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IMPRIME EN FRANCE 

Na marginesie wystawy 
Cieślewicza 

"Ty myślisz, że się problemy rozwiązuje?" - powiedział mi 
w.1944 roku w Rzymie, smutny, mądry i uroczy starzec, Józef 
MIchałowski. :-. ,,~ne najprościej przestają ludzi dotykać, od­
chodzą. I w ~mlę mnych spraw ludzie szaleją, zabijają się czy 
tylko dyskutUJą". 

Te słowa przypomniałem sobie wychodząc z wystawy Roma­
na Cieślewicza. Dlaczego ta wystawa w Musee de l' Art Deco­
ratu w. !--uw~ze, . która daje nam przegląd dorobku artysty i 
z Polski l z Paryza, była dla mnie takim szokiem, że oglądałem 
j~ aż trzy razy~ Przeżycie jakie mi dała, jak gdyby wykrysta­
hzo:vało we In?Ie bardzo złożoną reakcję, którą dawno w sobie 
nosiłem; reakCję na problemy którymi chcę się podzielić. 

Moje "Oko" - zbiór artykułów, polemik ci malarstwie 
uciułanych i wybranych od czasów przedwojennych w Polsce, ai 
po rok 1960 w Paryżu - ukazał się już 12 lat temu. Stało 
~ się na~le j.asne, ż~ gdybym dziś miał pisać o sztuce, pisałbym 
l n a c z e l, me to, zebym zmienił przekonania, bynajmniej, . 'ale 
a k u s t Y k a na świecie stała się inna. 
. Moje życ.ie malarza upłynęło wśród namiętnych kontrowersji 
1 walk p~ffilędzy wyznawcami sztuki abstrakcyjnej i sztuki fi­
~ratYWfl:eJ: T~r~z n.agle z~ozu~~ałem, że ta cała polemika na­
lezy do lUZ mmlOneJ epoki. DZIS, chyba nie tylko malarze ale 
w og~le lu~zie, chociażby powierzchownie interesujący się ~ztu­
ką, WIedzą ze obraz ma prawo być - jak od wiek wieków -
stopem element?w abstrak~yjny~h z elementami figuratywnymi 
t? znaczy zazęblOnych o wldzeme natury w wieloznacznym sen­
Sl~ .~e?o słowa, w proporcjach przeróżnych, zależnie od epoki, 
WlZJI l temperamentu artysty. 

Dziś jeszcze istnieją walki ariergardy czystej abstrakcji, ale 
dawne "albo - albo", przestało palić . 
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Ile atramentu wylano, ile artykułów i książe~ ~apis~o! ~a 
co? Chyba, żeby ten punkt newralgiczny sztuki plęćdzieslęc1U 
ubiegłych lat - wyżyć. k 

Drugi problem, który nasunęła mi ta wystaw~ to stos~ne. 
o b r a z u d o t e m a t u i to tematu, który Slę pogardliwle 
nazywało w mojej młodości ,,literacki:n". Zeby ~ę, spr~wę na­
świetlić chciałbym ustalić na początku Jedno (tu CIeslewlcz. p~y­
chodzi mi z pomocą). Pr~kliśmy. do fał:zywych ~Iałow: 
sztuka czysta przez duże "C - WIęC rzezba, obraz, 1 sztuka 
użytkowa przez małe "u" - a.fisz,. de~orcja, re.klama ~~c. Ta 
ostatnia to forma wtórna sztuki, WIęC mnego pl!tra! ruzszego: 
Jakby istniały dwie sz~uki p~ze~~ielone mur~m, wlęceJ ~ sztuk~ 
na innym piętrze: wyzszym 1 mzszym. Je~t Jeden z~sa~l~ po 
dział na sztukę wyższą i niższą: to .qualtte - to Ja~osc dzIeła 
sztuki wyższa czy niższa. Sztuka uzytkowa. ~aturalni~. wyrast~ 
ze sztuki czystej (choć wcale ~e tflko z meJ), ale c~z z teg? 
Modne kiedyś parawany czy fuanki w kolorowe bu~ety kWla­
tów były popłuczynami impresjonizmu; cały styl epoki.

ed
-, skt 

sja _ wyrastał z malarstwa a sama nazwa szł~ od ,WI ens ~J 
wystawy obrazów i rze~b tejże. n~~. Co Slę z~s ty~ dzI­
siejszej sztuki użytkowej, to me .1Stma~aby tak.a Jak Jest bez 
malarstwa abstrakcyjnego, bez kubIZmu l surrealizmu. Ale prze: 
cie sam Picasso, który tworzy nie ~ylko ,obrazy, ale garnki 
i talerze i mówi z radością "Et tu sats, qu on p~u~ m~nger la 
dedans" _ narysował świetne afisze dla. komumstow .1. n.awet 
widzieliśmy w Match'u jak dekor?w~ łazIenkJ ?la swoJeJ zon~: 
Matisse był autorem nie tylko WIelklch, zamov.;~onych. dekoraCJl 
ściennych; komponował i dek?r?wał na starosc kaplicę, którą 
uważał za szczyt swej twórCZOSCI, a B~a9u: b~ł tw~rcą J;>lafonu 
w Luwrze, projektował witraże do kOSCIołow 1. •. blZUt~t1ę. . 

Tak dekoracyjna sztuka użytkowa wyrasta ze ~z~ki czystej, 
ale wt>&w odwrotny również ~stnieje, a Już ch~cIazby pop-art~ 
jeżeli nie wyłącznie, to prawle wyłączme wyrosł z reklam l 
afiszów. 

Roman Cieślewicz 

Wystawa Cieślewicza bije właśnie w próble~y, o których 
wspomniałem, w tezy abstrakcjonistóv: od Mondnana czy ~ale­
wicza po Mathieu i problemy tematyki w sz~ce. "Jeste~ 'p~~rw­
szym malarzem po 40.000 lat, który maluJe. abstrakcy}me ~ 
miał wygłosić Mathieu zapo~iadając ~atur~e n?wą erę sz~ki, 
od niego się zaczynającą. Nlektóre afIsze CIeslewlcza są ca~lem 
abstrakcyjne, na przykład afisz do wystawy malarstwa polskiego, 
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jakże bliski obrazów śp. Mieczysława Janikowskiego1 (konsek­
wentnego przedstawiciela abstrakcji geometrycznej. "Zestawie­
nie linii prostej z linią krzywą już jest dla mnie dramatem, więc 
po cóż iść dalej" - mawiał). Ale ogromna większość ekspona­
tów Cieślewicza to właśnie zlanie abstrakcji nie tylko ze sztu­
ką figuratywną, ale z takim czy innym tematem, anegdotą, opo­
wiadaniem. U Cieślewicza temat nigdy nie jest mącącym całość 
dodatkiem, bo jego forma z tematu się rodzi. Weźmy jego afi­
sze do "Króla Edypa" Strawińskiego, do "Księdza Marka" Sło­
wackiego, do "Szewców" Witkacego, aż po urocze, pełne inwen­
cji i uśmiechu afisze cyrkowe. Wszędzie forma wywołana naj­
bardziej różnymi tematami ma rzadkiej siły ładunek poetycki. 
Obok mamy próbki reklam: pończochy, wełna, suknie i za każ­
dym razem tematyka s t war z a formę plastyczną, która coraz 
to wzbogaca się przez grę czarno-białą negatywów fotograficz­
nych, to przez migotanie tak silne, że patrzący musi oczy mru­
żyć, drobniutkich czarno-białych form na metrowych płaszczyz­
nach, to przez efekty kinematograficzne i chyba również bada­
nia specjalne w jaki sposób działa rytmika światła na oko. 
(W swoim czasie impresjoniści, pointyliści, dywizjoniści w XIX 
wieku zaczynając od Delacroix posługiwali się odkryciami i ba­
daniami nad światłem Chevreula) . 

Zresztą ten związek absolutny tematu i sztuki, to bezcere­
monialne wykorzystywanie, kombinowanie przeróżnych technik 
nowoczesnych, tkwi w samym założeniu techniki afiszowej i re­
klamy, która łączyć się musi ze stylem życia na który chce dzia­
łać. Wzrastająca z latami gwałtowność zestawień kolorystycz­
nych, reklam i afiszów, ich coraz większe uproszczenia formalne, 
są ściśle związane z narastającym tempem życia, nawet ze zmia­
ną środków lokomocji. Afisz musi . być nie tylko zobaczony, ale 
treść jego musi być "odczytana" w metro, na zawalonych sa­
mochodami placach miast, a reklama umieszczona nawet na auto­
busie, który nas mija, musi nam w jednym błysku ujawnić swoją 
treść. Przecież wiem dobrze, że Cieślewicz nie jest jeden, wy­
stawa afiszów w Bibliotheque Nationale pokazuje nam rozwój 
tej gałęzi sztuki w przeciągu stu ostatnich lat, ale Cies1ewicz 
jeden przekonywuje mnie więcej niż ta cała wystawa chaotycz­
na, wypadkowa, o szalenie nierównym wyborze eksponatów. 

Zdolność Cieślewicza wcielania najróżniejszej tematyki w for-

L Ten wciąż jeszcze zapoznany malarz nie doczekał się za życia zbio­
rowej wystawy; została ona otwarta 23 marca rb. w Kolonii, w galem Gmu­
rzyńskiej-Bergerowej. Starannie wydany katalog opatrzony jest wnikliwym 
i serdecznym wstępem Michel Seuphora. Zawdzięczać to należy przede 
wszystkim wiernej pamięci i szlachetnemu uporowi siostry artysty - Anny 
JanikowWej. 
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mę żywą, nie- zatęchłą - ależ to odbicie się całkowite od pięć­
dziesięciu lat pryncypialnych dyskusji, to nie tylko oderwanie 
się od tego "rozwodu" sztuki abstrakcyjnej i figuratywnej, ale 
ponadto włączenie znów w plastykę tematyki, którą tak zwani 
czyści malarze pogardliwie nazywają literaturą. 

Koroną wystawy Cieślewicza jest długi na całą ścianę afisz­
panorama-obraz (jak to nazwać?) "Gevara". Wielokrotnie po­
wtórzona twarz, za każdym razem w innym odcieniu czerwieni, 
na tle czarno-białych negatywów fotograficznych ilustrujących 
życie Gevary - dzieło o rzadkiej sile ekspresji. 

Rozwód między sztuką nie tylko abstrakcyjną ale i figura­
tywną z różnorodną tematyką, z malarstwem "opowiadającym" 
pogłębiała się coraz bardziej' wtedy właśnie, kiedy sztuka użyt­
kowa ten związek coraz bardziej afirmowała. Dziś może nad­
szedł czas, by malarstwo czyste wykorzystało ten ' cały rozwój 
sztuki użytkowej i nabrało przez to samo więcej rumieńców 
i czytelności. 

,Rozwód 

A przecież ten "rozwód" w pewnym okresie był konieczny. 
Trzeba było oderwać się od degradującej oficjalne malarstwo 
XIX wieku literatury, która ciążyła coraz bardziej w miarę na­
rastającej w tamtej epoce ilości malarzy, salonów, muzeów i cał­
kiem jeszcze pozbawionych kultury artystycznej odbiorców, 
którzy nie rozumiejąc sensu sztuki, wiedzieli wyłącznie lepiej 
czy gorzej ilustrowaną treść. Reakcja była konieczna, by znów 
odzyskać zagubione podstawy sztuki, stosunek do koloru, do 
światła, do formy. To zadanie podjęli pierwsi w XIX wieku 
"malarze wyklęci", których wzorem najwyższym byli, ' i są do 
dziś , van Gogh i Cezanne. ' 

Sięgam po swoje wspomnienia. Jakim odkryciem była dla 
mnie reprodukcja "Mostu przez rzeczkę" van Gogha w krakow­
skim sklepie z farbami w 1920 roku; dlaczego ten kolorowy 
obrazek otworzył mi bramy do malarstwa? Cóż widzieliśmy na 
wystawach w "Zachęcie" w Warszawie, w Pałacu Sztuki w Kra­
kowie, w sklepach z obrazami: oleodrukowe kotki, pieski i 
kwiatki, albo obrazy o wzniosłej tematyce, jak np. "Śląsk Pol­
sce" (naga kobieta klęczy na śniegu z ogromnym kawałem węgla 
w ręku u stóp drugiej kobiety na tronie, już nie wiem czy na­
giej - z ogrąthnymi skrzydłami), albo epigoniczne obrazy. im­
presjonistów zapełniających płótna folklorystycznymi scenarru na 
śniegu o bardzo niebieskich cieniach ("jak nie wiesz co kłaść 
w cieniu - kładź ultramarynę"). 
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Naturalnie, że reakcją nas, młodych była nienawiść do wszel­
kiej lite~ackiej. tematy!? .Formiś~i, a. ~ięc kombinacja futuryz­
-?Iu, ku~>lzmu 1 ekspresJomzmu pIerwSI wprowadzają u nas świe­
ze p0.wletrz~. Wtedy nawet moi koledzy, przyszli Kapiści,któ­
rzy mgdy me będ~ malarzami abstrakcyjnymi , (z wyjątkiem Jó­
zefa Jaremy)' maluJ~ ?a ?alach akademickich freski abstrakcyjne. 
. Ale, z. p~zezwyclęzeme~ złego malarstwa literackiego rodzi 

SIę na sWlecle, a ';l nas z kilkunastoletnim opóźnieniem, nie tyl­
ko sztuka anty-literacka, ale surowy dogmat sztuki czysto 
abstrakcyjnej. 

. PrzYP.ominam s.obie anegdotę charakterystyczną z lat świtu 
tej ~z~u~ w Par~zu,. p~zed 1910 rokiem, w okresie bliskiego 
v.:spółżycla Braq~e a 1 Plca~s~ g~y budowali oni, do spółki czy 
rownolegle, kubIZm, a po SWleCle Malewicz Mondrian Kandin­
ski tw?rzyli czystą ab.strakcj~. Pewnego dni~ Braque n'amalował 
o~raz.l po~azał go PICaSSOWi. "To przypomina wiewiórkę" po­
wle~zlał ,PIcasso. Braque potem przez trzy dni przemalowywał 
swoJ~ ~otno,. by te? obraz nie mógł, broń Boże, niczego przy­
po.nunac. I Picasso 1 B~aque szybko porzucili te czysto abstrak­
cYJne eksperymenty. PIcasso nawet kiedyś powiedział że nie 
ma o~razu abstrakcyjne~o, bo każdy obraz od czegoś ~ię musi 
zacząc. ~e od tych :za~0'Y' szedł w głąb i . wszerz rozwój czystej 
a?strakCJI ~a :ały~ SWleCle. T? były her~lczne początki, olśnie­
m~ ,?noweJ zlerru dla sztuki, ktora rruała wszystko, łącznie 
z zyclem, od podstawy przekształcić. , 
. Się?ając znów do .~oi~h .wspo~ień osobistych zdaje mi się, 
z~ dopIero po II W<?Jme sWlatoweJ ta epopea osiągnęła w świe­
CIe szczr.tową pOZYCJę. Morze wystaw, morze kierunków: od 
abstra~cJ1 g~metrycznej do taszyzmu, od pierwszych uczniów 
Mon~la~ l Malewicz.a, już. kla~yków.' aż po PolIocka, po ab­
~tra~c!ę liryc~ną,. setki pod-IZmow! az po Mathieu, po op-art 
l mznt-art. Juz ,me artykuły, a setki tomów tej sztuce poświęco­
no; Malarz,. ktory wówczas starał się pogłębiać studium' natury, 
ktory by SIę powoływał na zawsze żywy testament Cezanne'a 
pracy s~r, na:ure, ,był. natychmiast umieszczany w szufladzie 
wstecz~l1kow l własclwle przestawał istnieć w oczach czołowej 
krytyki. 

}eżeli z~ś ~h<:dzi o obrońców sztuki figuratywnej, to więk­
szo:;c p:zeclwmko.w abstrakcji nie widziała, nie rozumiała co 
~ ? o s l ~?strakCJa do sztuki, jak przecież wzbogaciła naszą 
sWlad~mosc przez wyłączny .akcent, położony na elementy czys­
to. r.aCJo.naln~, ?a k?nstrukCJę obrazu od geometrii poczynając. 
NIeliczm. ,by~ CI, ktorzy skłócone między sobą nurty chcieli do­
prowadz.lc me. d~ pogłębienia sprzeczności, ale do ich scalenia. 

PostlmpresJomsta Bonnard oświadczył już w latach 30-tych: 
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MaI abstrakCYJ'ne zbawi malarstwo".' a kubista -.Villo~ " arstwo S b ' 
rok czy dwa przed śmiercią powiedział mI: "taram. SIt yc 
mostem między sztuką figuratywną a. sztuką abstrakCYjną . , . 

Wystawa Cieślewicza zdawałaby SIę w~kazywać, ze artys~ 
jego generacji już dochodzą do współgrarua obu nurt6~,. ~~ 
przechodząc przez tak dramatyczne rozdarcia - szczęśliWIej l 
naturalniej. 

Rysunek i reklama 

Chcę jeszcze zaczepić o jeden i~totny aspekt minio~ej .epoki. 
Zdawałoby się że W tamtym okreSIe rysunek przestał IS~eć -:­
nie jako funkcja służebna, ale jako sztuka sama W sobIe. NIe 
widać go było na wystawach takiej czy innej "modem~". 

Kiedy ,Giacometti nagle wr6cił. do rysunk.u ołówkiem 
drzew, martwych, a przede wszyst~ ~a~ l wn~trz, do ry­
sunku o świeżości, czujności przypommające) rys.u~ ~ezann~ a 
_ to była rewolucja dla niego samego. NlemrueJ ~ter?zeru~, 
że rysunek w tamtych latach zaginął jest ~ylne, on 1StnIeć rue 
przestał, ale schronił się na boczne tory. MysIę tu przede wszys;~ 
kim o karykaturze politycznej! społ~neJ ~.tc. Tam ~ale~c 
mogliśmy setki rysunk6w o naJleps~eJ tr~dYCJI rysunkowej, kto­
rej by nie powstydził się ani Daumler aru Guys. To były ,,kata­
kumby" w kt6rych przetrwał rys~?ek, mówię kat~mby, ~o 
choć oglądaliśmy je wszyscy w mIlionach. gazet, ale Clesząc SIę 
nimi jakże rzadko zwracaliśmy ~wag~ na. IC? ?;tys~czne zale~, 
nieraz najwyższej klasy - a WIęC rue wldzl~lismy ~ch pra:"d~I­
wie. (Ten temat należałoby szerzej przestudiow~ć l rozwm.ąc) ~ 

Jeżeli zaś chodzi o re~a~ę,. o. afisz, nie, ~hc~ał?ym ponunąc 
moich wspomnień z lat plęcdzleslątych, szescdz~~slątych w ~a­
ryżu kt6re były okresem wyjątkowym we ~ranCJI dla tego. dzl~­
łu s~tuki. Ze nazwę chociażby jednego Savlgnac'a. Jego WIelkie 
afisze karykaturalne dziś utonęły w morzu ogromnych, kolor~­
wych reklam-fotografii, do tego jeszcze za~hany~h fatalny.m li­
ternictwem bez cienia inwencji artystyczneJ. SavIgnac umlał w 
brutalnym 'skr6cie rysunkowym zestawieniem ~ilku barw pr.ze; 
kazywać reklamę dowolnej treści: mleka, aut,. wma, czy ułatwle~ 
kolejowych. Wchodziliśmy do me:ra szukaJąc. coraz t.o. no:weJ 
zabawy: krowy się śmiały, panOWIe w melorukach pili wmo, 
wrastając w głąb butelek, a. drob?iutki~ a.uto ~cząco czer­
wone, umieszczone na SZczyCIe spIczastej zl;l.oneJ góry, nawet 
cieszyło zagonionych pośpiechem, stałych gOSCI metr? ,. 

Nie por6wnuję Savignac'a do Cieślewicza, to mny SWl~t . 
Savignac wypowiadał się i wypowiada kolorową karykaturą, Cle-
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śl~wicza o rozleglejszej kulturze, bogatszej genealogii (Magritte, 
PICasSO, Max Ernst), cechuje ogromna r6żnorodność inspiracji 
plastycznej, a przede wszystkim rzadki dar poetycki. 

Akustyka 

Wracam do początku mego artykułu. Jak porównać akustykę 
dzisiejszą z akustyką lat dwudziestych w Polsce, czy nawet lat 
pięćdziesiątych w Paryżu i jakie z tego należałoby wyciągnąć 
wnioski? 

Dziś zapomnieliśmy już o XIX-wiecznych kobyłach tematycz­
nych, wypranych z malarstwa, kt6re na nas, na naszą estetykę, 
wpłynęły jak groźny straszak. Socrealizm, jaki nam pr6bowała 
na~cić Ro.sja, nie wni6sł i nie m6gł wnieść nic żywego wsku­
tek IdeologIcznych gorsetów, terroru cenzury i wstecznej cias­
noty horyzont6w sztuki. 

Tegoroczna, ogromna wystawa Bacona w Grand Palais wra­
żenie, które tu nagminnie wywołała, ważka wystawa Leben­
s~eina . -:- już nie pierwsza w kt6rej ten artysta przekazuje nam 
rue~eJ od Bac?na ~roźny. świat swoich wizji (nie zapominaj­
my, ze Lebenstem mIał także okres abstrakcyjny) - to wszyst­
ko działa i działać będzie coraz , bardziej jak siła fatalna i to 
stwarza już inną akustykę. Inny stosunek do sztuki. 

Równoległy rozwój sztuki użytkowej, której przykładem jest 
Cieślewicz, wiąże się z tym i r6wnież znaczy. 

Czy koniec malarstwa? 

Daleko mnie zaprowadziły rozważania o sztuce Cieślewicza 
i nowej akustyce na świecie. Chciałbym zakończyć wyznaniem 
z ja~ zniecierpliwienie~, nawet pasją, słucham coraz to pow­
racaJących proroctw o ruechybnym końcu malarstwa. 

Dlaczego malarstwo miałoby przestać istnieć? Istniało od 
g~?t przedhis!oryc~nych, lstniało jako malarstwo magiczne, reli­
gIJne, dworskie, mleszczanskie, ludowe - to wyklęt~, to uczczo­
ne -. dlaczego nie mi~ło~y .istnieć dalej, c6ż za millenaryzm 
a~ok.altptyczny! C~y moze s":ladectwem tego mają być co parę 
ml.eslęcy wybuchające sensaCJe? Od gładkich pł6cien Kleina, 
dzIUrkowanych opraz6w Pontany, od zwęglonych skrzypiec czy 
r<;>z!'itych n.a. d~azgi fortepian6w Armana, po eksponaty ostat­
ru~J paryskiej B.lennale młodych: więc lepy na muchy, wysta­
WIone Jako dzIeło sztuki; dziesiątek lampek elektrycznych, 
z kt6rych każda przez doczepiony do niej głośnik skrzeczała 
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inne zdanie po angielsku; szereg pięknie oszklonych białych pły­
tek, na których niezmiennie widniało jedno słowo MOI? Była 
też kupa kolorowych, plastykowych worków, w których przy­
wieziono świeże powietrze z Holandii! 

Nie ma co się gorszyć, i taka forma zabawy ma prawo 
istnieć, jeżeli kogoś bawi. I taki karnawał może cieszyć, ale 
cóż to ma wspólnego z malarstwem, chyba to jedynie, że · orga­
nizatorzy takiej Biennale chcieli nam dowieść, że malarstwo się 
skończyło. 

Kiedy od lat i dziś van Gogh święci na całej kuli ziemskiej 
triumfy bez precedensu (na jego wystawie teraz w Paryżu, Jeu 
de Paume zaledwie pomieścić może dumy, w dużym procencie 
młodych), kiedy wszyscy, dla których nauka Cezanne'a jest wciąż 
żywa (tacy jeszcze istnieją i to właśnie również w pokoleniu ma­
larzy naj młodszych, którzy wiedzą co znaczy plama barwna 
dans sa plenitude, co znaczą słowa Cezanne'a o Poussinie), dziś 
kiedy Picasso za życia wchodzi do Luwru, kiedy Matisse, Leger 
czy Rouault zapełniają ogromne sale Paryża, Londynu, New 
Yorku swymi retrospektywami, a na jeszcze niezamkniętej wy­
stawie Turnera w Petit Palais tłum odwiedzających gęsty jak 
w metrze po zamknięciu biur - dlaczego mamy grzebać malar­
stwo? 

Jest jeszcze jeden powód, nieskończenie ważniejszy: mając 
tuż za sobą takich mistrzów którzy od nas odeszli, takich nau­
czycieli jak de Stael, Giacometti, Klee czy Morandi (co nazwis­
ko to inny świat) czyż mogą artystę z prawdziwego zdarzenia 
lub miłośnika sztuki wzruszać fanfaronady Mathieu i niezliczone 
wybryki gwałtem szukających sensacji osobników? 

Malarstwo zginąć może i musi, jeżeli zginą ludzie zdolni 
malarstwo tworzyć i malarstwo przeżywać, ale nie zginie dopóki 
istnieją ci wszyscy, dla których malarstwo jest "świadomością 
życia" (nie potrzeba wcale, aby ich było wielu) nie zgaśnie 
malarstwo póki jest człowiek. 

Józef CZAPSKI 
Marzec-kwiecień 1972. 

Zapisane wczesnym rankiem 

PRZYPOWIEŚĆ 

Podaję co opowiedział Meader i morał mam na celu. 
pokuczał mu niedźwiedź grizzly, tak śmiały i złośliwy 
ze. porywał mięs~ kari~u spod okapu chaty. ' 
N~e ty!k~ ., CzłOWIeka mIał za nic i nie bał się ognia 
!'>-Z kt?reJs nocy zaczął walić w drzwi . 
l ;o:blł okno łapą, więc oni, skuleni, 
lezeh ze strzelbami i czekali ranka 
Wr~cił nazajutrz pod wieczór. I Me'ader strzelił 
z. bhs~a, pod lewą łopatkę. To był skok i bieg, 
m~ bIeg,. hura~an? bo nawet trafiony w serce 
gnzzly, Jak mOWI Meader, biegnie aż upadnie. 
Znalazł go p~>tem .po śladzie i wtedy zrozumiał 
skąd brało SIę dZIwaczne. zachowanie 
P<?ł szc~ęki zwie~z miał zżarte wrzodem i próchnicą. 
Bo} zębow, latam!. Ból. z niepojętej przyczyny, 
~torr ~opycha nas nieraz do bezsensownych działań 
1 . daje slepą. odwagę, bo wszystko nam jedno, 
~z wychodZImy z lasu, nie zawsze w nadziei 
ze uleczy nas jakiś niebiański dentysta. 

Czesław MIŁOSZ 



. Oddział w Stanach Zjednoczonych: 

TAZAB OF LONDON 
16 STUYVESANT ST., NEW YORK, N.Y. 10003 

Telefon: ALgonqWn 4-4160 

Dziennik pisany nocą 

Neapol, 10 listopada 1971 

Berger opowiada w swoich pamiętnikach rzecz zasłyszaną pod 
pod koniec roku 1937 na Sołówkach od Aleksandra Ajchen­
walda, jednego z pupilów Bucharina. Na krótko przed procesem 
Bucharina urządzono mu pięciogodzinną konfrontację z Ajchen­
waldem, po czym zezwolono im pożegnać się bez świadków. 
Bucharin pisał wówczas w celi więziennej ostatnią książkę swe­
go życia. O czym? - zapytał uczeń. O naturze człowieka _ 
odrzekł mistrz. I dodał: powinniśmy przestać myśleć o ideolo­
gii, ekonomii i polityce, powinniśmy cały wysiłek skierówać na 
przeniknięcie sensu i celu życia. Ajchenwald nie wierzył włas­
nym uszom. 

Gdyby znał treść rozmów Bucharina z mienszewikiem Bory­
sem Nikołajewskim za granicą w roku 1936, nie zaskoczyłby 
go aż tak bardzo obraz byłego "ulubieńca partii i IIjicza" na 
rekolekcjach duchowych za kratami, mało jak widać związanych 
z marksizmem. Wybór pism Nikołajewskiego Power and the 
Soviet Elite ukazał się w Ameryce kilka lat temu. Osią tomu 
jest słynny List starego bolszewika, przypisywany niegdyś Bu­
charinowi (pamiętam że była to w Kielcach moja pierwsza lektu­
ra w okresie pomaturalnego leczenia się z ciągot komunistycz­
nych), napisany w rzeczywistości przez Nikołajewskiego na pod­
stawie rozmów z Bucharinem. Ale znacznie od niego ciekawsza 

. wydaje się dzisiaj relacja bezpośrednia Nikołajewskiego o tych 
rozmowach. 

Bucharin przyjechał do Paryża w lutym 1936 roku na czele 
delegacji, której powierzono rokowania w sprawie zakupu archi-
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wów Marksa i Engelsa, wywiezionyc.~ z. Be:lin~ przez Nikoł~. 
jewskiego na prośbę socjaldemok:aCjl m~mIeckIej: Rokowa~l~ 
trwały dwa miesiące i skończyły SIę na. X:ICZYr;?' mImo wysokrJ 
oferty Moskwy. "Legalna" a naw.et "ofICJalna przy~r~k~ ~ a­
nowanej transakcji umożliwiała jednak BucharlOow~ l NIk . a­
jewskiemu częste widywanie się sam na sam .. Po kaz~ym taklffi 
spotkaniu Nikołajewskij robił prawdopodobme notatkL 

Bucharin był zmęczony, wyczerp~ny, marzył. o odpoc~y~u; 
Emigracja założenie pisma opozycYJnego? "NIe pot~afl~ zyc 
poza Rosją. Przyzwyczailiśmy się j.uż w,sz~scy do ~apIęc.Ia na­
szego życia w kraju". Któregoś dnia, P~ zartem pół serlO,. za­
proponował wspólne odwiedzenie Trockiego v.: Oslo: . ~,Ś.cIera­
liśmy się kiedyś ostro, ale nie przestanę &? mgdy cemc l sz~­
nować". Unikał mówienia wprost o sytuaCJI w. ZSSR: al!:,o me 
ufał w stu procentach swemu interlokutorow~! albo. (~l1poteza 
samego Nikołajewskiego) obawiał się kon~luzjl do, .JakIch mu­
siałaby go doprowadzić zbyt otwarta wymIana mysh. 

Wiedział, czy choćby prz~c~uwał, c~ go czek~? ~dawałoby 
się że tak, skoro swoje stosunki ~e Stahnem ~kreslał Jako "wy­
jątkowo złe". Zdawałoby się że me, skoro z .meuda~aną eufo,r1~ 
mówił o nowej konstytucji sowieckiej: "NapIsałem Ją w cało~cł' 
tym oto piórem. Tak, w całości, tylko Radek trochę pomo~. 
Przyjechałem do Paryża, bo robota ~kończ?na. T:ra~ druk~J~ 
tekst. Przestronniej będzie odtąd ludzl~m, me da SIę IC~ ?łuzej 
ignorować". A przecież, euforia euforIą,. wracał. ~bsesy~~l1: do 
dwóch rzeczy: do koniecznoś~i stworzem~. drugIej partu l. do 
pilnej potrzeby oczyszczenia dZ1eła rewoluCJI poprzez "humamzm 
proletariacki". . . , 

Jakże, bez drugiej partii, reż~m so~iec~ zdoł~ Się OdCIąC 
od hitleryzmu? Nie musi to byc komeczm: partia. z zasady 
przeciwna nowemu porządkowi, wystarczy ze bę~le ~zecz~­
kiem "przemian i reform". Mogłaby się s.kła~ać z lO!ehgenCjI, 
aby nic nie naruszało jedności klasy robot~ICZej .. C~ zas ~~ "hu­
manizmu proletariackiego", to .?n, BucharlO, ,~ldzl~ł dosc . poj­
czas przymusowej kolektywizaCJI - okrol?noscl, ktorych me. ,a 
się nawet porównać z bezlitosnym lecz meuch~onnYI"? okruclen: 
stwem wojny domowej! - by z najwyższym mepokoJem pa~rzec 
w przyszłość. Została skażona i okalec~ona p~stawa psychlc~na 
komunistów: zamiast oszaleć po dośwladczer:l1ach ko~ektY:'l1za­
cyjnych, stali się profesjonalnymi biu.rokr~tamr, .stro~mkaml te:­
roru jako naturalnej metody rządzema, me~olnIkaml posłuszen­
stwa wszelkim rozkazom z góry, posłuszenstwa ,uwazane,go z~ 
cnotę najwyższą. "Nie są już ludzki~i ~stota.ml! są kółk~m1 
w strasznej maszynie". Oto gdzie kryje SIę najWIększa grozba, 
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oto dlaczego jest tak ważne i nie cierpiące zwłoki nadejście 
"humanizmu proletariackiego", który winien powstrzymać prze­
obrażanie się Związku Sowieckiego w "władztwo żelaznej stopy". 

Tak się gorączkował, z takim desperackim uporem powta­
rzał wciąż to samo, że Nikołajewskiemu wyrwało się w pewnej 
chwili: "Nikołaj Iwanowicz, to co pan mówi jest propozycją 
powrotu do Dziesięciorga Przykazań. Nic nowego". Bucharin 
zamyślił się: "Sądzi pan, że przykazania Mojżesza zestarzały się 
i przeżyły?". Nikołajewskij: "Nie twierdzę, że się zestarzały i 
przeżyły. Twierdzę tylko, że istnieją od pięciu tysięcy lat. Mamy 
odkrywać Dziesięcioro Przykazań jako nową prawdę? Do tegoś­
my doszli?". Bucharin nic nie odpowiedział. Jego odpowiedź, 
między wierszami wyznania u progu kaźni, usłyszał dopiero 
Ajchenwald w celi więzienia moskiewskiego. 

Ci co pamiętają sprzed wojny List starego bolszewika, niech 
to potraktują jako post scriptum. Tym cenniejsze, że nigdy nie 
przeczytamy ostatniej książki Bucharina o "naturze człowieka": 
Związek Sowiecki kupuje, owszem, archiwa ojców marksizmu, 
natomiast ani nie sprzedaje ani nie udostępnia archiwów jego 
wiarołomnych i surowo ukaranych synów. 

16 listop8da 

Trzeba się było w miarę możności dokładnie przyjrzeć nowe­
mu lauretowi Nobla, kupiłem więc tomik poezji Nerudy w prze­
kładzie włoskim jego kolegi po piórze i laurze, Salvatore Quasi­
modo. Jimenez nazwał Nerudę "wielkim złym poetą". Próbka 
zaprezentowana przez Quasimodo nie upoważnia do użycia przy­
miotnika "wielki", ale ostatecznie nie wolno zapominać że 
traduttore-traditore, choć Quasimodo tłumaczył na ogół bardzo 
dobrze, był z pewnością lepszym tłumaczem niż poetą. 

Książeczka nie obejmuje, rzecz jasna, Muzy "politycznej" 
nowego laureata. Lukę, z okazji wiekopomnej decyzji sztokholm­
skich jurorów, uzupełniają gazety i czasopisma. W wierszu o Sta­
~jni: z roku 1954 mowa o jego "prostocie i mądrości", o tym 
ze Jest "południem, dojrzałością ludzi i narodów" a także la­
tarnią morską dla gołębi". W wierszu o Stalinie' z roku 1963 
południe zamienia się w ciemność: "Ten okrutny człowiek, wy­
dający rozkazy i paraliżujący życie 25 wysokości swych niezliczo­
nych pomników". W roku 1954 figurę Mao "opromienia światło 
brzasku". W roku 1964 "biedni wieśniacy rp.uszą czcić tego 
Buddę, w kt?rym nie ma nic z komunisty". Tito występuje jako 
"otyły rzeźmk zachlapany krwią", De Gasperi jako "dyrektor 
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burdelu dla żołnierzy amerykańskich". Berlin zachodni jest 
"pryszczem na twarzy Europy':, Berlin wsch<.><hll miejsce~ gdzie 
"można oddychać". Hańba WIeczysta ~ombIe wodo.roweJ. a~e: 
rykańskiej, niski pokłon do zie~ bombte wodoroy.reJ. sowl~kieJ 
"wielkiej jak słońce". W C?ile N:ru?a dorobił SIę ep1t~tu 
veleta, "chorągiewka", W Paryzu (g~le Jest amb~~adorem Chil~) 
L'Express pasował go na "giga~ta literatu~ łacms~o-amerykan­
skiej" . Do służby dyplomatycznej swego kraju nalezy od bardzo 
dawna: w roku 1940, wykorzystując s~atu.s konsula c~jskie~o 
w Meksyku, ułatwił grupie malarza Slqulerosa .zorgaruzowarue 
pierwszego zamachu na Trockiego. Długo pewrue w Sztokho~­
mie naradzano się i debatowano, zanim w głowach akademt­
ków szwedzkich powstał taki pomysł "przeproszenia" za Soł-
żenicyna. .... 

Ale miedziane czoło mając przystrojone listkamt wawrzynu, 
nowy laureat musi w końcu coś o tym wszyst~m powi~~ieć. 
I mówi: Historia czasem sobie przeczy. Czemuz wymagac, zeby 

" b dn "T b· dn " nie przeczył sobie nigdy ie y poeta? en" Ie . y poeta 
korci do przypomnienia znanej formuły Bismarcka, ze sta~czy 
trochę pieniędzy by kupić poetę lub prost~tutkę, b~łoby to Je~­
nak nadmierne chyba uproszczenie. Wybltny tutejszy prozaIk 
Riccardo Bacchelli jeden z włoskich "noblistów" in pectore, 
admirator i wyzna~ca Crocego, napisał po śmierci Stalina nekro­
log w stylu Plutarcha. Wstydzi się dziś tych kilk? "spiżo~~h" 
stroniczek? Wątpię. Nie zamierzam go naturalrue zestawIac z 
imbecylami pokroju Nerudy, ale.i ~ i .tam, w ko~unizmie poe~ 
chilijskiego i w storicismo powleścl.oplsarza ~ło~kie~o, docho~l 
do głosu przekleństwo heglistowskiego ugaruanIa SIę za "wc~e­
lonym duchem Historii". Zabawa .0. tyle w nasz~ch czasach me­
bezpieczniejsza i jaskrawiej odsłaruaJąca nędzę. WIelU re~omowa­
nych piór, że historia o przyśpieswnym rytmte pomnozyła swą 
skłonność do dzikich szusów. 

23 listopada 

Swieży numer Russia Cristiana, .dwumiesięcznika. wydawa­
nego w Seriate pod Bergamo p~ez. kilku nonk<.>nformlstycznych 
księży biegłych w sprawach rOSYJskich, przynOSI w artykule re­
dakcyjnym opis następującego epizodu: "W roku 1970 odbyła 
się pielgrzymka osiemdziesięciu .księŻY. włoskich do Z~S~, zor­
ganizowana przez Opera Pel!egrznnaggt ~oman~ d~ spółki. z I?­
turistem. Prasa nadała peWIen rozgłos ImpreZIe, l?f~rmuJąc ze 
w programie podróży figuruje spotkanie z katolic~m klerem 
na Litwie. W rzeczywistości wielebnym turystom me pozwolo-
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no nawet pojechać na Litwę. Lecz wróciwszy do Włoch, żaden 
z nich nie śmiał pisnąć słówka prawdy o zmyślonym spotkaniu 
i o wycieczce istniejącej tylko na papierze". 

Tak w praniu wygląda watykańska apertura all'Est. Epizod 
ma swoje precedensy, znacznie dramatyczniejsze. Nazajutrz po 
wojnie, w Rzymie, ktoś od lat zadomowiony w Watykanie wy­
szeptał mi prawie na ucho historię księdza belgijskiego z Pro 
Russia. Tego księdza czy przerzucono w przebraniu do Rosji, 
czy też sam się tam wybrał dla zobaczenia wszystkiego co się 
da na własne oczy (jedyny szczegół niejasny w moim wspomnie­
niu). Dość że na początku lat trzydziestych, z fałszywymi papie­
rami w kieszeni i bodaj z pomocą przemytników polskich, prze­
kroczył którejś nocy granicę sowiecką. Został szybko schwytany. 
Odsiedział jakiś czas w więzieniu a potem w łagrze, zwolniono 
go przedterminowo i odesłano do Rzymu w ramach wymiany. 
Wykołatał sobie audiencję u papieża, miał opowieść tak skon­
densować 'by trwała nie dłużej niż kwadrans. Arcydziełko zwięz­
łości Pius XI skwitował słowami: "Bóg wie, że to jest prawda. 
Lecz ja zakazuję ci ją rozgłaszać". Tak mi się te słowa spodo­
bały, że włożyłem je w usta Urbana IV w opowiadaniu Drugie 
Przy;Ście. 

A przecież Pius XI słynął ze swojej nieprzejednanej wro­
gości wobec komunizmu. Kto nie rozumie że w Watykanie 
marzenie o nawróceniu Rosji na katolicyzm jest bzikiem numer 
jeden, ten nic nie rozumie z polityki watykańskiej. No a jak 
tu nawracać, drażniąc władców? Od kogo pochodzi wszelka 
władza? W roku 1964, podczas polemik wokół Namiestnika 
Hochutha, kardynał Tisserant ogłosił swój list z roku 1940 do 
kardynała Suhard, arcybiskupa Paryża: "Poprosiłem z naciskiem 
Ojca Swiętego o wydanie encykliki o indywidualnym obowiązku 
słuchania dyktanda sumienia, ponieważ to jest istotny punkt 
chrystianizmu; gdy mahometanizm, który posłużył jako model 
teoriom Hitlera, stawia na miejscu sumienia indywidualnego 
obowiązek posłuszeństwa rozkazom proroka". O tych szczytnych 
pryncypiach Tisserant wolał później zapomnieć, wzywając kato­
lików ukraińskich do posłuszeństwa rozkazom proroka mos­
kiewskiego. 

29 listopada 

List z Warszawy. Koperta zaadresowana na maszynie, brak 
nadawcy, wewnątrz wycięty z Życia Warszawy artykuł Jana 
Strzeleckiego Partnerstwo i dialog bez żadnego dopisku. Zaw­
dzięczam to przypuszczalnie komuś pamiętającemu, albo co naj-
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mniej wiedzącemu, że z autorem artykułu przyjaźniłem się przed 
wojną. 

"Polityka obecnego kierownictwa PZPR zmierza, jak zasad­
nie można mniemać (!), do doniosłego przekształcenia" i tak 
dalej, i tak dalej. Doniosłe zmiany rozpoczęły się od momentu, 
w . "którym grudniowe rewindykacje klasy robotniczej Wybrzeża 
uznano za postać krytyki, wywołanej brakiem dialogu między 
robotnikami a władzą" i tak dalej, i tak dalej. Chodzi o ,,nada­
me stosunkom między ośrodkami władzy a społeczeństwem mniej 
władczego, lecz bardziej partnerskiego charakteru". Socjolog 
chwalebnie ostrzega, że te dwa terminy nie są może zbyt ścisłe, 
ale wyraża nadzieję że nadają się do "określenia pewnych istot­
nych różnic między dwoma modelami politycznego zarządzania". 
I "roboczo" określa je - tzn. "model władczy" i "model part­
nerski" - za pomocą czterech cech, które lepiej sobie darować 
dla oszczędzenia i tak ' już nadszarpniętych nerwów. Socjolog 
chciałby w owych dwóch modelach widzieć coś więcej niż sche­
mat z podręcznika naukowego, "a mianowicie dwa punkty na 
linii (prostej czy krzywej) symbolizującej rzeczywisty ruch prze­
mian politycznego zarządzania w PRL". I dorzuca, tytułem uzu­
pełnienia, że "jeśli stanowi politycznego zarządzania, nazywa­
nemu powyżej modelem władczym, przypiszemy symbol A, 
a stanowi, nazwanemu modelem partnerskim, przypiszemy sym­
bol B, to za ruch pożądany dla biegu spraw publicznych należy 
uważać ruch od A ku B, ruch odwrotny uznając za szkodliwy". 
Zwłaszcza że, "argumentując dodatkowo", ruch od A ku B wol­
no uznać za "ruch zgodny z leninowskim pojmowaniem chara­
kteru państwa socjalistycznego", czyli za ruch wypróbowany 
"nie od dziś, lecz od początków radzieckiej rewolucji". 

Jeżeli dojdzie kiedyś, powiedzmy pod protektoratem i z za­
siłku UNESCO, do wydania międzynarodowych wypisów socjo­
logicznych, artykulik Strzeleckiego zajmie w nich z pewnością 
poczesne miejsce jako niedościgniony wzór nowoczesnej socjolo­
gii bizantyjskiej. Kurator takich wypisów nikomu się nie narazi, 
dając petitem u dołu notę: "Czytelnik tekstu socjologa polskie­
go raczy uwzględnić, że na rok przed jego napisaniem powstało 
w Polsce poważne zaburzenie na linii (prostej czy krzywej) mię­
dzy punktami A i B. Punkt B, nie mogąc się wskutek niecier­
pliwości doczekać zbliżenia ku niemu punktu A, sam postanowił 
upomnieć się o model partnerski i rozpoczął gwałtowny, nie­
przewidziany przez socjologów tego kraju, ruch w kierunku mo­
delu władczego, co pociągnęło za sobą niejakie ofiary w ludziach 
(trudne wciąż jeszcze do ustalenia w cyfrach). W chwili obecnej 
oba punkty nie wróciły co prawda całkowicie do swoich punk­
tów wyjścia, ale nawiązała się między nimi znowu płodna dialek-
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tyka w duchu leninowskiego pojmowania charakteru pań~twa 
socjalistycznego, o której w swoim cennym przyczynku SOCJolo­
gicznym wspomina uczony polski". 

Rzym, 2 grudnia 

Postarzał się Silone, z wysiłkiem podnosi się z krzesła, na 
twarzy ogromne znużenie. Ale umysł ma jasny i ostry, więcej 
- jakby wzbogacony powolną destylacją myśli. Blisko czter­
dzieści lat dzieli Fontamarę od Przygody biednego chrześci;ani­
na: droga długa w czasie i doświadczeniach, ledwie zauważal­
na vi ostrożnym cyzelowaniu tego co conta davvero, liczy się 
naprawdę. Jak kamień dzień po dniu rzeźbiony w strumieniu 
żywej wody, obojętny na płynący chłam nowinek, mód, retory~i 
ideologicznej, demagogii politycznej, mizdrzenia się intelektual­
nego. "Rozpoznaję się w twierdzeniu Hofmannsthala, że ,pis~~ 
rze są ludźmi którym pisanie przychodzi z większym trudem ruz 
wszystkim innym ... Gdyby nie prawa rynku wydawniczego, stale 
pisałbym, wygładzał, uzupełniał i poprawiał jedną i tę samą książ­
kę" . I właściwie robi to, mimo masy tytułów na liście "tegoż 
autora". Cafoni abruzzyjscy pod panowaniem faszyzmu w Fon­
tamarze wczuliby się doskonale w język i sposób myślenia trzy­
nastowiecznego eremity abruzzyjskiego Fra Pietro da Morrone, 
przez kilka miesięcy papieża Celestyna V, z Przygody biednego 
chrześci;anina. Camus- podziwiał u Silonego, podobnie jak u Or­
tegi y Gasseta, "europejskość i równocześnie niewiarygodne za­
korzenienie w ziemi rodzinnej". Po zerwaniu z kościołem un 
povero cristiano, po zerwaniu z komunizmem un povero socia­
lista. "Właśnie tak: jestem chrześcijaninem bez kościoła i so­
cjalistą bez partii". Co liczy się naprawdę? Obraz człowieka, 
w którym "nieśmiertelne są ludzkie dusze, a nie instytucje, nie 
królestwa, nie wojska, nie kościoły i nie narody". Stąd poczucie 
powinowactwa z Simone Weil, nagły błysk w oczach kiedy mo­
wa o jej głównym przykazaniu: "Trzeba być zawsze gotowym 
do zmiany stron walczących, jak sprawiedliwość, wieczna ucieki­
nierka z obozu zwycięzców". Przypomniało mi się podczas dzi­
siejszej wizyty że raz, w momencie przygnębienia, bąknąłem toś 
gorzkiego o moich emigranckich bólach. Spojrzał na mnie nie­
mal ze zdumieniem: "Byłem wiele lat emigrantem w Szwajca~ 
rii, teraz jestem emigrantem we Włoszech". Również wtedy 
padło zdanie o "wiecznej uciekinierce". Nie wstydzi się mówić 
często to samo, kto jest do głębi przekonany że mówi rzeczy 
ważne. Sekret tkwi w ciężarze słów, a ciężar słów pochodzi 
z czujności ustawicznej (religijnej?). 
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3 grudni~ 
Dziwny dzień, bardzo słoneczny i chłodny, gwałtowne sma­

gnięcia wiatru, powietrze suche i jakby naelektryzowane. 
W Villa Medici wystawa Bonnarda. Piazza deI Popala, płót­

no z roku 1921, rzadko reprodukowane, przywiezione z Ameryki. 
Na pierwszym planie, obok wózka z pomarańczami, dziewczyna 
podnosi wagę do góry, w tyle za nią obelisk powtarzający mo­
tyw wagi, pod obeliskiem drobne i niewyraźne figurki ludzkie, 
plac pustawy w gęstym świetle dogasającego popołudnia. 
W pierwszym (rzymskim jeszcze) numerze Kultury Czapski pisał 
o "raju utraconym" Bonnarda, obecną wystawę Buzzati wita 
artykułem Paradisi di Pierre Bonnard. Prosto z Akademii Fran­
cuskiej poszedłem na plac namalowany przez niego pół wieku 
temu (centrum naszego życia w powojennym Rzymie), usiadłem 
w wyludnionej wczesnym ranem kawiarni. Raj utracony, czas 
utracony, nawet sztuka nie potrafi ich wskrzesić inaczej niż cie­
niem cienia, ale ... ach, jak człowiek kocha się skrycie w cie­
niach! 

Neapol, 7 grudnia 

Przetrząsając w poszukiwaniu czegoś stare papiery, odgrze­
bałem mój dziennik podróży do Burmy z roku 1952. Uderzył 
mnie w nim jeden opis, olbrzymiego kamiennego Buddy na 
płaskowyżu za Rangoonem, tak zakończony: "Po powrocie z wy­
cieczki dwugodzinny sen. Jest on tu zbliżony do utraty przy­
tomności. Zdarza mi się budzić z niego, nie wiedząc kim jestem, 
gdzie jestem i co tu robię. Prócz uczucia asfiksji, zwykłego po­
noć u progu monsunu i pory deszczowej, nieokreślony stan ano­
nimowości, nicości, bezosobowości. Dziś budzę się z ukłuciem 
lęku, muszę siłą powstrzymać impuls wybiegnięcia nie wiadomo 
dokąd i po co z domu. Może w podobnych chwilach Burmeń­
czycy uderzają rytmicznie głowami o złożone na ziemi ręce 
u stóp kamiennego Buddy? A może, kiedy i to nie pomaga, 
7.rywają się z klęczek i krzycząc pędzą przed siebie rażeni 
obłędem?". 

Po takich przebudzeniach, przeważnie u kresu nocy, poznaję 
od lat w Neapolu nadchodzące scirocco. Tylko jego podmuchy? 

13 grudnia 
Latem byłem w Ziirichu na wystawie arcydzid Galerii Drez­

deńskiej, przed obrazem Claude Lorrain'a Acis i Galatea nie mo-
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głem sobie w żaden sposób przypomnieć przy jakiej okazji 
mowa o nim u Dostojewskiego. Bez przerwy indagowałem przy­
jaciół, nikt nie pamiętał. Przywidzi~o mi. się,. pokręciłe~ co~? 
Nie. Tyle że rozdziału U Tichona ze spowledzlą Staw~oglna ru~ 
ma w większości wydań Biesów, odkąd Katkow uznał ze Russkzl 
Wiestnik musi się liczyć ze swoją bądź co bądź obyczaj~ą ~u­
blicznością. Dostałem ten rozdział bardzo dawno w osobnej kSlą­
żeczce, przegapiłem go po prostu kartkując tomy m~jego Dos­
tojewskiego. Stawroginowi, już po historii z .m~ą ~lewczy~, 
przyśnił się obraz Lorrain'a w obskurnym ruemleckim hoteliku 
jako wizja Złotego Wieku ludzkości. I właśnie wtedy,. przebu­
dziwszy się z arkadyjskiego snu, niedoszły Iwan Carewlcz zo~a­
czył kroszecznuju toczku. Skojarzył ją natychmiast z ,,male~ 
czerwonym pajączkiem" na listku geranium w petersburskim 
pokoju, tego popołudnia gdy dłużyły mu się minuty o skok od 
komórki w której powiesiła się jedenastoletnia Matriosza. Złoty 
Wiek i czerwony pajączek, w stawianiu "przeklętych proble­
mów" Dostojewski nie gardził symbolicznym skrótem. Ale oce­
niać go należy po ich upartym, okrutnym drążeniu. W tym był 
genialny. 

Istnieje szereg interpretacji samobójstwa Stawrogina, wszyst­
kie sprowadzają się w ostatecznym rozrachunku do jego abso­
lutnej, nieodwołalnej samotności. Zamknięty całkowicie, samo­
zatruwający się własną nienawiścią do świata i ludzi. ,,Nigdy 
nikogo nie kochałem i nie umiem kochać". Eksperymentuje z 
sobą i innymi, by się przekonać 'że nie ma wyjścia, a raczej że są 
jedynie wyjścia "głupie" i iluzoryczne. W spowiedzi danej do 
przeczytania Tichonowi jest wyznanie, które jątrzy każdego sa­
mobójcę: "Tak się nudziłem że mógłbym się powiesić, a jeśli 
się nie powiesiłem, to dlatego Że ciągle jeszcze miałem nadzieję, 
jak przez całe życie". Nadzieję? Kierkegaard powiedziałby, że 
w takiej nadziei najchętniej uwija sobie gniazdo rozpacz. Smier­
teIna choroba (czy diabd, nazwy są bez znaczenia) polega na 
niemożności wybicia w murze otworów, z wyjątkiem jednego: 
pogardy i nienawiści. Kafka twierdził, że człowiek nie jest w sta­
nie żyć bez ufności w coś niezniszczalnego w sobie samym; bywa 
jednak na ogół nieświadomy owego niezniszczalnego "jądra", 
i jedną z form tej nieświadomości jest wiara w Boga. A jeśli 
świadomie odrzuca się i niezniszczalne "ja" i Boga? Pozostaje 
ostatnia karta samotności, duma. Zaśmiać się wyzywająco, na 
cały głos, żeby wszyscy usłyszeli. Tichon doskonale to rozumie, 
lecz popełnia błąd. Ostrzega Stawrogina, że odpowiedzią na 
śmiech ze świata może być śmiech świata. Stawrogin blednie, 
Tichon spostrzega się za późno jak ryzykownie zagrał, teraz wie 
na pewno że Stawrogin odbierze sobie życie by uniknąć ogło-
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szenia swej spowiedzi. "Przeklęty psycholog!" - wybucha Staw­
rogin i nie oglądając się za siebie wychodzi z klasztornej celi. 

Męką Stawrogina jest to, co dla Simone Weil stanIlwi głów­
ny walor samotności: "szansa najwyższego stopnia uwagi". Staw­
rogin ukręcił z tej szansy pętlę na własną szyję bo, w przeci­
wieństwie do autorki Swiadomości nadprzyrodzonej, nie żnał i 
nie chciał znać innej świadomości poza przyrodzoną. Kiriłow po­
czuwał się do "opowiązku" złożenia swoim samobójstwem 
"świadectwa niewierze", umarł jako "pierwszy w historii świa­
ta człowiek odmawiający wymyślenia Boga", czyli w końcu ko­
goś lub coś tą śmiercią oskarżał. Stawrogin zrezygnował z pu­
blicznej spowiedzi i przed powieszeniem się nabazgrał na skraw­
ku papieru: "Nie oskarżać nikogo, ja sam". Ja, czyli sam. 
Nie ma w twórczości Dostojewskiego postaci z równą konse­
kwencją, krok po kroku, doprowadzonej do punktu zerowego. 
Jeżeli egzystuje "ja", to jest wyłącznie nieustannym utwierdza­
niem się w samotności; jeżeli jest tym wyłącznie, to cóż w nas 
niezniszczalnego? Stawrogin wyciągnął swoje wnioski. Dostojew­
skiemu były one potrzebne do zaczęcia od zera sporu o istnienie 
Boga. 

17 grudnia 

Z Warszawy od Herberta jego Wiersze zebrane. Nie znałem 
ostatniego tomiku Herberta Napis z pięknym Prologiem. Jest to 
rozmowa "Zycia" z Wiernością, tak dla mnie przejmująca, że 
czytałem ją ze skurczem gardła. On: "Praliśmy potem długie 
lata / bandaże. Teraz nikt nie płacze / chrzęszczą w pudełku' po 
zapałkach / guziki · z żołnierskiego płaszcza". Chór: "Wyrzuć 
pamiątki . Spal wspomnienia i w nowy życia strumień wstąp· / 
Jest tylko ziemia. Jedna ziemia i pory roku nad nią są". On: 
"Płynę pod prąd a oni ze mną / nieubłaganie patrzą w oczy / 
uparcie szepczą słowa stare / jemy nasz gorzki chleb rozpaczy". 
,,Nie ma tego miasta" - nalega Zycie. "Swieci jeszcze" - bro­
ni się Wierność. "Jak próchno w lesie" - odpowiada Zycie. 
"Puste miejsce / lecz wciąż ponad nim drży powietrze / po tam­
tych głosach" - upiera się Wierność. I przesłanie: 

R6w w kt6rym płynie mętna rzeka 
.nazywam Wisłq. Ciężko wyznać: 
na takq miłość nas skazali 
takq przebodli nas ojczyznq. 

Jak bardzo Prolog Herberta spokrewniony jest z wierszem 
Miłosza W Warszawie! "Przysięgałeś, że nigdy nie będziesz pła-
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czką żałobną". Ale "serce to kamień, w którym jak owad zam­
knięta jest ~iemna miłość najnieszczęśliwszej ziemi". Także w 
Balladzze Miłosza, dedykowanej Andrzejewskiemu, słychać po­
dobne tony. 

Więc wciąż Wierność, "ciemna miłość" coś z Conrada. Trud­
no p~wiedzieć. czy i jak długo choćby ,; szczątkach przetrwa; 
w .kaz~ym razle. bystry Kott wiedział co robi (w poprzednim 
wClele~~), atakUjąc nazajutrz po wojnie "conradowską filozofię 
gOdnoscl ludzkiej". 

Wielkie pija.ństwo przed laty u Lebensteina. Widzę, jakby 
to było. wczoraj, H~rberta skaczącego do oczu Andrzejewskie­
mu, gruewnego, zaclekłego, właśnie Wierność która rzuca wy­
zwa~ie ~azdze. ,,:Życia:' . Cokolwiek się stanie z powieścią An­
drz~Jews~~go, Jakk?lW:lek ~ędzie przyjęta po wszystkich ampu­
taCJach, Jej tytułowl rukt rue odmówi celności i przenikliwości. 

22 grudnia 

8 ~ze~ca 19~4 roku C~e~how i Olga Knipper przyjechali, 
po kr?tkim. ~ost~Ju w Berlinie, do Badenweiler. Czechow po­
czuł SIę leplej, plsał o tym w listach do siostry i znajomych, 
gorąco chwa~ąc swego nowego lekarza, doktora Schwoerera. 
Planował WOjaż do Wło.ch .. ,Niebawem opanował go niepokój, 
trzeba było na gwałt zmleruc hotel. Chciał mieć balkon. Z bal­
konu obserwo~ał godzinami k~zątaninę przed urzędem poczto­
wym. na przeclw~o. Zona zablerała go czasem na przejażdżki 
d.o~o~ką po ?kol1cznych lasach. Pod koniec czerwca nadszedł 
clęzkl, trzydniowy kryzys .. Pierwszego lipca wieczorem nagła po­
prawa: Czechow obudzlł Slę po północy. Dusił się, zażądał leka­
rza (rugdy dotąd mu się to nie zdarzało). Gdy zjawił się Schwoe­
r~r, Czechow spojrzał na niego i wyszeptał: Tod? Położono mu 
l~d na ser,~' posła~o po ~le~. "Szkoda fatygi, umrę zanim przy­
ruosą tlen . Poprosił o kleliszek szampana. Wypił kilka łyków 
?padł na. poduszki majacząc: "Poszedł marynarz?". Może d~ 
Jego. roz~lega?y~h. w agonii ~yś1i wtargnęło dalekie echo wojny 
rosYJsko-JaponskleJ? Ocknął Slę, powiedział bardzo cicho: Umie­
ram", dodał jeszcze ciszej dla Schwoerera: Ich sterbe. Znowu 
opa&: na p.od~szki. Umarł o świcie, przekaz głosi że w tym mo­
~e~cle . duza cma nocna krążyła z głośnym brzęczeniem dokoła 
zarowki. 

Zwłoki w trumnie cY!lkowej p~zywieziono do Moskwy wa­
gon:m towarowym z n~plse~ ,,~wleze ostrygi". W tym samym 
cZasle na dworzec moskiewski Wjechały innym pociągiem zwłoki 
generała KelIera, poległego na . wojnie. Powstał zamęt, część 
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przybyłych na pogrzeb Czechowa ruszyła za karaw~em Ke~era, 
dziwiąc się że pisarza odprowadza na cmentarz orkiestra wOJsko­
wa. Kiedy wyjaśniło się nieporozumienie, nie .pow~cią&an? chi­
chotów. Gorkij: "Za trumną Czechowa szło me Więcej ruz sto 
osób. Pamiętam jeszcze dwóch adwokatów moskiewskich, ob~ 
w nowiusieńskich półbutach i kolorowych krawatach, rzekłbys 
wybrali się na ślub. Jeden rozwodził się szeroko nad inteligen­
cją psów, drugi wynosił pod niebiosa uroki swojej daczy. Dama 
w sukni koloru malwy, pod koronkową parasolką, powtarzała 
w kółko do idącego obok niej staruszka: "Był taki milutki, taki 
inteligentny!". Staruszek pokaszliwał sceptycznie. Dzień był upal­
ny, nasycony kurzem. Na czele konduktu tęgi ofic7r policji po­
suwał się majestatycznie na spasionym białym komu. Wszystko 
to było straszliwie wulgarne, obrażało pamięć wielkiego i wraż­
liwego artysty". 

Była to po prostu ostatnia nowela Czechowa Smierć i po­
grzeb artysty. Gorkiemu przypadła w niej rola przysięgłego en­
tuzjasty, lecz kiepskiego i niezbyt pojętnego czytelnika, Cze­
chowa. 

24 grudnia 

Miasto kompletnie już zeszpecone gwiazdkowymi wisiorami 
i bohomazami, na szczęście w starej dzielnicy mogłem trochę 
połazić wśród kr-amików ze ślicznymi figurynkami i akcesoriami 
do żłobków. 

Oglądałem z F. w telewizji wybór prezydenta. Tym razem 
poszło gładko, panom tudzież towarzyszom posłom i senatorom 
śpieszyło się do stołu wigilijnego. Rabemus Leonem! - wy­
krzyknął F., co miało być aluzją do conclave w Viterbo, dokład­
nie siedem wieków temu. Trzydzieści trzy miesiące wlokły się 
w Viterbo kardynalskie boje ("z psią zajadłością" - notuje kro­
nikarz), władze miejskie najpierw wstrzymały dostawę żywno­
ści Swiętemu Kolegium, a gdy i to nie poskutkowało, zarządziły 
zdjęcie dachu nad salą elekcyjną. "Iżby Duch Swięty, który szpa­
rami do sali przecisnąć się nie może, zstąpił na czcigodnych oj­
ców prosto z nieba". Kardynałowie nie dali jednak za wygraną, 
głosowali dalej nie zważając na spiekotę i deszcze. Takiej wy­
trwałości brak dzisiejszym potomkom trzynastowiecznych elek­
torów, wystarczy groźba popsutego Bożego Narodzenia. 

F., profesor filologii klasycznej, poprosił niedawno o bezter­
minowy urlop uniwersytecki. Skoro niesposób "nauczać" inaczej 
jak tylko podlizując się młodym kontestatorom, lepsza senilna 
kontestacja kontestacji młodzieżowej w czterech ścianach włas­
nej biblioteki. 

DZIENNIK PISANY NOC4. 2S 

28 grudnia 

N. przysłał mi artykuł włoskiego tłumacza Achmatowej. 
W roku 1965 ukazał się w pewnym włoskim miesięczniku 
wiersz Pasoliniego Quasi al/a maniera dell'Achmatova. Poetka 
rosyjska występuje w nim jako "wróbel" - un passero - śpie­
wający w epoce wielkiej rewolucji. ,,Nic nie istnieje, jeśli nie mie­
rzy się z tajemnicą: jakież świadectwo mielibyśmy o wypadkach, 
gdyby nie śpiewał przed nimi i po nich ~róbel swą pieśń ~~kką 
i surową?". Tłumacz, zaproszony w czaSie pobytu w RosJl na 
czaj do Achmatowej, przdożył jej i obecnym ten wiersz ,,na 
żywo". Zapanowała cisza, powtarzano jedynie z osłupieniem.~ 
oburzeniem słówko worobiej, worobiej. Włoski sokół rewoluCJl 
nie został należycie doceniony w kruchym gnieździe rosyjskiego 
wróbla rewolucji. 

Równocześnie poczta ' przyniosła paryski Wiestnik z niezna­
nym czterowierszem Achmatowej (wplecionym do jej Słowa o 
Puszkinie, ale bez podania autora): 

Za mienia nie budiete w otwiete. 
Możete poka spokojno spat'. 
Siła - prawo, tolko waszi dieti 
Za mienia was budut proklinat'. 

1 stycznia 1972 

Ulice osmalone i zaśmiecone po noworocznej kanonadzie rac, 
fajerwerków, bomb, petard, do trzeciej nad ranem Neapol tonął 
w kłębach dymu. Jutrzejsze gazety podadzą liczbę rannych .(i 
może zabitych). Włosi lekceważą podskórnie politykę, ale kocha­
ją się w pirotechnice. To coś znaczy we współczesnym świecie, 
niekoniecznie coś zabawnego. 

Wstąpił F., zostawił list. Na arkusiku papieru z nagłówkiem 
BUON ANNO fragment Republiki Platona: "Gdy jakikolwiek 
naród, trawiony pragnieniem wolności, ma na swym czele pod­
czaszych którzy mu dolewają ile zechce i ile wlezie aż do upicia, 
bywa że jeśli rządzący opierają się żądaniom coraz bardziej wy­
magających poddanych, są ogłaszani tyranami. I bywa również 
że kto okazuje posłuch przdożonym, uchodzi za człowieka bez 
charakteru, za służalca; że wystraszony ojciec traktuje syna jak 
równego sobie i przestaje być szanowany, że nauczyciel nie śmie 
czynić wymówek uczniom i jest przedmiotem ich drwin, że mło­
dzi domagają się tych samych praw i względów co starzy, ci 
zaś, by nie posądzono ich o nadmierną surowość, przyznają słu-
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szność młodym. W tym klimacie wolności, w imię tejże wol­
ności, nie dba się ni o szacunek ni o poważanie dla nikogo. 
Pośród takiego rozpasania rodzi się i rozwija zatruta roślina: 
tyrania". 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Pod barykadą 

W ogromnej sali uniwersytetu meksykańskiego studenci słu­
chali zafascynowani, bo mówił przyjaciel Camila Torres, eksko­
munikowany ksiądz. Mówił o życiu partyzantów w lasach rodzin­
nej Colombii. On był mniej więcej w moim wieku, a nazywał 
się Alberto Rodriguez Castanino, identyfikował się jednak wy­
raźnie z młodymi, z partyzantami znacznie od niego młodszymi, 
pewno w wieku studentów do których mówił ... 

To nie była chyba umyślna taktyka podboju słuchaczy, bar­
dzo mnie jednak irytowała ta jego młodzieńczość niezrozumiała. 

Sala była pełna. Większość stanowili studenci meksykańscy, 
ci z innych krajów Ameryki Południowej dyskutowali jednak 
znacznie więcej, podczas gdy studenci ze Stanów Zjednoczonych 
tak bardzo się starali udowodnić swoją przynależność do Rewo­
lucji, że na inne pytania nie mieli już zwykle czasu, no i brako­
wało im poza tym pozarewolucyjnych hiszpańskich słów . 

Gdy, tak jak to robili wszyscy, powiedziałam najpierw skąd 
jestem, a potem zadałam swoje pytanie, Alberto Rodriguez 
Castanino speszył się wyraźnie, podczas gdy u studentów poczu­
łam zbiorowe zachłyśnięcie oczekiwania. Dla nich widocznie 
reprezentowałam "Współczesną Polskę Socjalistyczną", kto wie ... 
może dlatego, że byłam akurat tego dnia w spodniach i w ciem­
no-pomarańczowej koszuli ... 

Dla Alberta Rodriguez Castanino byłam za to na pewno 
w moim własnym wieku, bo będąc moim rówieśnikiem, mój 
wiek z pewnością rozpoznał i przeraził się może, że zamącę lub 
rozbiję tę młodą, mistyczną rewolucyjność sali jakimś akcentem 
naszego pokolenia. 

Moje pytanie jednak ulżyło mu ogromnie, ulżyło i zmobili­
zowało go zarazem, bo studenci nie ode mnie a od niego ocze-
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kiwali po tym pytaniu dalszych rewelacji: wskazania drogi eksta­
zy, zbawienia i uspokojenia. 

A zapytałam po prostu o to, jaka była ideologia partyzant~w 
walczących w lasach colombijskich pod dowództwem CaIDlI.a 
Torres i jego, Alberta Rodriguez Casta~ino, przy czym z~ró~l: 
łam się do niego per maestro, co w krajach Amerykl ŁaClllSkiej 
jest bardzo poch1ebia~ą~e a znac~y .dosłow~ie. "mistrz" z innym 
jednak trochę, bardzIej akadeIDlckim odcleruem. 

- Nasza ideologia była antyimperialistyczna, antyamery~~­
ska i rewolucyjna - odpowiedział na moje pytanie, .wym~WIa)~C 
wolno i dobitnie każde słowo przy ekstatycznym mi1czeruu sali. 

- Tak ale mnie chodzi o to - pytałam znowu - jaka 
była wasza' wizja lepszej przyszłości, tej innej, sprawiedliwszej 
struktury społecznej? 

- Na barykadach nie myśli się o strukturze społecznej -
powiedział ostro i zdaje się chciał jeszcze coś więcej powiedzieć 
i może nawet jakoś odpowiedzieć na moje pytanie, ale zagłuszyły 
<10 oklaski a potem studenci zaczęli wołać Viva Revoluci6n, 
Aba;o Imperialismo Yankee, Viva Camilo Torres, Vi!1a Af:berto 
Rodriguez, no i nic więcej nie można było usłyszeć l o ruczym 
więcej dyskutować. Było to już zresztą przed samym dzwon­
kiem i po tym ,dzwonku zamilkli i rozbieg~ s~ę stude~ci a ~ber­
to Rodriguez Castanino podsze~. do mru~ l zapr<;>sił .~e t;t~ 
kawę do uniwersyteckiej kafeteru, "ale rue do te) ~a!bliższe). 
- powiedział - "lepiej chodźmy do tej po drugle) strorue 
Ciudad Universitaria żeby nam nie przeszkadzano. 

Gdy szliśmy na przełaj przez teren uni:vers~tetu d~ t~j d~­
szej kafeterii, uświadomiłam sobie nagle, ze aru on ml SIę rue 
przedstawił ani ja jemu i że moglibyśmy iść w ten sam. sposób 
którąkolwiek z ulic warszawskich z przybliżonego nagle Pow­
stania. 

- Na barykadzie może nie rozmawia się o strukturze spo­
łecznej powiedziałam nagle śmiejąc się głośno - ale pod bary­
kadą czemu nie .. .... pod barykadą czasem się rozmawiało ... 

Był to piękny wrześniowy dzień, świszczały kule, śpiewały 
ptaki i pod lekkim, monotonnym obstrzałem od strony Belwede­
ru spadały na Aleje Ujazdowskie liście, a czasem nawet całe 
gałęzie. Kazano mi tego dnia pilnować reperacji wejścia do ka­
nału, na samym środku Alei, tuż pod wysoką barykadą, tak wy­
soką, że mO<1łam pod nią nawet bezpiecznie stać, ale byłoby 
to oczywiści; bardzo niewygodne. Mogłam również usiąść ale 
pogoda była tak piękna, sierpniowa raczej niż wrześniowa, że 
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położyłam się na swoim szarym swetrze tuż obok otworu do 
kanału w którym trzech chłopców coś tam reperowało. 

- Reperujcie kanał dla Teresy - powiedziałam - byłoby 
dobrze żebyście go mogli trochę zdezynfekować, bo Teresa po­
tem w całej kwaterze Sępa okropnie śmierdzi zamiast pachnieć, 
jak powinna, perfumami Guerlaina ... 

- Cóż kiedy ci cholerni Amerykanie zrzucili nam szpinak 
zamiast perfum - powiedział jeden z chłopców a drugi dodał: 
- Dlaczego niby kanał dla Teresy? Teresa nie jest królową 
kanałów. Ja ten kanał reperuję dla Janki, która i tak nigdy 
nie śmierdzi nawet jeśli śmierdzi, bo jest najładniejszą dziew­
czyną w Warszawie! 

Chciałam mu - pamiętam - coś bardzo dowcipnego odpo­
wiedzieć ale nie zdążyłam bo pod barykadą przechodził właśnie 
Nurt, jak zwykle nonszalacko wyprostowany i uśmiechnięty. 

- Widzę, że się pani opala, madamf! - powiedział - gdyby 
to było tylko możliwe zatelegrafowałbym do Londynu, żeby 
Londyn zatelegrafował do Waszyngtonu ze specjalnym rozkazem 
zrzucenia dla pani olejku do opalania ... Ale cóż? Londyn z Wa­
szyngtonem już o nas w ogóle rozmawiać nie chce a samoloty 
amerykańskie po zrzuceniu szpinaku spełniły swoją misję,więc 
o olejku mowy nie ma, niech pani sobie przynajmniej zasłoni 
nos listkiem ... 

- Nie warto, z czerwonym nosem będę miała większe szan­
se w Polsce komunistycznej - powiedziałam wówczas, na co 
oburzył się bardzo jeden z chłopców reperujących kanał, tak, 
że się nawet do połowy z kanału wysunął a rozpoznając Nurta 
najpierw trochę się speszył. 

- Przepraszam za smród, to jest ... zapach - powiedział, bo 
rzeczywiście tak zionęło od niego kanałem, że oboje zatkaliśmy 
nosy. - Naprawdę przepraszam, ale chodzi mi o sprostowanie. 
Bo Polska nigdy komunistyczną nie będzie... Polska będzie mia­
ła ustroj socjalistyczny na bazie instytucji prawdziwie demokra­
tycznych. 

- Ha, ha, ha - zaśmiał się wówczas Nurt - taki ustrój 
potrzebuje stu lat dojrzałego kapitalizmu, aby mieć jakiekolwiek 
szanse powodzenia .. . 

- Sądzi pan więc, że najlepszym ustrojem dla Polski byłby, 
jakby tu powiedzieć, planowany kapitalizm? - usłyszeliśmy 
głos z kanału. 

- Mniej więcej coś w tym stylu - zaczął Nurt - plano­
wany i kierowany. Naród nasz zawsze umiał ryzykować, ale 
nigdy nie umiał myśleć. A oszczędzanie ... 

W tym momencie zahuczało powietrze, zatrzęsła się ziemia 
posypeły się jakieś odpadki, odłamki, liście ... 
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Tak, że nie dowiedziałam się już o tym jaki był związek 
według Nurta między myśleniem i oszczędzaniem ... Nie wie­
działam nawet o jakie oszczędzanie mu chodziło, czy o pienię­
dze czy o "ludzki materiał", jakby to Nurt pewno sformu­
łował ... 

- Co pani ma na myśli - zapytał Alberto Rodriguez Cas­
tanino gdy już siedzieliśmy w tej kafeterii po drugiej stronie 
Ciudad Universitaria. - Co pani ma na myśli mówiąc, że na 
barykadzie może się nie rozmawiało, a pod barykadą się rozma­
wiało? To chyba jakaś gra słów a ja chciałbym porozmawiać 
poważnie. Bo proszę pani, mnie chodzi o to, że ani na baryka­
dzie ani w lesie nie powinpo się rozmawiać o takich rzeczach 
jak ustrój społeczny, cała bowiem energia powinna być skon­
centrowana na walce, a nie ma nic bardziej destruktywnego dla 
woli walki niż tego rodzaju intelektualizm. Nam chodzi o wy­
zwolenie naszych krajów z tego neokolonializmu w którym tkwi­
my, o zerwanie więzów amerykańskiego imperializmu raz na 
zawsze i o stłamszenie jego agentur. Na takich założeniach ideo­
logicznych oparta jest nasza walka, a wszelkie refleksje na te­
mat przyszłej struktury społecznej są luksusem, na który nie 
możemy sobie w tej chwili pozwolić ... To nie są odpowiednie 
tematy dla rozmów wśród ludzi walczących ... to miałem na myśli 
mówiąc o barykadzie, no ale pani użyła wyrażenia "pod bary­
kadą" więc może chodziło pani o rozmowy już pokonanych, 
o takie trochę pocieszające i rozrywkowe refleksje zwyciężo­
nych leżących pod barykadą ... 

- Leżałam pod barykadą, żeby się opalić - .powiedziałam 
do siebie bardziej niż do niego bo on przecież nie mógł tego 
zrozumieć. - I nie byliśmy jeszcze wówczas pokonani - doda­
łem - nawet w ściśle militarnym tego słowa znaczeniu" bo było 
to jakieś dwa tygodnie przed kapitulacją ... mówię o Powstaniu 
Warszawskim, o roku 1944-ym ... no a jeśli chodzi o to że nas 
zwyciężono. . . no, tak, widzi pan.. . my rozmawialiśmy właśnie 
na barykadach o przyszłej strukturze Polski ale rozmawialiśmy 
za mało, dużo za mało i dlatego niektórzy z nas czują się teraz 
pokonani... 

Nie wiem czy cokolwiek z tego wszystkiego zrozumiał, bo 
pewno nie mógł nawet zrozumieć bez naj krótszych choc'by ko­
mentarzy historycznych, a to co mu przyszło na myśl po tej mojej 
wypowiedzi, niewątpliwie dla niego enigmatycznej, wydało mi 
się wręcz okropne... . 

- To czy jednostka się czuje pokonana czy nie pokonana 
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~ powiedział - nie jest dla nas zupełnie ważne. Nas z lasu 
lnteresują społeczności, nie jednostki... ' . ' 

- A nas spod barykady - powiedziałam wściekła - inte­
res~wały społeczeństwa złożone z myślących jednostek i to co 
chCIałam panu ~t~um~czy~ jes.t w gruncie rzeczy pojęciowo bar­
dzo proste, choclaz mezmIerme trudne do zrealizowania. Cho­
dzi o to, że siły do wal~i powinno s.ię. czerpać z jasnej wizji 
społ~cznych . celo;V -, ~owiłam podniesIonym głosem - nie 
z ~~ty~nel sO~ldarnoscl walczących wspólnie z wrogami ale 
wła~~lwIe me ~Iadomo. o co... ? jaką, konkretnie lepszą przy_ 
~złosc... C:h~1 o to, ze. o takI7h celach powinno się myśleć 
l r~zmawIac zaws.ze, a WIęC także pod barykadą, czy jak pan 
woli, na barykad:Ie lub .w lesie i że w takich sytuacjach wyizo­
lo~~nych z codZIennOŚCI tym potrzebniejsza jest szersza wizja 
WIZJa prawdziwego świata i tych celów społecznych o które si~ 
walczy ... Widzi pan ... nam wówczas, pod barykadą bardzo bra­
kowało tej sz~rszej wizji przyszłości ... nie wiedzieliŚmy wówCzas 
na p.rz~~ład mc o ~aszych krajach i o tym, że w ogóle istnieje 
ten Jakis ,,?~ok~lon~alizm amerykański" o którym pan mówił ... 
. - IstmeJe, lstmał i o ile go nie wyplenimy będzie istniał 
Jeszcze przez p~ wieku~ chyba że Rosja lub Chiny... . '. 

Na. tym skonczy~a SIę ~asz~ rozmo;v~ bo Alberto Rodriguez 
Cast~no przypomm~ł sobIe, ze przecIez ma jeszcze jeden wy­
kład 1. to za ~lka ~lnut,. dale~o stąd, w tej samej sali co po­
prz<;dnl~ .. ~, P.o:e~nalismy SIę. WIęC tak jakbyśmy się mieli zoba­
czyc najpozmej Jutro, ale me zobaczyliśmy się już nigdy ... 

Alicja IW AŃSKA 

(Fragment z przygotowywanej książki pt. "Karnawały") 
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Wiersze 

Tadeusz CHABROWSKI 

MAŁA APOKALIPSA Z KOŃMI 

Koniem objadę morze 
spiętrzone falq mego Jasna Pani buntu 

na białym koniu przegalopuję ziemię 
zarośnięte kaktusami piaski mojej wyobraźni 

na koniu na gniadym koniu wjadę w ogień 
w szumiqce językami krzewy moich namiętności 

czarnymi końmi zaorzę Jasna Pani moich 
siedem grzechów głównych 
siedem anielskich cnót obdartych z pierza 
siedem nieprzespanych nocy 
i siedem jastrzębj schwytanych w polu o świcie 
i siedem ogromniejqcych miast 
zbudowanych z krzyku i szkła i ludzkich kości 
które za moment rozsypiq się w pył 

na białym koniu posadzę mojq miłość Jasna Pani 
żeby po wielu latach przez spustoszałe pola 
dobiegła do rozpromienionych słońc 

PACYFIZM 

Pocięliśmy Michała Anioła na kawałki 
w rycerskich blachach duch jego długo się nie męczył 
obcięta głowa łagodnie spłynęła do kotła 

REALNOSć 

długie palce i wychudzone żyla~t~ golen~e . 
cieliśmy na drobne coraz drobmefsze reltkwt~ 
pierścieniami włosów .obdzi~li!~śmy kl~sztory .t ?,pactwa 
drobnymi czqsteczkamt musteltsmy takze obdzteltc 
batalion pozłacanych relikwiarzy 
zamówionych przez rzymskie kurie i muzea w U.5.A. 

Pod wieczór tylko odrqbane skrzydła poderwały się do góry 
i długo trzepotały o tarczę zachodu 

REALNOSC 

Dobroć zmienię na męski kapelusz 
marzenia na ceglanq piramidę 
miłość na chmurę z białym żaglem 
nadzieję na filcowe buty 
wiarę na pijanq wieżę z zegarem 
wolność na przyspieszony pociqg 
roztropność na kopalnie miedzi 
fantazję na słone morze 
pokorę na wełniany dzwon przy parafii 
a wstrzemięźliwość na piqte koło u wozu 
które na wodzie nie utonie 

Tadeusz CHABROWSKI 
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Archiwum polityczne 

"Kulawe kaczkill i święte krowy" 

<:zang Kai-s~ek głosi, że Chiny powinny wrócić do Formozy 
a. me odw:otme.. Pre~y~ent Nixon omawiał przyszłość Formozy 
me ze SWOIm so]USZmkIem Czang Kai-szekiem lecz z jego śmier­
telnymi wrogami w Pekinie. 

~zang Kai-s.zek żyje zbyt długo i przeżył swoją epokę. Nacjo­
nalIstyczne Chmy były formacją ziInno-wojenną i musiały upaść 
wraz z upadkiem "ziInnej wojny". 

"Polski emigracyjn~ "rząd" w Londynie jest również "Formo­
zą . tylko bez terytonum. Na tym polega jego siła przetrwania 
pome~aż gdyby ~osia~ał j~k~eś terytorium powiedziano by i 
nam, z~ "Polska Jest jedna l polska "Formoza" musi wrócić 
do maCIerzy. 

. "ZiInna wojna" zakładała nie ewolucję lecz likwidację komu­
mzmu. Jak ow.a likwidacja miała się dokonać, tego nikt nie 
~precyzował. WIelu Polaków na emigracji a częściowo i w Kra­
jU, uw~żał?, że ."zimna. wojna" stanowi wstęp do wojny wyzwo­
lencze] (lzbe~atlOn). Wle~ono" że w krajach ujarzmionych wy_ 
buchną zbrojne pow~tarua, ktore przy wydatnej pomocy Zacho­
du - o~epchną SOWIety przynajInniej na granicę z 1939 roku. 

'!' ~Iern:szych latach. po za~ończeniu drugiej wojny świato­
we] roiło S.Ię w .LondynIe od bIuletynów i wydawnictw. W jed­
nym z takich b~uIetynów podano ostrzeżenie, że w związku z 
nadchodzą~ w~jną (z Sowietami) nie należy kupować domów 
w LondynIe, ktore mogą ulec zbombardowaniu. 

Trudno się dziwić Polakom, Czechom czy Węgrom. · Ton ów­
czesnej propagandy amerykańskiej sprzyjał wojennym speku­
lacjom. 

Pow~tanie węgie:skie P?winno było położyć kres wszelkim 
złu~zemom. Stało SIę. tak jak .prorocy na Zachodzie przepowia­
dalI. Naród pows~ał l z brome;! w ręku zwrócił się przeciwko 
okupantom. W pIerwszych dniach powstania Węgrzy odnieśli 
zn~czne ~~cesy. Lecz druga część ziInno-wojennego kontraktu, 
kt~ra mOWlła o pomocy Zachodu - nie została spełniona. Za­
cbod umył ręce i powstanie węgierskie upadło. 

KULAWE KACZKI" I "SWIJ~:TE KROWY" 
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Likwidatorski charakter "ziInnej wojny" p~es~ał być wiary­
godny. Radio Wolna Europa po roku 1956 zmlemło. ton swych 
audycji. Na pytanie J. Burnhama "Po~str~ymywame czy wy­
zwolenie" _ Waszyngton udzielił odpOWIedzI Węgrom. Ta odpo­
wiedź, udzielona rządowi pre~. Nagy v: r:oku 1956, dotyczyła 
i nadal dotyczy wszystkich panstw sa~elI~klch. , . 

Konserwatywni Amerykanie, podobme Jak konserwa~y~cI bry­
tyjscy myślą po liniach business'u, to zn~czy opłacalnosc~. Typo­
wym przykładem w tej materii jest teona prem. Heath a okre­
ślana mianem lam e duck policy. Powyższa dok~ryI.la zakład~, 
że nie popiera się "kulawych kaczek", tzn. przeds!ębIOr~tw, kto­
re nie przynoszą zysków tylko .tic~ą na s':lbsydla panstwowe. 
Opłacalność, tzn. zysk, jest kamlemem węgIelnym systemu ka-
pitalistycznego. . . 

Mówiąc o konserwatystach warto wtrącić inf?rmacJę, ze 
Chińczycy życzą sobie ponownego wyboru przez. NIxona - ~<>:­
nieważ uważają, że konserwatywni republikanie. są bar:dZleJ 
antysowieccy niż członkowie partii demokr:atyczneJ. ,InnymI ~ł~ 
wy Chińczycy przyjęli a rebours zasadę Ble~ta, ktory :nav:mł. 
"powiedz mi jaki jest, twój stosunek. do" ZWIązku SowIeckIego 
a powiem ci czy jestes dobrym patnotą . , . . 

Należy podkreślić, że dogmat opłacalnos~I Jest wyzna:van~ 
zarówno przez republikanów jak i demok.ratow - bo tak ]e~I 
jak i drudzy są wychowani i uformowam w ramach społeczen-
stwa kapitalistycznego. . . 

W tej perspektywie "ziInna wojna" s~a]e SIę kl~syczną "ku­
lawą kaczką", ponieważ inwestycje kapItałowe ZWIązane ,z. tą 
operacją nie przynoszą spodziewanych, konkretny~h korzyscI. 

Wszystkie zachodnie radios!acje z BBC. włączn~e. wychwala~ 
Dubczeka. "Wiosna Praska" mIała znakomItą pUbltClty w teleWI­
zji i w prasie brytyjskiej. , 

Dopóki "Wiosna w Pradze" trwała,. można był? . utrzymyv:ac 
że odnieśliśmy wielki sukces, poniewaz wpływ myslI zachodmch 
był bardzo wyraźny w programie Dubcze~a. . . 

Lecz i tym razem sowieckie czołgi połozyły kres wsz~.st~emu. 
Przegrana Dubczeka stanowiła również klęsk.ę op~rac~I ZIInno­
wojennej, która planowała (od roku 1956) lIberalIzaCję komu­
nizmu środkami pokojowymi. 

Z punktu widzenia ortodoksyjnej polityki strat i zysków -
"ziInna wojna" okazała się niewątpliwie "kul~wą kaczką". Po­
chłonęła ogromne pieniądze nie przynosząc zadnych konkret-
nych wyników. . 

Wielu Amerykanów i Anglików sądzi, że "obłaskawiony" k<; 
munizm, reprezentowany przez Gierka, nie odpowiadałby Ang~I­
kom czy Amerykanom, lecz Polakom wystarcza. Wydarzema 
grudniowe wzmogły raczej tego typu opinię. Polska klasa robot­
nicza jest dostatecznie silna by . obalić rząd wraz z Gomułką· 
Lecz ta sama klasa robotnicza, która musi być świadoma swo- · 
jej siły - nie wy~unęła żadnyc~, lub. prawie żadnr,ch, pos,t~a­
tów ustrojowo-polItycznych. O Ile "WIOsna Praska była SWla-
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dectwem sojuszu robotników z inteligencją, o tyle w wydarze­
niach grudniowych polska inteligencja nie odegrała żadnej roli. 

Październik 1956 był rewolucją którą Gomułka zlikwidował. 
Po prostu, Klub "Krzywego Koła", wolność prasy, dyskusje, wie­
ce, teatry i powszechRy entuzjazm - przygotowywały grunt i 
atmosferę dla podjęcia programu radykalnych reform. 

Wydarzenia grudniowe w przeciwieństwie do Października 
były strajkiem, nie rewolucją. Starcia z policją i wojskiem, za­
bici i ranni nie zmieniają powyższego stanu rzeczy. 

Mówiąc o strajku - warto może zauważyć, że Polska Ludo­
wa w okresie strajku górników brytyjskich, w lutym br., zaofe­
rowała Anglii błyskawiczne dostawy węgla. Cóż za wspaniały 
przykład "solidarności proletariackiej" i ... głupoty. Było jasne 
i oczywiste, że brytyjscy dokerzy i kolejarze nie tknęliby pol­
skiego węgla ponieważ w okresie strajku byłby to węgiel "czar­
ny", przeznaczony do przełamania oporu górników. Z tych sa­
mych przyczyn dokerzy brytyjscy odmówili wyładowywania wę­
gla z Niemiec. Cóż jednak "socjaliści" w PRL mogą wiedzieć 
o prawdziwej solidarności robotniczej. 

Wróćmy jednak do problemu opłacalności "zimnej wojny". 
Przeciwnicy RWE i "Liberty" z senatorem Fulbrightem na czele 
- argumentują, że radiostacje monachijskie - na które wyda­
no miliony dolarów - były instrumentem roll back policy -
instrumentem polityki wyparcia komunizmu z Wschodniej Euro­
py. Ponieważ polityka amerykańska uległa zmianie i Waszyngton 
dąży do przekształcenia ,,zimnej wojny" w odprężenie - kosz­
towne instrumenty zimno-wojenne straciły swą użyteczność. 

W opinii wielu Anglosasów radiostacje monachijskie zawio­
dły pokładane w nich nadzieje, bo sytuacja polityczno-społeczna 
w krajach Europy Wschodniej de facto nie uległa zmianie. 

W krytyce po tych liniach można by pójść znacznie dalej. 
Radiostacje, o których mowa, przyczyniły się niewątpliwie za­
równo do powstania węgierskiego jak do polskiego Październi­
ka i "Wiosny w Pradze". Upadek tych zrywów pogłębił w kra­
jach ;' ujarzmionych poczucie beznadziejności, wzmógł świado­
mość osamotnienia i nieufność do Zachodu. W sumie, oddziały­
wanie cytowanych radiostacji przyniosło skutki odwrotne od 
zamierzonych. 

Jeżeli przez ,,zimną wojnę" rozumieć likwidatorską propa­
gandę antykomunistyczną - należy stwierdzić, że w obecnym 
okresie jest to działalność szkodliwa. Zakłamanie tego typu pro­
pagandy polega na tym, że krzyczy się z bezpiecznego miejsca: 
"precz z komunizmem" wiedząc, że ci, którzy płacą za ową li­
kwidatorską propagandę nie ruszą palcem, by aktywnie pomóc 
narodom Wschodniej Europie w zlikwidowaniu komunizmu. 

Wchodzi tu jeszcze w grę problem identyfikacji. Wiem, że to 
co zamierzam powiedzieć jednych zaboli, drugich oburzy, a mnie 
przysporzy wrogów i krytyków, których i tak mi nie brakuje. 

RWE prezentuje się zawsze jako "Rozgłośnia Polska Wolnej 
Europy". 
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Radio FE jest w tej samej mierze "polską" ro.zgłośnią C? 
polskie programy BBC czy polskie prog~amy radia ~anadYJ­
skiego. BBC finansowane jest przez BrytYJczyków, radio kana­
dyjskie przez rząd kanadyjski a RFE przez ~erykanÓw. 
Wszyscy o tym wiedzą i nie ma w tym mc wstydllwe~o . . 

Prawo do nazwy "Polska rozgłośnia" miałaby radio~u;cJa 
nie tylko nadająca w języku polskim, lecz fina~sowan~ ze z~odeł 
polskich i w konsekwencji będąca w dyspOZyCJI polskiego osrod-
ka politycznego. . . 

To nie jest problem semantycznego pedantyzmu. Mo~r. 
i piszemy nie "rząd polski" tylko "reżym", .,,~ąd ~arszawskl 
lub "rząd komunistyczny". Rząd warszawski Jest fm~s~wany 
przez Polaków, lecz nie został wyłonion:y demokratyczm; l uza­
leżniony jest od Moskwy. Finansowany Jest przez Polakow, lecz 
podatki w PRL uchw~lane są. przez S;jm de facto n<;>minowany 
a nie swobodnie wybIerany, l podatkI są w rezulta.cle autokra­
tycznie narzuconym społeczeństwu haraczem, a. me demokra­
tycznie uzgodnioną daniną na rzecz skarbu panstwa. . . . 

Identycznie surowe kryteria musimy stosow~ć .w. odnleslem~ 
do instytucji zagranicznych. Gdyby w ~mer:yka~skleJ czy .b:ytYJ­
skiej linii lotniczej pracowal~ ~łącz~le pllOCI Polacy lmla ta 
nie byłaby przez to polską lmlą lotmczą· . . ' 

Często słyszę w Montrealu Hankę Nowakowską: "Tu mOWI 
radio Kanada w swym codziennym prograI?i~ p~eznaczonY?"l 
dla słuchaczy polskich". Jasno, prosto i UCZCIWI;. NIe głos~ą, ze 
są polską rozgłośnią nie mając do tej nazwy anI ~rav:a am PO?­
staw. Przeciwnie, Polacy w Montrealu podkreślaJ~ ki1kakro~e 
w ramach każdej audycji, że są rozgłośnią ~anadYJs~ą, nadającą 
program przeznaczony. dl~ słucha~zy pol~ki~h. ~Oblą. dob~ ro­
botę i Polacy w świeCIe l w KrajU powmm byc wdzIęczm rzą-
dowi kanadyjskiemu za finansowanie tych programów. . 

Nie byłoby owej dwuznaczn<;>ści w<;>k6ł RFE g.dyby. każda 
audycja rozpoczynała się od stwIerdzema: "tu móWi radIO Wol-
na Europa w programie polskim". . . ' 

Jak wiemy RWE posiada programy czeskie, rumunsk..e ltd. 
To nie oznacza że istnieją w Monachium rozgłośnie rumuńska 
i czechosłowacka. Istnieje jedna rozgłośnia amerykańska o naz­
wie Free Europe, która nadaje programy w językach wschodnio­
europejskich. Winniśmy wdzięczność Amerykanom, że do. t~j 
pory finansowali tę rozgłośnię i winniśmy walczyć o zapewmeme 
jej dalszej egzystencji. 

• 
Czy "zimną wojnę" należy pogrzebać a jej dorobek przekazać 

muzeum? 
"Zimna wojna" nie przekształciła się w trzecią wojnę świa­

tową. Czy to oznacza, że zimna wojna była papierowym tygry­
sem, którym zabawiali się wschodnio-europejscy emigranci? 

Czy mają rację ci, którzy twierdzą, że "zimna wojna" była 
kosztowną operacją, która nie przyniosła żadnych rezultatów? 
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Innymi słowy czy "zimną wojnę" należy zwinąć w imię zasady 
opłacalności ? 
· Rozważania nasze musimy rozpocząć od zdefiniowania pod­
stawowych punktów odniesienia. 

I. -:- W filozofii kapitalistycznej, której z małymi wyjątkami 
hołduJe cały Zach?d, głó~y~ kryterium oceny jest zysk (opła­
caln~s~) .. Zwole~cy. kapItal~zmu argumentują, że wysoki zysk 
umozlI~Ia . ~sokIe mw<=:stycJe, które z kolei powodują wzrost 
zatru~ema I w. da~sz~J ko~~ekwe~cji powszechny dobrobyt. 

AnalIZa powyzszeJ ' fi:lozol~iI ~l:Hega poza ramy niniejszego 
artykułu. ~ystarczy stWierdzIĆ, ze Jest to filozofia fałszywa. Rok 
1971 .~glI~ zamknęła reko~~ową nadwyżką bilansu płatniczego 
wyr.azaJą SIę .~wo.tą 950 milIonów funtów. Równocześnie bezro­
bOCIe w AnglII oSIągnęło również rekordową cyfrę ponad milion 
b~zrobotnych. "Kulawą kaczką" byli ludzie a nie bilans płat­
mczy . 

. Kapitalistami w sensi~ filoz?fii i po~ejścia do przedmiotu są 
m~ tylko przemysłowcy I busmessman'I lecz również ministro­
Wie, politycy i ~ężowi<=: stanu. Siłą rzeczy ludzie · ci filozofię, 
w ramach ~tó:eJ zostah ufo~mowa~i, stosują w działaniu poli­
tyc~y~. ~ezeh da~a operacja polItyczna czy wojskowa przy­
n~sI więcej strat lllZ zysków należy ją oczywiście zwinąć. Przed­
mIotem gry są terytorIa, sfery wpływów, rynki zbytu bazy woj-
skowe - lecz nie ludzie. ' . 
· Sowieccy. komuniś~i ~a p~wnych ~dci~ach porozumiewają 

Się bezbłędnie z kapl.talIstaml - pomewaz sowieckie kryteria 
oceny do!yczą rówmez zawsze rzeczy a nie ludzi. 
. Dopóki. mÓ~I?Y o wymiernych konkretach - kompromis 
Je~t do oSlągmęcla nawet z Sowietami. Znacznie trudniej jest 
OSląlP?-ąĆ kompromis gdy w grę wchodzą ludzie - ich prawa 
UCZUCia, dobrobyt. . ' 

~etelny socjalizm - w przeciwieństwie do kapitalizmu i ko­
mUnIzmu przyjmuje człowieka za główne kryterium oceny tak 
ekonomii jak i polityki. 

I~. - , O~prężenie. jest I?ożą?a~e pod warunkiem, że będziemy 
pamlęta~, ze ustrój SOWiecki Jest antagonistycznie sprzeczny 
z ust~.oJem dem<;,kratycznym. ~a sprzeczność nie dotyczy tech­
nolo~ll czy ~mIany handlowej - dotyczy ludzi: ustroju i sy­
tuacJI człOWieka. 

· Oczywiście można so.bie P?wie~zieć: będziemy rozszerzać wy_ 
m~anę. handlOWą. z S?Wletaml, a Jak ludzie żyją w Związku So­
wI~ckIm -:- ~o Jest I~h rzecz. Również i w tym wypadku filo­
~of~a ka~)ltahstyczna Jest niezmiernie pożyteczna. Wnioskujemy 
ze Im Większy handel z Sowietami tym szersza płaszczyzna sty~ 
ku ~scho.du .~ ~achode~ co w konsekwencji prowadzić musi 
do ~be~al.IZacJI I ogólnej poprawy sytuacji człowieka w orbicie 
SOWieckieJ. 

Zarówno w kapitalizmie jak i w komunizmie sytuacja ludzka 
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jest funkcją ekonomii. Przede wsz.ystki~ cho.dzi zawsze o ren­
towną gospodarkę, wzrost ekonoffilczny I pręzny eksport. ~pr~­
wiedliwość społeczna, służby socjalne - to w~zystk? zrealizu~~ 
się automatycznie jako produkt uboczny kWItnącej ekonomn. 

Wiara w ekonomię jako główne dynamo procesu hstoryczne­
go i równocześnie ostateczny cel działa~o.ści lu~~~ej - zo­
stała ostatnio zachwiana. Są nawet uczem l specJalIscI, którzy 
podnoszą świętokradczo rękę na "świętą kro~ę" kapitaliz~lU 
(i komunizmu), której na imię w~rost. ~kono~Ill~~y. Czło~le~ 
wysuwa się na pierwszy plan, pomewaz I kapltaliscl są ludżml 
w tym sensie, że potrzebują do życia nieskażonej wody i wol-
nego od trucizn powietrza. . . 

Okazuje się bowiem, że tempo rozwoJu technolOgIcznego po­
woduje tak szybkie i masowe zanieczyszczanie nat~ralnego ~to­
czenia człowieka, że proces odkażania, choćby podjęty na WIel­
ką skalę, nie jest w stanie zapobiec szko~om i n~e?ezRieczeń­
stwom. Inaczej mówiąc - choroba postępuje szybCIej mz lecze­
nie i w rezultacie wielu specjalistów wyraziło opinię, że jedy­
nym dla nas ratunkiem jest nie dalszy wzrost ekonomicz~~, le~z 
przeciwnie stabilizacja ekonomiczna połączona ze stabIlIzaCją 
sytuacji ludnościowej (ograniczenie cyfry urodzin). 

Czytelnik zapyta w tym miejscu: co to ma wszystko wspól­
nego z ,,zimną wojną"? 

Ci sami ludzie po obu stronach ,,żelaznej kurtyny" - którzy 
dają pierwszeństwo ekonomii przed człowiekiem - decydują 
zarówno o realnej strategii jak i o ,,zimnej wojnie". 

Ilekroć padają słowa Człowiek czy ludzie, podejrzewamy że 
autor wkroczył na tory mętnego idealizmu i wzniosłej frazeolo­
gii. Często tak jest, ale niezawsze. 

Sytuacja ekologiczna, w jakiej znaleźliśmy się, została spo­
wodowana faktem, że widzimy kominy fabryczne lecz nie widzi­
my ludzi. Wierzymy święcie, że jeżeli wszyscy będą mieli po trzy 
samochody i po 5 kolorowych telewizji - wśród ogólnego bło- ' 
gostanu nikt nie zauważy, że nie ma czym oddychać. 

Ta · sama flozofia, ten sam typ myślenia cechuje strategię 
Zachodu, której "zimna wojna" stanowi fragment. Uważa się, 
że radiostacje, czasopisma i instytuty badawcze, książki - to 
wszystko w gruncie rzeczy nie ma wielkiego znaczenia, bo 
decyduje technologia i jej produkty jak rakiety, statki kosmicz­
ne i pociski międzykontynentalne z głowicami atomowymi. 

W stosunku do Sowietów jest to groźnie błędne rozpozna­
nie sytuacji. Zagraża nam nie technologia sowiecka lecz ustrój 
sowiecki. Ściśle mówiąc, technologia sowiecka zagraża nam dla­
tego, że ustrój 'sowiecki jest tym czym jest. A ustrój to są 
ludzie. 

Nie technologia sowiecka doprowadziła świat do krawędzi 
wojny nuklearnej w okresie kryzysu kubańskiego, tylko Chrusz­
czow. 

Nie technologia sowiecka dokonała inwazji Czec11.osłowacji, 
tylko Breżniew. 
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Źródłem zagrożenia nie są bomby atomowe tylko sowiecki 
człowiek. Identyczny potencjał atomowy jak sowiecki w rękach 
Anglików czy Francuzów nie stanowiłby zagrożenia dla świata. 

Tym, którzy twierdzą, że Sowiety nigdy się nie zmienią, tym 
którzy głoszą, że Rosjanie będą zawsze imperialistami i agre­
sorami - odpowiadam: Rosjanie muszą się zmienić, bo jeżeli 
oni się nie zmienią - wcześniej lub później my się zmienimy 
w radioaktywne rumowisko. Antagonistyczność naszych ustro­
jów oznacza permanentny konflikt, który może nie wybuchnąć 
w obrębie następnych 20 lat, lecz równie dobrze może wybuch­
nąć w obrębie najbliższych dwunastu miesięcy. 

Musimy dążyć do zasadniczych przemian ustrojowych w im­
perium sowieckim, ponieważ w ostatecznej analizie od owych 
przemian zależy bezpieczeństwo Zachodu. Gdybym stracił wiarę 
w możliwość przemian w orbicie sowieckiej, musiałbym uznać 
wojnę nuklearną za nieuniknioną. 

To czy za 10 czy 15 lat w Ameryce rządzić będą demokraci 
czy przeciwnie, republikanie - nie ma fundamentalnego zna­
czenia. Natomiast czy imperium sowieckim w najbliższych de­
kadach rządzić będą stalinowcy czy przeciwnie antystalinowcy 
- jest kwestią fundamentalną, która dotyczy bezpośrednio ca· 
łej ludzkości. 

Jest więc oczywiste, że nie z misjonarskiego zapału i nie na 
skutek mętnego idealizmu, lecz w konsekwencji trzeżwo rozpo­
znanych naszych własnych interesów - musimy wszystkimi do­
stępnymi środkami wpływać na postawę ludzi z orbity so­
wieckiej. 

• 
RWE podobnie jak BBC i inne programy radiowe w języ­

kach wschodnio-europejskich - dostarczają obiektywnych in­
formacji setkom milionów ludzi, którzy obiektywną informację 
mogą tylko importować z zagranicy. To jest służba, której roli 
i znaczenia nie można przecenić. 

przez obiektywną informację należy rozumieć coś więcej niż 
informację wolną od jaskrawej propagandy. Wieczne kontrasto­
wanie wszystkiego po liniach "dobry" Zachód . versus ,,zły" 
Wschód - jest szkodliwe i sprzeczne z prawdą. 

Po drugiej wojnie światowej nastąpiło na Zachodzie głębo­
kie załamanie powszechnie przyjętych norm i wartości. Nieroz­
wiązany konflikt kapitału i pracy, zbuntowane młode pokole­
nie i jego sub-kultura i prasa, renesans grup rewolucyjnych, 
ruchy reformy i rewizjonizmu w kościołach chrześcijańskich, 
niesłychany wzrost przemocy w płaszczyźnie działania politycz­
nego, procentowy wzrost zarówno tych, którzy obierają eska­
pizm jak i tych, którzy gotowi są ująć problemy we własne 
ręce - wszystko to składa się na współczesny kryzys, który 
objął całą Europę, zarówno zachodnią jak wschodnią. Strajki 
i demonstracje obserwujemy nie tylko w Gdańsku i w Szczeci­
nie - wojsko i policja strzelają do demonstrantów nie tylko 
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na wschodzie ale i na zachodzie Europy. Przed socjologiem, pi­
sarzem, publicystą - jawią się podobne, a często identyczne, 
problemy w Warszawie, w Wrocławiu, w Paryżu czy w Londynie. 

W XIX . wieku Zachód wyprodukował zwarty, logiczny obraz 
wszechświata, którego odbiciem była racjonalistyczna, mate­
rialistyczna filozofia. Materialistyczny pogląd na świat dawał 
człowiekowi pewność i poczucie odpowiedzialności, ponieważ 
była to filozofia na miarę ludzką, wyłączająca elementy ponad 
naturalne czy metafizyczne. 

Wystarczy przeczytać ostatnią książkę Koest1era ("The Roots 
of Coincidence", Hutchinson, London 1972), by zdać sobie spra­
wę z pogromu materializmu. Powstała w wielu wypadkach sy­
tuacja paradoksalna. Koest1er pisze, że dziś często psychologo­
wie są jeszcze materialistami w przeciwieństwie do fizyków, 
którzy materialistami nie są, bo wiedzą, że materia wyparowała. 

Dogmatyczny marksizm jest gmachem spod którego usunię­
to fundamenty. 

Nie mamy na Zachodzie żadnych tytułów do przedstawiania 
się wschodniej Europie jako wzór godny naśladowania - z jed­
nym wyjątkiem. Nasz kryzys rozpatrujemy otwarcie, publicznie, 
bez jakiejkolwiek cenzury czy jakichkolwiek zahamowań. Nie 
ma u nas "potemkinowskich domów" w których mieszkają oby­
watele sowieckiego imperium. 

Intelektualiści we Wschodniej Europie działają z historycz­
nym opóźnieniem. Wolno im pisać nekrologi polityczne lecz nie 
aktualne analizy polityczne. Doskonała "Socjologia klęski" mo­
gła się ukazać dopiero po politycznej śmierci Gomułki. O Gier­
ku dowiemy się wszystkiego z jego nekrologów - wówczas kie­
dy zniknie z politycznej sceny. 

Jerzy Wiatr napisał w Polis h Perspectives, że wypaczenia ad­
ministracji Gomułki były już widoczne w połowie lat sześćdzie­
siątych. Lecz oczywiście w połowie lat sześćdziesiątych Wiatr 
nic na ten temat nie napisał. 

To są owe "potemkinowskie domy", w których żyją ludzie 
we Wschodniej Europie. Dopóki dana administracja jest u wła­
dzy obowiązuje oficjalna makieta - równie daleka od prawdy 
jak i od rzeczywistości. Ludzie dowiadują się post factum jak 
wyglądała rzeczywistość, którą przeżyli. 

Setki milionów ludzi w orbicie świata sowieckiego pozbawio­
ne są wolnej prasy. To nie jest "zimna wojna" tylko klęska ży­
wiołowa, którą przyrównać można do klęski głodu. Być może 
w aspekcie ludzkim, klęska o której mówimy - jest w swych 
głębokich i różnych konsekwencjach groźniejsza od klęski głodu. 

Klęska głodu jest bardziej "fotogeniczna", przemawia bezpo­
średnio do wyobraźni i dlatego łatwiej jest zmobilizować pomoc 
dla głodnych niż dla tych, którzy są odcięci od wolnego słowa. 

Lecz w znacznej mierze jest to nasza wina - ponieważ nie 
potrafiliśmy przekonywująco i rzeczowo przedstawić powyższej 
sprawy. 

Ważna jest nie tylko możliwość swobodnego przemawiania. 
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Ważny jest również program, a więc to co się chce powiedzieć. 
Senator Fulbright reprezentuje szeroko rozpowszechnioną 

opinię, że RFE jest instrumentem anty-komunistycznej propa­
gan~y .. zmon.opolizowanym w c~łości przez emigrantów, którzy 
OPUSCilI kraje swego pochodzema 33 lata temu. Nic więc dziw­
nego, że ci, którzy podzielają opinie senatora Fulbrighta - uwa­
żają, że jest już najwyższy czas RWE zamknąć. 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że RWE powinno ulec za­
sadniczej re-organizacji. 

W przeciwieństwie do bloku sowieckiego radiostacje zachod­
ni~ nie. są ani ~ubami propagandy ani samodzielnymi ośrodka­
mI pohtycznymI. Na tych ' przesłankach winno być zorganizo­
wane RWE. 

Weźmy prosty przykład. Sądzę, . że do polskich stoczniowców 
~~ przemawiać nie tylko, i nie wyłącznie, emigracyjni socja­
hSCI, którzy od ćwierć wieku znajdują się poza krajem. Do 
polskich robotników winni również przemawiać przedstawiciele 
robotniczy~h związków zawodowych brytyjskich, francuskich 
czy włoskICh. Na owo słynne wyznanie: "Nie umiemy jeszcze 
strajkować" - nie odpowie przekonywująco emigracyjny dzia­
łacz robotniczy, który nie organizował żadnego strajku od 30 lat. 

Polska jest krajem komunistycznym. RWE Wiml0 w swych 
progra~ach d~wać obszerne i wyczerpujące przeglądy prasy 
kom~styczne~ Zachodu z szczególnym uwzględnieniem marksi­
s~owskich perIodyków włoskich. Polacy w Kraju 'przekonaliby 
SIę wówcza~, że komunizm może oznaczać bardzo różne rzeczy. 

Przed mIkrofony byłoby dobrze wysuwać nowych emigran­
tów, którzy świeżo przybyli z Kraju. Lecz nie powinni oni sta­
nowić większości, ponieważ RWE winno być europejskie a nie 
emigracyjne. Przez mikrofony RWE powinna mówić wolna Euro­
p~ a ~ie ~ł!łcznie emigr~cja, która Europy ani wolnej ani 
UjarzmIOnej me reprezentuJe. 

Jest rzeczą konieczną rozbudować sieć korespondentów w sto­
licach wolnego świata, którymi powinni być Amerykanie, Angli­
cy czy Francuzi a nie tylko emigranci polscy, osiedleni w No­
wym ~~rku, w Paryżu czy.w Londynie. Jest rzeczą konieczną 
zaprOSlC do współpracy wybItnych zachodnio-europejskich i ame­
rykańskich publicystów i pisarzy, choć początkowo wielu ob­
cych pisarzy odmówiłoby współpracy nie chcąc żyrować swoimi 
nazwiskami emigracyjnej propagandy. 

. Zmh:ma im~ge ~olnej ~,uropy. jest koniecznością, jeżeli ra­
dIOstaCJa ma Istotme pełmc swoJe zadanie. 

. Antykom~~zm. nie polega na złośliwym wykpiwaniu wszyst­
kIego co dZIeJe SIę we Wschodniej Europie a w szczególności 
w Polsce. Antykomunizm nie może być bliźniaczym bratem pro­
pagandy komunistycznej tylko o odmiennym znaku. 

"Wolna Europa" powinna być oknem wystawowym Zachodu 
- preze?tując narodom ujarzmionym wszystko co najlepsze na 
Zac~o~zIe. Przeglą~y I?rasy i periodyków zachodnich trzeba by 
wybItme poszerzyc. KIlkunastominutowe przeglądy do tej pory 
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nadawane są z konieczności parodią a nie przeglądem prasy za­
chodniej. Stacje amerykańskie w swych serwisach zamorskich 
podają regularnie bogate i szczegółowe przeglądy prasy świato­
wej z prasą arabską, izraelską, turecką itp. włącznie. 

Polska sekcja RWE musi oczywiście posiadać bogaty pro­
gram informacji i analiz dotyczących sytuacji w J<.raju. Ten pro­
gram należałoby redagować z maksymalnym obiektywizmem 
i umiarem bez wyrażania sympatii pod czyimkolwiek adresem. 

Polsko-języczna radiostacja finansowana z obcych źródeł -
może pełnić pożyteczną i ważną rolę pod dwoma warunkami: 
po pierwsze - musi unikać jaskrawej propagandy - i po dru­
gie, nie może angażować się politycznie w rozwoju problema­
tyki krajowej. 

Weżmy przykład. Jeżeli RWE popiera wyraźnie Kardynała 
Wyszyńskiego - reżym wnioskuje, że Waszyngton popiera pry­
masa Polski. Istnieje projekt by RWE finansowane było nie 
tylko przez Amerykanów lecz również przez ich europejskich 
sojuszników. W takiej sytuacji aktywne poparcie Kardynała wy­
rażone przez RWE mogłoby być odczytane przez reżym, że pry­
masa popiera Bonn - co mogłoby mu bardzo zaszkodzić. 

RWE winno również zamieszczać w swych programach ob­
szerne przeglądy prasy emigracyjnej. 

Radio i prasa stanowią dwa różne media komunikacji, któ­
re nie mogą z sobą rywalizować lecz mogą i powinny z sobą 
na wielu płaszczyznach współpracować. Lecz oczywiście trzeba 
by wpierw pogrzebać personalne spory i zawiści. W polskim 
klimacie jest to postulat niemal utopijny. 

I punkt ostatni. Amerykanie pozostawiali RWE ogromną 
swobodę działania. Lecz jeżeli od 30 czerwca br. "współ-akcjo­
nariuszami" RWE zostaną również Niemcy - jawi się pytanie 
czy rząd w Bonn nie zechce wpływać na politykę programową 
RWE? 

Powyższe pytanie jest wielkiej wagi lecz dziś nie można na 
nie odpowiedzieć. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Widziane z Brukseli 

Największy błąd Pana Boga 

Dniało. Dzwonek telefonu, w ogóle rzadki w Porte Toleado 
Ill:ał.ej wiosce na Sardynii, wyrwał z drzemki miejscowego cara: 
bznlere. Dzwonił powiat, więc dyżurny notował na baczność. Po 
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chwili dosiadł skutera i ruszył w kierunku komendy. Tam za­
brał kopertę, którą zawiózł do odległej o 20 km. małej fermy, 
należącej do wysokiego, łysego Holendra, tak ważnego, że aż 
odmówił zainstalowania telefonu. W ogóle dziwny jakiś facet. 
Że spędza czas na żaglówce lub w ogrodzie, to normalne, po to 
z odległej Brukseli tu przyjechał. Ale, że mając kupę forsy 
ciągle pracuje w warsztacie ślusarskim - to zastanawia. Ale 
to nie interes carabiniere. Więc zostawił tylko kopertę i wrócił 
do siebie. 

Holender spokojnie przeczytał list, przerzucił załączniki, lek­
ko się jakby zdziwił, potem machnął ręką, machinalnie poszukał 
fajki, której mu od roku już nie wolno pykać.. . Nic ważnego, 
powiedział do żony, i poszedł do warsztatu naprawiać silnik 
motorówki. 

Rzeczywiście, nic ważnego. Holender spokojnie wypoczywał 
do końca przerwy wielkanocnej. A potem wrócił do Brukseli, 
gdzie na stanowisku przewodniczącego Komisji Wykonawczej 
EWG zarządza 200 miliardami dolarów rocznego obrotu w han­
dlu zagranicznym. Sikko Mansholt, 63 lata, żona Henny, dwie 
córki i dwóch synów, otwarty, trzeźwy i krytyczny umysł, zna­
komity i wymagający szef, zawsze pełen pomysłów, dowcipny, 
pracowity jak lokomotywa, ma dwie pasje: rolnictwo i ślusarkę. 
Przed wojną skończył agronomię i prowadził najpierw, jak przy­
stało na Holendra, plantację na Jawie, a potem własną fermę 
na wyrwanych morzu polderach w półn. Holandii. Kiedy przy­
szli Niemcy i okupacja, Mansholt siedział na wsi, ratował kogo 
się dało, w końcu musiał wiać. Mimo, że Niemcy wycofując 
się zatopili cały rejon, a w tym i ziemię Mansholtów, wrócił na 
swoje. Zanim jednak zdążył uruchomić fermę, został ministrem 
rolnictwa. Miał wtedy lat 36. 

W 1950 roku, nim się jeszcze Robertowi Schumanno.wi śniło 
Zjednoczenie Węgla i Stali, Mansholt już wołał o zachodnio­
europejski pool rolny. Nic dziwnego, że od razu po powołaniu 
Komisji EWG Mansholt zjawił się w Brukseli, aby jej do dziś 
nie. op~ścić. ~ył praw?ziwy~ twórcą "zielonego rynku" czyli 
polItyki rolnej EWG, Jedynej naprawdę zintegrowanej branży 
wspólnoty zachodnio-europejskiej. Od 1958 roku jest wiceprze­
wodniczącym KO?Ii~ji, a od końca marca 1972 jej przewodniczą­
cym. Przez 9 mIeSIęcy Mansholt zastępować będzie p. Malfatti, 
który ?dszedł naprawdę lIna własne żądanie" przed upływem 
kadenCJI, aby startować w przyspieszonych wyborach we Wło­
szech. Mimo ryzyka z jakim wiąże się każda kariera polityczna 
we Włoszech, . Malfatti ma rację wiejąc z Brukseli, gdzie man­
dat ~rzewodnIczącego tnya tylko dwa lata i kończy się właściwie 
~a .t;Iczym. M~sholt zajął więc jego fotel aż do chwili, kiedy 
Jakis meznany Jeszcze Francuz obejmie kolejny dwu-letni man­
dat szefa 100państwowej już Komisji EWG. 
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Za wcześnie na testament 

Jeszcze do niedawna Mansholt uciekał w ZImIe z Brukseli, 
aby startować w masowych zawodach łyżwiarskich w Holandii. 
Teraz zostały mu żaglówka i ślusarka. Mówią o nim, że to ślu­
sarz genialny, bo stworzył najbardziej skomplik~waną maszyn~ 
świata: wspólny rynek rolny. Mansholt ma racJę, w BrukselI 
bowiem trudniej o dobrego ślusarza niż o dobrego ministra, 
których jest · zresztą znacznie więcej niż rzemieślników w ogóle. 
Jeszcze jako minister w Hadze, Mansholt kazał ustawić u siebie 
w gabinecie stary silnik samochodowy, aby móc majsterkować 
dla odprężenia. Obecnie silnika w gabinecie nie ma, ale zdarza 
mu się przynosić jakieś mniej lub bardziej popsute aparaty. 
Mansholt nigdy, ku szczęściu rodziny, nie zabiera biurowej pracy 
do domu i kiedy niedawno szofer wziął do samochodu jakieś 
pilne dossier, przekazane przez sekretarkę, Mansholt kazał za­
nieść papierzyska z powrotem do biura, a przynieść za to jakieś 
zapomniane tam żelastwo. 

Mansholt jest w ogóle zaprzeczeniem typowego Eurokraty. 
Nie znosi koktajli, woli bezpośredni kontakt od papierowych 
teczek. Stąd liczne podróże. W 1969 roku w Nantes wszedł, 
wbrew przestrogom, na salę aby przed rozjuszonymi chlopami 
francuskimi bronić swego planu przekształcenia rolnictwa. Przy­
witały go gwizdy i pomidory, żegnała go owacja. Był gotów 
stanąć przed manifestacją chłopów z całej Europy, któtzy w 
marcu 1971 roku, w "czarny wtorek zielonej Europy" demolo­
wali centrum Brukseli, chociaż to właśnie on był głównym "bo­
haterem dnia" i chociaż to jego właśnie podobiznę publicznie, 
masowo i ochoczo palono na placach stolicy Europy. 

l stycznia 1973 Mansholt definitywnie opuszcza Brukselę i 
EWG. Wiadomość o tym jedni powitali z żalem, inni z radością. 
Wszyscy są jednak zgodni co do tego, że Mansholt odchodzi, 
ale jego plan unowocześnienia europejskiego rolnictwa pozosta­
nie, jakoże, po zmodyfikowaniu, stanowi stały element progra­
mu przyszłej dużej EWG. 

Myśleli: odchodzi, ale zostawia testament. 
A guzik! Nie znali człowieka. Na non omnis moriar Manshol­

ta było jeszcze za wcześnie. Mansholt ma bowiem poza tym 
i ten zwyczaj, że dużo czyta a mało pisze, czyli wprost prze­
ciwnie niż większość jego eurokratycznych kolegów. I oto jaki 
był tego skutek. 

Znowu koniec świata 

Co tysiąc lat, nadchodzi, jak wiadomo, koniec świata. 1.000 
lat temu ówczesna ludzkość była o tym tak głęboko przekonana 
że przestała pracować, oddawała się rozróbom i rozpuście i pu~ 
szczała mimo uszu proroctwa kaznodziejów, wieszczących gniew 
i ogień niebieski. Nic z tego nie wyszło, więc, aczkolwiek miej-
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sce kaznodziejów zajęły komputery, ludzkość nadal woli nie 
pracować, oddawać się rozróbom a rozpuście, i zapowiedzi koń­
ca świata lekceważyć. 

Nie uzyskało więc ani odpowiedniej sławy ani posłuchu pro­
roctwo słynnego Massachussetts Institute of Technology, który 
zakomunikował nam w skrócie, że jeżeli chcemy uratować na­
szą planetę, a na razie innej nie mamy do dyspozycji, od zu­
pełnego zatrucia i wyczerpania surowców, to trzeba podjąć 

ostre środki. Zamiast np. grzać bez końca maszynę ekspansji 
gospodarczej, należy ją zwalniać i to do tego stopnia aby stopę 
przyrostu doprowadzić do zera (zero economic growth) a rów­
nocześnie zaś trzeba drastycznie ograniczyć przyrost ludności. 
Jest to dokument poważny, proponuje nie tylko zmianę treści 
ale i stylu gospodarki. Zespołem MIT kierował sam prof. Tin­
bergen, Nobel z ekonomii. Badania finansował Klub Rzymski" 
czyli wytworne towarzystwo uczonych i manag~~ów 70 najwięk~ 
szych przedsiębiorstw świata, skupionych wokół włoskiego prze­
mysłowca Aurelio Peccei. Mniejsza teraz o treść opracowania 
MIT, to zajęcie dla prof. Drewnowskiego. "Klub Rzymski" w 
~ażdym razie przyjął dokument, dobrze zapłacił, ale rządy za­
Jęte wojnami lub współistnieniem i w ogóle, każdy na swój 
sposób, zbawianiem świata, nie miały czasu aby się poważnie 
zaznajomić z chiromancją Tinbergena, który sytuował najbliż­
szy koniec świata gdzieś w okolicy roku 2.000 naturalnie. 

Tylko Mansholt, choć też człowiek zajęty, zdążył encyklikę 
MIT przeczytać, pomyśleć, a potem rzucić swe rozważania na 
:papier. ~szyst~o to kazał . potem przepisać na czysto i 9 lutego, 
Jako karny WIceprzewodniczący EWG, wysłał do przewodniczą­
cego EWG pół-prywatny list zawierający wyniki swego myśle­
nia. Ponieważ nic w Brukseli nie ginie, więc list Mansholta też 
t.rafił na. miasto. W te} sytuacji ~4 lutego Mansholt sam wręczył 
11st pr<l:sI.e, a 25. ogł<?s~ły go, w meudolnych streszczeniach, miej­
scowe 1 ~nne ~zIe!lmkI. Sam Mansholt, przekonany, że i tak nic 
z tego. me WYJdzIe, bo kto ma czas na głupstwa, wyjechał na 
Sardymę··· 

Ale, kie?y Mansholt łowił ryby i dłubał w silniku, jego list 
z~czął robIĆ ogromną karierę. Wyroki boskie, są, jak wiemy, 
~ezbadane, więc też uwagi Mansholta o "roli Europy w zagra­
zonym świecie" dotarły do opinii publicznej w bardzo dziwny 
sposób. 

W jaki sposób, o tym za chwilę. Na razie powiedzmy o co 
tu naprawdę chodzi. 

Europa otrzymuje misję 

P. Mansholt wychodzi z założenia, że: 

... "Rządy poszczególnych krajów nie są już zdolne do zapewnienia 
trwałe~o .rozwo~u i?h gospoda~ki. Nie jest to wcale zjawisko specyficznie 
europejskie, daje Się ono boWiem zauważyć we wszystkich krajach uprze-
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Ha, zaśmiał się p. Marchais po francusku na konferencji pra­
sowej i wykrzyknął: ,,nakryliśmy szatański spisek monopoli". 
Po czym ujawnił niewąsko przefasonowany, ale za to znany od 
dawna i dokumentnie zlekceważony, a przez Pompidou nawet 
odrzucony, plan Mansholta. 

P. Marchais był naj widoczniej źle poinformowany, bo, jak 
my już wiemy, nie chodzi tu ani o tajny, ani o spisek, ani 
o monopole. Atakując brukselskie "Mane, tekel, fares", p. Mar­
chais broni przed p. Mansholtem nie klasy robotniczej w kra­
jach EWG - ginącej, jak wiadomo, z nędzy i przepracowania 
i duszącej się spalinami z własnych samochodów - a właśnie 
st,anowiska monopoli amerykańskich i innych, głoszących pełną 
anarchię produkcji i dystrybucji. W chwili gdy piszemy te słowa 
nie wiemy jeszcze czy bomba p. Marchais przydała się w refe­
rendum. Wiemy natomiast, że przydała się p. Mansholtowi, kt6-
re~o memoriał odmiennie od innych przepowiedni końca świata, 
unIknął w ten sposób śmierci przez przemilczenie. 

Przestrogi Holendra z Brukseli nie zasługują na pewno na 
gwałt zadany przez p. Marchais z Paryża. I nie zasługują także 
na śmiech i szyderstwa, jakimi powita go Marek Głogoczowski 
z Kalifornii. Głogoczowski, nareszcie jakiś młody obrazoburca 
bez kompleksów na emigracji, ma rację, kiedy kpiąc z kompu­
terowego wielkiego strachu pisze w poprzedniej Kulturze: "To, 
że z ~ami będzie nieklawo, to może zauważyć każdy inteligentny 
człOWIek popatrzywszy np. na wykres wzrostu populacji". Nie 
ma jednak racji ten "były fizyk, niedoszły humanista" kiedy 
dzi~ si.ę "po co specjaliści stosują do tego komputery". Ma 
racJę, kiedy w tej "śmiertelnie poważnej ekologicznej sprawie" 
woła: IIMnie~ powagi w życiu". Z drugiej jednak strony, jak 
maWIał TewIe-mleczarz w rozmowie z Panem Bogiem, nie ma 
racji ~~ogoczow~ki, kiedy tych co "szanują wynik z komputera" 
bardzIej od subIektywnej wyobraźni, ma za idiotów. 

, Szkoda, ~e Gło~oczowski obliczył już, nie wiadomo po co, 
kII~aset. tySIęCy zIarenek piasku. Jego koledzy w tym czasie 
obhczyl~ wykres . w~rostu populacji, na który się Głogoczowski 
powołuje, a także Inne rzeczy. Np. że po to aby doprowadzić 
zasoby wo~e USA do stanu względnej czystości, określanego 
normą 1491 (sprzed, znaczy się, Kolumba), potrzeba 350 miliar­
dów dolarów. Ponieważ Głogoczowski spyta na pewno po co aż 
ta~ do tyłu, są i przykłady bardziej aktualne. Jezioro Genewskie, 
tuz obok .tak ukochanych :przez ~arka gór, zamieniło się w cią­
gu os~at~ch 25 lat w trujące bajoro, Ren, rzeka romantycznej 
LoreleI, Jest klozetem dla 40 milionów ludzi a ściekiem dla 
n~jwiększe?o w . Europie zgrupowania przemy~łowego, co grozi 
me zatn:cIelIl: J~go wody, bo to już dawno mamy z głowy, 
a wytruCIem zycIa w Morzu Północnym, do którego Ren wlewa 
3.000 ~etrów kubic~nych trucizny w każdą sekundę. W konse­
~wencJl wybudowama przodującej tamy w Assuanie delta Nilu 
l spory kawał Morza ~ró.dziemnego p<?woli zamieniają się w 
bezrybną sadzawkę. InnI Jeszcze "durme" obliczali nie piasek 
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jest możliwa w ramach obecnego porządku społecznego i czy np. obecny 
sPosób produkcji może być utrzymany. Moim zdaniem, na tak postawione 
pytanie odpowiedź musi być negatywna. Niełatwo jednak znaleźć rozwią· 
zanie bardziej właściwe. Socjalizm państwowy np. nie stanowi żadnego wyj­
ścia z sytuacji. Możliwe więc, że powinniśmy poszukać zupełnie innych 
form wytwarzania, zakładających mocno ącentralizowane planowanie i moc­
no zdecentralizowane wytwarzanie ... 

... Powinniśmy skończyć z nastawieniem naszego systemu ekonomiczne­
go na wyłączne dążenie do osiągania maksymalnego przyrostu, na maksy­
malizację produktu narodowego brutto. Nasuwa się myśl o zastąpieniu go 
przez "pożytek narodowy brutto" (choć należy zastanowić się jak ten 
"pożytek" obliczać). Przypomina się w związku z tym określenia Tinberge­
na ,,szczęście narodowe brutto" •.. 

W sprawie tego "szczęścia brutto" Mansholt sugeruje kilka 
punktów "europejskiej polityki": 

" ... l) Gospodarka precyzyjnie planowana, zapewniająca każdemu mini­
mum życiowe; 

2) Sposób wytwarzania nie zatruwający natury a zarazem recykliczny 
(albo w zamkniętym obiegu - dop. B.). Ta druga cecha oznacza wy­
raźne zmniejszenie "dobrobytu na człowieka" i wyeliminowanie nieograni­
czonego użytkowania dóbr. Jeżeli chcemy przestrzegać najbardziej elemen­
tarnych zasad sprawiedliwości, nasza gospodarka powinna zapewnić wszyst­
kim równe szanse. W tym celu należy ustanowić system rozdziału niezbęd­
nych surowców i dóbr inwestycyjnych pomiędzy sektor społeczny i sektor 
prywatny. Równocześnie planowanie powinno być tak pomyślane, aby za­
pewniało przy naj niższym możliwie zużyciu energii i surowców, niezbędny 
poziom spożycia i usług. W celu skompensowania spadku dobrobytu ma­
terialnego, władze powinne w większym stopniu zająć się rozwojem umy­
słowym i kulturalnym ludności i przewidzieć odpowiednie do tego urzą-
dzenia". . 

Komisja EWG powinna, zdaniem Mansholta zaproponować 
więc: 

" ... A) Centralny plan europejski, albo europejski plan gospodarczy~ 
Zgodnie z tym planem, dążenie do osiągnięcia maksymalnego 'produktu 
narodowego brutto' zostaje zaniechane i zastąpione przez dążenie do mak­
symalnego 'pożytku narodowego brutto' ... Głównym celem będzie ratowanie 
równowagi ekologicznej i zapewnienie przyszłym pokoleniom wystarczają­
cych zasobów energii. Europejski plan gospodarczy ... musiałby być brany 
pod uwagę przy sporządzaniu państwowych planów gospodarczych. 

B) S-letni plan rozwoju nowego sposobu wytwarzania nie zatruwającego 
n~tury, ,:,partego o zasadę zamkniętego obiegu (CR czyli clean and recy­
clmg) ... 

Aby to osiągnąć ~ansholt proponuje m.in.: 
." 

" ... 1) ustanowienie zaświadczenia 'CR', kontrolowanego na szczeblu 
europejskim, 

2) zmianę systemu podatkowego TV A (obowiązującego w krajach EWG 
- dop. B.) i celnego, tak aby faworyzowały one produkty legitymujące 
się zaświadczeniem eR, a zarazem obciążały produkty bez tego zaświadcz&-
ma ... 
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3) ustalenie wyższe~ ~angi dla kIyterium trwałości dóbr ko~sumpcyj­
nych. . .. Można np. wyzeJ opodatkowac samochody przez okres plerwszy~h 
5 lat ich użytkowania, niżej - przez ·następnych 5 lat, a pot~m w ogole 
likwidować obciążenie podatkowe. Wyniku.ąć z te~o mog!! po.wazne oszczęd­
ności w pódstawowych surowcach. Obecrue oddajemy SIę ruepoczytalnemu 
marnotrawstwu. 

4) rozdział surowców i niektórych produktów gotowych i to w skali 
europejskiej ... ". 

Jeżeli chodzi o rolnictwo to Mansholt uważa, że aczkolwiek 
produkcja żywności musi oczywiście wzrastać, to napotk~ ona 
szybko dwa progi ograniczające. Po pierwsze - ograruczony 
areał gruntów ornych (3,5 miliarda ha), dla których uprawy 
dysponujemy wystarczającymi zasobami czystej wody. Mansholt 
w tym miejscu dodaje, że alternatywa odsalania wody mor­
skiej jest bez sensu, albowiem wymagałaby ona kolosalnych 
ilości energii i naruszyłaby równowagę termiczną. Po drugie 
- zakłóconaby została równowaga ekologiczna w wyniku nie­
zbędnie wysokiego zużycia zatruwających glebę środków owado­
i chwasto-bójczych. 

Zdaniem Mansholta, Komisja EWG powinna w tej dziedzinie 
dać "światu przykład": 

" ... A) poprzez stosowanie: 
l) chemikalii szybko zanikających, nie powodujących więc długotrwa­

łych zakłóceń środowiska naturalnego (jak np. DDT), 
2) środków niewątpliwie nie szkodliwych dla zdrowia; 
B) poprzez zmianę kryteriów jakości i podniesienie znaczenia WartOSCl 

odżywczej i smakowej, kosztem zewnętrznego wyglądu produktów; 
C) poprzez podjęcie środków zwiększających zakres produkcji w obiegu 

zamkniętym w celu uniknięcia niszczenia cennych składników świata na­
turalnego •.• " • 

Memoriał kończy się wezwaniem do przemyślenia jego treści 
podpisany jest sucho: Sikko Mansholt. Zabrakło nawet zwy­

czajowego "w oczekiwaniu na łaskawą odpowiedź, pozostaję 
z należytym uszanowaniem ... ". 

Brukselskie "Mane, tekel, fares"f 

I tu wracamy na Sardynię, gdzie Mansholt .łowi ryby i dłubie 
w silniku. Z przekonania o beznadziejnym sensie uszczęśliwia­
nia ludzkości wyrwał go właśnie los w postaci skromnego cara­
biniere. Przywiózł wiadomość, że przywódca Francuskiej Partii 
Komunistycznej tow. Marchais postanowił - nieco lekkomyśl­
nie może - z planu Mansholta uczynić Wunderwaffe przeciw 
prez. Pompidou w referendum, mającym udowodnić, iż Francu­
zi niczego bardziej nie pragną niż władzy gaulistów, ale bez gau­
lizmu. Panu Marchais taka perspektywa nie odpowiadała, więc 
zdemaskował przed światem ukuty przez Mansholta i Pompi­
dou "tajny plan zubożenia europejskiej klasy robotniczej". 
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mysłowionych (np. w USA J .. , 
galop1;'jącej inflacji i tow~~::: .:~c.), ktore ~a~d~ją się u progu 

. ,Rownowaga monetarna nie została ~si co~az pow~rueJszego bezrobocia. 
WJc o pewnym oddechu al " hec' ąg~ęta. Mozna, co naJ'wyżeJ' m"-, e JUZ o rue uJa .. . , ~ 
nowego kryzysu. Fundusz Międzynarod .w~laJą SIę wszystkie elementy 
zdolne do leczenia symptomów al . owy I Inne podobne instytucje są 
trwałej stabilizacji .. . ". ,e me mogą przyczynić się do uzyskania 

ManshoIt cytuje w tym radosn m " '. 
przez nas opracowanie S t J' ~eJscu wspomruane Już 
mienia jego element ". ,y~ em. yna~lcs Group MIT" i wy-
pro~ukcję żywności, ~p~~~I~~:i ro.zwÓj de~ograficzny świata, 
czema człowieka (pollution ~o zn e~le, .zatrucle naturalnego oto­
o~ac~a ct.> innego; ogłaszam konk~r~mIte. słowo, ale po polsku 
mk) I zuzycie surowców Do t M na jednosłowny odpowied­
jeszcze takie punkty: sen's rac egf a?~hoIt dodaje od siebie 
demokracji, równość szans Pdl y udzkl~J, potrzebę prawdziwej 
rozwijającymi się W o . a wszystkIch, stosunki z krajami 
, . ' . . parcIU o takI spis . mu, ze me można z uwa i' rzeczy I w przekona-
wiązaniach w ska'li całeggo m.In. naM kryzys ONZ, myśleć o roz­

świata, anshoIt obwieszcza: 

"E~ropa <!zi~sięciu ma szans stać si . . . 
sytuacjI na sWlecie a bliskie ę,. ę Ist?tnym czynrukiem kształtowania 
P dz

' ' JUZ wzmocruenie J' , , 
rowa erue sensowneJ' polityki I .,'. ej Instytucji pozwoli na 

tym . ks b ... m JasmeJsza b dz' li WI~ ze ęd~ szanse przekonania o 'e ' słu ,.ę le ~ ~ka Europy, 
wszystkim USA I Japonu" J ' li E J J sznosCl reszty sWlata a przede , , . eze uropa ok' . d ' 
gn~c SIę będzie w ogonie wydarzeń aze SIę o tego niezdolna i cią-
mo~ zdaniem, Stany Zjednoczone 'ni~~g:s:y ,nas~ą, szansę,. albowiem, 
polit~czną, aby móc poprowadzić świat k y P ~uJą .luz odpoWIednią siłą 
ble~o~ epoki. Stany Zjednoczone chyl u .rozrązaruu podstawowych pro­
ZIDlerme trudno uchronić je od całko 't ą SIę ł u upadkowi i będzie nie­
pa ma misję do spełniania... WI ego za amania. W konkluzji: Euro-

... Kluczowy problem t " p d" . o SW18towy rozwój d ar 
o eJmle SIę odpowiednich kroków to l dn .. ,e~ogr lCzny ... Jeżeli nie 

lat, trzydziestu i dojdzie do 7 mili' d' u osc sWlata podwoi się w ciągu 
chod, to tr.l:eba jeszcze dodać że ar °kr "! roku 2000. Jeżeli chodzi o Za­
suro~c~w i energii jest ok. 25 ra: ałach uprzemy~łowionych, spożycie 
rozwIjających się Po'" y wyzsze na człOWIeka niż w kr' h d ' '" WInrusmy zastosow ' , dki aJac 

o o,graruczenia urodzin. Należy po 'l' ac . sro e~?nomiczne skłaniające 
maruu zasiłków dla rodzin wielodz~YSt ec hWl~c O presJI podatkowej i wstrzy 

le nyc ... '. -

.. Aby zapewnić przetrwanie ludzk ' , 
blhzowanie ludności świata ełni ?SCI, trze~a, zakładając usta-

,sp c następujące warunki: 

,:' ... 1) priorytet produkcji żywn " . 
tycJI W zakresie artykułów rolny hOSCIOW~J, ale z uwzględnieniem inwes-

2) S'l c uwazanych za' " , I ne zmniejszenie spożycia dóbr m' "merentowne , 
k~nca, skompensowane rozwojem d 'b aterlalnych na jednego miesz­
WIe, rozwój duchowy, organizacja ~ r społ:zny~h (opieka społeczna, zdro­

. 3) Przedłużenie "życia" wsz stkiYPoczy u ,I rozrywki etc.), 
me marnotrawstwa i zmniejszaJe ~:d~t~!tuł?w t~ałego użytku, unika-

4) Walka z zatruwaniem t p. CJI dobr "mepodstawowych" . , na ury I wyczerp . , 
reonentacJę popytu, a co za tym idzi' ywaruem surowców ... poprzez 

'" W tej chwili najost' ,e. l wytwarzania. 
rzeJ rysuJe SIę pytanie czy w ogóle operacja taka 
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a surowce i orzekli, że z szesnastu metali podstawowych tylko 
aluminium, kobalt, żelazo i nikiel istnieją w ilościach wystar­
czających na pokrycie potrzeb dwóch następnych pokoleń. 
A jeszcze inni dołożyli, że 70 % tlenu niezbędnego do oddycha­
nia, także w górach Skalistych, pochodzi z procesów zachodzą­
cych w wegetacji morskiej i że jeżeli utrzyma się obecny sto­
pień zatruwania morza (a buduje się już tankowce o wyporno­
ści 500.000 ton) to zagrożona zostanie równowaga biosfery. 

Kiedy to nastąpi, nie wiem. życie nauczyło mnie zresztą nie 
przejmować się zbytnio losem przyszłych pokoleń. Mnie także 
nie pozostawiono najlepiej pomyślanego świata. Ja także więc 
nie lubię kaznodziejów i nie mam zaufania do generalnych pro­
pozycji naprawy świata. Miałem kiedyś takie zamiary, ale przy­
rzekłem rodzinie, że już nigdy więcej. Bardziej przeto sceptycz­
nie niż inni reaguję na wszelkie apokaliptyczne wizje naszej 
przyszłości. Pamiętam także, że z początkiem XIX wieku nie­
jaki Malthus, ojciec wszystkich futurologów, obliczył arytme­
tycznie (komputerów jeszcze nie było), że ludzkość idzie ku nie­
chybnej nędzy, co okazało się niekoniecznie prawdziwe. Zresztą 
mówienie w pigmejowatej Europie, prowincjonalnej, porozdzie­
ranej humorystycznymi nacjonalizmami, o końcu świata i ogra­
niczeniu produkcji dóbr materialnych może zakrawać na cynizm 
i na absurd, zwłaszcza kiedy się pomyśli (Santiago), że setki 
milionów ludzi ciągle jeszcze nie dysponują minimum życiowym. 

Aby nie urodzić wampirka 

Ale mimo tego, albo może właśnie dlatego nie należy dzielić 
ludzkości na specjalistów i ludzi inteligentnych. Należy nato­
miast przy pomocy i jednych i drugich (to się niezawsze prze­
cież wyklucza) odzyskać równowagę ekologiczną i odzyskać rów-
nowagę wewnętrzną. ' 

Mój przyjaciel Jean Wetz twierdzi, że bardzo lubi vivre dans 
l'air pollue, ale na wakacje jeździ z Alicją nad czyściutkie mo­
rze hiszpańskie albo w rodzime góry szwajcarskie. Mansholt 
także, choć nie czyta (a szkoda) Kultury i nie wie co powie­
dział wujek Głogoczowskiego, nie czeka aż wyrośnie dzieciątko­
wampirek, tylko proponuje wychować go inaczej. To prawda, że 
jego propozycje nie podobają się p. Marchais, ale ce n'est pas 
une reference. On sam zresztą, poza rewolucją światową, nie 
wymyślił na wampirka nic lepszego, a i ten środek, sądząc 
z dotychczasowych sukcesów, nie gwarantuje powodzenia. Zresz­
tą, fabryki socjalistyczne dokładnie tak samo, a może i lepiej. 
zatruwają naturę co fabryki kapitalistyczne, a państwa socjalis­
tyczne ze Związkiem Sowieckim na czele tak samo, a może i 
lepiej niż państwa kapitalistyczne kiwają swych klientów, gos­
podarczych czy strategicznych, w trzecim świecie. 
, Zresztą fakt, że p. Marchais ostro potępił plan brukselski 
zamiast natychmiast się pod nim podpisać i przyswoić, a potem 
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przytoczyć jako dowód, że kapitalizm nie jest już w stanie ura­
tować ludzkości, co przyznał już nawet taki socjal-zdrajca jak 
Mansholt - też świadczy o braku koncepcji. I to mimo, . że 
p. Marchais ma do dyspozycji te same komputery co p. Mansholt. 
Rzecz bowiem nie w tym, aby nie używać komputerów, a w tym, 
aby używali ich ludzie inteligentni. A Mansholt, choć nie "były 
fizyk, niedoszły humanista", to człowiek inteligentny. "Osobiście 
twierdzę, że zrozumienia naszych problemów" trzeba, jak Mans­
holt, szukać i "w nas samych, i w naukach ścisłych i w Kos­
mosie". 

Gługoczowski aby udowodnić swoją rację sięga do Wyspiań­
skiego, Krasińskiego, Sokratesa i Arystotelesa. Trzeba sięgać 
jeszcze dalej. Do samego Pana Boga. ·To Stwórca osobiście prze­
gapił ostatnią okazję: Po potopie mianowicie, zamiast zostawić 
wszystko pod wodą, "błogosławił Bóg Noego i syny jego i rzekł 
do nich: "Róśćcie i mnóżcie się, a napełniajcie ziemię. A strach 
wasz i drżenie niechaj będzie nad wszelkiem zwierzęciem ziem­
nem i nade wszem ptastwem powietrznem, ze wszystkiemi, któ­
re się ruszają na ziemi. .. " (Koniec cytatu) . 

I to był właśnie błąd. Namnożyli się, napełnili ziemię, i bez 
strachu ją zmarnowali. I teraz znowu tylko potop może sytua­
cję radykalnie uzdrowić. Ale skąd wziąć tyle czystej wody ... ? 

BRUKSELCZYK 

P.S. Moich przyjaciPŁ w kraju uprzejmie proszę o zaprze­
stanie dalszej wysyłki w ramach "akcji-A" (czyli anty-nostalgicz­
nej) nowych dzieł p. Bronisławskiego. Mam już trzy egzemplarze 
"powieści" pt. "Wyobcowani" i melduję, że cel został osiągnięty. 
Myślałem, że "Głupia sprawa" wytycza ostateczną granicę ogłu­
piania społeczeństwa. Pomyliłem się, przepraszam. "Wyobcowa­
ni" to książka jeszcze głupsza i jeszcze gorzej napisana. Nowo­
powołane ministerstwo od ochrony natury powinno autora "Wy­
obcowanych" oraz wydawnictwo (młodzieżowe!!!) pociągnąć do 
odpowiedzialności za zanieczyszczanie naturalnego środowiska 
literatury polskiej i języka polskiego ... 

P isane 17 kwietnia 1972. ' B. 

Sąsiedzi 

Litwini 

. wodniczący tzw. VLIK'u, czyli głów-
Dr J. K. ValiW?-as, prze . wskie ' emigracji, przyleciał na 

nego ośrodka pohtycznego hte b 510 zebranych Litwinów ka­
dwie godziny ~o Toronto ~ ~o ec swej działalności. Podkreślił 
nadyjski~h złozyć sprcfz~~\~~~~ść poczynań litewskieg~ wy~ . 
on w plerwszy~ rz~ . Iski rofesor w Południowej 
chodźtwa, d?daJ~c, ze ~t~~ ~~lacy Pmogliby wiele dokona~, 
Ameryce, nuał SIę. wyr . . L'twini Współpraca VLIK u 
gdyby byli ta~ ~Je~oc~m. J~k plo:nata~i przebiega składnie. 
z organizacj~ I h~ews mI y Ż 'e' oruszać, bowiem tra­
Sprawy litewskieinmko~nha ~e~~d~!~a n~d~; dużo rozgłosu temu giczne losy Braz s IC I 
zagadnieniu. 

lat Brazinskas (ojciec i 14-letni 
Branziskas. Gdy przed. pax:u kaukazie i wylądował w Tur-

syn) porwał sa~ol?t :owI~fa~ t~~ swego przedstawiciela (na~et 
cji, VLIK natyc. ~Ias wy . owano zbiórkę pieniężną na Ich 
w Sydney z nueJsca. zorgaI?z kich Brazinscy zo­
obronę)· W czterech lI~stancJac~ sądówh t~e~ piątej za krymi-
stali uznani za ~chodźców. pOhti~~%~ dni nagrywał na taśmę 
nalistów. Dr yalu;lnas w, Clą~. się w wydaniu książkowym. 
zeznania Brazmsklch, ktore u azą , . k n to że zachowa-

V<:'nio~ły °łne . nowe, n:i~~a~i~ ~~z:;~~nl: ste~ardessy, i potem me SIę za ogl przyczy . . . itd 

do j~j śmie~ci! przez .me~::~~~,~e r~~~~i por~ali samolot ,d? 
NIeco pózmej .dwaJ b" l' rócili nie spełniwszy włascI-

Turcji, ad n~stę~m~ ~~i r~~~~~ ~genta'mi sowieckiej policji i 

=~~ :~~j~, żI będą ich trzymać w więzieniu razem z. Bra­
zinskimi. 

. . dania przez Amerykanów So-
Simas Kudtrka. W spraWIe S~ Kidirka (przed stu laty wietom zbiegłego marynarza unasa 
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polski proboszcz by go zapisał Szymon Kuderko) dr Valiunas 
zdał sprawozdanie z zabiegów w jego obronie, oraz z uroczystego 
obchodu rzucenia wieńca na morzu w miejscu jego wydania. 
Uroczystość ta była omawiana przez radio, prasę, nadawana 
przez telewizję amerykańską itd. Bohaterskie zachowanie się 
oskarżonego w sądzie czyni go wzorem dla wszystkich bojowni­
ków o wolność. Wydanie litewskiego marynarza zostałoby w ogó­
le przemilczane, ale jednym z członków amerykańskiej komisji 
dla spraw rybołówstwa, przybrzeżnego był Łotysz, który pierw­
szy podniósł hałas. Sprawy nie dało się więc zatuszować i poszła 
fala oburzenia przez całą Amerykę, opierając S!ę o parlament 
i prezydenta. Kudirka w sądzie bronił się przeciw oskarżeniu 
o zdradę twierdząc, że Litwin z podbitego kraju nie ma żad­
nych zobowiązań wierności. wobec rządu sowieckiego. Kudirka 
jest obecnie w obozie koncentracyjnym w Potma, w centralnej 
Rosji a jego żona została wyrzucona z pracy i mieszkania. 

Mówca przypomniał również bohaterskie zachowanie się księ­
ży na Litwie, którzy podpisali głośny memoriał do władz i do­
czekali się potem masowych represji. 

Działalność emigracji. Sprawa Litwy może wypłynąć w czasie 
projektowanej przez Związek Sowiecki konferencji o bezpie­
czeństwie Europy. Jednym z jej celów jest uprawomocnienie 
sowieckich powojennych zdobyczy we Wschodniej Europie. 
VLIK, w porozumieniu z szefem dyplomacji min. Łozorajtisem, 
przygotowuje się do tej konferencji i do poczynienia odpowied­
nich kroków w kołach rządowych państw zachodnich. Środków 
finansowych na tę wspólną akcję dostarczy VLlK. 

Audycje na Syberi~. VLIK ze swym skromnym budżetem ma 
niezłe osiągnięcia. Zwłaszcza ożywiona była działalność w dzie­
dzinie informacji: Biuletyny ELTY w wielu językach, oraz audy­
cje radiowe. W stolicy Filipin ManiIli na falach wielkiej kato­
lickiej rozgłośni nadawane są dwa razy dziennie półgodzinne 
audycje dla około 200 tysięcy Litwinów, przebywających na Sy­
berii. Z otrzymywanych listów można wnosić, że audycje są 
słyszane. 

Młodzież. Po drugim światowym kongresie młodzieży litew­
skiej projektowane jest utworzenie stałej centrali młodzieży, 
która ewentualnie będzie wysyłać delegata do VLIK'u. 

W uzupełnieniu tego sprawozdania - ciekawostka z wyszcze­
gólnieniem dosyć zawiłych źródeł informacji. Otóż niniejsza ko­
respondencja z Australii, wysyłana do Kultury w Paryżu, czer­
pie wiadomości z kanadyjskiej gazety Teviskes Żibriai, która 
znów powołuje się na dziennik wenezuelański El Universal, czer­
piący wiadomości z agencji ANZA z Hongkongu przynosi wia­
domość, że "Pekin ma kontakty (łączność) z uchodźcami ujarz­
mionych narodów, zwłaszcza z Litwinami i Ukraińcami. Azjatyc-
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Przewodniczącego VLlK'u dr. J .. K. valiun
l
) asa miały 

kie podróże " (Przed dr. Klssmgerem .. nie tylko turystyczne cele . 

• 
że na dawnej Litwie Krótkie migawki z uwzględnieniem, k· 

wszyscy byli krewni a koligacje sięgały siódmej wody po 1-

sielu: 

. d t Litwy Antoni Smetona, nara-
- poniewa~ ostatm. prezy . en . est ~iałaczem emigracyjnym 

ził się komunIstom, ~ l syn Je!?~ J . c ki twa padła na cały 
(podobnie jak s~n mm·kŁfz~raJtlł~~~n~ll pra~a wileńska bardzo 
ich ród do trzecle.go 'po o ema wez denta przy czym najłagod­
obsmarow~ła także. l ~uka zpr ~euda~y muzyk". Okazało się 
niejszy epItet brzmIał "medos ły,. b ł dy A Smetona 

" . ej· że ocena nie była uzgodnIOna, o m o . 
pozm , . P lsce 
występował z powodzeąlem w o . _ 

W górach Pamiru zginął tra!?icznie młody a:S~~~t~i:~:;~f::~ 
litewski Zubovas. Był ~n wnukIem znan~g~ mhrabiego Zubowa, 
K. Czurlonisa, potomkIem fawoz~a ca ~t~i Marszałka Piłsud­
prawnukiem Billewiczówny z -:0 my m 
skiego i krewnym Lwa TołstOJa. 

P d kilku laty ocaliły życie wielu żołnierzom: amerykań-
- rze. . kk ancerze na helikopterach z nowego 

skim w WIetnamIe le le p Steel Republic" . Było to osią-
t wyprodukowanego przez " S M t 

s opu, l ' na którego czele stał dr t. a as, 
gnię~ie. zespołu meta.ur~~winżynierów litewskich w USA. Ojciec 
późmeJszy prez~s zw~ąz . 
jego zwał się megdys Matusewlcz. 

W dn·u ub roku zmarł najwybitniejszy historyk lite~­
gru l . t t· profesorem na um-

ski dr zenonas Ivinskis. Był on os a mo d d tu laty był 
. B KoligacjeJ Już prze pona s 

:e~ijl~cl~o;inli~h~·sZ~chstdroiYkt~ryZiał~~:ł ~~~s~ z~:!:t:r~; 
Herbanum) sz ac ClC zmu z , 
taników w Krakowie. 

Na Litwie 

Obrazując sytuację na Litwie nie moż~a ~obić p~~ó~na~lz 
z Euro Zachodnią. Zbyt WIelkIe są rozm.ce. e 

~::;;jkj~żC ~rzepro~idzić paralelę z Polską· Za~pa~r~eme ł skle-
ów w Wilnie jest gorsze. Ogólny poziom ~am~znoscl ma o co 

p.. . . Polsce natomiast ucisk znaczme WIększy. Przybysz nlzszy nlZ w, . .. l'· t k· J·ak 
z Litwy przeżywa w Polsce zachłysmęcIe Sl~ wo .nosclą, a le b.ły 
Polak po wyjeździe na Zachód. Stosunki polItyczne. wyro ~ . 

, ód Litwinów zewnętrzną uniżoność przy dyskretnej dbał<;>scl 
~Sfnteresy narodowe i własną kieszeń, a brak skrupułów Jest 
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tam popłatny. Stosunek do miejscowych Polaków jest raczej 
nieprzychylny, jako do (według starej formuły) "wyrodków", sto­
sunki w PRL, z wolnością wypowiedzi i brakiem kołchozów -
są bardzo atrakcyjne. Stosunek Rosjan do Polaków niejednolity. 

Pewien Norweg trafił na Uniwersytet wileński, ale nic z jego 
studiów i prac nie wyszło z powodu utrudnień dostępu do bi­
bliotek i dokumentów. Relacje jego zawierają jeden ciekawy 
szczegół. Najbardziej rozchwytywanym czasopismem w Wilnie 
jest życie Warszawy, "bo tam piszą o wszystkim, prawie jak na 
Zachodzie". Skoro mowa o tej uczelni, to ma ona nowy przy­
domek: "Naj starszy Uniwersytet Sowiecki", gdyż jest rzeczy­
wiście naj starszą wyższą uczelnią na terenie obecnego Związku 
Sowieckiego. 

Ze spisów ludności można wnosić, że polskość na Litwie to­
pnieje, acz w zwolnionym tempie. Odsetek Polaków w republice 
zmniejszył się w ciągu 11 lat z 8,3 na 7,7 %. W Wilnie Polaków 
jest 18 %, a w Kownie zaledwie jeden (1,1 %). Jedynym przeja­
wem polskiej działalności kulturalnej w Kownie jest "Polski 
Zespół Amatorski", z działami: dramatycznym, estradowym, chó­
rem itd., obchodzący właśnie 10-lecie swego istnienia. 

Na wschodnim pograniczu Wileńszczyzny Polacy się rusyfi­
kują, a na zachodnim litwinizują. Polacy stanowią większość je­
dynie w okręgach wiejskich: Jakszyszki (84 %) i wileńskim 
(76 %), a już w trockim i święciańskim zaledwie jedną trzecią 
część ludności. 

Statystyka małżeństw mieszanych wykazuje, że sporo Polek 
wychodzi za mąż za Litwinów i Rosjan. 

Polska mniejszość w Związku Sowieckim nie topnieje jedy­
nie na Łotwie. Nie zmniejszyła się ona od przedwojennych cza­
sów. Dyskryminacja Polaków np. na Białorusi powoduje, że 
biorą oni udział w zalewie Łotwy ludnością napływową (zale­
dwie 56 % Łotyszów), gdzie mimowoli osłabiają liczebność ło­
tewskich autochtonów, i są przeto przez rosyjskich pracodaw­
CÓw lepiej widziani. 

Litewscy turyści za granicą nie opowiadają, nie krytykują i 
nic nie wiedzą o sytuacji politycznej. Ale ta niewiedza czasem 
dużo mówi. 

Prasa emigracyjna przynosi wieści, że w sierpniu ub. roku 
dwa tysiące parafian w Prenach złożyło podpisy na proteście, 
w skutek czego został skazany ks. Izdebskis i zastosowano ma­
sowe represje. Kto uczęszcza do kościoła, ten traci pracę pod 
lada pozore~. Poprzednio były demonstracje i procesy Żydów, 
chcących WYjechać do Izraela, a ostatnio areszty w Wilnie wśród 
Polaków. 

Wiadomość o memoriałach katolików litewskich do Breżnie­
~a. i ONZ w sprawie prześladowań religijnych obiegła całą prasę 
sWlatową· 

E.żAC/ELL 

W SOWIECKIEJ PRASIE 57 

W sowieckiei prasie 

Zjazd Związków Zawodowych,. który. od~ył się w. M<;>skwie w 
końcu marca br., dał BreżniewoWI mozhwo~ć wyStąPI~ru~ ~ prze­
mówieniem urbi et orbi. Mimochodem mozna ~au~azyc, ze wy­
stąpienie Breżniewa odsunęło w cień przemówlerue. ~eksandra 
Szelepina pretendującego niegdyś do pierwszego miejSCa w Po­
litbiurze i zdegradowanego" do stanowiska sek~etarza ~CSPS. 
Stało się j~~ne że "żelazny Sasza" - jak. w swo~m czaSIe nazy­
wano w Moskwie Szelepina - okazał SIę "papIerowym tygry-

sem~~ wróćmy do przemówienia Breżniewa. Prasa światowa z z~ 
chwytem podchwyciła oświadczenie Genseka, który. prz!zn~ł, ~ 
Wspólny Rynek jest rzeczywistością z którą nalezy Się ~ICZY~. 
W prasie zachodniej ukazały się artykuły chwaląc~ so:Vlec~e 
kierownictwo za realizm, dalekowzroczność, pokojoWOSĆ ltd. 
Wszystko to być może. Lenin lubił powtarzać: "fakty to twarda 
rzecz" - specjalnie w tych momentach, kiedy p~6bow~ł te fa~ty 
gwałcić. Możliwe więc, że Breżniew nagle przejrzał l zauwazył 
istnienie Wspólnego Rynku. . . 

Mnie jednak wydaje się, że powody tego, n~głego . przejrzerua 
można znaleźć w drugiej części expose, poswlę~oneł wewnętrz­
nej polityce i sytuacji gospodarczej Związku S<?wleckieg? ~rzede 
wszystkim Breżniew poinformo:vał o z~oł~ruu w najbhzszym 
czasie Plenum KC dla rozpatrzema zagadruerua. dotyczącel1io przy­
spieszenia naukowego i technicznego postępu .1 rozpoczęcIa prac 
nad stworzeniem perspektywicznego ekonomIcznego planu do 
roku 1990 (można tu zauważyć, że Chruszczow planował do 
1980, kiedy to - jego zdaniem - powinien ?ył zapano~ać. p~y 
komunizm). Potem Gensek wskazał na br~kI w wypełnleruu bIe­
żącego planu. Jest ich . niemało: niewypełnIOny został p~an, od~a­
nia do eksploatacji nowych obiektów przemysłowy~h, Ilosć ;me­
ukończonych budowli zwięk~zyła si~ w P?r?w~amu z rokiem 
1970. Znowu poważne trudnosci przezywa wlejskI~ gospodarstwo. 
Breżniew powiedział bardzo ostrożnie: "W~runki atmosferycz~~ 
nie pozwoliły nam na osiągnięcie oczeki~an?,ch rezultató~. 
Wiadomo jednak że na sk~tek bar~o o.~trej Zimy na południu 
ZSSR -" od Mołdawii do srodkoweJ AzJI - wymarzła zn~czna 
część oziminy. Specjalnie ucierpiały Ukraina, okręg Donu l pół­
nocny Kaukaz. Moskwa zawarła już porozumienie z Kanadą na 
zakup pszenicy za 330 milionów dolarów. . . , . 

Znacznie ostrzej mówił Breżniew o dru~lm meszc~ęsClU -:­
mniejszej wydajności pracy. Zaznaczywszy, ze p~a~ zWlększe~ 
wydajności nie został wykonany, mówca podkre.shł koru~cznośc 
podniesienia dyscypliny i lepszego wykorzystama matenalnych 
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i moralnych bodźców. Znana jest doktryna Breżniewa w politYce 
zagranicznej. Teraz będzie można mówić o doktrynie Breżniewa 
w problematyce robotniczej. Zawiera się ona w dwóch formu­
łach: Pierwsza: "Na płacę trzeba zasłużyć". Druga dotyczy związ­
ków zawodowych: "Działając w społeczeństwie w którym zwy­
ciężał socjalizm przekroczyły one ramy walki w obronie intere­
sów pracujących". 

Przekładając na normalny język oznacza to, że robotnicy so­
wieccy nie mogą liczyć na podniesienie płac, przeciwnie, będą 
zmuszeni pracować więcej za te same pieniądze, które płaci im 
państwo, a związki zawodowe nie odważą się - co prawda od 
dawna tego nie robią - wystąpić w obronie , robotników kraju 
"zwycięskiego socjalizmu". 

Można więc przypuszczać, że gospodarcza słabość Związku 
Sowieckiego zmusiła jego kierowników do nagłego odkrycia 
istnienia Wspólnego Rynku. Bo gdzież może znaleźć dla siebie 
pomoc największe w świecie imperium, nieustannie rozszerzające 
granice swoich wpływów, jeśli nie u swoich wrogów? 

• 
Już w trzecim pod rząd "Przeglądzie" piszę o Sołżenicynie. 

Nie jest to przypadkowe. Ruch Demokratyczny w Związku So­
wieckim przeżywa ciężkie chwile. Wzmogły się represje. Część 
aktywnych działaczy Ruchu wyjechała do Izraela. Wyszli z ła­
grów Siniawski, Aleksandr Ginzburg, Daniel i kilku innych -
można przypuszczać, że zastali wiele zmian. Odnosi się wraże­
?ie, ż~ Soł.żenicyn wziął, na siebie rolę duchowego przywódcy 
maczeJ myslących. W koncu marca niedwuznacznie sprecyzował 
on swoje stanowisko i przedstawił swoje poglądy. 

W przededniu Wielkiejnocy Sołżenicyn wysłał list do głowy 
rosyjskiej prawosławnej Cerkwi, patriarchy Pimena (List ten 
cytujemy w całości w tłumaczeniu Michała Kaniowskiego. -
Redakcja). 

DO PATRIARCHY WSZECHROSYJSKIEGO PIMENA 
List Wielkopostny 

Przewielebny Władyko! 

Spr~wa, o. k~óre~ w tym plSmIe m~wa, jak kamień grobowy tłoczy 
głowy ~ dłaWI pl~rsl prawosławnym - Jeszcze nie do szczętu wymarłym 
-, ROSJanom. ~azdy o tym my~li i już kiedyś głośno o tym było -:- ale 
zno~ wszy~~ I?Ilczą .z rez~gnacJą ~ trzeba jeszcze kamuszek jakiś na tym 
głaz.te. połozyc, zeby mesl?osob. było JUŻ milczeć dłużej. Pod ciężarem takiego 
własme kamuszka sam Się ugiąłem, kiedy w noc wigilijną wysłuchałem orę­
dzia Waszej Swiątobliwości. 

Uderzyło mnie to miejsce gdzie wreszcie mowa była o d z i e c i a c h 
-: ~ierws~ raz, by~ może, mó~ono o nich z takich wyżyn w ciągu tego 
J?<>łwiec~: z~b~, rodzice zas~czeplali swoim dzieciom prócz miłości Ojczyzny 
Jeszcze l mIłosc do CerkWI (a zatem chyba i do samej wiary?) i żeby 
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miłość tę umacniali wł~nym do.brym. p?,ykładem. Usłyszałem to --:- i sta· 
nęły przede mną jak zywe mOJe dzieCięce lata, . gd~, ~z~st? s~ył p?'! 
ołtarzu _ i to nieporówane z niczym pierwsze wrazeme sWlezos.cl. I CzystosCI, 
którego potem nie potrafiły zetrzeć na Iniał żadne żarna, am zadne prze· 
myślne teorie. d . ki h 

Ale cóż to? Dlaczego ten słuszny apel skierowany był tylko. o . rosYJ s C 
eInigrantów? Czemu to nawołuje się, aby tylko t a m t e dZieCI chowa~e 
były po chrześcijańsku, czemuż to tylko ową daleką. trzod~ p!zestrzega s~ę, 
by potrafiła "rozpoznawać potwarz i fałsz" oraz utwIerdzac Się w przY";'ą; 
zaniu do prawdy i prawa? A n a s .z e ~ieci -:- .czy trzeba zaszczepIac 
im przywiązanie do Cerkwi, czy moze me? !< Jakże, przykazał Chry.stus 
iŚĆ na poszukiwania jednej jedynej z?łąk.aneJ. ow~y - al? wted~, kied~ 
dziewięćdziesiąt dziewięć pozostałych mgdzIe SIę me zapodzIało. Kiedy ~ 
ginie ślad tych dziewięćdziesięciu dziewięciu najbliższych - to czy me 
trzeba o nie troszczyć się przede wszystkim? , 

Czemu ten, kto przychodzi do Cerkwi, by ochrzcić syn~, musi .poka~~ 
swój dowód osobisty? Jakie to wymogi kanoniczne nakaZUJą. ~05kiew~eJ 
Kurii Patriarszej prowadzić spisy ochrzczonyc~ du~z? 'po~lwlac trzeba siłę 
duchową rodziców, ową półświadomą wytrwałosc, dzledzI.czme ?zerpaną ~. g~ę: 
bi wieków, która pozwala im znosić tę ?onosi~ielską r~JestracJę,. ~by. pozmeJ 
wytrzymywać szykany w miejscu pracy I pubhc.zne kpl~y z t~kieJ ~Iemnoty. 
Ale tu jest kres ich wytrzymałości, na. obrzędzie chr~cm k0;"l~~Y. SI~ zwykle 
pI'oces włączania dzieci w życie CerkWI, dalsze drOgI chrzesc~Janskiego wy· 
chowania są dla nich zamknięte na głucho, przegrodzony Jest. dostęp ?~ 
udziału w obrzędach, do komunii świętej, a na.wet .do prostej obec~~~:I 
w cerkwi. Okradamy nasze dzieci pozbawiając Je mepowtarzahIego, ISCI~ 
anielskiego poczucia współudziału w nabożeństwie, poczucia, kt~re,go w dOJ· 
rzałym wieku już niesposób o~skać, niespos~b ~awe~ Z~OZUmIec, co czł?" 
wiek przez to utracił. Złamane Jest prawo ~Ie~cz~llla I po?trzymywama 
wiary ojców, prawo rodziców do wyc~o~ama ~ecI w z~~e z. własnym 
rozumieniem świata - a wy, dostoJmcy CerkWI, pogodziliSCle SIę z tym 
i przyczyniacie się do tego, widząc w tym ~awet oczy~i~ty ?bjaw WOL; 
NOSCI RELIGIJNEJ. W czym? A w tym, ze zmuszem Jestesmy oddawac 
dzieci, niezbrojne jeszcze w żadne argumenty, bynajmni~j. nie w. jakie~ 
bezstronne ręce, lecz na żer atcistycznej propagandy, skraJ me prymI~ywneJ 
i nierzetelnej. W tym się wolność objawia, że tej dziat~ie, ~yrwaneJ. z za· 
sięgu wpływów chrześcijaństwa - żeby się cza.sem ktory ~l~ zara~ł! -
zostawia się dla rozwoju moralnego przesmyk mIędzy notatmkiem agitatora 
a kodeksem karnym. 

Już poszło na przepadłe Ininione półwiecze, już nie ~a co szukać luzów 
w teraźniejszości - ale jak ocali~. PRZYSZŁ~SC. ~ra~u? -. Tę P?y;sz. 
łość , na którą złożą się ci, co dzis są naszYmI dzlecmI? Komec konc~w.' 
rzeczywisty i naj głębiej pojęty los naszego kraju zależy od tego,. czy J~z 
ostatecznie utwierdzi się w pojęciu ludu RACJA SIŁY - czy tez wyrwIe 
si" z zaćmienia i znowu zajaśnieje SILA RACJI? Czy potrafimy odtworzyć 
"," sobie niektóre choćby cechy chrześcijańskie - czy też roztrwonimy je 
wszystkie do końca w iInię samozachowawczych rachub i zysków? 

Studium łilitorii Rosji ostatnich stuleci przekonyw~,. że dzieje te p~. 
biegałyby w sposób nierównie bardziej ludzki i har~omJny, I?d!~y Cerkiew 
nie wyrzekła się swojej niezależności i gdyby lud mogł słyszec Jej głos, tak, 
jak to było na przykład w Polsce. Niestety, u nas już od dawna jest ina· 
czej. Traciliśmy stopniowo - aż zatraciliśmy - ten jasny, ch?,eścijański 
klimat etyczny, w którym przez tysiąc lat dojrz~wał nasz obyczaj, J!Orządek 
życia, światopogląd, folklor, ów klimat, w ktorym mogła powstac nawet 
sama rosyjska nazwa chłopa - KRESTIANIN. 

Tracimy teraz ostatnie cechy i rysy chrześcijańskiego ludu - i czy 
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to nie powinno być NAJWI~KSZ~ troską rosyjskiego Patriarchy? O każ­
dej krLywdzie, która zdarzy się w dalekiej · Azji lub Afryce rosyjska Cer­
~~w ,,!raża swoje .p~e pasji zdanie - ~lko o we~ętrznych nieszczę­
sClach. zadnego zdama. me ~a. Czemu to takim tradycYJnym, niezmąconym 
spokojem dyszą orędzia, ktore dochodzą do nas z cerkiewnych szczytów? 
Czemu tak są pełne niefrasobliwości wszystkie dokumenty cerkiewne, jakby 
głoszone były wśród najbardziej chrześcijańskiego z narodów? Jedno bez­
troskie orędzie mknie za drugim, aż pewnego szarego dnia zniknie może 
w ogóle potrzeba ich pisania: nie będzie ich do kogo głosić, z całej trzódki 
zostanie tyle, co w patriarszej kancelarii. 

Siódmy rok właśnie mija jak dwóch prawych kapłanów, Jakunin i Eszli­
man . s~o~ ofiarnym. :p~!kł~~em dało d~wó?, ~e nie .wygasł jeszcze czysty 
~oInlen Wlary chrzesClJanskieJ na naszej ZleInl: napIsali oni znany swój 
~t do p?przednika ~ aszej Swiątobliwości. Przedstawili mu przy pomocy 
licznych l przekonywaJących . przykładów ten stan dobrowolnego, wewnętrz­
nego u~arzmienia - aż do granic samounicestwienia, do którego doprowa­
dzona Jest rosyjska Cerkiew. Prosili, aby zostało im wskazane czy jest 
w ich piśmie cokolwiek nieprawdziwego. Ale sama PRA WDA b~ła w ich 
słowach i nikt z hierarchii cerkiewnej nie kwapił się do sprostowań. Jakiej 
też odI?Owiedzi się doczekali? Najprostszej i najbardziej brutalnej: zostali 
ukaran~, ~ za słowa ~~awd! .odsunięto ich od ołtarZa. A ty, Władyko, nie 
napr~Wlł.es te?o po dzis dzlen. I zgrozę budzące pismo dwunastu wiernych 
z ~?atkl. ~a~e poz?s~ało bez odpowiedzi, a tylko ich za nie szarpano. I po 
?zIen t!.zi;;leJszy WCląz tak . samo tkwi w kla:lZtorze osadzony tam za karę 
Jedyny ~eus~raszony a~cybls.~u~ :- Hermoge:r z. Ka~gi, który nie pozwolił 
zamykac sWOIch cerkWI, palIC sWlętych obrazow l ksIąg, stając na przeszko­
dzie zapiekłemu w spóźnionym fanatyzmie ateiZInowi, co przed 1964 rokiem 
tak daleko zdołał się posunąć w pozostałych diecezjach. 

Siedem lat więc mija od kiedy głośno się o tym zrobiło - a czy zmie­
niło się co? Na każdą czynną świątynię - przypada dwadzieścia ZllIDknię­
tych i nieodwracalnie zrujnowanych, a drugie dwadzieścia opustoszałych i 
zbeszczeszczonych - gdzie jest widok bardziej bolesny, niź te szkielety wy_ 
da:re . . na .~p . ptac.t~ i magazynierom? Ileż jest osad w kraju skąd do 
naJbliźszeJ SWlą.tym Jest sto, a nawet dwieście kilometrów? A zupełnie ogo­
łocona .z ce;kwl ~o~tała nI~sza P~oc -. w przes~o~ci przytułek rosyjskiego 
ducha l naJpewmeJsza moze ostoja naszej przySzłOSCI. Wszelką zaś próbę od­
budo~ ch<>?by najmniejszej kaplicy uniemoźliwiają działaczom, ofiarnym 
parafIanom l spadkodawcom stronnicze przepisy tak zwanego WYDZIAŁU. 
O dzwony nawet pytać już nie śmiemy - a czemuż to pozbawiona jest 
R~j? pr~ta;ej s.wojej ozdo?y, naj piękniejszego ze swoich głosów? Co tu 
~OWIC o S\Vlątyruach - toc nawet Pisma Swiętego nigdzie dostać u nas 
ru~ . moźna, na~~t .Pis':r0 S~ęte przywoźą nam z zagranicy, tak, jak nasi 
mISjOnarze WOZIli Je megdys na Indygirkę. 

. Siódmy rok mija - a ezy Cerkiew zdołała przez ten czas choć cokol­
~e~ odr~towa~? Cała administracja cerkiewna, sprawy nominaeji parochów 
l blS~~poW. <.1 t~ ~awe~ :- tytul~nych, żeby Cerkiew jeszcze większym 
uczynIc posInlewlSkiem l Jeszcze Wlększą ruiną) wszystko to w ten sam 
tajny sposób kierowane jest przez URZ~D DO SPRAW. Cerkiew po dykta­
torsku ~dzon.a przez ateistów - to obraz jakiego nie widziały jeszcze 
Dwa TySiącleCia! Pod tę kontrolę oddana jest cała gospodarka cerkiewna 
i wydatko~anie cerkiewnych pie~ędzy. - tych miedziaków wysupływanych 
P~zt;z ~!>oz:re palc~. I t? ~sramałomyslnym gestem Cerkiew ofiarowuje po 
~IęC Inilionow ~ubh ~a J~es d~~ki,: cele -a tymczasem ubogich wygania 
Się z kruchty l w biednej parafll me ma za eo naprawić przeciekającego 
~chu. Du~howni w swo~c~ parafiach nie mają żadnych praw, ledwie że 
UD wolno Jeszcze odprawlac modły i to zresztą tylk.o w ścianach cerkwi, 
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a żeby wyjść za próg, do chorego, albo na cmentarz - na to trzeba prosić 
radę ' miejską o postanowienie. . . • . 

Jakich to trzeba sposobów aby samego Siebie prz.eko~ac, ze. p~anow~ 
niszczenie ducha i ciała Cerkwi pod przewodem atelstow Jest własme naJ­
lepszym sposobem ZACHOWANIA jej? Zachowanie - a d l a k o g o? 
Przecież już nie dla Chrystusa. Zachowanie - ~ pomoc.ą czego? Kł~­
stwa? Ale skalawszy się kłamstwem - jak mozna brac do ręki Ciało 
i Krew Pańską? . . od 

Przewielebny Władyko! Niechże mój niepowołany apel. me zo~tarue. .-
rzucony. Może minąć bowiem nowe siedem lat i nawet taki głos ~e ~oJ~e 
do ucha Waszej Swiątobliwości. Nie dozwól nam, Władyko, lękac Się, m.e 
każ nam sądzić, że dla arcypasterzy rosyjskiej. Ce~kwi . ~emska. I?O~ęga waz­
niej sza jest od niebieskiej, że ziemska odpoWledzialnosc bardziej Ich prze­
raża niź odpowiedzialność wobec Boga. ." •. 

Ani przed ludźmi, ani tym bardziej w modlitwie me damy SIę ZWlesc 
myśli o tym, że zewnętrzne więzy silniejs~ . . m?gą by? od naszego duch? 
Nie łatwiej było wcale w początkach chrzescIJanstwa, Jednak utrzymało Się 
ono i rozkwitło. I wskazało nam ono drogę: drogę POSWI:Ę:CENIA. Ten, 
kto wyzuty jest z wszelkich nawet materialnych sił - dzię~ POSWI~CE­
NIU zawsze zwycięży. I takie właśnie męczeństwo, godne pierwszych stule­
ci, stało się udziałem wielu naszych duchownych i wiernyc~ - i. wszyscy 
to jeszcze dobrze pamiętamy . Ale w tamtych latach 'rzucali ludZi l w o m 
na żer, dzisiaj zaś można stracić tylko dostatek. 

W ciągu tych dni, kiedy klęk~ć. bę~esz, P~ewielebn! ~ł~dyko,. przed 
Krzyżem wystawionym pośrodku SWlątyru, spytaj Pana: J?~ mnr Jeszcze 
może być cel twojej służby wśród ludu, który wyzbył Się JUZ praWle ducha 
chrześcijańskiego i chrześcijańskiej postaci? 

AleksaruUr SOŁŻENICYN 
Wielki Post, 1972 

30 marca Aleksandr Sołżenicyn po raz pierwszy udzielił wiel­
kiego wywiadu zagranicznym dziennikarzom, korespondentom 
New York Times'a i Washington Post. Pisarz przedstawił im 
swoją sytuację: "Zakazany, zatruty krąg stworzono wokół mo­
jej rodziny" - powiedział. Zwalniają z pracy ludzi, którzy przy­
chodzą do niego w odwiedziny. Żona jego nie dostaje pracy. 
Prowadzi się przeciw niemu przemyślaną, zaplanowaną, oszczer­
czą kampanię. Propagandyści partyjni uczą na specjalnych ze­
braniach dla aktywu jak zniesławiać Sołżenicyna. Oskarża się 
go o dwa przestępstwa: o to, że współpracował z Niemcami, czy 
też był w niewoli, lub zdezerterował - w każdym razie coś 
w tym rodzaju, a poza tym, że jest żydem. Propagandyści robią 
aluzje - ma się rozumieć bez najmniejszego nacisku, bo prze­
cież wszystkie narody są równe - że prawdziwe nazwisko Soł­
żenicyna brzmi Sołżenicer, albo Sołżenicker, albo coś w tym 
rodzaju. (Psycholodzy partyjni, znawcy duszy narodu rosyjskiego, 
są widocznie przekonani, że współpracować z Niemcami albo 
być żydem to są dwa grzechy, których naród nie może wy­
baczyć). 

Sołżenicyn opowiadał dziennikarzom o swojej pracy nad dal­
szym ciągiem cyklu powieści historycznych, rozpoczętych "Sierp­
niem 1914". Nowa książka, nad którą obecnie pracuje, będzie 
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się nazywała "Październik 1916". Nie dostaje jednak pozwolenia 
na korzystanie z archiwów, nie pozwalają spotykać się z nim 
ludziom, którzy mogliby mu coś powiedzieć. "Mnie tak trudno 
jest zbierać materiał, jak gdybym pisał o Polinezji". 

Sołźenicyn nie przypadkowo wybrał jako tytuł swojej nowej 
książki "Październik 1916". Właśnie dokładnie wtedy rząd carski 
ostatecznie odrzucił współpracę z reprezentacją społeczną -
z Dumą. Pisarz powiedział: "Studiowanie rosyjskiej historii... 
uświadomiło mi jak cenne dla ojczyzny są pokojowe rozwiąza­
nia i jak ważne jest by rządy, nawet najbardziej autokratyczne, 
dobrowolnie przysłuchiwały się głosowi społeczeństwa, jak istot­
ne, aby społeczeństwo przedstawiało realną siłę. Jak ważne, 
żeby sprawiedliwość, a nie siła i gwałt, rządziła krajem". A na­
wiązując do kampanii, którą władze prowadzą przeciwko niemu, 
zakończył: "Im nie przychodzi do głowy, że pisarz myślący ina­
czej niż większość społeczeństwa jest temu społeczeństwu po­
trzebny, że bynajmniej mu nie szkodzi, ani go nie zniesławia" . 

Wywiad był niewątpliwym wyzwaniem i władze wyznanie to 
przyjęły. Wszystko było już przygotowane do wręczenia Sołżeni­
cynowi dyplomu nagrody Nobla. Sołżenicyn zapowiedział w cza­
sie wywiadu, że zamierza zaprosić na tę uroczystość, która ma 
się odbyć w prywatnym mieszkaniu, ministra Kultury ZSSR, 
Jekaterynę Furcewą, przedstawicieli dwóch pism: Truda i Siel­
skoj Żyzni (to jest jedynych, które nie zamieszczały o nim osz­
czerczych artykułów) oraz swoich przyjaciół. 

Po ogłoszeniu wywiadu, władze sowieckie odmówiły wizy 
wjazdowej sekretarzowi Komitetu Nagrody Nobla rozumiejąc, że 
popełniają głupstwo które wywoła międzynarodowy skandal. Ale 
widocznie zdecydowano się pokazać Sołżenicynowi, że i na niego 
znajdzie się rada. Myślę, że można oczekiwać znowu szerokiej 
kampanii przeciwko pisarzowi. 

• 
Może pod wpływem listu i wywiadu Sołżenicyna kiedy prze­

czytałem nową powieść Bułata Okudżawy pt. "Mer~i albo po­
chodzenie Szipowa" - (Drużba Narodow, Nr 12, 1971) - nie 
mogłem opędzić się myśli, że historia opisana przez Okudżawę 
ma związek również z autorem "Kręgu Pierwszego". Akcja książ­
ki Okudżawy (którą nazywa staroświeckim wodewilem) toczy 
się w 1862 roku. Rząd carski, zaniepokojony rosnącą popular­
nością Lwa Tołstoja, organizuje ścisły nadzór nad pisarzem. Nie­
zadawalając się tym wysyła do miejsca zamieszkania Tołstoja 
specjalnego agenta, który woli przepijać dane mu pieniądze w 
Tulskich karczmach. Nie chcąc jednak zniechęcać swoich prze­
łożonych, wysyła szczegółowe raporty o tajnym stowarzyszeniu, 
które stworzył Lew Tołstoj, o podziemnej drukarni, którą zains­
talowano w Jasnej Polanie, itd. A władze i bez agentów przeko­
nane, że inaczej myślący pisarz na pewno musi stworzyć orga­
nizację, zmierzającą do obalenia istniejącego ustroju, wierzy każ-
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demu słowu donosów. Centralnym punktem książki jest scen~ 
rewizji w posi~dłości .Tołs~~ja .. ~and~rm~, ~tórzy pr:zyjec~ab 
trzema karetamI, szukają meIstmeJąceJ t<l:JneJ dI1;lka!m. Kazde: 
mu kto czytał o rewizji przeprowadzon.eJ u Sołzc;mcyna. m~sl 
rzucać się w oczy niezmienna głupota I b:r:utal~o~ć rosYJski~h 
żandarmów niezależnie od tego jak nazywają SIę Ich szefOWIe: 
Dołgorukij ~zy Andropow. Tak samo niezmi~rn~e akt~~~nie b:zmi 
wyjaśnienie konieczności inwigilacji TołstOja I .:e~lzJI u mego, 
które daje moskiewski Generał-Guberna~or. w . h~cIe do, p~łko~­
nika żandarmerii: "Rzeczywiście graf pISUJe l, Jak mowI~,. me 
bez powodzenia, coś tam takiego l;1 niego .musi by~, Ch?ClaZ ~ 
dzisiejszych czasach kto tylko moze, to pIsze. Grozne Jest n~e 
samo pisanie, groźne jest ono tylko wtedy, gdy obraca SIę 
przeciwko istniejącemu porządkowi". . . . 

Książka Okudżawy jest interesująca sama. w sobIe, ~llezale.z­
nie od aktualności tematu. Powiązanie satyry I fantastykI staWIa 
autora w rzędzie literatury rosyjskiej, w której znajdujemy 
utwory Bułgakowa i Siniawskiego.. . . 

Ukazanie się nowej powieści Okudzawy zbIegło SIę z wyda­
niem książkowym jego pierwszej powieści historycznej, która 
w swoim czasie była opublikowana w Drużbie Narodow pt. : 
Biedny Awrosimow", a która teraz wyszła w wydawnictwie 

::Polityczna Literatura" pt. "Łyk swobody". P~ow~dząc , be.z­
względną walkę z "niepoprawnymi", władze · sowI~ckle probl;1Ją 
ostatnio przeciągnąć na swoją stronę tych, którzy Jeszcze - Ich 
zdaniem - nie są całkowicie "zdemoralizowani". W swoich "Wspo­
mnieniach" Nadieżda Mandelsztam pisze, że ostrzegała kiedyś 
Pasternaka - a było to na początku lat trzydziestych: "Uwa­
żajcie Borys Leonidowicz, oni chcą was usynowić". Taką pr6?ę 
usynowienia robi się widocznie obecnie w stosunku do Okudz~: 
wy. Ale jeszcze bardziej jest dziwne, że prÓbują to samo zrobIC 
i z Osipem Mandelsztamem . 

• 
"Wspomnienia" Nadieżdy Mandelsztam, których pierwszy tom 

został przełożony na wszystkie języki i dawno stał się · best­
seler'em a drugi w najbliższych dniach ukaże się w języku ro­
syjskim 'w Paryżu - są fen.omen.e~, zdaje s~ę .niez~a~ym w his­
torii literatury. Nie tylko, ze kSlązka ta ZajmIe mIejSCe w rzę­
dzie arcydzieł rosyjskiej literatury, ale ponadto ~z~u~ziła ~ai;I: 
teresowanie twórczością Mandelsztama w całym SWleCle. I Jesli 
byłyby potrzebne argumenty za drukowaniem książek samizda­
tu za granicą, to oddźwięk na książkę Nadieżdy Mandelsztam 
w Związku Sowieckim, byłby takim najlepszym dowode~. Oficjal­
na sowiecka krytyka została zmuszona do przerwama zmowy 
milczenia. Pismo Waprosy Literatury (Nr 3, 1972) ogłasza pierw­
szy od wielu dziesięcioleci, wielki esej. o Mandelsztamie. Ma si~ 
rozumieć artykuł pisze jeden z naj wierniej szych apologetów ofi­
cjalnej linii, Aleksandr Dymszyc, który ze wszystkich sił, fałszu-
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jąc fakty i ukrywając prawdę, usiłuje "usynowić" Mandelszta­
ma, dowieść, że był on zawsze i pozostaje "wiernym synem 
socjalistycznej rodziny". Ale jednak zmowę milczenia przerwano. 
I nie należy się zdziwić, jeżeli ~jdzie wreszcie, obiecany ponad 
10 lat temu, zbiór wierszy Mandelsztama - pierwszy od 1928 
roku. 

Esej Dymszyca jest interesujący nie ze względu na jego war­
tość literacką, ale jako pokaz cyrkowej sztuki, z jaką autor omi­
ja wszystkie niebezpieczne miejsca. W artykule nie ma ani sło­
wa o aresztowaniach poety, o jego śmierci w łagrze. Czyta się 
w nim: "Osip Mandelsztam, nawet w nielekkich dla niego wa­
runkach w połowie trzydziestych lat, twórczo potwierdził swoją 
przysięgę nowym czasom". Pisząc to Dymszyc miał na myśli 
aresztowanie w 1934 roku, straszne zesłanie do Czerdynia, a po­
tem do Woroneża . Następny ustęp: "W marcu 1937 roku chory, 
przewidując rychłą śmierć, poeta pisał ... " ma oznaczać chorobę 
i głodową śmierć w przejściowym łagrze w Władywostoku. 

A kończy się ten artykuł optymistycznie: "Osip Mandelsztam 
zostawił ludziom sowieckim wiersze, które organicznie należą 
do rosyjskiej kultury artystycznej okresu przedrewolucyjnego i 
sowieckiego". Miejmy nadzieję, że "sowieccy ludzie" otrzymają 
wreszcie te wiersze, ale nie z rąk Aleksandra Dymszyca. 

• 
W Polsce do tej pory nikt nie zdaje sobie sprawy z wpływu 

wywieranego na sowiecką kulturę i na sowieckie życie społeczne. 
Wpływ ten przejawia się w różnych formach, ale najważniejszy 
jest fakt, że Zachód -przychodzi do Rosji bardzo często poprzez 
Polskę· Niedawno w samizdacie zaczęto rozpowszechniać esej 
Sartre'a pt. "Rozmyślanie o problemie żydowskim". Na stronie 
tytułowej podano, że przekładu dokonano z języka polskiego, 
z tekstu przełożonego przez Jerzego Lisowskiego, a ogłoszonego 
w Twórczości w 1956 roku. Dla jednych Polska jest źródłem 
najważniejszych informacji, dla innych źródłem wszystkiego złe­
go. W czasie dyskusji na temat "Historycyzm jako zasada so­
cjalistycznego realizmu" (materiały ogłoszone w niiesięczniku 
Oktiabr Nr 3, 1972) jeden z krytyków oburzył się na znanego 
literaturoznawcę, B. Bursowa, autora książki "Osobowość Dos­
tojewskiego". Bursow został oskarżony, ni mniej ni więcej, o to 
że wykorzystał w swojej pracy koncepcję "monarchisty Stanis­
ława Mackiewicza", przedstawiającego Dostojewskiego "jako 
przekonanego zwolennika idei monarchistycznej , nierozłącznego 
przyjaciela Pobiedonoscewa i wyznawcę jego poglądów, i równie 
przekonanego przeciwnika rewolucji". 

Bursow - jak twierdzi krytyk - powtarza ,,założenia ideo­
wo obcej nam książki St. Mackiewicza". W tym samym nume­
rze Oktiabra rozpoczęto druk powieści Daniła Kraminowa pt. 
"Zmierzch w południe". Tematem tej powieści z ukradzionym 
Koest1erowi tytułem jest ulubiona obecnie w sowieckiej Jitera-
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OD BERDYCZOWA DO RZYMU 

'. Wybór dzienników podróży ",:ybitne~o eseis­
ty i humanisty z okresu przed l powoJennego, 
które wraz z poprzednio wydanym przez ros­
tytut Literacki tomem "Eseje dla Kassandr'y", 
obejmują znakomitą większość dorobk~ l~te­
rac kiego niedawno zmarłego Autora. (PazdzIer­
nik 1971). 
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SATYRA PODZIEMNA 

• Głośne poematy satyryczne, kursujące po 
Polsce: Cisi i gęgacze • Targowica czyli 
Opera Gnoma • Ballada o Łupaszce • Roz­
mowa w kartoflarni. (Listopad 1971). 
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DZIENNIK (III) 1961-1966 

• Tom VIII "DZIEŁ ZEBRANYCH". (Gru· 
dz ień 1971), 

REWOLTA SZCZECIŃSKA I JEJ 
ZNACZENIE 

(Seria "Dokumenty", Zeszyt 38) 

• Opracowała Ewa Wacowska. Tom zawiera 
pełny tekst 9-ciogodzinnego spotkania Edwar· 
da Gierka z załogą stoczni im . A. Warskiego 
w Szczecinie w styczniu 1971 roku, opatrzony 
komentarzami, oraz liczne aneksy. (Grudzień 
1971). 

Czesław MIŁOSZ 

PRYWATNE OBOWIĄZKI 

• Retrospektywny wybór tekstów wybitnego 
poety i eseisty. Wybór jest poprzedzony zasad· 
n iczym wstępem Autora. (Styczeń 1972). 
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Danuta MOSTWIN 

JA ZA WODĄ, TY ZA WODĄ ... 

• Powieść z życia emigracji powojennej w 
Stanach Zjednoczonych oraz z życia stypendys­
tów PRL w USA. (Luty 1972) . 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

(Zeszyt 21-szy) 

• Zawiera m.in.: Z. Siemaszko: Grupa Szańca 
i Narodowe Siły Zbrojne; L. Dobroszycki: Pra­
sa w Polsce w okresie kampanii wrześniowej 
i niemieckiego zarządu wojskowego; St. Kir· 
kor : Sprawy finansowe Polski w przededniu 
ostatniej wojny; St. Stempowski: Ukraina 
(1919-1920); A. Krzyżanowski: Dzieje najnow­
sze Polski w oczach Zachodu (cz. I-a); W. Ira· 
nek-Osmecki: Sprawozdanie i dziennik podróży 
emisariusza Antoniego; S-ta Brygada Wileńska 
A.K. mjr. Łupasz ki; P. Watowa: Paszportyza­
cja; L. Mitkiewicz: Likwidacja Polskiej Mis ji 
Wo jskowej w Stanach Zjednoczonych w 1945 
roku oraz DZIAŁY: S~SIEDZI , RECENZJE, 
LISTY DO REDAKCJI. (Luty 1972) . 

Witold GOMBROWICZ 

OPOWIADANIA 

• Tom IX "DZIEŁ ZEBRANYCH". Tom ten 
zawiera następujące opowiadania: Tancerz me­
cenasa Kraykowskiego; Pamiętnik Stefana 
Czarnieckiego; Zbrodnia z prerrredytacją; Bie­
siada u hrabiny Kotłubaj; Dziewictwo; Przy­
gody; Zdarzenia na brygu .. lłanbury"; Na 
kuchennych schodach; Szczur; Bankiet. (Kwie­
cień 1972). 
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Andrzej CHCIUK 

WIZYTA W IZRAELU 

• Wrażenia z niedaw . d '· 
ry poprzez Drohob ~eJ po ~ozy Autora, któ· 
odkrywa współczes y zI swroJego. d~ieciństwa 

" ny zrae. (KWIeCIeń 1972) . 

SĄD ORZEKŁ ... 
(Seria "Dokumenty", Zeszyt 39) 

• Tom zawiera autent C d k czące najgłośnie·sz y zne ,o ume~ty doty 
W PRL: PROCEd J~~N~~esow polItycznych 

~bJr~OCES K. MODZELEW~'i.~~g i·l~g 
• PRO~ES P~g~i~R~~~g~~~ WY BLAJFER 
ORGANIZACJI "RUCH" Z 1971 R· PROCES 
POyvANIE REWIZYJNE W SPRA • POST!;:. 
PINSKIEGO i M. SZPAKOWS WIE J . KAR­
CES PISKI O TRAKTAT RYS~iE~ . , p~O.­
szereg opracowań i k ' Jak rowmez omentarzy. (Maj 1972). 

W SOWIECKIEJ PRASIE 

turze dyplomatyczno-szpiegowska intryga, rozgrywająca się w. 
1938 roku. Jak dotąd ukazał się jedynie pierwszy odcinek, ale 
już z niego dowiadujemy się, że w 1938 roku Polska aktywnie 
współpracowała z hitlerowskimi Niemcami przeciwko Związko­
wi Sowieckiemu. W następnych rozdziałach zapewne tą współ­
pracą będzie się tłumaczyło układ z 1939 roku . 

• 
Nie wiem czy można włączyć do poloników przygotowywa­

nia Moskwy do przyjęcia prezydenta Stanów Zjednoczonych. Ale 
analogia nasuwa się sama przez się. W okresie kiedy Polska 
zbiera pieniądze na odbudowę Zamku królewskiego - w Mos­
kwie zaczęto niszczyć ostatnie zabytki przeszłości. Z początkiem 
kwietpja rozpoczęto przygotowywanie trasy "triumfalnej drogi" 
z lotniska na Kreml, która będzie biegła poprzez zabytki z XVII 
i XVIII wieku, uratowane z pożaru Moskwy w 1812. Burzy się 
zabytkowe ·domy na ulicach położonych naprzeciwko Kremla; 
Uchwała XXIV Zjazdu o przekształceniu Moskwy w "pokazowe 
komunistyczne miasto" będzie niewątpliwie, i to bardzo szybko, 
wykonana. 

Samizdatowski organ "Rosyjskich Patriotów" Wiecze twier-
dził niedawno, że niszczenie starodawnych pomników rosyjskiej 
kultury, które zaczęło się w 1935 roku, było dziełem żyda Ka­
ganowicza. Dzieło Kaganowicza kontynuował Chruszczow nisz­
cząc stary Arbat, kontynuuje i Breżniew. 

Adam KRUCZEK 

Jeszcze jeden polonik: Literatumaja Rossija w nrze z 7 kwietnia br. 
przedrukowała ,,studium" niejakiego Jerzego Romanowskiego pt.: ,,'Sierpień 
14' Aleksandra Sołżenicyna", który ukazał się 26 marca br. we Wrocław­
skim Tygodniku Katolików (organ PAX'u). Jest to jeden z obrzydliwszych 
artykułów o Sołżenicynie. PAX się stara! (Redakcja). 

TEATR "ZA B~" 
Władze miejskie Pragi postanowiły ,,ze względów bezpieczeństwa" zam­

knąć lokal. cieszącego się szeroką sławą w kraju i za granicą Teatru za 
Bramą (D,vadlo za Branou). Prawdziwy powód tej decyzji niewiele ma 
wspólnego ze "względami bezpieczeństwa", jako że mająca siedzibę w tym 
samym gmachu, znana skądinąd Latema Magica, nie została dotknięta po­
dobnymi restrykcjami. Decyzję praskich władz miejskich potwierdziło czes­
kie ministerstwo Kultury. Wp,rawdzie Teatr odwołał się od tej decyzji do 
urzędu prokuratorskiego, lecz w razie oddalenia skargi grozi mu znalezienie 
się na bruku. 
. ~ał~ony. w drugiej połowie 19.65 r. Teatr za Bramą . od początku swego 
Istruerua ZWIązany był z osobą wybItnego aktora i reżysera, znanego ze swych 
~stępowych poglądów, Otomara Krejcy. Wybrany w roku 1965 na stano­
WIsko Prezesa Czechosłowackiego Związku Artystów Teatralnych, Krejca 

3 



66 SŁOWNIK NIEMIECKO-SŁOWACKI 

dał się poznać jako zdecydowany przeciwnik ingerencji administracyjnych 
w życie kulturalne. 

'Y roku 1968 Krejca opowiedział się bez reszty po stronie ruchu reform, 
podPISał w ' czerwcu tegoż roku słynny Manifest 2000 Słów, występował 
otwarcie przeciwko sowieckiej okupacji kraju. W lutym 1969 roku wybrany 
został na stanowisko przewodniczącego Czeskiego Związku Artystów Teatral­
nych i Ra~owych. Stanowczo odmówił udziału w "procesie normalizacji", 
za co USUnIęto go ze stanowiska dyrektora Teatru za Bramą oraz zakazano 
występowania w krajach zachodnich. 

Teatr za Bramą pod kierownictwem Krejcy zdobył popularność poza 
granicami kraju. Występował w Australii, Niemczech Zachodnich, Szwecji 
Szwajcarii, Jugosławii i innych krajach. W jego repertuarze znajdowały się 
zarówno sztuki autorów klasycznych - zwłaszcza Czechowa - oraz współ­
czesnych autorów czeskich, przede wszystkim Josefa Topola, którego sztuka 
pt. "Kot na szynach" była pierwszą, jaką teatr ten wystawił. 

Usunięcie Krejcy (przeciwko czemu zespół protestował) nie spowodowało 
zasadniczych zmian w repertuarze teatru. Następca Krejcy Ladislav Bo­
hacz kontynuował tradycje swego poprzednika. Zespół miał w dalszym cią­
gu za~.argi z władzami, co doprowadził m.in. do odwołania występów we 
FranCJI, wyznaczonych na lato 1971 roku. Główną przyczyną represji władz 
w~c zespołu było kategoryczne odrzucanie przezeń koncepcji socrealizmu, 
ktore obecnie władze usiłują ponownie narzucić. 

Sł.oWNIK NIEMIECKO-SŁOWACKI 

Nakładem niemieckiego wydawnictwa Langenscheidt, specjalizującego się 
w słownikarstwie, ukazał się Słownik niemiecko-słowacki i słowacko-niemiec­
ki, opracowany przez Tina Berko. Jest to pierwszy tego rodzaju słownik 
wydany po wojnie i pierwszy w serii Langenscheidta_ To podręczne kięszon­
kowe wydanie obejmuje ponad 30 tysięcy haseł, rejestrując najnowsze 
zmiany w języku słowackim, który - podobnie jak krajowa polszczyzna 
- ulega w niejednym barbarzyńskiemu naporowi ze wschodu. 

Kra.j 

Rocznik Statystyczny 1971 

Cenzura PRL'u wyraźnie stara się utrudnić przesyłanie Rocz­
ników Statystycznych za granicę, mimo, że są one opracowane 
przez Główny Urząd Statystyczny (GUS) i stanowią oficjalną 
statystykę Ludowej Republiki. O utrudnieniach tych wiem od 
kilku osób, które nie otrzymały \\'ysłanych do nich Roczników, 
oraz z własnego - trzyletniego już - doświadczenia. Ciekawe, 
że mimo zabiegów kosmetycznych nad Rocznikami, opisanymi 
w Kulturze przez A. Gutowskiego1 cenzura boi się dawać w nie­
pewne ręce wiadomości o sukcesach PRL'u. A może właśnie dla­
tego... W każdym razie, na przekór komunistycznym cenzorom 
zatrzymującym ten podejrzany materiał szpiegowski, zamierzam 
zrobić małą przechadzkę po naj nowszym Roczniku Statystycz­
nym na rok 1971, tym pierwszym gierkowskim. Są w nim rze­
czy wiarygodne - i takie co po prostu "nie sztymują". Nie 
będę oczywiście pisał o wszystkich problemach, bo byłoby to 
na pewno zbyt nudne, a będę wybierał tylko pewne ciekawost­
ki, ilustrujące moje główne konkluzje, podane przy końcu ni­
niejszego omówienia. Zainteresowany jestem szczególnie jede­
nastoletnim okresem 1960-70, a więc okresem pełnej i nieskrę­
powanej gomułkowszczyzny, i o tym okresie będę głównie pisał. 

Lata 1960-70 wykazały kontynuację procesu przemiany Polski 
z kraju rolniczego na kraj przemysłowy. Procent ludzi utrzymu­
jących się z rolnictwa spadł w tym okresie z 38,4 % na 29,5 %, 
podczas gdy procent ludności wiejskiej spadł z 51,7 % na 47,8 %. 
Jednym z wyników tej przemiany jest zniżenie dynamiki demo­
graficznej społeczeństwa. , I tak, współczynnik reprodukcji netto 
spadł w roku 1970 na 1,011, i choć błędnie przewidywano uprzed­
nio, że w roku tym będzie on mniejszy od jedności, tzn. że wy­
każe iż nowa generacja nie odtworzy siebie ilościowo w następ­
nym pokoleniu, to jednak współczynnik ten wyk~zuje stan blis-

1. Kultura, 1970, nr 4. 
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ki równowadze demograficznej2. W miastach współczynnik ten 
spadł poniżej jedności już w 1962 roku. 

Jednocześnie występuje znaczna poprawa warunków zdro­
wotnych, zilustrowana zwiększeniem l~cz?y lek~rzy w ciągu 1,960-
1970 o 72 %. Liczba lekarzy dentystów I pIelęgmarek na 10 tySIęCy 
ludności wzrosła w tymże okresie o około 50 %. Zmieniła się też 
'struktura powodów śmierci ..::..- od chorób zakaźnych, gruźlicy, 
różnych zapaleń, których względna ilość spadła - a więc od 
chorób które są szczególnie charakterystyczne dla krajów gos­
podarczo nierozwiniętych - w kierunku chorób charakteryzu-

. jących państwa bardziej rozwinięte, jak rak, cukr~yca, choroby 
serca i układu krwionośnego, choroby wątroby I nerek, oraz 
różne wypadki, wśród których nąjcharakterystyczniejsze są wy-
padki drogowe3. . 

Liczba zabitych w wypadkach drogowych wzrosła w okresIe 
1960-70 o 72 %, a rannnych o 62 %. Tak jak inne narody - np. 
Jugosłowianie - Polacy uczą się dyscypliny ruchu kołowego 
w sposób dość makabryczny. 

Drastycznie spadła ilość chorych na gruźlicę, szczególnie w 
. młodych rocznikach, podczas gdy jednocześnie wzrosła w prze­
szło dwójnasób liczba chorych wenerycznie. Dorastanie powo­
jennego wyżu demograficznego niewątpliwie przyczyniło się do 
tego ostatniego zjawiska, które poza tym może wykazywać zmia­
ny w tzw ,moralności". Odbiciem nowej ery jest także fakt wy­
datnego zwffl.~zenia udziału kobiet w zatrudnieniu. Powody te­
go zjawis '" ~nogą 'być przedmiotem umysłowej spekulacji: 
mniejsza dzietność kobiet, lepsze wykształcenie i stąd lepsze 
przygotowanie zawodowe, pragnienie szybszego podniesienia real­
nych dochodów rodziny, większa ilość żłobków, zmieniająca się 
"moda" - oto kilka możliwych przyczyn. Kobiety zresztą, przy­
najmniej w jednym wypadku, na szczęście statystycznie, ustę­
pują mężczyznom, a to w przestępczości, w której stanowią 
mniej aniżeli 1/8 mężczyzn w rubryce podejrzanych o popełnie­
nie przestępstw, jak i w rubryce skazanych za przestępstwa. 

Pewnym probierzem ustosunkowania społeczeństwa do kra­
dzieży mienia społecznego jest informacja, że podczas gdy liczba 
kradzieży z włamaniem do obiektu prywatnego w roku 1970 
spadła, w tym samym czasie wzrosła liczba kradzieży z włama­
niem do obiektu społecznego. Polska wydaje się być zresztą 
jednym z nielicznych chyba krajów szybko się urbani~jących, 
które wykazują jednocześnie brak wyraźnego trendu w kIerunku 

2. Zainteresowanym polecam wydawnictwo GUS'u pt. Rozrodczość w la· 
t4ch 1945·2000 (Warszawa, 1971), str. 92-103, należące do serii "Studia 
i Prace Statystyczne" , traktującej w osobnych monografach specjalistyczne 
problemy. . 

3. Interesujące zależności wykazał w tym względzie amerykański ekono­
·mista polskiego pochodzenia, Józef Zaremba, w "Health, Care in a Techni­
ca11y Advanced Economy" - referacie wygłoszonym na zjeździe ekono­
mistów w Rochester Institute of Technology w 1971 r. Patrz tam GUS, 
Umieralność tv latach 1958-1969 (Warszawa, 1971). 
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zwiększenia przestępczości. Za to występuje w niej znane . na 
Zachodzie zjawisko spadku ilości widzów w kinach, tak w mIas­
tach jak i na wsi, towarzyszące rozwojowi telewizji. Liczba 
abonentów telewizji wzrosła między 1960 a 1970 prawie dziesię­
ciokrotnie, co było łatwe przy śmiesznie małej ich początkowej 
ilości. Zwiększono także pokaźnie liczbę godzin nadawania pro­
gramów telewizyjnych, oraz dodano dwie nowe stacje (w Kra­
kowie i Szczecinie), dochodząc do sumy ośmiu stacji nadaw­
czych. Natomiast frekwencja teatralna, opero~a i ~oncer!owa 
wzrosła łącznie stosunkowo słabo, a na tySIąC mIeszkanców 
frekwencja ta nawet nieco zmalała. Duch czasu wieje poniekąd 
i w PRL'u. 

W dziedzinie wykształcenia warto podkreślić pewien element 
pominięty w Roczniku, a mianowicie fakt, że w ustroju oparty~ 
na sojuszu chłopów i robotników tylko 15 % studentów na wyz­
szych studiach podaje swoje pochodzenie społeczne jako chłop­
skie, a poniżej 23 % jako robotnicze4• 

Przeszło połowa studentów rekrutuje się z rodzin pracowni­
ków nie-fizycznych, które wśród całej ludności stanowią ok . 
23%. . 

Spadła w ciągu ostatnich pięciu lat o ok. 60 % liczba uczniów 
na studiach nauczycielskich, co najwyraźniej łączy się ze spad­
kiem wzrostu naturalnego ludności. Przy podwojeniu ogólnej 
liczby studentów szkół wyższych w ciągu ostatn~' · jedenastu 
lat, bardzo mały wzrost wykazały grupy med~T7~' i prawni­
cza, mniej niż przeciętny grupy artystyczna i ht...nanistyczna, 
a . większy niż przeciętny grupy techniczna i rolnicza. Trendy 
te zgodne są z postępującym uprzemysławianiem kraju, z wy­
jątkiem słabej dynamiki na studiach medycznych, która to dy­
namika może zahamować w przyszłości polepszanie stanu zdro­
wotnego ludności. Jednocześnie liczba stypendiów w szkołach 
wyższych wzrosła mniej niż proporcjonalnie w stosunku do licz­
by uczniów, a liczba pełnych stypendiów nawet spadła. W szko­
łach zawodowych liczba stypendiów wzrosła także mniej niż 
proporcjonalnie (o 59%) w stosunku do liczby uczniów (o 118%). 
A przecież słuszna wydaje się teza, że gdy rodziny wysyłają do 
szkoły większą liczbę swoich członków, to wtedy stypendia są 
bardziej potrzebne aniżeli gdy stosunkowo mniejsza liczba człon­
ków przeciętnej rodziny korzysta z nauki. 

Skoro już wspomniałem o upośledzonych grupach w PRL'u, 
warto jest zwrócić uwagę na to, że ogólne dochody rolników na 
przestrzeni lat 1966-70 nie wykazały wzrostu, co przy wzroście 
cen oznacza spadek dochodów realnych. W ciągu 1969 i 1970 na­
wet nominalne dochody ludności chłopskiej z produkcji rolni­
czej wykazały obniżkę, naj prawdopodobniej z powodu złych 
urodzajów. 

Od 1960 roku spadła także ilość punktów sprzedaźy handlu 

4. R. Żegzdyń, ,,sytuacja materialna młodzieźy studiującej", Wiado­
mości Statystyczne, 1971, nr. 9, śtr. 22. 
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prywatnego, najwyraźniej z powodów ideologicznych. W :oku 
1970 spadła tak samo ilość zakładów przemysłowego rzemIOsła 
prywatnego i prywatnego 'pr~e~ysłu, podczas gdy obydwa te 
działy wykazywały stagnację Juz od 1960 roku. Jak wstrzymy-

. wano wzrost prywatnych jednostek gospodarczych, o tym prze­
konać się można przeglądając dzi~ł fin~nsów p~ństwowych Rocz­
nika. Otóż obliczyć z niego mozna, ze prze~Iętny poda~ek na 
podatnika - w gospodarce nieuspołeczmoneJ poza rolm~twe.m 
_ wzrósł w okresie 1960-70 o 57 %, podczas gdy w rolnictwIe, 
ze względu na złe plony w 1970 roku, wzrósł on ,,~ylko" o ,11 %. 
A więc w okresie jedenastolecia przykręcano fIskalną srubę 
prywatnej inicjatywie. 

Należy tu jednak dodać, że dział prywatnego rzemiosła usłu­
gowego zwiększył w tymże okresie liczbę zakładów o. 23 ~, 
a liczbę zatrudnionych o 41 %. Niewątpliwy brak odpo~Iedmo 
zorganizowanych usług przy~zynił się do tego s~r~tegIcznego 
ustępstwa (trzeba pamiętać, ze przeszło 50 % wartoscI us~g od­
dawanych jest przez prywatne przedsiębiorstwa5) - pytame tyl-
ko na jak długo? . . . . . 

Jeżeli gnębi się już i~e segme~!y. I~ICJ~tywy prywatnej, to 
dlaczego nie należy oczekiwać ~o~IsmęcIa .sruby I w u~ługach 
kiedy nadejdzie na to czas? Ale ze Jeszcz~ me nadszt;dł, Wl~ać to 
także z trudności na jakie napotyka panstwo w zWIększemu za­
trudnienia w sektorze uspołecznionym. Między 1969 a 1970 ~rze­
ciętne zatrudnienie w tym sektorze wzrosło tyl~o o 166 tySIęCy 
miejsc pracy, podczas gdy w tym. samym c.za~Ie fala demogra­
ficzna rzucała na rynek pracy zWIększoną Ilosć młodych rocz­
ników - w latach 1966-70 - 3.170 tysięcy osób6• 

Słabą dynamikę wzrostu zatrudnienia pr~ez ~aństwo tłu~~­
czyć należy przynajmniej częściowo faktem, ze. kazde nowe l!ueJ­
sce pracy kosztuje państW? duże. ~dusze,. ~dąc,e . w se~kI tt 
sięcy złotych, co naturalme zmmeJsza mozhwosCI o~wIerama 
tych miejsc. Można by dużo pisać o przyczynach. kapItałowego 
rozrzutnictwa, ważna tu jednak jest konsekwenCja tego stanu 
rzeczy, którą jest bardzo ograniczona możliwość otwierania przez 
państwo nowych warsztatów pracy. Niewiarogodne jest. przy 
tym, że mimo iż liczba bezrobotnych, określanych eufemIs~ycz­
nie jako "zarejestrowani poszukujący pracy", wzrosła w CIągu 
1970 roku o 12 %, to stan bezrobocia obliczyć można według 
danych oficjalnych na 1970 rok jako około 1/2 % ogółu pracu: 
jących. Ten obraz nie pokrywa się nie tylko z niezależnymI 
obliczeniami7, ale i z fragmentarycznymi opisami w prasie pol­
skiej, szczególnie w odniesieniu do mniejszych miejscowości. 
Zabawne jest przy tym, że w dziale międzynarodowym Roc~­
nika, gdzie pokazane jest bezrobocie w różnych państwach, me 
ma zupełnie krajów komunistycznych, nawet tych, jak Jugosła-

5. J. Urban, "Prywatna inicjatywa", tycie Gospodarcze, 1968, nr 51-52. 
6. Gospodarka Planowa, 1971, nr 10, str. 577. 
7. Pisałem o nich w Kulturze, 1968, nr 11. 
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wia, Bułgaria i Czechosłowacja, które przyznały się do istnienia 
problemu bezrobocia. 

Bajką statystyczną wydaje się także informacja o wzroście 
o 85 % sprzedaży w uspołecznionym handlu detalicznym w okre­
sie 1960-70, liczonej w cenach stałych - nawet jeżeli weźmie się 
pod uwagę specyfikę struktury tego handlu. 

Mój artykuł w Kulturze (1971, nr 12) na temat zmian w pła­
cach realnych w latach sześćdziesiątych wykazał, że wzrost taki 
był niewiaro godny nawet dla ekonomistów krajowych. W związ­
ku z tym pamiętam jak w 1959 roku ze zdumieniem i niedowie­
rzaniem oglądałem na korytarzu w budynku GUS'u wykres obra­
zujący stalinowską wersję wzrostu dochodu narodowego w okre­
sie powojennym. Wykres ten przedstawiał bezpodstawne roszcze­
nia partyjne dotyczące niewiarygodnie szybkiego wzrostu gos­
podarki polskiej w latach 1949-55, które były krytykowane przez 
krajowych ekonomistów w okresie odwilży - październikowej. 
Wydawało mi się wtedy nieprawdopodobne - i prawie komicz­
ne - powtarzanie anachronicznych sloganów statystycznych z 
okresów ciemnych wieków Bolesława Bieruta i Hilarego Minca; 
i to już po lekcjach wieku oświecenia polskiego październikaB• 
Podobne zdumienie odczuwam patrząc na tablicę Rocznika po­
dającą, że ogólne spożycie przez ludność wzrosło w cenach sta­
łych między 1950 a 1970 prawie trzy i pół razy. Wykazałem już 
uprzednio w Kulturze (1966, nr 9), że ogólne spożycie w okresie 
1950-64 wzrosło o 81 %. Jest nieprawdopodobne aby do roku 
1970 wzrosło ono więcej aniżeli o dalsze 19 punktów, co w su­
mie daje wzrost o 100 %, daleki od oficjalnych roszczeń do trzy­
i-półkrotnego wzrostu. Dochodzę do wniosku, że mówienie bajek 
jest tradycją komunistyczną, która przeżyła upadek Gomułki i 
lekcje z tego upadku wypływające. Pozostaje oczywiście pytanie 
,,Jeżeli było tak dobrze jak to wykazują oficjalne dane, to dla­
czego było tak źle? Czy robotnicy gdańscy buntowali się prze­
ciw tego rzędu podniesieniu dobrobytu jaki przedstawiony jest 
w Roczniku Statystycznym?". 

Gdyby poziom dobrobytu był rzeczywiście wysoki, ludność 
odżywiałaby się regularnie. Jedna z wkładek Rocznika wyjawia 
jednak na przykładzie 1970 roku, że po gwiazdkowych święto­
waniach, podnoszących grudniową sprzedaż żywności w uspo­
łecznionym handlu detalicznym o przeszło 20 % ponad prze­
ciętną roczną, ludzie dociskali pasa w styczniu i lutym, konsu­
mując w tych miesiącach po ok. 20 % mniej aniżeli przeciętna 
roczna. W marcu, w związku z Wielkanocą która przypadała 
w roku 1970 pod koniec miesiąca, spożycie żywności podskoczy­
ło znowu ponad przeciętną, aby pozostać poniżej przeciętnej 
przez następne trzy miesiące. Nie znam sezonowości sprzedaży 

8. Np. plan na 1950-55 przewidywał podniesienie płac realnych o 40 %; 
oficjalne komunikaty o wykonaniu planu stwierdziły osiągnięcie wzrostu 
o 27 %; w okresie Października przyznawano się do fałszywości tych ko­
munikatów; po dwunastu latach zrewidowanuo tę liczbę do 4 % za ca!y 
okres. Patrz M. Kaser i J. Zieliński, Planning in East Europe, str. 61. 
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ŻywnOSCl na Zachodzie, ale wahania w sprzedaży w PRL'u wy­
dają się wskazywać na brak dostatecznego zaspokojenia żyw­
nością, który to brak doprowadza do zjawiska przypominającego 
potlasch wśród biednych plemion, które raz lub dwa razy do 
roku objadają się do syta, aby przez resztę czasu egzystować 
na mizernej diecie. . 

Obiter dictum, wykazana sezonowość w sprzedaży towarów 
nieżywnościowych (wrzesień-grudzień są ponad-przeciętną, pod­
czas gdy styczeń i luty są poniżej przeciętnej) jest zjawiskiem 
normalnym, występującym i na Zachodzie, bo podczas gdy żyw­
ność należy ze względów biologicznych spożywać w miarę rów­
nomiernie, to kupowanie aparatów telewizyjnych, zegarków, 
ubrań itd. może podlegać sezonowym wahaniom. Można także 
zauważyć w Roczniku, że między rokiem 1960 a 1970 zmniejszy­
ła się sezonowość w pracy budownictwa, prawdopodobnie dzię­
ki lepszej organizacji pracy oraz dzięki stosowaniu nowoczesnej 
technologii, jak np. ochron plastykowych na budowach w okre­
sie zimowym, używaniu elementów wyprodukowanych metodą 
fabryczną (w przeciwstawieniu do tradycyjnej), itd. 

Dla ekonomisty, zainteresowanego studiami porównawczymi 
systemów · gospodarczych, ciekawy jest fakt, że obrót pieniędzy 
na książeczkach oszczędnościowych jest o 35 % wyższy od obro­
tu czekowego, podczas gdy wkłady na książeczkach oszczędno­
ściowych są przeszło 21 razy wyższe od rachunków czekowych. 
Kontrast w stosunku do systemów zachodnich polega tu na 
tym, że na Zachodzie olbrzymia większość opłat robiona jest 
czekami, podczas gdy dane polskie wskazują na przewagę opłat 
gotówkowych. , 

Znamienne jest także, w świetle wypadków grudniowych na 
Wybrzeżu, że w roku 1970 przyrost zasobów pieniężnych lud­
ności spadł o 31,3 % w porównaniu z poprzednim rokiem, a w 
tym przyrost zasobów gotówkowych (tzn. poza wkładami oszczęd­
nościowymi w instytucjach) spadł aż o 88,2 %. Wskazuje to na 
względne pogorszenie sytuacji materialnej ludności. 

Zapasy przedsiębiorstw uspołecznionych wzrosły w okresie 
1960-70 prawie trzykrotnie, podczas gdy produkcja w tym okre­
sie wzrosła jedynie dwukrotnie9, co oznacza szybszy, i dlatego 
nieprawidłowy, wzrost zapasów od wzrostu produkcji. Zamiast 
wykorzystywać rosnącą produkcję do oszczędności środków ob­
rotowych - jak to robiono by na Zachodzie - funkcjonariusze 
gospodarczy w systemach typu sowieckiego z kilku względów 
gromadzą stosunkowo coraz większe zapasy. 

W przeglądzie międzynarodowym Rocznika znamienne jest, 
że na 43 wyszczególnionych źródeł obcokrajowych tylko jedno 
jest sowieckie, jedno holenderskie, osiem w języku francuskim, 
a wszystkie pozostałe, tj. 33 źródła, są w języku angielskim 
(w czym część jest w angielskim i francuskim). Stąd wniosek, 

9. Srodki obrotowe są jednak podane w Roczniku w cenach bieżących, 
podczas gdy dynamika produkcji podana jest w cenach stałych, co zmiej­
sza różnicę między wzrostem tych dwóch wartości. 
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że język angielski, bardziej aniżeli jakikolwiek inny, otwiera 
dostęp do źródeł statystycznych. 

Z przeglądu międzynarodowego dowiadujemy się, że państwa 
komunistyczne w okresie 1950-70, mimo małych zdobyczy tery­
torialnych, spadają w udziale w wytwórczości ludności świata 
z 34,5 % na 32,2 %. Dział ten jest jednak mało mówiący, bo 
koncentruje się głównie na porównaniach produkcji wybra­
nych wyrobów, lub na porównaniach tempa wzrostu pewnych 
wielkości. Ponieważ całościowe, komprehensywne porównania 
wypadłyby na niekorzyść systemów typu sowieckiego, Rocznik 
porównuje kraje kapitalistyczne między sobą, ale pomija zagre­
gowane porównania tych państw z "obozem" (jakaż słuszna to 
nazwa!). Przychodzi mi na myśl jakże typowe podejście pol­
skiego "speca" od Japonii, W. Wowczuka, który zresztą głównie 
~oprzestaje na streszczaniu wybranych informacji i myśli z ksią­
~ek wydanych na Zachodzie w języku angielskim, nie omieszka­
ląc przy tym dodawać sporo "żółciowej" krytyki - bo Japonia 
to przecież kraj ustrojowo wrogi. Otóż streszczając futurologicz­
ne prognozy Hermana Kahn'a, obfitujące nota-bel1e w wadyl0, 
Wowczuk podał, że Japonia może prześcignąć Stany Zjednoczo­
ne w dochodzie na osobę już w roku 1990, ale nie podał, że 
przekroczyła ona już sowiecki dochód na osobę, oraz że Kahn 
prze~~duje iż Japonia prześcignie globalny dochód Rosji jeszcze 
w blezącym stuleciu (możliwie, że nawet już w latach 80-tych), 
w ten, sl?osób relegując ZSSR do roli trzeciego z rzędu mocar­
stwa sWlatowego. Według tego charakterystycznie komunistycz­
nego obrazu - w przedstawieniu Wowczuka, Stany Zjednoczo­
ne prześcignąć jest łatwo "nawet takiej Japonii", ale zupełnie 
C? inne~o jes.t poniżać Bratnie Mocarstwo przez nieodpowied­
me porownama. W tym samym więc tonie utrzymane są mię­
dzynar090we tablice porównawcze Rocznika, w wyniku czego 
tru~~o Jest ~robić sobie na jego podstawie opinie o poziomie 
kraJow komumstycznych w porównaniu z krajami Zachodu. Brak 
jest na~mniejszego wysiłku porównania dochodów narodowych, 
dochodow na osobę, standartu życiowego itd. między Wscho­
d~m a .Zachod~~ . Znajdujemy tu oczywiście porównania tery to­
:Ialne l lud?oS~lOWe, ~ ~tórych np. wynika, że Polska posiada 
Jeden. znaJwyzszych sWlatowych wskaźników czynności zawo­
doweJ (~zn. p.rocept ludności w granicach przynależności do siły 
:o?oczeJ), oSIągaJ~C! ?0:5 %. P?da~e. też są naj widoczniej wy­
snlOne ~rzez kogos dOSCI Polakow zYJących za granicą - w Sta­
nach ZJe~noczonych np. 6 i pół miliona Polaków! Polscy sta­
tyst~cy . ~Ie czytal~ .n~~w~do:zniej .Danuty Mostwin lub Alicji 
Iwansklej, bo własclwle Jakze by lm wypadało skoro obie te 
socjolożki publikują w Kulturze? ' 

S~ ''! Rocz:zi~u pewne winietki, które w przybliżony sposób 
o~reslaJą stoplen z.aawansowania Polski i innych krajów komu­
mstycznych. Np. lIczba aparatów telefonicznych na 1.000 lud-

10. Stwierdziłem to w krótkiej recenzji w Current History, 1971, nr 4. 



74 BOGDAN MIECZKOWSKI 

ności mmeJsza jest w państwach komunistycznych (oprócz Cze­
chosłowacji, Węgier i Niemiec Wschodnich) od Portugalii i du­
żo mniejsza od Hiszpanii. Za to wspaniałe osiągnięcia widoczne 
są w spożyciu spirytusu i wódki na mieszkańca, w której to 
dziedzinie Polska bezsprzecznie dzierży prym wśród krajów uwi­
docznionych w Roczniku. W przeciętnej ilości osób na izbę 
mieszkalną Polska i ZSSR znajdują się na poziomie Grecji, w 
której oczywiście klimat i kafejki w praktyce poprawiają sytua­
cję mieszkaniową. W turystyce zagranicznej podane są przyjaz­
dy do poszczególnych krajów, nie ma natomiast wyjazdów, któ­
re byłyby jeszcze mniej pochlebne dla krajów komunistycznych 
niż przyjazdy. Jeszcze gorzej byłoby z przeliczeniem zagranicz­
nego ruchu turystycznego na osobę dla komunistycznych i za-
chodnich krajów o przybliżonej wielkości. . 

Dla wypełnienia zasadniczej luki porównawczej Rocznika Sta­
tystycznego podaję poniżej dwa obliczenia dochodów na głowę 
(tzw. GNP per capita) w dolarach amerykańskich na rok 196411 : 

Bułgaria ....... .. .......•..•. 
Czechosłowacja ............... . 
NRD . . ... . . . . . ..... . ........ . 
Węgry ···· · · ······· .. · .... . •.. 
Polska . ... ..... . ............ . 
Rumunia . . .. . . . .. . .......... . 
ZSSR . ...... ... ... . .. . ...... . 
NRF .. .. .... . . .. . .... .. .. ... . 
Austria ..... .... ... . . . . . .. ... . 
Belgia . ..... . . ...... . . . ...... . 
Dania . .. .. . . . . ... .. ...... ... . 
Francja .. .. ... . . . . ..... . ... . . 
Grecja . . .. . .. . ... .. .. .. . ... . . 
Włochy . . ... .. . .. .... . ... . .. . 
Holandia .. .. . ........... .. .. . . 
Norwegia . ... . .. . . ... .... .... . 

Ernst 

690 
1,470 
1,400 
1,020 

890 
680 

1,184 
1,980 
1,290 
1,890 
2,130 
2,010 

690 
1,140 
1,710 
1,870 

N ovozamsky J anossy 

960 
1,080 

610 
590 
570 
770 

Obliczenia Ernst'a wydają się zbyt optymistyczne dla krajów 
komunistycznych, ale dają w każdym razie lepsze wyobrażenie 
porównawcze aniżeli Rocznik Statystyczny. Podaję jeszcze dwa 
porównania spożycia na osobę w roku 1960, biorąc NRF za 10012: 

Czecho~owacja ... . .. . . . . ..... . 
NRD ... .... . . ..... . . ... ..... . 
Węgry ....... . ... . .. . ....... . 
Polska •..... . ............. ... 

Ernst 

63 
68 
49 
42 

Beckerman 

58 
44 
24 
26 

11. M. Kaser, Comecon: Integration Problems ol tM Planned Econo­
mies (Londyn: Oxford University Press, 1967), str. 135. M. Ernst, "Post­
war Economic Growth in Eastern Europe", New Directions in the Soviet 
Economy (Joint Economic Committee, U.S. Government Printing Office, 
1966), str. 877. 

12. Kaser, opt cit., str. 136. 
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Porównanie to, dotyczące bliżej standartó~ .życiowych: wy­
pada dla krajów komunistycznyc~ jeszcze mmeJ korzys~me o~ 
poprzedniego. Nic więc dziwnego, ze podobnych danych me moz­
na w Roczniku znaleźć. 

Wreszcie odtwarzam dane, których dostarczył mi mój ko­
lega, Bohdan Brodziński, wzięte z ~iedostępIl:e~ .mi publik~~ji 
GUS'u Dochód narodowy na mieszkanca Polskl l mnych kraJaw 
w 1968 roku. Obliczony w dolarach amerykańskich metodą sto­
sowaną na Zachodzie, przy przeliczeniu złotych w sto.s~ku 
S = 28 złotych, dochód narodowy na osobę kształtował SIę Jak 
następuj~: 

w dolarach USA 

NRF 

Polska = 100 

230 
Francja 
Wielka 
Austria 
Włochy 
Polska 

Brytania .. . ...•••••••• 

2,130 
1,990 
1,950 
1,750 
1,480 

910 

220 
210 
190 
160 
100 

Brodziński dodaje, że według tego samego źródła, w 1950 
roku Wielka Brytania, Francja i NRF miały dochód narodowy 
na głowę ludności . 2-3 razy większy niż Polska; Austria, Czecho­
słowacja i Włochy - ok. 50 % większy a NRD i Węgry - ok. 
20 % większy. A więc, uwzględniając duży margines błędu sta­
tystycznego, względna pozycja krajów jest z grubsza taka sama 
po 18 latach, z wyjątkiem NRD i Austrii, które to kraje wyka­
zują znaczną poprawę swej pozycji. Brodziński ryzykuje hipot~­
zę (w czym go popieram), że Austria poprawiła swoją pozycJę 
poniewaz wyzwoliła się spod okupacji sowieckiej. Sytuacja NRD 
mogła się poprawić ponieważ spadła tam liczba ludności przez 
emigrację do NRP3. 

Zasadniczy dylemat komunistycznych pisarzy i statystyków 
leży oczywiście w ich neurotycznym kompleksie "wrogich ele­
mentów", który to kompleks obejmuje gradacje od "niepowoła­
nej" lub "nieuzasadnionej" krytyki aż do "szpiegostwa". Dyle­
mat ten stwierdził S. Polaczek w artykule "Kilka uwag w spra­
wie statystyki handlu zagranicznego14: 

"Jakkolwiek wiadomo, że niektóre informacje mogą hyć wykorzystane 
przez elementy nam nieprzyja=e ze szkodą dla nas, to jednak jest 
równie jasne, że brak informacji przynosi nam również szkody. 
Dlatego należy podejmować szczególne starania w tym kierunku, aby 
materiały statystyczne nie ujawniając tajemnic handlowych (co jest 
zawsze osiągalne przy umiejętnej agregacji) - stanowiły jednak 
wyczerpujące źródło informacji dla niezbędnych analiz ekonomicz­
nych. 

13. Zainteresowanym polecam także opracowanie T. Dmoch, "Warunki 
bytu ludności w Polsce na tle wybranych krajów Europy" , Wiadomości 
Statystyczne, 1971, nr 12. 

14. Gospodarka Planowa, 1971, nr 3, str. 168. 
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A więc, informacje podawać trzeba, ale należy uczynić je 
jak najmniej wartościowymi. Traci się przy tym co prawda 
potencjalną korzyść, która płynęłaby z niezależnej oceny nau­
kowców spoza sfer ministerialnych, ale za to urzędnicy mają 
spokój, bo nikt im przez ramię nie zagląda, nikt nie pomawia 
o zdradę tajemnic państwowych, nikt nie krytykuje. 

Z powyższych wywodów narzuca się kilka konkluzji, opartych 
zresztą także na spostrzeżeniach nie podanych powyżej. Po 
pierwsze, Polska bezsprzecznie przechodzi poważne zmiany, tak 
demograficzne jak i gospodarcze i socjalne. Po drugie, względy 
polityczne wyciskają głębokie piętno na rozwoju gospodarczym 
kraju - i to, niestety, ze szkodą dla przeciętnego Polaka. 
Względy te stanowią barierę hamującą zużytkowanie pełnego 
potencjału twórczego społeczeństwa. Po trzecie, podane infor­
macje statystyczne mogą być uznane w dużej mierze za podej­
rzane o tendencyjne zniekształcenie rzeczywistości, lub - w naj­
lepszych wypadkach - o wybieranie takich kategorii, które nie 
blamowałyby "właścicieli Polski Ludowej". Uważam, że w związ­
ku z tym punktem ważne jest powtarzanie postulatu niezależ­
ności statystyków, opracowujących materiały, oraz nieskręp0-
wanego wglądu w te materiały przez niezależnych ekonomistów, 
socjologów, statystyków itd.15 

Zdaję sobie oczywiście sprawę, że postulat ten nie zostanie 
w bliskiej przyszłości wprowadzony w życie w państwach bloku 
sowieckiego, tak samo jak pisząc rok temu w Kulturze zdawa­
łem sobie sprawę, że wzmocnienie sektora kapitalistycznego w 
Polsce jest w obecnej sytuacji nieprawdopodobne. Sądzę jed­
nak, że warto jest od czasu do czasu zdać sobie sprawę z po­
tencjalnych możliwości, z tego że są one pożądane z obiektyw­
nych względów, i z tego, że operowanie explicite czy implicite 
argumentem "tak jest - bo inaczej być nie może" jest logicz­
nym fałszem. A właśnie mogłoby być inaczej ... 

Po czwarte, można jeszcze raz skonstatować, że PRL jest 
chłopsko-robotniczy tylko na podstawie pustych frazesów. 

Po piąte, warto podkreślić, że Polska zrobiła bezsprzecznie 
pewne osiągnięcia, np. w uprzemysłowieniu i podniesieniu sta­
nu. z~rowia i higi:ny. Błędem byłoby jednak przypisać te osią­
gruęCIa systemowI społeczno-ekonomicznemu wprowadzonemu 
przez komunistów. Pod rządami prawdziwie demokratycznymi 
Polska z pewnością osiągnęłaby podobne rezultaty, a w moim 
przekona~l~ prawdo~o~obnie l~psze. W Europie i Azji, Ameryce 
~ Aust:alu Jest7śmy sWladkaml olbrzymiego postępu wśród kra­
JÓ:V rue-komurustycznych, często w tempie szybszym od rzeczy­
wI~teg? postępu. e~onoI?icznego Polski, a na pewno bez wyjątku 
os~ą~ętym ~rueJszyml kosztami społecznymi. Cieszyć się na­
lez.y, ze. przecIętny. Polak .żyje lepiej aniżeli przed wojną czy 
w okreSIe "kultu Jednostki". Trzeba jednak uświadomić sobie, 

15. Podobny postulat w związku z obliczaniem wskaźnika kosztów utrzy­
mania sformułował Włodzimierz Brus w Kulturze, 1972, nr 1-2, str. 194. 
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że powodów tej poprawy nie należy szukać w płytkich poli­
tycznych orzeczeniach, stwierdzających, że wszystko co dobre 
pochodzi od Partii, a wszystko co złe dzieje się mimo Partii. 
. Po szóste, i w związku z poprzednim spostrzeżeniem, na are­

nie międzynarodowej Polska jak dotąd nie wyróżnia się osią­
gnięciami, mimo posiadanych korzystnych możliwości. 

Wreszcie po siódme, z całego Rocznika przebija mit wzrostu 
produkcji dla wzrostu produkcji. Sycić Molocha, niech żre co­
raz więcej. Co z tego kompleksu wzrostomanii wynika, ilustruje 
następujący przykład. W życiu Gospodarczym pojawiła się w 
1970 roku16 notatka o pogorszeniu się jakości kafli piecowych, 
które zamiast po dwudziestu latach zaczęły wymagać wymiany 
już po sześciu latach. Doprowadziło to na rynku do braku kafli, 
coraz bardziej poszukiwanych na wymianę i w związku z tym 
do triumfalnego zwiększenia produkcji (nowy statystyczny wy­
czyn!), dokonanego za cenę dalszego obniżenia jakości kafli, co 
niewątpliwie doprowadziło do dalszego wzrostu popytu na nie, 
dalszego zwiększania produkcji (jeszcze lepiej statystycznie!), itd. 

W ten sposób można potrajać, uczworokrotniać, itd. produk­
cję kafli ... i mieć ciągle tę samą ilość pieców, i w międzyczasie 
marnować masę czasu i atłasu na ciągłe wymienianie kafli_ 
I tak już jest z tą polską gospodarką, że za zwiększoną sta­
tystycznie produkcją kryje się często ta sama chała, tylko że 
bardziej niewygodna. Można postawić zasadnicze pytanie: kiedy 
kc:>munistyczni planiści postanowią skoncentrować uwagę na wy­
nzkach usługowych i użytkowych tego co się produkuje, a 0d­
wrócić oczy od mesmeryzującego ich dotychczas wolumenu pro­
dukcji? Oczywiście zdaję sobie sprawę, że poniekąd my wszyscy 
podlegamy fascynacji porównań czysto ilościowych. Np. nie­
dawno ogłoszono, że po raz pierwszy w historii sowiecka pro­
dukcja stali w 1971 roku (131 milionów ton) była większa od 
recesyjnej produkcji Stanów Zjednoczonych (120 mln. ton). Nie' 
przeczę, że wynik to ważny. Wyciągając jednak wnioski z tego 
poró~nania należało~y m.~. wziąć pod uwagę pytanie, jak ta 
stal Jest. w. obu krajach uzytkowana: czy technologicznie efek­
t~rue, Jakie są strat!' przy obróbce, jaki jest wynik inwesty­
c~Jny c~y' k~)fisumpcy~ny. z 'przeciętnej tony stali, jaka propor­
~Ja st~h IdZIe na spozycle, Jaka na obronę narodową, itd. Uwa­
~.m, ze saI?~ g?ł~ liczby mogą prowadzić do błędnych konklu­
Zji, nawet Jezeh ' hczby są prawdziwe. Należy brać pod uwagę 
~arówn~ . eko,nomiczne,. s~c.jologiczne itd. znaczenie liczb, jak i 
Ich ~ozh~ą tenden~YJnosc czy też zgoła fałszywość. Używając 
GUS owsklch Rocznzków Statystycznych strzec się należy przed 
obydwoma tymi problemami. 

16. 1970, nr 6, str. 12. 

Bogdan MIECZKOWSKI 
Ithaca College 
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Nowy " Rocznik ll 

w starym wydaniu 

W marcu 1968 roku studenci polscy wołali: . "PRASA KŁA­
MIE!". Po rewolcie w grudniu 1970 roku jednym z naczel~,ych 
zarzutów robotników było: "CI~GLE NAS OKŁAMYWANO! -
i postulat: "ż~AMY PRAWDZIWEJ INFORMACJI" .. Mam przed 
sobą ostatni Rocznik Staty'stlczny, GU~ 1971;. we~tuJ~ str~mę za 
stroną; porównuję z dawmeJ wydanymI pubhka~JamI w Je~zcze 
jednym "minionym okresie" - i nie mogę WYJŚĆ z. P?dZlwu ... 
Że pomimo M a r c a i G r u d n i a, wbrew zapewmemom no­
wej ekipy, że t y m r a z e m już naprawd.ę .nie b~d~ie kłamstw, 
dezinformacji, nastaje okres o d n o w y - I ze wł~sme p o t y m 
w s z y s t k i m można było wydać t a k i R~czmk. .. , 

Najpoważniejsze źródło informacji dla InstytUCjI panstwo­
wych i partyjnych, propagandowych i również... Na wewnęt~z­
nej okładce GUS informuje: ,,Ministerstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego zatwierdziło niniejszą publi~ację do .bi?l~otek 
szkół ogólnokształcących, zakładów ksztacema nauczycIeh I po­
zostałych szkół zawodowych". A więc i na użyt~k szero~o rozu­
mianej oświaty. Z komunikatu GUS o wykonanIU NPG I o roz­
woju gospodarki w 1971 roku, opublikowanego w pr~sie .~ lu­
tego br. wynika, że miniony rok - "pierwszy rok reahzacJI po­
lityki zainicjowanej uchwałami VII i VIII Plenum KC" - wy­
padł pomyślnie. Jeśli to prawda, wypada się tylko cieszyć, Po­
lacy (przepraszam za "nacjonalistyczny" ton) bardziej od innych 
narodów europejskich zasłużyli sobie wreszcie na poprawę swe­
go losu. Czytając jednak Rocznik Statystyczny 1971 ma się wra­
żenie, jak gdyby czytało się "ente" "poprawione" wydanie ba­
jek polskiego Andersena, czyli prof. dr. Wincentego Kawalca, 
Prezesa GUS-u. 

Bajka o więźniach 

Autorzy Rocznika jak mogą i gdzie mogą ubezpieczają się 
od wpadek, niespodziewanych zmian, co jeszcze raz potwierdza 
mądrość sentencji któregoś z autorów Kultury, który po Marcu 
napisał (cytuję z pamięci): "Naj trudniej przepowiedzieć własną 
przeszłość". W przedmowie Rocznika znajdujemy najpierw po­
cieszające zapewnienie, że "Niektóre dane liczbowe za 1970 r., 
opublikowane w wydanym w marcu br. Małym Roczniku Sta­
tystycznym 1971, częściowo oparte na materiałach nieostatecz­
nych i szacunkach o charakterze wstępnym, w niniejszym Rocz-
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nik u zostały uściślone". Takie zdanie mogłoby wzbudzi~ zaufa­
nie, gdyby o stronę dalej nie pisano: "Niektóre dane h~zbowe 
w Roczniku Statystycznym mają charakter tymczasowy I mogą 
ulec zmianom w następnych publikacjach Głównego Urzędu Sta­
tystycznego". Czyli "uściślone" już ~ane mają charakter ."tym­
czasowy"; za rok, dwa albo po Jeszcze. Jednym '!IIl!mon~m 
etapie" mogą być skorygowane. Mogą? · O mektórych JUZ mozna 
powiedzieć, że m u s z ą zostać zmienione. . 

W przedmowie zaznaczono, że tematykę Roczmka rozszerzo­
no w wielu działach, wśród nich także dział "Wymiar Sprawied­
liwości". Jeśli rozszerzono, to chyba zakres informacji a nie 
samą tylko objętość mierzoną ilością zadrukowanych stron. Czy 
rozszerzono? Zamiast odpowiedzi pozwolę sobie przytoczyć tro­
chę danych statystycznych, za co z góry proszę o wybaczenie 
Czytelników nie lubiących nadmiaru liczb w publicystyce. Trud­
no, ,,liczby nie gęsi i swój język mają ... ". 

Przestępstwa stwierdzone w postępowaniu przygotowawczym* 

na 10 000 ludności 

1965 = 100 

1965 

154,3 
100,0 

1966 

165,8 
107,0 

1967 

155,9 
101,0 

1968 

145,1 
94,0 

1969 

.153,0 
99,0 

1970 

129,3 
83,0 

A więc Rocznik Statystyczny, wydany w pierwszym roku "od­
nowy" każe nam wierzyć, że w latach 1968, 1969 i 1970, czyli w 
okresie niebywałej fali m a s o w y c h aresztów młodzieży, póź­
niej robotników - wskaźnik przestępstw, o których mowa, był 
najniższy w ostatnich sześciu latach! I w dodatku w okresie, 
kiedy w wyniku katastrofalnego pogarszania się sytuacji gospo­
darczej przestępczość "miała prawo" wzrosnąć. Tymczasem na­
stąpił spadek! Jakim cudem? Jakie to sprawiły zjawiska? 

Kto pamięta wydarzenia marcowe 1968 roku wie, że areszto­
wanych tysiącami studentów sądzono w trybie przyspieszonym 
najczęściej pod kłamliwym zarzutem "czynnej napaści na mili­
cjanta", "czynnego oporu", lub ,,znieważenia funkcjonariusza mi­
licji". Spraw takich było bez liku. Co na ten temat ma do po­
wiedzenia Rocznik? O dorosłych (ponad lat 17) skazanych pra­
womocnie za niżej wymienione przestępstwa dowiadujemy się: 

Rodzaj przestępstw . 1967 1968 1969 1970 

Czynna napaść na funkcjonariusza pu· 
blicznego ... ..... .. ...... . ... 7019 6780 5832 5400 

Czynny opór o ••••• • •••• • ••• ••• ••• 1617 1507 874 982 
Znieważenie funkcjonariusza publicz-

nego . .. ... . . .... . .... . .... 6231 5623 4065 3774 

I znowu ta sama zaskakująca tendencja - w latach naj-

... Druga tabelka (dynamika w %% - obliczenia własne). 
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sroższych represji, w okresie marcowych i pomarcowych starć 
ulicznych, kiedy w każdym mieście - ośrodku uniwersyteckim 
_ hordy bojówek funkcjonariuszy mundurowych i cywilnych 
wspiesznie dowoziły aresztowanych przed oblicze sądów, właś­
nie ten okres w y b r a n o dla zademonstrowania światu, jak 
to Polska szybko "praworządnieje" ... 

Zbulwersowany danymi GUS-u postanowiłem dać mu jeszcze 
jedną szansę - może tamtych spraw nie mógł odkłamać, to 
się zdarza. Z przedmowy wynikało, że dział "Wymiar sprawied­
liwości" uległ rozszerzeniu, odnalazłem nową, dotychczas nie 
publikowaną tablicę i na niej skupiły się resztki nadziei. Nieste­
ty, niestety... Oto fragmenty tej tablicy. 

Tymczasowo aresztowani 

1967 

31517 

1968 

25517 

1969 

23492 

1970 

24021 

Komentować dalej? Czy tablica wymaga dodatkowych inter­
pretacji? Kto da wiarę, że w 1968 roku tymczasowo aresztowa­
nych było mniej o równe sześć tysięcy niż w roku poprzednim?! 
A w następnym roku (ciągle trwających represji!) nastąpił dal­
szy spadek liczby tymczasowo aresztowanych, zaś 1970 rok z je­
go ' krwawym grudniem był lepszy od lat 1965, 1966, 1967 i 1968 ... 
Pomijam już kilkuset aresztowanych ubowców za próbę zama­
chu stanu i wielkie afery łapówkowe, dziesiątki wielkich wykry­
tych afer, o których nawet prasa krajowa coś tam pisała. I to 
wszystko w specjalnie przygotowanej nowej tablicyopubliko­
wanej po raz pierwszy na intencję odnowy Rzeczypospolitej. 
I to już cała bajka o więźniu - więźniu starych nawyków 
okłamywania narodu przy pomocy statystyki. Przepraszam, mo­
że słowa goryczy niesłusznie kieruję pod adresem Pana Prezesa 
GUS-u? Może nie nadeszła jeszcże dyrektywa, żeby "okres mi­
niony" uznać ostatecznie za ... miniony? 

Bajka o pewnym mocarstwie 

'Dostaję wypieków na twarzy z radości, gdy Polak czy Polska 
wygrywa na Olimpiadzie, w mistrzostwach Europy, w paryskiej 
"Olimpii", kiedy polski wyrób zdobywa uznanie na międzyna­
rodowych targach. Zazdrość moją wzbudzają Japończycy i Niem­
cy nie mówiąc o Amerykanach - że gospodarka, że technika, 
że organizacja, że poziom ... Ech, wzięłoby się i dognało! Ot, po 
prostu marzenia. 

Trzy razy w powojennej historii Polski jej przywódcy powie­
dzieli narodowi prawdę o katastrofalnej sytuacji gospodarczej: 
pierwszy raz - po wojnie; drugi raz - ustami Gomułki po sta­
linowskim okresie w 1956 roku; i trzeci raz - W okresie go-
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mułkowskim ustami Gierka i Jaroszewicza. Za każdym razem 
wylewali kubeł zimnej wody na głowy Polaków głównie po to, 
by zażądać ofiarnej pracy, wyrzeczeń, umiarkowania w postula­
tach - zachęcić do szybszego nadrabiaru..a strat, zaległości, błę­
dów i wypaczeń. Tylko w okresach ciszy na froncie społecznym, 
samopoczucia siły i pewności sprawowanej władzy, przywódcy 
i cała propaganda twierdziły coś wręcz przeciwnego. O wielkich 
sukcesach gospodarczych, o "doganianiu", o "dobrych" niekiedy 
nawet "czołowych" pozycjach na gospodarczej mapie świata. 
Oczywiście, nie chcę przez to powiedzieć, że polska gospodarka 
to jedna wielka ruina, poziom Zambii czy Mongolii. Ale sytua­
cja jest fatalna, mimo olbrzymiego nakładu sił i środków, a 
miejsce Polski na świecie, w Europie niezasłużenie dalekie. 
I o tym wie obecnie w Polsce i poza gr:anicami zbyt wielu ludzi, 
żeby GUS mógł ciągle udawać, usiłować pozorować, iż jest ina­
czej. Niestety, czyni to właśnie, podobnie jak w poprzednim 
okresie, w Przeglądzie Międzynarodowym w końcowej części 
Rocznika. I nie tylko w jednej tabeli. 

Przegląd międzynarodowy na drugiej stronie otwiera długa 
tabela pt. "Udział i miejsce Polski w świecie i w Europie". Aby 
nie nużyć Czytelnika nadmiarem liczb, darujmy sobie udział 
i miejsce w świecie, pozostańmy przy samym miejscu w Euro­
pie. Cała Europa (nie licząc Islandii, Monaco, Lux.emburga i 
Turcji) liczy bodaj 25 państw. GUS winduje Polskę na bardzo 
wysokie miejsca przy pomocy następujących wskaźników (od­
noszących się do 1970 roku): 

Miejsce Polski 
w Europie 

l ... . .. .. . . . .. . 
2 . . .. . ... . . ... . 
3 ... . ... .... .. . 

4 . .. .. . . .. .... . 

5 .... . .... . . . .. 

7 ... . ...... . . . . 

8 .... . . .. ... .. . 

9 ....... ... .. .. 
10 
11 
12 

W jakiej dziedzinie 
produkcja rzepaku i rud cynku; 
produkcja ziemniaków, owsa, żyta i rud miedzi; 
produkcja siarki elementarnej, węgla kamiennego, 
buraków cukrowych; 
produkcja mleka, cukru surowego, przędzy baweł­
nianej, surowców energetycznych; 
produkcja węgla brunatnego, przędzy wełnianej, 
mięsa (sic!); 
powierzchnia i ludność Polski, produkcja energii 
elektrycznej, stali surowej, włókna sztucznego celulo­
zowego, cementu, jaj kurzych; 
produkcja kwasu siarkowego, włókien sztucznych 
niecelulozowych, celulozy, pszenicy; 
produkcja jęczmienia; 
produkcja statków wodowanych; 
produkcja tworzyw sztucznych; 
wielkość floty morskiej (handlowej), eksportu. 

Nasuwa się pytanie, co właściwie tabelka ma pokazać, jakim 
służyć dowodem, jakie nasuwać wnioski? Że naj dalsze miejsce 
Polski na mapie Europy jest 12-te? Na 25 państw byłoby to zu­
pełnie przyzwoita pozycja - gdyby odpowiadała faktycznemu 
stanowi rzeczy. Albo że - jeszcze lepiej - naśladuje śmieszne 
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i nieodpowiedzialne przechwałki Chruszczowa a ostatnio Breż­
niewa jakoby "w wielu dziedzinach doścignęliśmy w innych 
prześcignęliśmy wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne?" Skąd 
się wzięło S-te miejsce mięsa w "mięsożernej" Europie, jeśli 
brak mięsa i nieustanna podwyżka cen stały się nie raz jedną 
z przyczyn konfliktów w Polsce? 

Takich pytań można mnożyć bez liku. Mleko "wyszło" na 
4-tą pozycję - świetnie! - dlaczego więc tak często go w skle­
pach brak i dlaczego w latach 1962-1970. dwukrotnie podwyższo­
no ceny? 7-me miejsce jaj kurzych, też niezłe, wobec tego, to 
samo pytanie: dlaczego w okresie 1962-1970. trzykrotnie podwyż­
szono ceny? Gdyby rzecz miała miejsce na jakiejś tam olim­
piadzie gospodarczej, 7-me miejsce stali surowej również nie 
przyniosłoby ujmy Polsce. Ale stal od wielu lat przestała być 
wyznacznikiem poziomu gospodarczego, technicznego, ba! wkra­
czamy w okres, w którym przekształca się w "antywskaźnik", 
kiedy nadmierna produkcja, a jeszcze bardziej wysokie zużycie 
stali prowadzi już do zgoła nieoptymistycznych wniosków w kra­
jach zaliczanych do wysoko rozwiniętych. Pozostańmy jeszcze 
przy 7-mym miejscu. Według tabeli GUS-u zajmuje je również 
produkcja energii elektrycznej. To wskaźnik niesłychanie waż­
ny, stokrotnie wymowniejszy od stali, różnych rud, ziemniaków 
i owsa. Pod warunkiem, że prawdziwy, względnie przedstawiony 
uczciwie, obiektywnie. Niestety, z innej tabeli wynika, że pro­
dukcja tej energii liczona na 1 mieszkańca przesuwa Polskę, 
szacunkowo, na 20-te miejsce; za nami pozostają tylko Jugosła­
wia, Rumunia, chyba Albania (chyba albowiem brak jej w wy­
kazie), niedaleko od Polski uplasowały się Hiszpania, Węgry. 
Nie proponuję zrezygnować z tabeli ukazującej udział i miejsce 
Polski w świecie i Europie, sam pomysł bowiem jest słuszny. 
Tylko niechże GUS opracowuje ją solidnie, żebyśmy na podsta­
wie przejrzystych danych mogli ocenić, gdzie w jakiej ważnej 
dziedzinie naprawdę przodujemy, a w jakiej jeszcze pozostajemy 
w tyle. Innymi słowy - trzeba prymitywną zresztą propagandę 
ostatecznie ośmieszającą sam GUS, zastąpić rzeczowymi danymi. 
Przyjemnie być mocarstwem gospodarczym, przodować w roz­
winiętej Europie, tylko nie na papierze! 

Ta sama tendencja do "przodowania" daje o sobie znać w 
innych, jak wspomniałem, tabelach Przeglądu międzynarodo­
wego. Tak więc "nie ma" w Polsce bezrobocia mimo, że w tej 
sprawie była nawet podjęta przez gomułkowskie kierownictwo 
specjalna decyzja. Pod względem dynamiki dochodu narodowe­
go Polska dała się wyprzedzić (według GUS-u) tylko Japonii, 
Bułgarii, Indiom i jeszcze kilku krajom, pozostawiając za sobą 
~ęgry, NRF, Włochy, Wielką Brytanię, Stany Zjednoczone, Fran­
CJę, Szwecję i dziesiątki innych rozwiniętych i wysoko rozwi­
~iętych krajów. I co z tego ma wynikać gdyby nawet założyć, 
ze rachunek dynamiki nie jest dziełem jakiejś preparacji? Toż 
to argument-bumerang, który każe tym ostrzej stawiać pytanie: 
"Jeśli jest tak dobrze, to dlaczego jest tak źle?". Takich porów-
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nań, opartych zresztą nie na liczbach bezwz~lędnych 17cz ~a 
dynamice wyrażonej przy pomo~y I?r?cen~ów, Jest z?aczme WIę­
cej. Korzyść z nich mała, wątphwOSCI duze, a w koncowym wy­
niku i dezinformują, i ośmieszają polską statystykę· 

Bajka o cenach 

To temat-dynamit, więc ostrożnie ... Ale niby dlaczego j~ mam 
być bardziej wyrozumiały od GUS~u i tych ".którzy za rum s~o­
ją"? W rozdziale o cenach detalicznych "ruektórych towarow 
i usług w gospodarce uspołec.znionej" .GU~ dO,wiódł ponad wsz~l­
ką wątpliwość, że jeśli zechce, potrafI dzlałac szybko, sprawru~; 

Jak wiadomo, 12 grudnia 1970. roku - "za czasów Gomułk~ 
_ dokonano drastycznej podwyżki cen zniesionej następme 
(częściowo bo tylko na artykuły żywnościowe) w 1971 roku -
już "w okresie Gierka". W rubryce odnosząc7j się do 1970. r?ku 

. GUS podał rzetelnie nowe, to znaczy podwyzszone, ceny. I Jed­
nocześnie w wielkim pośpiechu zrobił coś raczej rzadko prakty­
kowanego w statystyce. W pewnym sensie z góry wyznaczył ceny 
na rok 1971, czyli na okres który zostanie dopiero opracowany 
w następnym Roczniku 1972 i który ukaże się w sprzedaż1 w 
1973 roku... Mianowicie do towarów posiadających podwyzszo­
ne "gomułkowskie" ceny dodał po gwiazdce, uzupełnione przy­
pisem na dole każdej stronicy: 

"Uwaga. Ceny oznaczone gwiazdką (*) obowiązywały od 13. 
XII. 1970. r. do 28. II. 1971 r.; od 1. III. 1971 r. przywrócono ceny 
zgodne z podanymi w rubryce dotyczącej 1969 r.". 

Gwiazdki i przypis wykonano szybko jeśli się zważy, że 
Rocznik ukazał się o miesiąc wcześniej w porównaniu z po­
przednimi, a decyzja o anulowaniu podwyżki cen zapadła 16 lu­
tego. Otóż te gwiazdki nie dają mi spokoju. Bo skoro ceny po­
dane w rubryce ,,1970." obowiązywały, no to ... obowiązywały. 
W tym samym dziale można znaleźć niemało przykładów, kiedy 
ceny w jednym roku podwyższano, w następnym obniżano (tak, 
bywały takie wypadki również w "tamtym okresie"), ale nigdy 
z góry Rocznik nie zapowiadał co będzie w następnym wydaniu. 
Więc po co uczynił to tym razem? żeby odnotować, co krajowi 
czytelnicy GUS-u zyskają dzięki nowej ekipie władzy w następ­
nym statystycznym roku. Nie uporawszy się z astronomicznym 
problemem (o gwiazdkach myślę), oddałem się lekturze cen i... 
oświadczeń nowych władz. 

Jak wiadomo, obniżka objęła tylko towary żywnościowe, 
utrzymano natomiast ceny artykułów przemysłowych. Nie by­
wam ostatnio w kraju więc nie wiem na ile rygorystycznie decy­
zja ta jest przestrzegana. Co do artykułów przemysłowych -
wątpliwości nie mam, władze z pewnością dotrzymują danego 
słowa. Kilka jednak artykułów w rubryce ,,1970." GUS nie zao­
patrzył w gwiazdki, a errata do Rocznika też na ten temat 
milczy. Gwiazdek zaś brak przy kawie: "Wyborowej" - wzrost 
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ceny z 22,0 na 33,0 zł.; "Super" - wzrost z 25,0 na 40,0 zł. Być 
może przeoczyłem jakąś dodatkową na ten temat informację 
w prasie krajowej jeśli tak, wycofuję się. Jeżeli jednak nic ta­
kiego nie było, inna wątpliwość: może GUS przez nieuwagę nie 
dodał dwóch gwiazdek? Jednego tylko jestem pewien, że kawa 
nie jest artykułem przemysłowym. 

W grudniu 1970 roku, tuż po objęciu władzy, Edward Gierek 
zapowiedział przeznaczenie 7 miliardów złotych dla wyrówna­
nia płac grup naj niżej zarabiających. 

"Powiększenie ponad te granice dochodów ludności mogłoby 
pociągnąć za sobą zjawiska inflacyjne, powodując nowe pertur· 
bacje na rynku i pogorszenie zaopatrzenia ludności". 

Dzień później, 24 grudnia, podczas spotkania ze stoczniow­
cami Szczecina z udziałem Gierka, Jaroszewicza i innych, nowy 
premier oświadczył: 

" ... zbilansowanie rynku dotyczy nie tylko kwoty ośmiu i pół 
miliarda, które daliśmy pięciu milionom ludzi pracy ... ". 

To znaczy, że już dzień później obawy inflacji zmniejszyły 
się, skoro "dano" nie siedem lecz o półtora miliarda złotych wię­
cej. O jednym wszak zapomniano w całej tej argumentacji. 
Przecież ceny "gomułkowskie" obowiązywały dokładnie od 13 
gr:-td~a 1970 do 28 lutego 1971 włącznie, czyli przez dwa i pół 
mIesząca, w którym to okresie ludność nabyła określoną ilość 
artykułów po wyższych cenach. Nie było bojkotu zakupów (trze­
ba jednak jeść). Wobec tego pytanie: ile miliardów złotych zda­
?yła w owym okresie nowa ekipa władzy - jeden, dwa, dwa 
J p~? Innymi słowy te dwa i pół miesiąca w niemałym stopniu 
zasilIły fundusz, który Gierek i Jaroszewicz później rozdali" 
najbiedniejszym. " 

~kąd wzi~li ~esztę? I czy rzeczywiście pomoc kredytowa 
ZWIązku SOWIeckIego stała się głównym czynnikiem pozwalają­
cym na obniżenie cen artykułów żywnościowych do poziomu 
z 1~69 roku -:- jak to podkreślali przywódcy i cała propaganda 
kra}~wa? Otóz są co do tego pewne istotne, jak się zdaje, wątpli­
WOScl. P~erwsza. D~as~yczna P?d~żk~ cen artykułów przemy­
słowych l utrzym~rue Ich na ruezmleruonym poziomie pozwoliło 
na znaczny drenaz rynku, to znaczy na wydatne obniżenie efek­
t~oś~i dochodó~ ludności. Nie dysponuję danymi, ile to daje 
mIlu~rdow ~ skalI rocznej; musi tego być jednak niemało jeśli 
przyjrzeć SIy n.owym cenom wielu artykułów przemysłowych, 
któ~ch częs~ .Jest naby~a!Ia. głównie przez ludność miejską, 
częsc przewazme przez WIes, mne tu i tam. Gwoli przypomnie­
nia podam tylko niektóre artykuły. 

I tak: cena pasty do zębów wzrosła o 15 %; garnek emalio­
wany blaszany - o ok. 12 %; garnek aluminiowy - o 45 %. 
tapczan - o blisko 30 %; rower turystyczny - o ponad 20 %; 
ce?ła budowlana - o ponad 20 %; tarcica - prawie o 30 %; 
łancuch gospodarski - blisko o 30 %. Z dużą przyjemnością 
odnotowałem, że biuro polityczne i rząd jeszcze za czasów Go­
mułki nie ruszyli ceny proszków od bólu głowy, nie zdziwiłbym 
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się gdyby nowa ekipa wprowadziła zwyczaj bezpłatnego doda­
wania tych proszków do Roczników GUS-u, do niektórych gazet 
i czasopism... Z przykrością natomiast odnotowałem. że utrzy­
mano podwyższoną o prawie 50 % cenę na ' 16-kartkowy zeszyt 
szkolny, będący w użyciu przez miliony dziatwy szkolnej, tej 
właśnie najmłodszej. Ta sama pretensja z powodu ceny na 
trampki dziecięce, których cena wzrosła o 15 %. 

Utrzymanie cen artykułów przemysłowych nasuwa pytanie 
podobne do wcześniej postawionego: o ile miliardów złotych 
wzrosły wydatki ludności na artykuły przemysłowe? Budżet ra­
dzimIy jest jeden, gospodarka narodowa stanowi system na­
czyń połączonych - jeśli rosną wydatki na artykuły przemysło­
we, zlll1liejsza się możliwość zakupu artykułów żywnościo,""ych. 
Nie mam zamiaru bronić Gomułki (gdybym nawet chciał i tak 
już nie pomogę), obiektywnie jednak rzecz traktując Gierkowi 
udało się zlll1liejszyć presję ludności na zakup artykUłÓW żyw­
nościowych dzięki utrzymaniu podwyższonych cen artykułów 
przemysłowych. . 

I ostatnia refleksja. Cała uwaga społeczeństwa została spryt­
nie skupiona na podwyżce cen dokonanej w grudniu 1970 roku, 
co przypomina znaną anegdotę o radzie rabina udzielonej bied­
nemu żydowi (o wprowadzaniu oraz wyprowadzaniu kóz z cias­
nego mieszkania). Obniżenie cen artykułów żywnościowych od­
było się jak gdyby ściśle według rady rabina: Nu, a teraz wy­
prowadź tę kozę ... ". Otóż całe pięciolecie 1966-1970 stało pod 
znakiem wyższego niż w poprzednim okresie wzrostu cen, przy 
czym najwyższy wzrost (nie licząc grudnia 1970) miał miejsce ... 
w . 1969 roku! Oto wybrane przykłady: 

Uwaga. Wskaźnik %% odnosi się 
do roku poprzedzającego wzrost 1966 1967 1968 1969 
danej ceny) 
Łopatka wieprzowa .. .. . .. . . ... 112,0 
Cielęcina bez kości • 0 ' 0 0 . 0 • ••• • 125,0 
Kiełbasa zwyczajna •• • •••• •• 0'0 129,0 
Szynka wieprzowa .. .•... . 0. 0. 129,0 
Dorsz patroszony . ... .. .. ... .. . 140,0 
Spirytus rektyfikowany ........ 114,0 
Wódka "Jarzębiak" ....... ... .. 118,0 
Piwo jasne pełne .. ....... .. ... 120,0 
Krzesło twarde .... . ...... .. . .. 140,0 
Papa w rolkach ... .. . . ... .... 105,0 
Bilet tramwajowy .. . .... .. ..... 200,0 
Cegła budowlana palona . .... .. . 118,0 
Groch ... . ... ... . ... ... .. ... . . 101,0 101,0 101,0 100,5 
Ziemniaki • . .. . . .. . .... .. ,. 0.0. 109,0 103,0 105,0 
Jaja świeże ... . ... .. . .... .... 104,0 
Filety z dorsza • • • 0.0 •••• 0 . 0 • •• 215,0 

Rzecz jasna, Rocznik nie obejmuje wszystkich towarów, pi­
sze zresztą, że rozdział o cenach dotyczy tylko niektórych, a nie 
ma podstaw do przypuszczeń, by GUS nie zadbał o odpowiedni 
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dobór jak i o pominięcie wielu niewygodnych artykułów. Tak 
więc drenaż rynku przy pomocy nieustannych zwyżek cen miał 
miejsce przez kilka lat, osiągając szczególne natężenie w roku 
1969. W tej sytuacji podwyżka cen w grudniu 1970 roku nabiera 
jeszcze bardziej skandalicznej wymowy, ale też przywrócenie 
cen na artykuły żywnościowe w 1971 roku było przysłowiowym 
"wyprowadzeniem jednej z kóz". W ciasnym mieszkanku pozo­
stało ich więcej, może "rabin" Gierek zaleci wyprowadzenie 
reszty za rok, lub dwa, może nie. W innym jednak świetle stają 
jeremiady nowej ekipy o tym, z jakim trudem wykrzesała zło­
tówki na podwyżkę naj niższych płac, z jakimi oporami udało 
się przywrócić ceny żywności do poziomu z 1969 roku, czyli do 
pułapu już wcześniej podwyższonego! Wobec powyższego innej 
rangi nabiera także "szlachetna" pomoc Związku Sowieckiego 
- nie tak znów wysokiej, jak to twierdzili nowi przywódcy 
PRL. Ostatecznie Gomułka nie dokładał w imieniu państwa na­
wet grosza do "wciąż rosnących potrzeb społecznych", ani Gie­
rek niczego nie wziął z powietrza. Jedynym, a przynajmniej 
najważniejszym źródłem, skąd nowa ekipa mogła cokolwiek 
"dać" społeczeństwu, było i jest to, co mu odbierano przez 
wiele lat. 

Że sytuacja ekonomiczna Polski jest trudna, w to nikt nie 
wątpi. Dlaczego jednak, mimo solennych zapowiedzi, nadal de­
formuje się rzeczywistość? Brak mięsa? Możliwe. Niedobór mą­
ki? Nie wykluczone. A dlaczego ciągle występuje "niedobór" 
prawdy? 

Edward KAŁUGA 

"Teatr eReF" 

Przez dwa lutowe tygodnie 1972 roku na nowej scenie 
Warszawy, w "Prochowni", produkował się "Teatr eReF". Tru­
dno doprawdy całą tę sprawę traktować w kategoriach, w jakich 
zwykło się zazwyczaj ujmować zjawiska kulturalne, jako że w 
dużo większym stopniu przypomina ona aferę polityczną. Posta­
rajmy się zrekonstruować wydarzenia w oparciu o znane nam 
fakty. 

~wiazda Ryszarda Filipskiego zabłysła w atmosferze pomar­
coweJ 1968 roku, w atmosferze fizycznego gwałtu i terroru inte­
lektualnego. Pojawiła się wówczas szansa dla karierowiczów 
także dla Filipskiego, który dał się poznać publiczności zręczni~ 
skonstruowanym antygermańskim monologiem nienawiści -
"Raportem z Monachium" według Andrzeja Brychta. Zdobył 
jedną z nagród kulturalnych roku, a zatem oficjalną akceptację 
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a zarazem możnych protektorów z postaci Zarządu Głównego 
ZMS oraz Rady Narodowej w Krakowie, która to przyznała no­
wopowstałemu teatrowi piwnice Ratusza na Wolnicy. Pozosta­
jąc scenarzystą i reżyserem, a także samemu występując, zaanga­
żował Filipski dwóch młodych aktorów - Tadeusza Kwintę 
i Andrzeja Kozaka, z którymi kolejno wystawił: 

l) "Timeos Danaos" - kolejną antyniemiecką składankę; 
2) "Ciuchy historii" - m.in. opa~te o ,,7 polskich grzechów 

głównych" Z. Załuskiego; 
3) "Przed Grudniem" - spektakl, którego tezą przewodnią 

jest, że Zydzi winni byli, i są, nieszczęść Polski i Po­
laków. 

Ostatnim osiągnięciem teatru Filipskiego był spektakl pt: 
"Ja i mój brat" - dzido aktorskie Andrzeja Kozaka, który zgło­
szony został do Wrocławia na VI ogólnopolski Festiwal Teatru 

, Jednego Aktora. Pomimo wysiłków części jury, tj. Barbary Po­
gorzelskiej z Z.G. ZMS, której dzielnie sekundowali Andrzej 
Ochalski z Warszawy - asystent na wydziale Socjologii UW a 
przy tym recenzent filmowy, Jan Krzyżanowski - dyrektor war­
szawskiego teatru "Rozrywka", Ireneusz Kasprzysiak - excen­
zor aktualnie pracownik krakowskiej telewizji, pomimo nacisków 
i otwartych wręcz gróźb bojówce tej nie udało się wywalczyć 
pierwszej nagrody dla Andrzeja Kozaka. Ostatecznie główna na­
groda przypadła Kazimierzowi Burowcowi, a Kozak zadowolić 
się musiał drugą nagrodą przy zgłoszonym votum separatum J6-
zefa Kelery, przewodniczącego jury i znanego krytyka literackie­
go, a także Romana Kordzińskiego, reżysera w Teatrze Współ­
czesnym we Wrocławiu. Ich otwarty sprzeciw wywołał burzliwe 
oklaski na widowni, które jasno odzwierciedliły opinię publicz­
ności o przedstawieniu "Teatru eReF". Pogróżki jakimi szafowali 
na lewo i prawo Barbara Pogorzelska i Ryszard Filipski towarzy­
szyły ich wyjazdowi z Wrocławia, nie tak gościnnego jak się 
zapewne spodziewali. 

Kolejnym miejscem popisów stała się Warszawa. Występom 
w "Prochowni" towarzyszyła atmosfera sensacji, na ulicznych 
plakatach anonsujących występy teatru pojawiły się namalowane 
przez przechodniów swastyki. Niektórzy przedstawiciele środo­
wiska intelektualnego zdecydowali się na otwarty protest wobec 
faszystowskiej prowokacji. Wiemy, że demonstracyjnie wyszli 
z przedstawienia Andrzej Wróblewski, Fedecki, Osiecka, żona i 
córka Małcużyńskiego, Sandauer, który opuścił salę głośno pro­
testując przeciwko fałszerstwu, gdy Filipski w niewybredny spo­
sów kpił z Gombrowicza. Niezrażony niczym Filipski wystąpił 
o przedłużenie występów w Warszawie. Ponieważ scenę w "Pro­
chowni" objąć miał Wojciech Siemion, trzeba było poszukać in-



88 A.Z. 

nego miejsca. W grę wchodził Teatr Dramatyczny, którego Rada 
Artystyczna ż dyrektorem teatru, Szczepkowskim na czele, ostro 
protestowała, sprzeciw swój motywując treścią spektakli. Pro­
test ten przekazany został do SPATiF'u, a Gustaw Holoubek prze­
słał go ze swoim poparciem do KC. Jarosław Iwaszkiewicz, a tak­
że red. Drewnowski z Polityki protestowali w KC, u Tejchmy, 
który w tym czasie sprawował jeszcze funkcje sekretarza KC. 
Ostatecznie publicznych występów "Teatru eReF" w Warszawie 
nie przedłużono. Publicznych, bowiem bez przeszkód kontynuo­
wane były zamknięte przedstawienia dla dobranej publiczności 
w gościnnym Klubie Oficerskim, mieszczącym się w Alejach 
Niepodległości. 

Zebranie POP PZPR Oddziału Warszawskiego Związku Li­
teratów Polskich stało się widownią ostrych protestów pisarzy, 
którzy przyrównali spektakle "Teatru eReF" do najlepszych 
osiągnięć hitlerowskiej propagandy. Zbigniew Załuski, nowy po 
Putramencie I sekretarz organizacji partyjnej, ostatecznie "zgo­
dził się" przekazać sprawę protestu do rozpatrzenia przez egze: 
kutywę POP. 

I cisza!!! W Warszawie, we Wrocławiu i Krakowie, którego· 
publiczność od dawna ignorowała produkcję Filipskiego z kole­
gami. Ale "Teatr eReF" nie próżnuje - objeżdża prowincję, 
garnizony wojskowe, szkoły, akademie okolicznościowe w zakła­
dach pracy kpiąc siłą rzeczy z mało skutecznego oburzenia inte­
lektualistów. 

Ekipa gomułkowska zdjęła "Dziady", a nowa nie ma nic 
przeciwko występom teatru z obskuranckim, faszystowskim pro­
gramem. Nie ma co mówić - logiczna kontynuacja?! 

• 
Zapewne dla ograniczenia zasięgu całej afery, cenzura otrzy­

mała polecenie nie puszczania jakichkolwiek recenzji z wystę­
pów "Teatru eReF", ani krytycznych (Polityka, Literatura) ani 
entuzjastyczny~h (Walka Młodych - organ Z.G. ZMS). 

Na ten temat pisała do Polityki Anna Strońska ale cenzura 
artykuł skonfiskowała. ' 

A.Z. 
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Z ZYCIA PZPR 
Rewizje. W Warszawie przeprowadzono rewizje w mieszkaniach: Janu. 

sza Szpotańskiego - znanego satyryka, Teresy Boguckiej - działaczki z 
okresu wydarzeń marcowych 1968 roku i Andrzeja Dobosza - młodego 
literata. Pretekstem do rewizji było poszukiwanie ulotek. 

• 
Wybory. Po raz pierwszy nie stosowano bezpośredniego przymusu głoso­

wania jak nachodzenie domów, zmuszanie chorych i starców itp. Jedynie 
Biuro Polityczne wystosowało list do wszystkich członków partii, zobowiązu. 
jąc ich do głosowania bez skreśleń. 

• 
Niedotrzymane obietnice. Zapowiedziane podwyżki pensji nauczycieli i 

lekarzy zostały w rzeczywistości sprowadzone do minimalnych podwyżek. 

• 
Zebranie P.O.P. Akademii Sztabu Generalnego w Warszawie z udziałem. 

Szydlaka i Kani. Kania mówił o sytuacji politycznej: Nie są groźni do­
szczętnie rozbici w marcu rewizjoniści, ani zagraniczni syjoniści, ani ci co 
pozostali w kraju i kontaktują się z zagranicą. Jedyna zorganizowana i czyn· 
na grupa to Mijalowcy, ale i ci są rozpoznani i - gdyby to okazało się 
potrzebne - moźna ich wszystkich w ciągu kilku godzin aresztować. 

Następnie przemawiał Szydlak przedstawiając bardzo pesymistyczne per· 
spektywy gospodarcze. Podkreślił wyczerpanie się wszystkich rezerw kon· 
sumpcyjnych, zaang8Źowanie inwestycji i konieczność ich wykończenia, itp., 
itd. Kończąc oświadczył, że najgroźniejsze jest rozbudzanie niemoźliwych do 
zaspokojenia apetytów konsumpcyjnych mas - zwłaszcza robotniczych. Na 
to padło z sali zapytanie: "To na co kierownictwo liczy?" - "Także i na 
was, towarzysze!" - z niezamąconym spokojem odpowiedział Szydlak. Nie 
należy się więc dziwić, że następnym poruszonym na zebraniu problemem 
była sprawa podwyżki płac w wojsku. 

• 
Zebranie P.O.P. na Uniwersytecie Warszawskim. Na zebraniu wypłynął 

problem odpowiedzialności za Grudzień 1970. Nowy sekretarz do spraw 
nauki i oświaty, Szlachcic tak tę sprawę przedstawił: Gomułka - chory, 
a jednak - ogromne zasługi; towarzysze radziecoy też by nie pozwolili, 
żeby go represjonować. Cyrankiewicz - ogromne zasługi, odchodzi ze 
wszystkich stanowisk na emeryturę. Kliszko - to sprawa pow8Źna, towarzy-
8ze, okazało się bowiem, że tow. Kliszko przez prof. Widy-Wirskiego przeka­
zywał w celach walki frakcyjnej materiały do Wolnej Europy. Sprawa zo­
stała przekazana do Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 

Szlachcic w bardzo ostrych słowach mówił nie tylko o Kliszce, ale i o 
Starewiezu, którego oskarżył o stworzenie wokół Gomułki nimbu nieomyl­
ności, ograniczał dopływ informacji, kadził mu ile wlezie, ' itp. A jednak 
Starewicz to człowiek o zasługach i niewątpliwych walorach intelektualnych, 
więc niech sobie poambasadoruje przez dwa, trzy lata (w Wielkiej Brytanii), 
potem wróci i zastanowimy się wówczas co z nim zrobić. Cała wypowiedź 
była w formie słabo ukrywanej groźby. 



Sprawy i troski 

Turyści zagraniczni w PRL a 
przestępstwa skarbowe 

Dnia 1 stycznia 1972 roku uzyskała moc obowiązującą ustawa, 
kodyfikująca przestępstwa dewizowe, celne, podatkowe oraz hi­
ne przestępstwa skarbowe. Od razu narzuca się pytanie co to 
obchodzi cudzoziemca zza granicy? Czyż nie jest to wyłącznie 
wewnętrzna sprawa PRL, obchodząca jedynie jej obywateli? 
Odpowiedź musi sprawić zawód oczekiwaniom. Sprawy te doty­
czą także cudzoziemców zza granicy i to nie tylko tych, którzy 
na obszarze PRL dokonują czynności, podlegających kompeten­
cji urzędów finansowo-skarbowych. Nowy kodeks skarbowy po­
siada w istocie światowy zasięg i może być stosowany także do 
cudzoziemców, którzy nie dokonywali żadnych czynności wspo­
mnianego rodzaju na terytorium PRL. Co więcej, może być do 
nich stosowany, mimo że nigdy nie byli obywatelami tego kraju 
i ich działania pozostawały w zgodzie z prawem, obowiązującym 
w ich miejscu zamieszkania, pobytu i przynależności państwo­
wej. Podobne ekstraterytorialne zastosowanie do cudzoziemców 
zza granicy nadano także uprzednio uchwalonemu kodeksowi 
karnemu z 1969 roku, obowiązującemu od 1 stycznia 1970 roku. 
Nowy ko~eks karno-skarbowy idzie jednak znacznie dalej. Pod· 
daje bowiem cudzoziemców zza granicy odpowiedzialności kar­
nej za wszystkie przestępstwa skarbowe bezwarunkowo, nie wy­
magając spełnienia nawet tych koniecznych warunków, które 
ustanowił kodeks karny z 1969 roku. Nie jest przeto konieczne, 
aby przestępstwo karno-skarbowe było skierowane "przeciwko 
istotnym interesom politycznym lub gospodarczym Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej" lub "uznanie takiego czynu za przestęp­
stwo również przez ustawę obowiązującą w miejscu jego popeł­
nienia" (bliższe szczegóły w artykule autora pt. "Cudzoziemcy 
za granicą a nowy kodeks karny" (Kultura Nr 7/262-8/263, str. 
105-116). Dobrze przeto zdać sobie sprawę z możliwości sto­
sowania nowej ustawy karno-skarbowej do cudzoziemców zza 
granicy, przynajmniej w wielkim skrócie, na który jedynie poz-
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walają ramy tego artykułu. Podstawa prawna do ścigania cudzo­
ziemców zza granicy znajduje się wart . . 3 u~tawy karno-skarbo­
wej z dnia 28 października 1971 roku (Dzzennzk Ustaw nr 28, poz. 
260 z roku 1971) w następującym brzmieniu: 

,,Niezależnie od przepisów obowiązujących w miejs.cu P?p.eł~ie~a prze­
stępstwa skarbowego i od obywatelstwa sprawcy, przepISy rurueJszeJ us!a~ 
stosuje się także do osób, które popełniły przestępstwo skarbowe za grarucą • 

Ograniczenie możności ścigania cudzoziemców zza granicy 

Czy istnieje w ogóle jakiekolwiek. og~ani~zenie tej. ni~słyc~a­
nie rozległej kompetencji? Tak, w mewlelklm .zakresle l to Je­
dynie co do tzw. wykr?czeń sk~rb?~ch, czylI drobnych naru­
szeń, zagrożonych jedynIe ~arą plemę.zną .od 100 do 5 000 ~łotych. 
Otóż cudzoziemcy zza gramcy odpOWIadają za wykr?czeme skar­
bowe popełnione za granicą tylko wtedy, "g~y p~zepls szczegól~y 
taką odpowiedzialność przewiduje". Istotme tez taka odpOWIe­
dzialność jest przewidziana w siedmiu. wypadkach wy~roczeń 
skarbowych, popełnionych przez Cudzozlemcó~ ~a gramcą· Są 
to drobne przekroczenia dotyczące kwot pomzeJ 500 lub 1 000 
złotych. 

Skazywanie bez sądu 

Sankcje za przestępstwa skarbowe są bardzo surowe: pozb~­
wienie wolności do 10 lat, grzywna do. miliona ~łotycJ:, lub oblC 
te kary łącznie. Komu nadaje kodeks JurysdykCję do Ich. orzeka­
nia? Błędne byłoby przypuszczenie, że tak su~owe. sankCje mogą 
orzekać, oczywiście, tylko sąd:y. Wbrew Ocz~klwamu k~d~ks ka~­
no-skarbowy oddaje orzeczmctwo urzęd~llkom admmlstracYJ­
nym, "finansowym organom" we wsz~StklCh sprawach o prze­
stępstwa skarbowe zagrożone ~łącznle zasadmczą karę grz~~ 
ny, nawet jeżeli ta grzywna moze by~ orzec~ona. w WYS~~OS~l 
miliona złotych. Cudzoziemiec zza gran~cy moze WIęC. znalez~ SIę 
w sytuacji, że administracyjny urzędnik skarbowy Jako. "fl~an­
sowy organ orzekający" skaże go na karę grzywny~ SIęgającą 
miliona złotych, mimo że nieściągal?a grz~",:na ~?ze być za~ 
mieniona na areszt. Ten sam urzędnIk admimstracJl skarbowej 
zobowiązany jest bowiem wydać postanowienie o "':Ykonaniu 
zastępczej kary pozbawienia wolności, j~żeli egzekUCja grzyw: 
ny przekraczającej 1000 złotych okaz~ła SIę bezsk:utec~~a. Jakaz 
to kara pozbawienia wolności odpOWiada grzywme mIlIOna zło­
tych? Według norm kodeksu karnego, mających tu .zastosowa­
nie jeden dzień pozbawienia wolności jest równowazny grzyw­
nie' od 50 do 150 złotych. Skazany więc administracyjnie cudzo­
ziemiec zza granicy na milion złotych grzywny za przestępstwo 
skarbowe musiałby być skazany zastępczo na praWIe 20 lat po-
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zbawienia wolności. Aby zapobiec tej możliwości kodeks karno­
skarbowy ustanowił maksymalną granicę zastępczej kary pozba­
wienia wolności na 3 lata. W ostatecznym więc wyniku istnieje 
możliwość skazania cudzoziemca zza granicy na 3 lata pozba­
wienia wolności bez sądu decyzją administracyjnego urzędnika 
skarbowego. Dotyczy to nie tylko cudzoziemców zza granicy. 
Są oni traktowani na równi z obywatelami PRL i nie ma pod 
tym względem żadnej dyskryminacji. 

Skazywanie zaoczne 

Cudzoziemiec zza granicy, na równi znowu z obywatelem 
PRL, może być skazany nie tylko bez sądu, lecz także zaocznie, 
i to nie tylko za drobne wykroczenia skarbowe, lecz także po­
ważne przestępstwa skarbowe. Wystarczy, aby oskarżony prze­
bywał stale za granicą, co jest wszak regułą dla cudzoziemców. 
Wówczas zarówno postępowanie przygotowawcze jak rozprawa 
może się toczyć w nieobecności oskarżonego. Wymagane jest 
tylko, aby prowadzący rozprawę wydał postanowienie o zasto­
sowaniu "postępowania w stosunku do nieobecnego". 

W sprawach o przestępstwa skarbowe, należące do kompeten­
cji sądu, a więc zagrożone zasadniczą karą pozbawienia wol­
ności, nie ma rozprawy zaocznej, jednak możliwe jest zaoczne 
postępowanie przygotowawcze. 

Powszephny obowiązek donosu 

Nowy kodeks karno-skarbowy, podobnie zresztą jak nowy 
kodeks postępowania karnego, wprowadza powszechny "społecz­
ny obowiązek" zawiadamiania o popełnieniu przestępstwa skar­
bowego milicję, prokuratora, lub finansowe organy dochodzenia. 
Obowiązek ciąży na każdym kto dowiedział się o popełnieniu 
przestępstwa, a -więc także na cudzoziemcach zza granicy, któ­
rzy przebywają na obszarze PRL. Można wnosić z brzmienia 
tego postanowienia, że obowiązek ten nie istnieje co do wy­
kroczeń skarbowych. 

Tymczasowe aresztowanie 

Cudzoziemiec zza granicy może być osadzony w areszcie śled­
czym, jeżeli przeciw niemu zostanie wdrożone postępowanie o 
przestępstwo skarbowe, zagrożone karą pozbawienia wolności, 
a więc należące do kompetencji sądów powszechnych, a nie ad­
mini~tracyjnych organów orzekających. Znajduj~ zastosowanie 
ogólna procedura, przewidziana kodeksem postępowania kar­
nego. Jak wiadomo, aresztowanie przed wniesieniem aktu oskar­
żenia zarządza w PRL prokurator własną decyzją bez sądu do 
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6 miesięcy. Wystarczy jedna z następujących podstaw (art. 217 
k.p.k.): _ 

a) albo uzasadniona obawa, że podejrzany będzie się ukrywał,. 
zwłaszcza wówczas gdy nie ma on w Polsce określonego miejsca 
zamieszkania lub nie można ustalić jego tożsamości, 

b) albo uzasadniona obawa, że podejrzany będzie nakłaniał 
do fałszywych zeznań lub w inny sposób starał się utrudniać 
postępowanie karne, 

c) albo gdy podejrzanemu zarzucono zbrodnię (czyn zagrożo­
ny karą więzienia co najmniej trzyletniego) lub działanie prze­
stępne określone jako recydywa, 

d) albo też gdy podejrzanemu zarzucono czyn którego stopień 
społecznego niebezpieczeństwa jest znaczny, a przez społeczne 
niebezpieczeństwo należy rozumieć niebezpieczeństwo "dla mas 
pracujących w okresie przejściowym do socjalizmu". 

Tak rozlegle ujęte podstawy do aresztowania usuwają wszel­
kie trudności prawne prowadzącemu dochodzenie prokuratorowi 
co do istnienia podstaw do aresztowania cudzoziemca, zwłaszcza 
że cudzoziemiec zza granicy z reguły nie posiada w Polsce 
"określonego miejsca zamieszkania". 

Ogólnie można powiedzieć, że cudzoziemiec zza granicy może 
być aresztowany tymczasowo w każdej sprawie o przestępstwo 
skarbowe, zagrożone karą pozbawienia wolności. 

W sprawach o przestępstwa skarbowe zagrożone tylko grzyw­
ną, nawet do miliona złotych, tymczasowe aresztowanie jest 
prawnie wykluczone. Jednakże może mieć miejsce tak zwane 
"zatrzymanie". Zarówno milicja obywatelska jak organy prowa­
dzące dochodzenia w sprawach karno-skarbowych mają prawo 
zatrzymać osobę podejrzaną, "jeżeli istnieje uzasadnione przypu­
szczenie, że popełniła ona przestępstwo skarbowe, a zachodzi 
obawa ukrycia się tej osoby lub zatarcia śladów przestępstwa". 
O istnieniu tych warunków decydują wyłącznie władze prowa­
dzące dochodzenie. Kontrola sądu jest tu wykluczona. Z punk­
tu widzenia zatrzymanego ,,zatrzymanie" niczym nie różni się 
od aresztowania, choć się inaczej nazywa. Ważne jest tylko to, 
że nie może prawnie trwać dłużej niż 48 godzin. Jeżeli w ciągu 
48 godzin nie doręczono zatrzymanemu odpisu postanowienia 
o tymczasowym aresztowaniu przez prokuratora, zatrzymany wi­
nien być niezwłocznie zwolniony. Postanowienia o tymczaso­
wym aresztowaniu i zatrzymaniu są identyczne dla cudzoziem­
ców i obywateli PRL. Jednak charakter cudzoziemca ogromnie 
ułatwia ich stosowanie, choć postanowienia te są tak ogólnie­
ujęte, że nie nastręczają wcale trudności w stosowaniu nawet 
co do obywateli PRL. 

Srodki zabezpieczające 

Wspomniane wielkie rygory, z którymi może się spotkać cu­
dzoziemiec zza granicy, uwikłany w sprawę skarbową w PRL. 
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nie byłyby kompletne, gdyby nie wspomnieć, że grożące ~u 
grzywny, uszczuplone należnośc.i s~arbo~e, koszty pos~ępowanIa 
oraz ewentualna konfiskata mIema moze być zabezpIeczona w 
toku postępowania na całym jego majątku., N~e wchodząc ':'" ~ech­
niczno-prawne szczegóły, należy zaznaczyc,. ze postanowIeme o 
zabezpieczeniu wydaje w toku po~tęp?wama przygotowawczego 
urzędnik administracyjny, kierow~Ik fmansowego organu docho­
dzenia, a jego wykonanie następuje w uproszczony. sposób.'. prze­
pisany dla postępowania egzekucyjnego. w, ,adm1lllstracjl. z:a­
bezpieczenie tak uzyskane zachoWUje w~nosc na o~res ~ mIe­
sięcy od uprawomocnienia się orzeczema karnego I t.racI swą 
moc, jeżeli w tym czasie nie została wszczęta egzekucja. 

'Grupy przestępstw skarbowych 

Nowy kodeks zawiera definicje licznych prz~~tępstw i . wykro­
czeń skarbowych, które ujmuje w 6 kategorn. Cu~ozIem<:ów 
zza granicy dotyczą głównie przestępstwa i wykroczema. d~Wlzo­
we, celne, podatkowe i do.tyczące oP.ł:t skarbowych . . NajWlększe 
zainteresowanie jednak wmny budzIC przestępst~a l wykrocz.e­
nia dewizowe. Prawie każdy kto przekracza gramcę PRL moze 
je popełnić, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. 

, Przestępstwa i wykroczenia dewizowe 

Ustawodawstwo dewizowe PRL różni się zarówno od prze~­
wojennego jak i od systemów zagranicznych, st<;>so~anych prz~j­
'Ściowo w okresach wojennych. Ogólne wyobrazeme o systeI!lle 
ułatwia przenośnia. Można by powiedzieć, że kontrola: deWIZO­
wa jest tym dla obiegu i wymiany wart?ści ek~)Oomic~n~ch czym 
jest pełna cenzura prewencyjna dla obIegu wIadomoscl. Sys.tem 
dewizowy PRL opiera się na państwowym monopolu obIegu 
walut i innych wartości dewizowych, monopolu handlu zagra-
nicznego i gospodarce planowej. . . 

Wprowadza on swoiste podstawowe .pOjęCIa u~tawowo zde­
finiowane: cudzoziemca dewizowego, krajowca deWIzowego, war­
tości dewizowych i obrotu wartościami dewizowymi. 

Cudzoziemcy dewizowi. Jest to pojęcie, czysto ?ospoda!cze, 
'a nie polityczne. Obywatele PRL mogą byc CudzozIe~caI~:ll. de­
'wizowymi w pewnych warunk~ch. p~dstawą pr~ynaleZn?SCI do 
tej kategorii jest miejsce zaIllleszkama za gra~llc~,. a ~I: przy­
należność państwowa. Jest to zasada, od ktorej Istmeją wy­
jątki. Ustawa dewizowa z dnia 28 marca 1952 roku (Dz. Ustaw 
'Nr 21, poz. 133) stanowi (art. 6): 

1. Cudzoziemcami dewizowymi są: 
1) osoby fizyczne, zamieszkałe za granicą, 
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2) osoby prawne, jak również organizacje i instytucje, nie będące 
osobami prawnymi, mające siedzibę za granicą. 

3) oddziały i wszelkiego rodzaju przedstawicielstwa krajowych 
osób prawnych i fizycznych oraz organizacji i instytucji, nie 
będących osob~~i prawnymi, mające siedzibę za granicą, 

4) obce przedstawIcIelstwa dyplomatyczne, konsularne oraz inne 
prz~~stawicielstwa w Polsce, korzystające z prawa zakrajo­
WOSCI, 

5) pracownicy przedstawicielstw, wymienionych w pkt 4, i człon­
kowie ich rodzin, jeżeli zamieszkanie tych osób w Polsce na­
stąpiło w związku z zatrudnieniem pracowników w tych 
przedstawicielstwach. 
2. Osobę fizyczną uważa się za zamieszkałą za granicą, jeżeli 

osoba ta za granicą stale przebywa. 

Krajowcy dewizowi. Jest to również czysto gospodarcze po­
jęcie przeciwstawne pojęciu cudzoziemca dewizowego. Toteż 
m<;>gą nimi być obok obywateli PRL także cudzoziemcy w sensie 
politycznym, którzy przybyli na stały pobyt do PRL zgodnie 
z i.stni~jącymi przepisami. Również co do tej zasady istnieją 
wyjątki. 

, War~ości dewizowe. Jest to pojęcie bardzo rozległe, bez po­
rownama szersze od tradycyjnego pojęcia dewiz. Niektóre war­
tości uważane są za wartości dewizowe zawsze i wszędzie (war­
tości dewizowe bezwzględne). Ustawa dewizowa zalicza do nich 
(art. 2): 
1) zagraniczne środki płatnicze: pieniądze, mające za granicą 

o?i~g usta~owy (banknoty. i ~onety), zagraniczne znaki pie­
męz~e papIerowe oraz OpIeWające na walutę obcą: weksle, 
czekI, asygnaty kasowe, akredytywy, polecenia wypłat i prze­
kazy, 

2) zło~o i platyna - z wyjątkiem wyrobów użytkowych, 
3) ~m~towane lub ~stawiane za granicą papiery wartościowe. 

sWIadectwa udziałowe, książeczki wkładkowe i oszczędno­
ściowe. 

Inne zaś wart<;>ści uv:ażane są za wartości dewizowe tylk() 
w pe~ych praw~lle okre~lonych warunkach, a mianowicie "jeżeli 
stanOWIą przedmlOt lub srodek obrotów z cudzoziemcami dewi­
zowymi, bądź przedmiot wywozu za granicę, przywozu do PRL 
lub przewozu przez polski obszar dewizowy (wartości dewizowe 
wzglę~ne). Ustawa dewizowa zalicza do nich (art. 3): 
l) krajowe środki płatn~cze : pieniądze, mające w kraju obieg 

u~tawowy (bank.n0ty l monety), krajowe znaki pieniężne pa­
pIerowe oraz opIewające na walutę polską: weksle, czeki, asy-o 
gn::ty kasowe, akredyty'!'Y' polecen~a wypłat i przekazy. 

2) ~m~towane lub. wystaWIane w krajU papiery wartościowe,. 
sWIadectwa udZIałowe, książeczki wkładkowe i oszczędnościo­
we 

- jeżeli stanowią przedmiot lub środek obrotów z cudzoziemca-
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mi dewizowymi bądź przedmiot wywozu za granicę, przywozu 
do kraju lub przewozu przez polski obszar dewizowy .. 

Obrót wartościami dewizowymi. Poprzednie trzy podstawowe 
pojęcia określiły osoby i rzeczy, któ~e. są .podst~wowe .dla k~n­
troli dewizowej w PRL. Obrót wartosclaml deWIZowymi okresla 
podstawowe dla tej kontroli czynności, które obejmują (art. 4): 
l) zawieranie i wykonywanie umów, w wyniku których następu­

je lub ma nastąpić przeniesienie własności lub posiadania 
wartości dewizowych, 

2) dokonywanie opartych na innych tytułach przekazów, prze­
lewów, wpłat i wypłat wartości dewizowych, jak również i~­
nych czynności, w wyniku których następuje lub ma nastąpić 
przeniesienie własności lub posiadania tych wartości, 

3) wywóz za granicę, przywóz do kraju lub przewóz przez polski 
obszar dewizowy wartości dewizowych. 
Mając w pamięci definicje wspomnianych czterech podstawo­

wych pojęć można powiedzieć, że wszelki obrót wartościami de­
wizowymi między krajowcami a cudzoziemcami dewizowymi 
podlega ścisłej reglamentacji władz i wymaga uprzedniego ze­
zwolenia. Wszystkie działania objęte ustawowym pojęciem "ob­
rotu wartościami dewizowymi" dokonane bez uprzedniego zez­
wolenia władz stanowią przestępstwa lub co najmniej wykro­
czenia dewizowe. Nowy kodeks karno-skarbowy definiuje 37 sa­
modzielnych przestępstw dewizowych surowo karanych oraz 17 
wykroczeń, podlegających łagodniejszym karom pieniężnym. 

Niesposób omówić je wszystkie. Ograniczę się przeto do tych 
które dotyczą cudzoziemców zza granicy. 

Przestępstwa dewizowe dotyczące cudzoziemców zza granicy 

Kodeks skarbowy przewiduje surowe kary za przestępstwa 
dewizowe. Kary te mogą ulec zaostrzeniu lub złagodzaniu w 
pewnych warunkach. ., . . . 

Dwie okoliczności zawsze wpływają na znlzame kary. Pierw-
sza z nich - to wartość przedmiotu przekroczenia zakazów de­
wizowych. Jeżeli wartość ta nie. przekrącza 5000 złotych, .m~ksy: 
maIna sankcja karna zniżona Jest do 50 000 zło.ty~h. Jezeh z~s 
wartość ta nie przekracza 1000 złotych przeWidZianą sankCją 
jest kara pieniężna od 100 do 5000 złotych. Drugą okolicznością, 
Wpływającą na zniżenie kary, jest popełnienie pr~est.ępstwa ~e­
wizowego działaniem nieumyślnym w przeciwstaWIemu do dzla­

·łania umyślnego, kiedy to sprawca pragnie popełnić przestęp­
stwo dewizowe lub co najmniej, przewidując możność jego po­
pełnienia, godzi się na to. Maksymalna sankcja za przest~pstwa 
dewizowe z winy nieumyślnej przewidziana jest w postacI grzy­
wny do wysokości 25000 złotych z reguły, wyjątkowo do 10 000 
złotych. 

Próbujmy teraz nakreślić listę działań zakazanych, których 
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dokonanie przez cudzoziemca zza granicy na obszarze PRL bez 
zezwolenia dewizowego lub wbrew jego warunkom stanowi prze­
stępstwo dewizowe. Nie wolno cudzoziemcom zza granicy w cza­
sie ich pobytu na obszarze PRL: 

a) kupować lub sprzedawać zagranicznych środków płatni­
czych, złota lub platyny w postaci nie stanowiącej wyrobu użyt­
kowego; przekroczenie zakazu opatrzone jest sankcją karną po­
zbawienia wolności do lat 5 lub grzywny do 500 000 złotych; 
przewidziana jest możliwość zniżenia kary w wypadkach wyżej 
wspomnianych; 

b) zawierać z krajowcami dewizowymi umów kupna lub 
sprzedaży rzeczy ruchomych lub nieruchomych albo umów o 
odpłatne świadczenie usług, jeśli choćby jedna z nich zobowią­
zuje się do wykonania świadczeń w całości lub części za granicą; 
sankcja karna - pozbawienie wolności do lat 5 lub grzywna 
do 500000 złotych, albo obie te kary łącznie z możliwością zni­
żenia kary w wypadkach wspomnianych wyżej ; 

c) zawierać z krajowcami dewizowymi umów sprzedaży rze­
czy ruchomych lub nieruchomych posiadanych przez cudzoziem­
ca dewizowego w Polsce, albo umów o odpłatne świadczenie 
przez cudzoziemca dewizowego usług, zobowiązujące strony do 
wykonania ich świadczeń całkowicie w PRL; sankcja karna -
grzywna do 50 000 złotych z możliwością zniżenia kary; 

d) udzielać pożyczek pieniężnych, przyjmować takie pożyczki 
lub udzielać poręki za ich spłatę w stosunkach z krajowcami 
dewizowymi; sankcja karna - pozbawienie wolności do lat dWll 
lub grzywna do 200 000 złotych, albo obie te kary łącznie, z moż­
liwością zniżenia kary w wypadkach wyżej wspomnianych; 

e) wywozić za granicę pieniędzy polskich i innych środków 
płatniczych oraz emitowanych lub wystawionych w PRL papie­
rów wartościowych, świadectw udziałowych lub książeczek 
oszczędnościowych; sankcja karna - grzywna do 300 000 złotych 
z możliwością zniżenia we wspomnianych wypadkach; 

f) wywozić za granicę zagranicznych środków płatniczych oraz 
złota i platyny w postaci nie stanowiącej wyrobu użytkowego; 
sankcja karna - pozbawienie wolności do lat 5 oraz grzywna 
do 500 000 złotych z możliwością zniżenia; 

g ) wywozić za granicę emitowanych lub wystawIonych pa­
pierów wartościowych świadectw udziałowych, książeczek wkład­
kowych lub oszczędnościowych; sankcja karna - 300000 zło­
tych z możliwością zniżenia kary w wypadkach wspomnianych; 

h) przywozić zza granicy pieniędzy polskich, nabywać lub zby­
wać dokumenty uprawniające do korzystania z usług przewozu 

4 
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O'sób lub rzeczy na trasach zagranicznych, nie narażając się na 
karę grzywny dO' 25000 złO'tych, jeśli nie ma jednej ze wspo­
mnianych O'kO'licznO'ści usprawiedliwiających złagO'dzenie kary. 

ZdawałO'by się że tak kazuistyczne wyliczenie wyczerpuje 
wszystkie mO'żliwe wypadki O'brO'tu wartO'ściami dewizO'wymi, 
przynajmniej dla cudzO'ziemca zza granicy. AutO'rów kO'deksu kar­
no-skarbO'wegO' tO' jednak nie zadO'wO'liłO'. Aby zapewnić tO'talną 
kO'ntrO'lę nad O'brO'tem wartO'ściami dewizO'wymi wprO'wadzili dO' 
kO'deksu PO'stanO'wienie, mO'cą któregO' jest przestępstwem dewi­
zO'wym także wszelkie inne dO'kO'nywanie czynnO'ści O'brotu war­
tO'ściami dewizO'wymi, chO'ciaż nie mieści się w żadnym z wy­
liczO'nych zakazów, dO'tyczących cudzO'ziemców zza granicy, jeżeli 
nastąpiłO' bez wymaganegO' zezwO'lenia lub wbrew jegO' warun­
kO'm. SfO'rmułO'wanie jest tak O'gólne, że mO'żna uczynić występ­
kiem dewizowym dO'słO'wnie każdą czynnO'ść O'brO'tu wartO'ściami 
dewizowymi. Mamy tu dO' czynienia z przestępstwem bez ściśle 
O'kreślO'nej definicji, wbrew PO'dstawO'wym wymaganiO'm myśli 
prawniczej. DO'dać trzeba, że tO' dO'datkO'we przestępstwO' .dewi­
zO'we, które mO'żna by nazwać kauczukO'wym ze względu na swą 
dO'wO'lną rO'zciągliwO'ść, przewiduje surO'wą sankcję karną po­
zbawienia wO'lnO'ści dO' rO'ku lub grzywny dO' 100000 złO'tych lub 
O'bu tych kar łącznie. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie PO'dlega 
karze grzywny dO' 25 000 złO'tych. Jeżeli zaś wartO'ść przedmiO'tu 
O'brotu nie przekracza 2 500 złO'tych, przestępstwO' dewizowe sta­
je się tylkO' wykrO'czeniem i PO'dlega tylkO' karze pieniężnej O'd 
100 dO' 5000 złO'tych. Tym niemniej z mO'cy specjalnegO' przepisu 
istnieje O'dpO'wiedzialnO'ść karna za te wykrO'czenia nawet jeśli 
zO'stałO' popełniO'ne za granicą, chO'ćby byłO' prawnie dO'zwO'IO'ne 
w miejscu PO'pełnienia. 
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Najl10wsza historia Polski 

Marszałek Śmigły 

KOMENTARZE DO R. ZIELIŃSKIEGO 
"EDWARD RYDZ - MARSZAŁEK ŚMIGŁY" 

W dv:óch kO'lejnych numerach krajO'wegO' miesięcznika Więź 
(~ 7-y l 8-y 1971 r.), PO'jawiły się artykuły Ryszarda Zieliń­
skiegO' Q m~rszałku Śmigłym, część l-sza ,,MłO'dO'ść" i część 2-ga 
"U szczytu . 
.. Ar~yk,?ły histO'ry~~ .kra!O':veg?, młO'dszegO' pO'kO'lenia, mimO' 
~ ~aw.terają pewne ~IeSClSłO'sCl, zamteresują każdegO' kO'gO' ciekawi 
Z~Cl~, l praca O'statruegO' ~aczelnegO' WO'dza NiepO'dległej PO'lski. 
Zlehnskieg? charakteryzuje, w O'dróżnieniu · O'd więksZO'ści his tO'­
rykó:v krajO'wych, dążenie dO' O'biektywizmu i uczciwegO' dO'chO'­
dzerua prawdy histO'rycznej. 

W, ~ierwszej części, autO'r O'pisuje w krótkO'ści lata wczesnej 
młO'dO'scl E~w~rda Rydza, urodzonego w roku 1886 w Brzeża­
nach~ prowmCJ~nalnym mieście w bardzo skrotnnym śrO'dO'wis­
ku; .leg? lata ~lmnazjalne, w których obok ogólnych uzdolnień, 
prZej~wl.ał. speCJalne. za~łowanie do malarstwa. Dzielił je, z CO'­rl dz~eJszyrn. ~oc~ą~lem do rozwijającej się wówczas wśród 

~ lezy gahcyj~klej, pracy. przygotowania wojskowego w 
~wlązku Strzelecktm. F'0 zdaruu matury w miejscowym gimna­
zJ~m, r?zpoczyna stu~la w Akademii Sztuk Pięknych w Krako­
WIe, .kto~e. przery:va jednoroczna służba wojskowa w c. k. armii 
a,:strlackieJ .. Po .Jej odbyciu, jeszcze jakiś czas studiuje, ale stop­
ruO'~o o?d~Je ' SIę cO'raz bardziej pracy w Związku Strzeleckim 
gdzIe dz~ęki swym zdolnościom i oddaniu sprawie walki o nie~ 
podległo~ć, zostaje wprowadzony w gronO' ludzi kierujących przy­
gotowaruem ~adr przyszłego wojska pO'lskiego. 

"Rydza rukt rue szukał ani nie zapraszał", pisze Zieliński. 
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Był jednym z kilkudzie~ięciu pierwszych, a1~ ~wykłych szereg0v.:~ 
ców podziemia. CytUjąc Michała Sokolnickiego "Rok 1?14 
pisze: ,,Młody człowiek o miłej twarzy i bardzo sp?koJnym 
i skromnym sposobie bycia; nic odeń nie było dalsze, jak oka­
zywanie uczuć, wielosłow~ość, 'Yszelkie dyskursy zbywał ~a~h­
nięciem ręki - ale właśOle takich na kazdym kroku wyrozOlał 
Komendant" . 

W 1914 roku w chwili mobilizacji, wyreklamowany przez 
niepodległościowe' czynniki polityczne z wojska aus~riackiego~ 
wychodzi w sierpniu z Krakowa do Króles~a, z plerwszytn1 
oddziałami strzeleckimi, jako komendant batalionu w l-ym puł-
ku strzelców Józefa Piłsudskiego . . . . 

Tu, na samym początku wojny zaczyna ~lę Jego. ?r0ga .zy­
ciowa dowódcy bojowego. Smigły prze~hodzl na OleJ. kolejno 
w walkach, wszystkie szczeble dowodzeOla. Swym spokOJem, od­
wagą i zdolnościami dowódczymi, wybija się na najlepszego do­
wódcę w l-ej brygadzie, zdobywając s,obie 0womny.autorytet 
u podwładnych i w ogóle w całym srodowlsku legIOn.owy~. 
Toteż po kryzysie przysięgowym w 191? rok~, rO.ZW1ązaruu 
Legionów i uwięzieniu przez Niemców J. ~iłsuds~ego 1 K: Sosn­
kowskiego, jemu przypada zastępstw~ Pił~udskieg.o w kierow­
nictwie wojskowej akcji niepodległośCIOweJ . Zostaje komendan­
tem głównym P .O.W., Polskiej ~rganizacji . Wojskowej , pod­
ziemnego zawiązku przyszłego WOjska polskiego, stworzonego 
przez piłsudczyków w Warszawie w 1914 roku po wybuchu 
wojny. . . 

Rydz znalazł się w sytuacji niezmiernie trudnej , w nowej 
roli, która mu przypadła bez żadnych z jego str~ny. starań, a do 
której nie był przygotowany. W swych wspomrueruach, cytow~­
nych przez Zielińskiego pisał: "Było ~e.. . ~omendant by~ rue 
tylko dowódcą wojskowym, ?ył twórcą. 1 realizato~~m mysli po­
litycznej. Powstała pustka. Nikt z nas. ~e znał mys~ Komc:ndan­
ta o najbliższych następnych posuruęC1ach .. . W srodowls.kach 
polityków sympatyzujących lub związanych z ruchem legIOno­
wym, bezpośrednio po uwięzieniu Komendanta, po~stała atmo~ 

. sfera beznadziejności, bezradności .. . sprawa n~sza przestała .byc 
sprawą o charakterze czysto wojskowym. Miała. ~na wybItne 
znaczenie polityczne". (E. Rydz, Schemat wspo;nnzen Z P.O.W). 

Smigły - pisze Zieliński - nie współdzIałał ~ tworzer~lU 
nowego politycznego kierownictwa piłsudc~kowskiego podzIe­
mia. Zrobili to za niego inni. Wkroczył W1ęc na przygotowaną 
z góry dla niego pozycję, która wciąga komen~anta. ?ł~~ego 
P.O.W. coraz głębiej d~ polityki, którą prowadZIła naJsc~s~~l za­
konspirowana grupa OSO? Autor wSJ??m1f1a o "kor;'Yenc~e , no­
wym kierownictwie polItycznym akCJI ruepodległoscIOwej, pow-
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stałym po aresztowaniu Piłsudskiego, o różnicach .nu!tującyC? 
w tym czasie ośrodki polityczne społeczeństwa w krajU 1 na emI­
gracji we Francji. 

Wojskowa strona pracy Smigłego, jako komendan~a gł~wn~­
go P.O.W., o której autor ~ie .pisze, .. sp~ow~dz~a SIę .gło~ruc: 
do kierownictwa w utrzymaruu 1 rozwlJaruu SIeCI orgaruzacYJnej 
i łączności z peowiakami i legionistami, którzy po odmówieniu 
złożenia przysięgi żądanej przez Niemców.: .zostali częściowo r?z: 
rzuceni po obozach internowanych, CZęSClOWO z~egr~dow:aru 1 

wcieleni do różnych jednostek wojskowych austnackich 1 wy­
słani na front włoski, częściowo ukryli się w cywilu. 

Rozszerzanie tajnej organizacji wojskowej na wschód (Rosja), 
nie dawało większych rezultatów; zawiodło usiłowanie nie do­
puszczenia do kapitulacji przed Niemcami Korpusu Dowbora­
Muśnickiego. Jedynie kijowska organizacja, tzw. K.N.3. rozwi­
nęła żywszą działalność. 

Gdy, z nadchodzącą jesienią 1918 roku, mnożyły się .cor~z 
bardziej oznaki zbliżającego się końca wojny i rozprzęgarua SIę 
wojsk okupacyjnych, Smigły zarządził 30 października mobiliza­
cję P.O.W. Zorganizowane jej oddziały, wraz z ochotnikami Po­
lakami z rozpadających się armii, stworzyły zaczątek i kadry pow­
stającej armii pol~kiej. Krótkotrwały epizod lewicowego rządu 
lubelskiego w którym Smigły został ministrem wojny, skończył 
się z chwilą powrotu Piłsudskiego i Sosnkowskiego z Magde­
burga do Warszawy. W chaotycznej i groźnej sytuacji politycz­
nej i wojskowej, przed Piłsudskim, który objął najwyższą władzę 
państwową i wojskową, stanęła konieczność jak naj szybszego 
zorganizowania jednolitej siły zbrojnej państwa. Toteż, dwom 
swoim najbliższym i najwybitniejszym współpracownikom woj­
skowym z czasów legionowych, Sosnkowskiemu i Smigłemu, wy­
znaczył początkowo dwa dowództwa terytorialno-organizacyjne, 
tzw. D.O.Gen. - Sosnkowskiemu warszawskie, Smigłemu lu­
belskie. Ale obaj niedługo pozostali na tych stanowiskach. Skie­
rował ich na dwie różne drogi, które najbardziej odpowiadały 
ich uzdolnieniom: Sosnkowski objął stanowisko nominalnie wi­
ceministra, a w rzeczywistości ministra Spraw Wojskowych, 
Smigły wysokie dowództwo liniowe. 

Mimo, że Zieliński wspomina tylko mimochodem osobę Sosn­
kowskiego, podkreślam tutaj jego rolę, gdyż tak jak Smigły był 
filarem na którym Komendant opierał rozwijające się działania 
na froncie bojowym, powierzając mu najważniejsze i naj trudniej­
sze zadania, tak Sosnkowski był głównym jego pomocnikiem 
na froncie wewnętrznym, organizatorem powstającej, praktycz­
nie biorąc z niczego, i gwałtownie rozrastającej się w ogniu walk, 
naszej armii. Był też najbardziej zaufanym jego wsp6łpracowni-
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kiem politycznym w ciężkich i trudnych okresach wojny, zwłasz­
cza w najbardziej krytycznych chwilach ofensywy bolszewickiej 
na Warszawę w 1920 roku. Równocześnie powierzał mu Pił­
sudski dorywczo zadania operacyjne. Wiosenną ofensywę bol­
szewicką na froncie północnym zlikwidował Sosnkowski kontr­
atakiem na czele specjalnie w tym celu zaimprowizowanej przez 
siebie Armii Rezerwowej. 

Smigły, już w zimie 1918 na 1919, przechodzi na wysokie 
stanowisko liniowe. Po początkowych walkach na Wołyniu, do­
wodzi w prowadzonej osobiście przez Piłsudskiego ofensywie 
na Wilno, a następnie doskonale - jak podkreśla Zieliński -
przeprowadza zimową kampanię łotewską. Pisząc o udziale 
Smigłego w wyprawie kijowskiej, autor podkreśla, że jako do­
wódca armii przeprowadził tę operację "więcej niż poprawnie", 
zarówno w ofensywie jak i w odwrocie. Wspomina o nieporo­
zumieniu wynikłym nie z winy Smigłego w epizodzie odwrotu 
z Kijowa, i słusznie podkreśla po mistrzowsku przeprowadzone 
wycofanie z frontu południowego i przerzucenie na front pół­
nocny dwóch dywizji które odegrały ważną rolę w kontrofen­
sywie znad Wieprza. Uszło jednak uwagi Zielińskiego, że tę tru­
dną operację określił Piłsudski w swej książce "Rok 1920", jako 
"jedną z nachlubniejszych kart, jaką armia polska posiada". 

Nie była to jedyna opinia o Smigłym, jaką marszałek Pił­
sudski utrwalił na piśmie. Pozostawiając w roku 1922 napisane 
dla Prezydenta Rzeczypospolitej na wypadek swej śmierci, tajne 
opinie o wszystkich generałach, napisał o generale Smigłym: 
" ... Nie zawiódł mnie ani w jednym wypadku ... pod względem 
mocy charakteru i woli stoi najwyżej pośród generałów pol­
skich .. . jeden z moich kandydatów na Naczelnego Wodza ... 
(choć) nie jestem pewien jego zdolności operacyjnych w zakresie 
prac Naczelnego Wodza i umiejętności mierzenia sił nie czysto 
wojskowych, lecz całego państwa swego i nieprzyjacielskiego" . 
Opinii tej - którą w powyżej przytoczonych wyjątkach cytuje 
Zieliński - marszałek Piłsudski nigdy nie zmienił. 

Przytoczone opinie marszałka Piłsudskiego o Smigłym, dają 
obraz wodza o wybitnych zdolnościach i silnym charakterze, 
który z wojny polsko-bolszewickiej wyszedł jako naj wybitniejszy 
dowódca armii. 

Nadszedł wreszcie pokój, a z nim - jak pisze Zieliński -
piętnaście lat ciszy wokół Smigłego i jakby pewna bezbarwność 
jego służby jako inspektora armii w Wilnie. Zieliński podkre­
śla "autentyczną skromność" jako jedną z głównych cech cha­
rakteru, którą odznaczał się Rydz od naj wcześniej szych lat swej 
pracy niepodległościowej. ,,Nie wpychał się nigdy na siłę w krąg 
najbliższych ludzi Piłsudskiego". Po maju 1926 roku, gdy sta-
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nął, oczywiście bez zastrzeżeń, po stronie swego mistrza, konty­
nuował bez zmiany swą ściśle wojskową pracę, nie wychylając 
się zupełnie poza krąg pracy codziennej inspektora armii. Ins­
pekcje oddziałów i szkół, omówienia gier wojennych, manewrów 
i ćwiczeń polowych które prowadził, uderzały słuchaczy grun­
towną rzeczowością i znajomością zagadnień, oraz jasnym i zwię­
złym ujmowaniem problemów. 

Dominujące cechy charakteru i umysłu w połączeniu ze spo­
kojem i opanowaniem zjednywały mu zaufanie i szacunek, a 
ujmujący sposób bycia, takt i sprawiedliwe traktowanie pod­
władnych, ich przywiązanie i oddanie. 

Lata mijały, a inspektorowie armii, podobnie jak Smigły, 
kontynuowali swe prace pod kierunkiem marszałka Piłsudskiego, 
którego zdrowie i siły słabły w ostatnich latach widocznie. 
Smierć jego była jednak zaskoczeniem, nie tylko dla całego spo­
łeczeństwa, ale nawet dla najwyższych czynników państwowych 
i wojskowych. Ponieważ nic nie wiedziano o jego ciężkiej i nie­
uleczalnej chorobie, sprawa jego następstwa nie była dyskuto­
wana, a marszałek sam jej nigdy nie poruszał. Smigłego - pisze 
Zieliński - "nikt nie musiał wysuwać na następcę - był nim 
wskutek milczenia w tej sprawie, co satysfakcjonowało wielu, 
dzięki jego rzekomej bezbarwności politycznej". Teraz, gdy zna­
ne są tajne opinie marszałka Piłsudskiego o generałach, które 
napisał dla Prezydenta w 1922 roku, na wypadek swej śmierci, 
i nigdy ich potem nie zmienił, wskazują kogo upatrywał na 
swego następcę, jako przyszłego naczelnego wodza. Zapewne na 
podstawie tych opinii, Prezydent Mościcki natychmiast po śmier­
ci marszałka podpisał nominację generała Smigłego na general­
nego inspektora. 

Marszałek Piłsudski był jednak nie tylko generalnym inspek­
torem, ale i duchowym wodzem narodu i de facto) politycznym 
kierownikiem państwa. Dla przyszłego generalnego inspektora 
przewidywał, naj prawdopodobniej , rolę tylko wojskową . Tym­
czasem stosunki wewnętrzno-polityczne, jakie rozwinęły się po 
'jego śmierci, wciągały Smigłego coraz bardziej w nurt zagadnień 
politycznych, do czego nie był odpowiednio przygotowany. Był 
żołnierzem, nie mężem stanu - pisze Zieliński. Wchodząc na 
miejsce pierwszego marszałka, uważał prawdopodobnie, że przej­
muje jego rolę, nie tylko w stosunku do wojska, ale i do pań­
stwa - kontynuuje Zieliński. Z pewnością nie robił tego z am­
bicji, czy chęci władzy. Te cechy charakteru były mu zupełnie 
obce. Zieliński ostro i z pełną stanowczością, przeciwstawia się · 
opinii tworzonej po wojnie przez zgorzkniałych malkontentów w 
guście generała Rómmla, czy Berbeckiego, stwierdzając, że "ni­
gdzie, ani na papierze, ani w zakątkach ludzkiej pamięci , nie 
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ma świadectw stwierdzających, że już wcześniej Smigły gotował 
się do objęcia w Polsce pełni władzy, nie tylko wojskowej". 

Nąstępstwo po Piłsudskim objął Smigły początkowo tylko 
w wojsku. Wkr6tce jednak, przekonawszy się o dezorientacji 
politycznej społeczeństwa, poczuł się zobowiązany do aktywności 
politycznej w celu doprowadzenia do jego konsolidacji. Cel ten 
- pisze autor - formułował w znaczeniu niemal wojskowym: 
"armia musi mieć w kraju uporządkowane zaplecze, o ile ma 
kiedyś skutecznie bronić ojczyzny". Autor nieproporcjonalnie 
dużo miejsca poświęca wewnętrzno-politycznej działalności Smi­
głego, zapewne dlatego że tą stroną literatura krajowa, na której 
się głównie opiera, przeważnie się zajmujel. 

Cel pracy wewnętrzno-politycznej Smigłego Zieliński trafnie 
zrozumiał i pozytywnie określił. Natomiast drogę, jaką Smigły 
obrał dla jego osiągnięcia, ocenia negatywnie, stwierdzając że 
zemściła się ona na opinii, którą Smigły po sobie zostawił, ale 
n i e na polskiej sile oporu w 1939 roku. 

Akcent kładziony na wzmocnienie obronności nie był kalku­
lowany taktycznie, pisze autor. Swiadczyły o tym realnie podjęte 
przez Smigłego, z miejsca, wysiłki w dziedzinie dozbrojenia i 
prac sztabowych oraz kroki dokonane na terenie polityki za­
granicznej. Wiązały się one z dążeniem do ożywienia sojuszu 
wojskowego z Francją, bez jej bowiem pomocy nie można było 
rozpocząć dzieła dozbrojenia wojska. Nie był to jednak jedyny 
powód, jak zdaje się przypuszczać Zieliński, dla którego Smigły 
chciał uaktywnić zwiędły sojusz. Chodziło mu również o uło­
żenie bliższej współpracy sztabowej, o czym autor jednak nie 
pisze, a dążenie do tego, jak można sądzić z jego wypowiedzi 
w innych miejscach, uważałby za zupełny brak orientacji we 
francuskiej sytuacji wewnętrzno-politycznej. 

Na zagraniczną politykę Smigły wywierał znacznie mrueJszy 
wpływ niż na rozwój sytuacji wewnętrznej, a jego oceny dzie­
liły od ocen Becka, jedynie nuanse ---=.. co słusznie stwierdza Zie­
liński. Omawiając wzajemny ich stosunek pisze, że Beck ani 
przez chwilę poważnie nie przeciwstawiał się poczynaniom Smi­
głego w odniesieniu do Francji; vice versa zaś, Smigły sparował 
zakusy polskiej opozycji, sugerujące Francuzom, aby pomoc w 
dozbrajaniu Polski uwarunkowali dymisją Becka. 

Gdy, w czasie kryzysu nadreńskiego, Beck natychmiast ofia­
rował Francji zdecydowaną pomoc, o ile Paryż wystąpi czyn­
nie, Smigły poparł go deklaracją natychmiastowej mobilizacji i 
gotowości uderzenia na Prusy Wschodnie. Zieliński przypuszcza, 
że o ile Beck zaryzykował całą politykę odprężenia z Niemcami 

1. P rac marszałka Smigłego w tej dziedzinie nie podejmuję się komen­
tować, gdyi sam nie brałem w nich udziału i nie znałem ich dokładnie. 
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w przekonaniu, że Francja jego ofiary nie prZYJmte, o tyle 
Smigły popierał go poważnie, sądząc, że Francja niewątpliwie 
zareaguje zbrojnie. Nie wiem skąd autor ma tak dokładny wgląd 
w myśli ich obu, ale na podstawie tego przekonania pisze o błę­
dzie Smigłego w ocenie sytuacji politycznej, polegającym na wie­
rze w reakcję Francji. Nie bardzo to ścisłe. Smigły nie wchodził 
w to, czy Francja zareaguje zbrojnie, czy nie, ale był zdecydo­
wany na mobilizację i uderzenie na Prusy Wschodnie, gdyby do­
szło do wojny Francji z Niemcami. Nie widzę tu różnicy między 
stanowiskiem Becka a Smigłego. Zieliński twierdzi, że ten błąd 
który przypisuje Smigłemu: "urodził się jednak z prawidłowej 
przesłanki w przeciwieństwie do ocen obowiązujących jeszcze 
przed rokiem w kierownictwie, mianowicie że: Polska w swej 
ówczesnej burżuazyjnej treści i jagiellońskim kształcie (!), wcze­
śniej zostanie zagrożona ze wschodu niż z zachodu". Trochę za­
nadto zagmatwana ta cała słowna ekwilibrystyka, nie mająca 
wiele sensu. Trzeba, zapewne traktować ją jako haracz dany 
cenzorom za przepuszczenie artykułu. 

W sprawie Czechosłowacji, Zieliński stwierdza, że przy mało­
prawdopodobnej wojnie francusko-niemieckiej o Czechy, pod­
czas kryzysu sudeckiego w maju 1938, Smigły zgodził się z 
Beckiem, że samotne ryzykowanie dla Czech- poprawnych sto­
sunków polsko-niemieckich, "byłoby szaleństwem". Smigły "jesz­
cze w rozmowach z Gamelin'em w 1936 roku ujawnił przeko­
nanie, że każdy krok na rzecz Czech, natychmiast odwróciłby 
agresję niemiecką od Czech ku Polsce, a w takim wypadku 
zwolniona od niebezpieczeństwa Czechosłowacja, nie wsparłaby 
Polski". Trudno o trafniejsze i bardziej zwięzłe przedstawienie 
stanowiska Smigłego w tej sprawie, niż to czyni Zieliński. 

Opierając się na książce St. Stanisławskiej, "Polska a Mona­
chium" (Warszawa, 1967), Zieliński pisze, że w dobie Mona­
chium "zrodził się u Smigłego gwałtowny niepokój, czy jednak 
nie dojdzie do takiej sytuacji, że w możliwej ostatecznie wojnie 
europejskiej, Polska znalazłaby się po niewłaściwej stronie, to 
znaczy po stronie niemieckiej", i dodaje od siebie, że obawy te 
dowodziły o złej orientacji Smigłego w polityce Becka, który, jak 
słusznie pisze Zieliński, od istotnego współdziałania z Niemcami 
był o sto miL Wiadomość o "niepokoju" Smigłego, oparła Sta­
nisławska na raporcie ambasadora brytyjskiego Kennarda, który 
możliwość powstania takiej sytuacji widział w wypadku inter­
wencji rosyjskiej w razie wybuchu wojny czesko-niemieckiej. 
Niepokój Smigłego nie był jednak , tak "gwałtowny", jak pisze 
autor, gdyż marszałek, zwłaszcza po Anschlussie, nie wierzył w 
zbroiny opór Czechów, który miałby dać powód Rosji do inter­
wencji. 
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Autor pisze, że Smigłego bardziej niż Becka zaskoczyła łat­
wość z jaką Francja porzuciła swego praskiego sprzymierzeńca. 
Spostrzegając, że mocarstwa zachodnie popierają już polskie pre­
tensje do Zaolzia "wsparł brutalność Becka, chcącego uzyskać 
Zaolzie w wyniku własnego nacisku na Czechy, nie zaś z łaski 
niemiecko-angielskiej spółki monachijskiej, podpartej bezradno­
ścią Francji i Włoch. Zatem wydał swój słynny rozkaz - "ma­
szerować!". 

Te uwagi Zielińskiego są na ogół słuszne, natomiast zaraz 
po nich podany, na podstawie S. Stanisławskiej "Wiell;ca i mała 
polityka Becka", raport wysłany jeszcze przed samymi wypadka­
mi przez Kennarda, o różnicach poglądów pomiędzy Prezyden­
tem, Marszałkiem i Beckiem, nie odpowiadał rzeczywistości. 

Nieścisła jest wzmianka autora o rzekomym słowie danym 
przez Smigłego Francuzom, że "nie pójdzie przeciw Czechom". 
Jeszcze w Paryżu, w rozmowach z Gamelinem w 1936 roku, 
przyrzekał mu, że żołnierz polski nie pójdzie nigdy przeciw 
Francji) ale takiego jednostronnego zobowiązania w stosunku do 
Czech, państwa z którym Polska nie miała sojuszu, Smigły nigdy 
nikomu nie' dawał. Sfabrykowała je polityczna plotka warszaw­
ska. 

Zieliński pisze, że dopiero po Monachium, w związku z jas­
krawą ustępliwością Zachodu wobec Niemców, Smigły licząc się 
poważnie z możliwością napaści, nie postawił Beckowi postula­
tów politycznych (oczywiście, Zielińskiemu chodzi o zwrócenie 
się ku Rosji), ale zaczął wywierać nacisk na Francuzów o roz­
poczęcie konkretnych rozmów sztabowych. "Nacisk był darem­
ny" - pisze. W rzeczywistości nacisk ten zrodził się wcześniej, 
bo w 1936 roku, po wypadkach nadreńskich . Był on przez długi 
czas daremny i dopiero w maju 1939 roku, doprowadził do pod­
pisania nowej konwencji wojskowej, której zresztą Francuzi nie 
dotrzymali. 

Cały ustęp o ustaniu różnic między Prezydentem, Smigłym 
i Beckiem, z chwilą otwarcia kryzysu polsko-niemieckiego w 
marcu 1939, gdy, wedle Zielińskiego "cała trójka wspólnie pierw­
szy raz w zgodzie z całym narodem - odrzuciła wizję neutral­
ności w razie wojny niemiecko-francuskiej, oraz pokusę zawo­
jowania Wschodu u boku Niemiec" - jest kompletnym nonsen­
sem, z repertuaru sloganów reżymowych. Z życzliwości, dla skąd­
inąd sympatycznego autora, zaliczam to do kategorii jeszcze jed­
nej konieczności, podyktowanej przez cenzurę . 

By dać odpowiedź na postawione sobie pytanie "kim był 
Smigły dla wojska?" autor, w dochodzeniu prawdy, musiał 
pokonać szczególne trudności przebicia się przez dżunglę sprzecz­
nych opinii, złośliwych legend i fałszywych oskarżeń. One za-
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pewne spowodowały, że w omawianiu przygotowań wojennych, 
nie wszystkie ich działy zdołał należycie uwypuklić, choć wszyst­
kie omawiane przedstawia na ogół trafnie. Do legendy zalicza 
twierdzenie o niefrasobliwości polskiej w obliczu narastającego 
zagrożenia niemieckiego. Podkreśla dokonany w "okresie odpo­
wiedzialności Smigłego" wzrost wydatków na cele wojskowe, 
zbijając trafnie często powtarzany zarzut o przeroście wydatków 
wegetacyjnych. Szczególnie obszernie opisuje osiągnięcia w dzie­
dzinie dozbrojenia i technicznego wyposażenia wojska. Nato­
miast, zaledwie w paru nic nie znaczących słowach wspomina 
o nowym planie mobilizacyjnym, który odegrał ogromną rolę 
w 1939 roku, gdyż tylko dzięki niemu, Polska mogła w ogóle 
przeciwstawić nieprzyjacielowi zorganizowany opór, gdy Niemcy 
- bez wypowiedzenia wojny - uderzyli w drugim dniu naszej 
mobilizacji powszechnej. Ta luka jest bardzo poważnym brakiem 
w pracy Zielińskiego. Podobnie, niewystarczająco i niejasno pi­

. sze o planie operacyjnym, wspominając jedynie, że Smigły "wy-
brał koncepcję na przetrwanie do alianckiej ofensywy, wzboga­
coną jedynie drobnymi elementami, mającymi umożliwić walkę 
"od granicy do granicy i za granicą". . 

Autor uważa, że dla oceny roli Smigłego jako naczelnego 
wodza w wojnie 1939 roku, istotne jest pytanie "czy wierzył, 
lub nie wierzył w działanie sojuszu z mocarstwami Zachodu", 
po czym daje sam odpowiedź, że "nie mógł nie wierzyć". Sytua­
cja jednak nie była tak prosta jak przypuszcza Zieliński. Po za­
chowaniu się Francji w czasie Nadrenii i po Monachium, Smigły 
miał zawsze, do samego wybuchu wojny, obawy co do politycz­
nego stanowiska Francji. Obawiał się mianowicie, że decydujące 
czynniki polityczne mogą, z tych czy innych względów, wahać 
się w wykonaniu zobowiązań sojuszniczych i odwlekać wypo­
wiedzenie wojny Niemcom. Smigły zdawał sobie sprawę, że szalę 
przeważy tu stanowisko Anglii, od której rząd francuski coraz 
bardziej uzależniał swą politykę zagraniczną i że zaangażowanie 
się Wielkiej Brytanii w kwietniu miało pod tym względem decy­
dujące znaczenie. Jednak, przewlekanie przez Anglię i Francję 
podpisania ostatecznych umów politycznych, podtrzymywało jego 
obawy. 

Tym się tłumaczy fakt, że generalny inspektor liczył się bar­
dzo poważnie z ostrzeżeniami i sugestiami sojuszników, ażeby 
w naszych zarządzeniach przygotowawczych, w okresie poprze­
dzającym wojnę, unikać wszystkiego, co przez propagandę nie­
miecką mogłoby być przedstawione jako nasza prowokacja i w 
opinii Zachodu stworzyć nieprzychylne dla nas nastroje. Obawiał 
się, że nieliczenie się z tymi ostrzeżeniami, mogłoby być, w pew­
nych wypadkach, wykorzystane Przez rządy sojusznicze dla po-
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stawienia nam zarzutów i usprawiedliwienia niepomyślnych dla 
nas posunięć. Natomiast Smigły nie miał wątpliwości co do 
wykonania przez dowództwo sojusznicze zobowiązań wojsko­
wych z chwilą gdyby zapadły pozytywne decyzje polityczne. 

S~osunki sojusznicze, stale traktował na zasadzie obu stronności 
zobowiązań, nie tylko politycznych, ale i wojskowych. Na tym tle, 
zobowiązywał się do ewentualnego wystąpienia czynnego Polski 
w czasie wypadków nadreńskich. W rozmowach z sojusznikami 
podkreślał, że w wypadku pierwszego uderzenia niemieckiego na 
nas, działania ich nie miałyby w ramach wojny koalicyjnej charak­
teru jednostronnego obciążenia państw zachodnich uciążliwym 
obowiązkiem walczenia "w obronie Polski". Polska, przyjmując na 
siebie pierwsze uderzenie gros sił niemieckich, dawałaby tym sa­
mym Zachodowi czas dla zmobilizowania i skoncentrowania swoich 
sił i najlepsze warunki dla rozpoczęcia ofensywy. Fakt, że na­
potkaliby na bardzo słabe stosunkowo siły niemieckie, stwarzało 
aliantom największe jakie mogli mieć szanse powodzenia, od 
razu na początku wojny. Stwierdzili to, po wojnie, sami Niemcy. 
Tak w zeznaniach norymberskich, jak i w ogłoszonych pamiętni­
kach czołowi generałowie , stwierdzają że ich naczelne dowódz­
two nie mogło zrozumieć bezczynności Zachodu w czasie kampa­
nii w Polsce. Wielokrotna przewaga sił sojuszników nad słabą 
obsadą, pozostawioną na nie wykończonej niemieckiej linii obron­
nej Zygfryda, pozbawioną broni pancernej, która w całości była 
użyta w Polsce, dawała aliantom wszelkie szanse powodzenia, 

. które mogło mieć nawet decydujący wpływ na dalszy przebieg 
wojny. 

Naczelny wódz francuski nie zrozumiał interesu własnego kra­
ju, który za jego bezwład zapłacił klęską w 1940 roku. Zaś 
kampania w Polsce miałaby z pewnością inny przebieg, gdyby 
sojusznicy wywiązali się ze swych zobowiązań i uderzeniem na 
zachodzie zmusili nieprzyjaciela do przerzucenia tam części sił, 
zwłaszcza lotnictwa i broni pancernej. 

Zieliński nazywa wiarę Smigłego w uderzenie francuskie 
"wiarą naiwną". Jeżeli wiarę w dotrzymanie solennych zobowią­
zań sojuszniczych, zawartych w obopólnym interesie, nazwiemy 
naiwnością, w takim razie jakie znaczenie i jaki cel mają jakiekol­
wiek sojusze i pakty międzynarodowe? 

Sojusz polsko-francuski nie był "sojuszem egzotycznym", jak 
go nazwał swego czasu Stanisław Mackiewicz. Był sojuszem cał­
kiem realnym, opartym na obopólnym interesie obu krajów, 
a dla Polski jedynym możliwym. Nie zagrał jedynie z powodu 
psychicznego bezwładu francuskiego dowództwa. 

Dziś, istnieje już na ten temat bogata literatura historyczna, 
która nie pozostawia żadnych wątpliwości co do przyczyn, a za-
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razem i skutków, francuskiej bierności w czasie kampanii pol-
skiej. .. ' . 

Zieliński słusznie podkreśla, ze zastosowarue przez hitlerow-
ską Rzeszę nowego charakteru wojny totalnej "zaskoczyło prze­
cież wszystkich wodzów, we wszystkich krajach, zaatakow~yc~ 
w pierwszych latach wojny światowej" i, trochę przesadnie pl­
sze "wywołało w latach 1939-40 efekt podobnie zmieniający 
charakter wojen, jak zastosowanie bomb atomowych w 1945 
roku" . Ale zaraz dodaje, że wstrząs, jaki ten nowy charakter 
wojny wywołał na naszym wojsku, był spotęgowany faktem, że 
było ono "wychowane do ofensywy", co zdaniem Zielińskiego, 
było "największym błędem Smigłego". 

Czy autor pisząc o "największym błędzie Smigłego", chciał 
przez to powiedzieć, że gdyby wojsko było "wychowane do 
defensywy", lepiej zniosłoby szok i przebieg kampanii byłby 
inny? Jaki rezultat dało "wychowanie wojska do defens~" 
obserwowaliśmy we Francji. Nie wchodząc tu w rozpatrywarue 
obszernego zagadnienia wychowania wojska, sądzę że będziemy 
bliżsi prawdy przyjmując, że zasadnicza przyczyna szoku, który 
przeżyły wszystkie wielkie, średnie i mniejsze ofiary agresji nie­
mieckiej w latach 1939-41 polegała przede wszystkim na tym, 
że wprowadzona przez Niemców wojna totalna zmieniła w 
o g ó l e charakter wojny, a sposób użycia zmasowanych broni 
pancernych i lotnictwa, obalił wszelkie normy czasu, na których 
oparte było przedwojenne planowanie i ' szkolenie wojsk tak 
operacyjne, jak i taktyczne, tak ofensywne, jak i defensywne. 
Lepiej znosiło ten szok wojsko w którym wyrabiano ducha ini­
cjatywy, aktywności i przedsiębiorczości, aniżeli wojsko, które­
go "wychowanie do defensywy", doprowadziło w rezultacie do 
bierności i defetyzmu. 

Autor, pisząc o "nawiększym błędzie" Smigłego, nieuswla­
domił sobie, że w działaniach ruchowych, armia pieszo-konna 
nie miała żadnych szans skutecznej obrony przed armią pancer­
no-lotniczą. Stwierdził to m.in. znawca wojny nowoczesnej i bro­
ni pancernej, niemiecki feldmarszałek E. Rommel pisząc, że w 
zetknięciu bojowym takich armii, piesza staje się bezbronną 
ofiarą armii pancernej . 

Zołnierz polski, mimo wstrząsu jaki przeżył, wykazał swą 
dzielnością i wytrzymałością że był dobrze bojowo wychowany; 
w ogromnej większości chciał i umiał walczyć; lokalne popłochy, 
rozproszenia i załamania, nieuniknione w takich działaniach, zda­
rzały się zawsze we wszystkich armiach. Ale twierdzić na tej 
podstawie, jak to robi autor, że od momentu ukończenia pierw­
szych bitew granicznych, po gwałtownym wykruszeniu się wszyst­
kich nie dość mocnych duchem lub ciałem, wojsko zamieniło 
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się warmię ochotniczą, w której "walczył tylko ten kto chciał 
walczyć i dowodził tylko ten" - jest grubą przesadą. Bo jednak 
ta "armia ochotnicza" zadała nieprzyjacielowi największe .straty, 
jakie poniósł we wszystkich kampaniach 1939-41, co notuje sam 
autor. 

"Rozkazodawstwo Smigłego" - pisze Zieliński - "od roz­
kazu wycofania armii 'Kraków'" z 2-go września, aż po rozkaz 
"koncentracji sił na południowym wschodzie" z 1.1 września, 
było w zasadzie prawidłowe, tylko docierało do wOjsk z reguły 
za późno, bowiem cały obieg informacji w górę i wytycznych 
w dół przebiegał wolniej, niż toczyły się walki. 

Każdy historyk w kraju chcąc obiektywnie przedstawić ostat­
nią fazę kampanii i inwazję sowiecką, musi napotkać na szcze­
gólne trudności, gdyż historiografia reżymowa przedstawiała ,do­
tychczas wkroczenie Armii czerwonej jako n a s t ę P s t w o 
opuszczenia kraju przez rząd i naczelne dowództwo. Takie tłu­
maczenie jest jednak zbyt jaskrawym fałszowaniem prawdy. 
Autor stara się wybrnąć z trudności, pisząc że zamiar stoczenia 
ostatniej bitwy na przedmościu rumuńskim, z perspektywą prze­
prowadzenia resztek wojsk na ziemię francuską, powzięty został 
p r z e d wkroczeniem Armii czerwonej i wywodził się z przed­
wojennej wiary w natychmiastową skuteczność sojuszu oz Zacho­
dem. Stąd miałby wynikać wniosek, że przekroczenie granicy 
przez rząd i naczelne dowództwo nie nastąpiło na skutek inwazji 
sowieckiej - jak było w rzeczywistości - ale niezależnie od 
niej, na skutek decyzji powziętej już poprzednio. Prawda jest 
inna. 

Plan naczelnego wodza z dnia 13 września, stworzenia "przy­
czółka rumuńskiego" na linii rzek Dniestr-Stryj, nie był powzięty 
z myślą o ewakuacji do Rumunii, choć możliwość takiej ostatecz­
ności (w razie złamania przez Niemców obrony na linii Dnie­
stru) była omawiana przez naczelnego wodza z generałem Sosn­
kowskim i ministrem Beckiem, jednak w z d e c y d o w a n y m 
dążeniu do jak naj dłuższego prowadzenia walki na terenie Pol­
ski, choćby na tak małym jej skrawku, i doczekania skutków 
ofensywy francuskiej, która miała się zacząć 15-go dnia mobili­
zacji francuskiej, a więc 16-go, względnie 17-go września, w myśl 
umowy francusko-polskiej. 

Naczelny wódz nie miał podstaw do przypuszczenia, że Fran­
cuzi nie będą honorowali tej umowy. Jeszcze w dniu 6 wrześ­
nia, zgłosił się do naczelnego wodza w Warszawie, gen. Faury, 
szef wojskowej misji francuskiej w Polsce, z depeszą od gen. 
Gamelin, w której naczelny wódz francuski zawiadamiał oficjal­
nie naczelnego wodza polskiego, że w myśl umowy, rozpoczyna 
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działania o ograniczonym zakresie, ?O któ~ych w tej u~owie się 
zobowiązał. Jasno więc z tego wynikało, ze naczelny wódz ~ran-
cuski uważał umowę za obowiązującą.. .. . 

Smigły miał również podstawy do liczerua, ze ~ chwilą ru­
szenia ofensywy francuskiej, Niem~y będą zI?uszeru do natych­
miastowego rozpoczęcia przerz~carua ~~ych s~ł z naszego frontu 
na front zachodni. Według wIadomoscI, pOSIadanych przez nas 
wówczas a potwierdzonych na ogół, przez ni~~eckie .~r~a po 
wojnie na froncie zachodnim przeciwko FranCjI I ~elgll, Nl(:m~~ 
posiadali zaledwie 11 dywizji pie~h. czynnych I pewną ilosc 
wielkich jednostek rezerwowych pIech~ty, słabo wy~zkol~)fiych 
o mniejszej wartości bojowej. ~yły to siłr ;ak słabe, z~ NIemcy 
musieliby natychmiast zacząć Je w~mac.ruac. Dałoby ,SI~ to o.d­
czuć niezwłocznie na naszym fronCIe, rue tylko odnosrue l?~ru~­
twa bombowego, ale również wojsk l~dowych, tYI? bar~leJ. z.: 
były one zaangażowane głęb~ko w krajU ~ przy zrusz~zeruu 11nl1 
,kolejowych na terenie Polski, pr~~marsz. Ich do st,aCJI ,~aładow­
czych na granicy niemiecko-polskiej mUSIałby trwac dosc .dłu~o. 
Poza tym, meldowane oznaki zwolnienia temp~ ~uc~u wIelkic~ 
jednostek pancernych, wskazywał~ na trudnoscl Ja~~ nal?ot~ali 
Niemcy w związku z zaopatrzeruem oraz stratam1 I zuzycIem 
sprzętu motorowego. . 

Wszystko to razem pozwalało przypuszczać, ż~ w naj~liższyc~ 
dniach nacisk lotnictwa i wojsk na naszym fronCIe zacz~e mal~c 
i że będziemy w stanie zorganizować obron~ oraz S~UPIC P?waz­
ną część sił w południowo-wscho~~ kąCIe .Polski .. NaWIasem 
wspomnieć muszę, że gen. Faury oswladczył m1 w druu 16 'Yrze-
śnia, w Kołomyi, że wysłał do swych władz raport, w .kt~r~m 
stwierdził, że sytuacja na naszym froncie ulega poprawI: I ze, 
o ile będziemy mieli kilka dni czasu na przeprowadzerue wy­
danych zarządzeń, to potrafimy utrzymać się w Małopolsce 
wschodniej i skupić tam znaczniejsze siły, co stworzy na~ now.e 
możliwości działania. W rozmowie tej gen. Faury zaWIadomił 
mnie również, że rozpoczęcie ofensywy francuskiej zostało. prz~­
sunięte na dwudziesty dzień mobilizacji, gdyż przygotowarua rue 
zostały ukończone. , . .., 

Tych kilku dni, o których mowił gen. Faury, rue uzyskalis.my 
gdyż rano 17 września, wojska sowieckie przekroczyły . grarucę, 
łamiąc pakt nieagresji Związku Sowiecki~go z Po~ską I ~adąc 
kres wszelkim możliwościom kontynuowarua zorgaruzowaneJ wal­
ki z Niemcami w kraju, co zmusiło naczelne~o ~odza .~~ wy­
dania wojsku rozkazu kierowania ,się ku grarucy I przeJscIa do 
Rumunii lub na Węgry. .,. 

Naczelny wódz, pisze autor "Znalazł SIę .tego ~a ~dCIę~ 
od swoich wojsk i... dał się wypchnąć za grarucę całkiem maczeJ 
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niż zamierzał,bo bez wojska i bez glorii ostatniej bitwy", prze­
kroczył granicę, wierząc że w sojuszniczej Francji będzie mógł 
odtworzyć wojsko i kontynuować walkę z Niemcami. 

Zieliński, nie mogąc czy nie chcąc wskazać palcem na So­
wiety, jako właściwego, bezpośredniego sprawcę przejścia gra­
nicy przez Prezydenta, rząd i naczelnego wodza, w nocy z 17 na 
18 września, stara się skierować odium czytelnika przeciwko 
Francji. Pisząc że wyjście z kraju traktowane było jako nie­
u~hro~~, je~li przynajmniej w czasie naddniestrzańskiej bitwy 
~anci Się Ole ruszą, chce prawdopodobnie stworzyć wrażenie, 
ze przyczyną opuszczenia kraju była bezczynność aliantów 
i "naiwna nadzieja" Smigłego, że Francja na niego czeka. Fran­
cja zaś" - pisze - "następnego dnia zachowała się jak di~nik, 
ll?ogący bezkarnie .udusić swego wierzyciela; mając w dyspozy­
CJi I:0v.:olnych sobie reprezentantów polskiej opozycji, nie przy­
pomma)ących Francuzom danych rządowi polskiemu zobowią­
zań, wywarła nacisk na Rumunię, zupełnie zbieżny z naciskiem 
niemieckim. W. efekcie Smigły, a także rząd polski, mający w 
rękach francuskie zobowiązania, zostali internowani po przejściu 
granicy". 

Nie zamierzam tu wcale stawać w obronie postępowania rzą­
du i naczelnych władz wojskowych Francji, których zachowanie 
od początku w stosunku do Polski było niegodne wielkiego na­
rodu, ale manewr kryjący tą drogą bezpośrednich sprawców 
opuszczenia Polski przez rząd i naczelnego wodza, uważam za 
niewłaściwy i zaciemniający prawdę historyczną. 

Naczelny wódz uświadamiał sobie, że jeżeli sojusznicy nie 
wystąpią czynnie, Polska nie będzie mogła oprzeć się skutecznie 
ofensywie niemieckiej, ale świadomość tego nie była b e z p 0-

Ś r e d n ią przyczyną przejścia do Rumunii, gdyż nacisk nie­
miecki w tym momencie do tego jeszcze nie zmuszał. Natomiast 
zmusił d.o tego nacisk usłużnego pomocnika Niemców, który 
podstępOle uderzył na nas z tyłu, gdy całość sił polskich zwró­
cona była przeciwko Niemcom. 

~ysz~rd Zieli?ski pisząc swe studium o marszałku Smigłym, 
podjął Się zadaOla bardzo trudnego - przedstawienia życia i 
działalności ostatniego naczelnego wodza Polski niepodległej, 
któremu przypadło w udziale zadanie przerastające siły nawet 
genialnego dowódcy. Nie ubiegał się o nie. Przyjął je, nie z chęci 
władzy, czy taniej ambicji, ale w poczuciu obowiązku wobec 
Ojczyzny, której wiernie służył od wczesnej młodości. 

Zieliński wyczuł, że nie może przejść do historii niesprawie­
dliwy i wypaczony obraz marszałka Smigłego, stworzony nie 
tylko przez ból społeczeństwa rozgoryczonego klęską, której nie 

MARSZAŁEK SMIGŁY 113 

mo~ł?, p~ez .dłu~ czas. zr~zumieć, ale podsycany jeszcze przez 
zawisc l zJ~~wosc z.awiedzlOnych w swych ambicjach jednostek, 
oraz czynrukow politycznych własnych i obcych. 

. Zieliński pierwszy dał czytelnikowi w Polsce obiektywny i 
mimo pewnych nieścisłości, zbliżony do prawdy obraz tragicz­
~eg~ Naczelnego Wodza, dochodząc do wniosku, że "bez wy­
s~ow. dokonany~h w okresie odpowiedzialności Smigłego, Wrze­
Sien Ole stałby Się zapewne, najcięższą dla agresorów kampanią 
z lat 1939-41". Szkoda tylko, że nie potrafił, czy nie mógł, unik­
nąć zgrzytów, które psują harmonijną całość jego pracy. Mimo 
to należy mu się za nią uznanie. 

Wacław ST ACHIEWICZ 
Montreal, Kanada, marzec 1972. 
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pocztowe zlecenia księgarskie. 



Kronika ku.lturalna 

o muzyczny m wychowaniu 

Nie wahałbym się powiedzieć, że jednym ze środków kształ­
towania oblicza współczesnego społeczeństwa i ważną determi­
nantą jego rozwoju winna być jakby generalna integracja war­
tości natury ogólnointelektualnej. Mam tu na myśli świadomość 
polityczną, społeczną, naukę, sztukę, a również kulturę, która 
stanowi niebagatelny czynnik w kształtowaniu nowoczesnego, 
pełnowartościowego człowieka. Bez zaznajomienia się i bez pró­
by asymilacji niektórych choćby elementów, jakie składają się 
na całość pojęcia "kultura", trudno byłoby w ogóle mówić o 
wszechstronnym rozwoju humanistycznym, nie tylko społeczeń­
stwa, lecz również jednostek. 

Wzorem wielu innych państw wprowadzono w Polsce w roku 
1963 do szkół stopni podstawowego i licealnego nowy, obowią­
zujący wszystkich przedmiot: wychowanie estetyczne. Ów ewe­
nement poprzedzony został ogromną kampanią, którą rozpo­
częli ludzie dostrzegający niebezpieczeństwo wychowania mło­
dzieży jedynie w duchu i pod kątem przydatności do przyszłe­
go zawodu. Wychowanie estetyczne, a więc nauka plastyki i 
muzyki miała stać się antidotum na akcje "upowszechnienio­
we" prowadzone przez radio, TV, prasę, liczne prowincjonalne 
koncertowe "Estrady" etc. O masowym "upowszechnianiu" sztu­
ki, a mówiąc precyzyjnie, o totalnym i - jak sądzę - zaplano­
wanym z góry ogłupianiu i tak niezbyt mądrego społeczeństwa 
polskiego pisałem kilka miesięcy temu, nie widzę potrzeby wra­
cania do tego tematu. Starsi, których estetyczne zapotrzebowa­
nia zaspakajane są hałasem młodzieżowej muzyki, w najlepszym 
razie surogatami pseudoludowości - są już straceni. Im za­
miast sali wemisażowej lub koncertowej wystarcza najbardziej 
charakterystyczny element polskiego krajobrazu: budka z pi­
wem. Lekcje wychowania estetycznego ratować miały przysz­
łość - dzieci i niedorosłą młodzież. Po kilku latach doświad-
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czeń można już chyba się pokusić o wyciągnięcie wniosków 
i uogólnień, dokonać próby analizy, zastanowić się chwilę nad 
pytaniem: jak przebiega realizacja i co przyniosła ta ze wsz-ech 
miar słuszna i cenna inicjatywa? 

Nie jestem specjalistą od plastyki i choć lubię oglądać, a na­
wet odróżniam obrazy np. Van Gogha od Renoira, to jednak 
wolę aby tematem moich rozważań stała się muzyka. Ta dzie­
dzina wychowania estetycznego ·sprawia zresztą o wiele więcej 
kłopotu jej realizatorom, niż plastyka. Zawęzić chciałbym roz­
patrywanie wychowania muzycznego do najbardziej, moim zda­
niem, istotnego zakresu - szkolnictwa podstawowego, bowiem 
wpajanie zagadnień i pojęć dziecku, w najskuteczniejszy sposób 
określa jego przyszły rozwój. Wychowanie estetyczne w liceach, 
to oddziaływanie na ludzi już w pewnym sensie dojrzałych, 
o jakiejś - szeroko pojętej - świadomości estetycznej. 

Instytucją, która od podstaw nadzorować ma kształcenie mu­
zycznej wrażliwości dziecka jest Ministerstwo Oświaty. W ofi­
cjalnym programie obowiązującym szkołę podstawową czyta­
my: "W zakresie wychowania estetycznego ośmioklasowa szko­
ła podstawowa dąży do szerokiego oddziaływania na wyobraź­
nię i uczucia dzieci i młodzieży, zwiększa ich wrażliwość, uczy 
odczuwania przyrody oraz piękna w dziełach literackich, w plas­
tyce i muzyce ... Szkoła podnosi poziom kultury ogólnej wycho­
wanków, przygotowuje ich do samodzielnego korzystania z dóbr 
kulturalnych ... ". Program piękny nad podziw, jednak jego reali­
zacja w zakresie lekcji "śpiewu" - przepraszam, wychowania 
muzycznego - pozostawia wiele do życzenia, a bardzo często 
więcej szkody niż korzyści przynosi w ostatecznym efekcie. 

Punktem wyjścia do rozważań bardziej szczegółowych niech 
stanie się siatka godzin i jej realizowanie w myśl zaleceń szcze­
gółowego programu. Program ten, obowiązujący bez zmian od 
ro~u 1963 jest zły, fatalny, nieprzemyślany, charakteryzuje go 
zbIór oderwanych zagadnień i brak jednolitej koncepcji, co gor­
sza zaś, jego autorzy zignorowali osiągnięcia naukowe ostatnich 
lat, bazl!jąc na równie złej , a przy tym przestarzałej tradycji 
nauczama lat trzydziestych. Wątpliwość budzi przede wszystkim, 
podkreślone wielokrotnie w programie, faworyzowanie naucza­
nia spIewu. Pomijając niebagatelny aspekt upodobnienia współ­
czesnego wychowania muzycznego do skompromitowanych lek­
cji "śpiewu", wydaje się, że nie o to powinno chodzić. Uczenie 
lepszych, lub gorszych piosenek, egzekwowanie ich od dzieci 
które nie są jeszcze w stanie opanować podstawowych zasad 
emisji g.łosu,. nic w re~ultacie nie da. W omawianym programie 
na.uczan~a ?m sło~a me ma o podstawach wykonawstwa, meto­
dZIe, dZIękI której tak wspaniałe rezultaty osią·gnął Karl Orff. 
Prog.ram polski mówi wiele o kształceniu słuchu, rozwijaniu po­
czuc!a .rytm~, :oz?udzeniu zamiłowania do śpiewu - nieporo­
~umIeme! . Mow~ SIę .0 prymitywnych zresztą środkach, pomija­
Jąc głuchym mIlczemem cele nauczania - kształcenie prawidło-



116 JERZY KOWALSKI 

wej percepcji i skierowanie dziecięcej wrażliwości ku muzyce 
wartościowej. 

Jednoczesne wprowadzenie do szkół przedmiotu wychowanie 
muzyczne wprowadziło kilka lat temu niemało zamieszania i nie­
porozumień. Urzędnicy Min. Oświaty postanowili bowiem chwy­
cić byka za rogi: "Wychowanie muzyczne? Wszystkie klasy śpie­
wają!" We wszystkich ośmiu klasach szkół podstawowych, a 
równolegle i w liceach rozpoczęto realizować program od ABC. 
Tego samego zaczęto nauczać w klasach pierwszych, co licealis­
tów - to mogło zdarzyć się tylko w Polsce! Te niedostatki, 
błędy i niedociągnięcia zwróciły dwa lata temu uwagę komisji 
do spraw programu wychowania estetycznego. Postanowiono 
zweryfikować i poprosić doświadczonych naukowców o noweli­
zację programu - do dziś nic się nie zmieniło. 

Prawdziwa tragedia, związana z przedmiotem wychowania 
estetycznego zaczyna się jednak dopiero wówczas, gdy zastana­
wiamy się nad stanem kadry nauczycielskiej. Prawo do naucza­
nia w szkołach podstawowych przedmiotu wychowanie muzycz­
ne mają absolwenci 3-letnich Wyższych Szkół Nauczycielskich 
(sic!), Państwowych Wyższych i średnich Szkół Muzycznych. 
Najwyżej wykwalifikowani zawodowo absolwenci PWSM-ów nie­
chętnie poświęcają się elementarnej pracy pedagogicznej, ich 
umiejętności i dyplom pozwalają na obejmowanie bardziej atrak­
cyjnych posad w ruchu amatorskim, ogniskach muzycznych, 
szkolnictwie licealnym i artystycznym. Absolwenci średnich 
szkół muzycznych (12 lat nauki zawodu) nie dysponujący dyplo. 
mami wyższej uczelni są nader niechętnie angażowani przez 
kierowników szkół do pracy w szkolnictwie podstawowym; choć 
ich kwalifikacje zawodowe są niewspółmiernie wyższe od umie­
jętności absolwentów Wyższych Szkół Nauczycielskich, wyna­
grodzenia znajdują się w stosunku odwrotnie proporcjonalnym. 
Jedyną praktyczną bazą dla kadry nauczycieli wychowania mu­
zycznego są WSN-y. Do pełnienia zawodu nauczyciela wychowa­
nia estetycznego kandydują studenci WSN, którzy dotychczas 
nie mieli z przyszłym przedmiotem nauczania literalnie nic 
wspólnego - decydują jedynie dobre chęci. WSN nie kształci 
przy tym nauczycieli wychowania muzycznego i plastycznego, 
ta uczelnia ma ambicje szersze: jej mury opuszczają absolwen­
ci z uprawnieniami nauczania wychowania estetycznego. Polega 
to na tym, że ów biedny nauczyciel łączyć musi opanowanie 
obu dyscyplin, powiedziałbym - dość odległych. Przejdźmy jed­
nak do porządku nad tym jawnym nonsensem i załóżmy, że pe­
dagogiczne metody stosowane w WSN pozwalają na wykształce­
nie nauczyciela, który staje się ekspertem zarówno od plastyki, 
jak i muzyki i w rezultacie prawidłowo przekazywać będzie 
dzieciom nabyte umiejętności estetyczne. Zadziwiają mnie owe 
cudowne metody pedagogiczne, dzięki którym student WSN w 
ciągu 3-letniego cyklu nauki (kilka lat temu obowiązywał dwu­
letni) opanowuje arkana muzyki w takim stopniu, że staje się 
zawodowcem - toż to niemal Julliard School! W rezultacie 
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ten świeżo nobilitowany muzyk-wykładowca spotyka się z pro­
blemami, wobec których staje bezradny. W zakłopotanie, a oba­
wiam się że i w kompleksy, wprawić będzie go mógł bar­
dziej zaawansowany uczeń, który np. uczy się w domu muzyki. 

Wszystko, o czym dotychczas powiedziałem, to więcej lub 
mniej kulejąca teoria. A praktyka? 

Szkoła, w hierarchizowaniu przedmiotów nauczania wyraź­
nie dyskryminuje oba kierunki wychowania estetycznego. Wy­
raźna rozterka panuje podczas rad pedagogicznych, kiedy trze­
ba któregoś z kolegów obdarzyć mało zaszczytnym obowiązkiem 
nauczania "rysunków" lub "śpiewu". W praktyce bowiem ogól­
nopolskie zapotrzebowanie kilkunastokrotnie przekracza "pro­
dukcyjne" możliwości WSN-ów. Wychowania estetycznego uczą 
więc pedagodzy nie mający z plastyką ani muzyką nic wspólne­
go, obarcza się ich tym przedmiotem na zasadzie: "ale Pani 
mąż przecież chodzi na koncerty!". Pół biedy jeśli samokryty­
cyzm takiego nauczyciela każe mu lekcje wychowania muzycz­
nego opierać na radiowych audycjach szkolnych, gorzej jeśli 
przedmiot ten s.tara się ambitnie sam prowadzić. Najczęstszą 
praktyką staje się wykorzystywanie godzin przeznaczonych na 
wychowanie estetyczne na dopełnianie wiadomości z przedmio­
tów innych - to wszystko dzieje się oczywiście przy pełnej apro­
bacie kierownictwa szkoły. Cóż zresztą czynić ma ów biedny 
kierownik, jeśli niesposób zaangażować fachowca? Jeśli nawet 
znajdzie się wykwalifikowany nauczyciel wychowania muzycz­
nego, to zaczyna się administracyjny bezsens, koszmar wymyś­
lonych za biurkiem paragrafów. Etat nauczycielski, to 26 godz. 
tygodniowo, jeśli zważymy, że jedna klasa ma tylko jedną godzi­
nę wychowania muzycznego tygodniowo, zauważymy, że nie­
sposób nauczycielowi tego przedmiotu wypełnić pełnego wymia­
ru godzin. Musi on dzielić zainteresowanie, szukać innych źró­
deł dochodów, rozdrabniać się na dwie lub więcej szkół. Co ro­
bić jeśli tych możliwości nie ma? Jeśli jest to małe miasteczko, 
lub po prostu wieś? Bo nie wolno nauczycielowi niedoboru go­
?zin uzupełniać np. prowadzeniem szkolnego chóru lub zespołu 
mstrumentalnego - zarządzenia nie pozwalają! Wyjść z tego 
błę~eg? kc;>ła jest kilka. ~ierwsze, najbardziej narzucające się, 
t? lIkWIdaCJa tego. przedmIOtu nauczania. Drugie, to zwiększenie 
lIczby gOdZI~ lekCJI do dwóch tygodniowo - pozwoliłoby to na 
P?tr.ak~owame tego przedmiotu bardziej serio. Trzecie, to prze­
mesIeme na teren szkolnictwa podstawowego wzorów szkół mu­
zycznych, ró~~ież nota:bene podległych Ministerstwu Oświaty. 
Mam na mysh 21-godzmny etat w szkolnictwie artystycznym, 
wszak .pra~a. pedago~~ niewiele odbiega tam od tego; czego _ 
p:zynaJmmeJ w teoDI - wymaga się od nauczyciela wychowa­
m~ estetycznego. Nie moim zadaniem jest zresztą szukanie roz­
WIązań. C~as płynie, za kil~anaście lat nasycon,e zostanie praw­
dopodobme zapotrzebowanIe na nauczycieli wychowania este­
t~czne?o --:- dziś ~rze?a budować podstawy ich pracy pedago­
gIczneJ. Tej oczYWIsteJ prawdy zdają się nie rozumieć ci, którzy 
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być może rozwiązania problemu szukać będą niedługo w po­
danej powyżej w punkcie pierwszym sugestii. 

W szkołach nauczyciela wychowania muzycznego toleruje się 
jako zło konieczne. Jego miejsce w hierarchii ważności znajduje 
się na ogół pomiędzy woźnym, a "panem" od gimnastyki. Na 
śmiech naraziłby się nauczyciel, który domagałby się na radzie 
pedagogicznej respektowania jego przedmiotu na równych pra­
wach z "rachunkami", polskim, lub np. fizyką. Na porządku 
dziennym jest lekceważenie przedmiotu wychowania estetycz­
nego i nauczyciela - dzieci są spostrzegawcze, widzą to, wy­
ciągają wnioski. Kierownicy szkół czują się zupełnie bezkarni, 
bowiem przykładem świeci im Ministerstwo Oświaty. To tam 
wychowane muzyczne traktuje się jak przysłowiową kulę u nogi, 
lekceważąc przy tym jawnie wszelkie interwencje Ministerstwa 
Kultury. Nie gdzie indziej. a w Min. Oświaty stanowisko pracow­
nika odpowiedzialnego za całokształt zagadnień związanych z 
wychowaniem muzycznym powierzono niewinnej skądinąd oso­
bie, uznając jej zawodowe kwalifikacje absolwenta Akademii 
Wychowania Fizycznego (sic!) za wystarczające do reprezento­
wania spraw muzyki. Być może, iż wysoce mylący okazał się 
przedmiot nauczania - w końcu i to wychowanie, i tamto wy­
chowanie, a że muzyczne, nie bądźmy tacy drobiazgowi. Ciekaw 
jedynie jestem skąd poszedł ów wzniosły przykład, z dołu, czy 
z góry? 

Nowoczesne nauczanie nie może obyć się dziś bez nowoczes­
nych pomocy naukowych. Są one niezbędne również w przypad­
ku wychowania muzycznego. Drukowany program tego przed­
~iotu przewiduje podręczniki, nuty, płytotekę, audycje radiowe, 
zywe audycje muzyczne, pracownie (?), instrumentarium dla 
uczniów (?) itp. Na papierze to istotnie ładnie wygląda. W prak­
tyce dostępne są jedynie przestarzałe, nieodpowiednie często dla 
konkretnego etapu nauczania podręczniki i audycje radiowe. Ty­
mi ostatnimi oczywiście kierownictwo szkoły z reguły się nie 
interesuje i układa rozkład lekcji w ten sposób, że zsynchro­
nizowanie audycji radiowych z czasem przeznaczonym na wy­
chowanie muzyczne, jest po prostu niemożliwe. Instrumenty, 
które tak kapitalną rolę odegrały w systemach Orffa lub Ko­
daly'a, a które rzeczywiście są ogromną atrakcją dla dzieci i 
spełniają niesłychanie ważne zadanie w kształtowaniu muzycz­
nej wrażliwości - w naszych warunkach są mrzonką. Zdezelo­
wan~ pianino, lub dychawiczny akordeon to szczyt marzeń nau­
CZYCIela. Płyty gramofonowe, magnetofony, pracownie? - gdzie, 
w polskiej szkole? 

.M~głoby zdawa~ się komuś, że poruszone przeze mnie zaga­
dmeme wychowama estetycznego nie warte jest tak szerokiego 
trakto",:ania, że jest. ono j.edynie marginesem kultury. Powtórzę 
zatem jeszcze raz: jak naj szersza edukacja intelektualna i moż­
liwie szerok~e rozwijanie horyzontów powinno stać się progra­
mem, środkiem indywidualizacji jednostki w kraju. Zaintereso-
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wanie jakimkolwiek gatunkiem sztuki znakomicie ułatwić po­
winno spełnienie tych postulatów, w rezultacie zniknie może 
z kręgu zainteresowań przeciętnego Polaka budka z piwem, 
którą zastąpi samodzielne myślenie. 

J erzy KOWALSKI 

DZIAŁALNOSĆ BIBLIOTEKI POLSKIEJ W LONDYNIE 
W ROKU 1971 

Uporządkowane i udostępnione zbiory własne wynoszą po wycofaniu 
3.074 książek zniszczonych (głównie "zaczytanych" z Wypożyczalni), zbęd· 
nych dubletów i książek nie dotyczących Polski: 

. 71.920 dzieł (tytułów) książek polskich i dotyczących Polski; 2.484 
skryptów (wydawnictw powielanych); 485 rękopisów; 194 mapy + mapy 
sztabowe Polski (w arkuszach); 850 nut; 107 płyt gramofonowych; 36.863 
fotografii oraz kolekcję czasopism obejmującą ok. 2.100 tytułów, w tym 
ok. 300 otrzymywanych bieżąco. 

Poza księgozbiorem skatalogowanym, ustawionym działowo i udostępnia. 
nym czytelnikom Biblioteka posiada ok. 15.000 książek i broszur z darów 
i wymiany, włączanych do księgozbioru w miarę opracowywania. 

Depozyt Fundacji z Brzezia Lanckorońskich, przekazany w głównym 
zrębie w roku 1968, wzrósł dzięki dalszym przekazom i zakupom do ok. 
2.700 dzieł oraz cennej kolekcji grafiki, map i rękopisów. 

Wpływy w roku 1971 

Do zbiorów własnych zakupiono 122 t. i podtrzymano prenumeratę naj· 
ważniejszych czasopism slawistycznych, których nie można otrzymać z darów 
lub wymiany. 

Ilość darów do zbiorów własnych Biblioteki przedstawia się w eyfrach 
j.n. (w zestawieniu z poprzednimi latami): 

1. Od ofiarodawców emigracyjnych .. .. ... . 
2. Od ofiarodawców z Kraju ..... ... .. . . . . 

1969 
3.607 
1.659 

1970 
3.975 
2.165 

1971 
4.052 
2.361 

(Cyfry te nie obejmują czasopism, broszur, wycinków, dokumentów 
życia społecznego itd.). 
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Książki 

Ideolo 

" Mimo rozlicznych oznak przedwczesnego fin de siecle'u (bro­
dy, "światopoglądy", la tristesse de tout cela) nic nie zapowiada 
zapowiadanego końca wieku ideologii. Nawet przeciwnie (he, he) 

toteż praca Raymonda Ruyer'a1 ukazuje się na czasie, choć 
można przypuścić, że jej oddziaływanie terapeutyczne będzie 
nikłe. Klasycy zazwyczaj przegrywają z romantykami, a scepty­
cy - z fanatykami. Ideologie mimo pozorów konstrukcji inte­
lektualnych mają podkład uczuciowy, a ponadto - jako "ogól­
ne teorie wszystkiego" - tłumaczą a priori wszystko, włącznie 
z argumentami przeciwników. Kto odrzuca determinizm "świa­
domo~ci. klasowej" marksistów, ten sam demaskuje się jako 
reakcJomsta w drodze na Śmietnik Historii; kto powątpiewa 
o wszechobecności freudowskich kompleksów, ten tylko potwier­
dza własne zakompleksienie; kto kwestionuje nietzscheański po­
~i~ na nadludzi i niewolników, ten automatycznie klasyfikuje 
SIę Jako rab. Dla pewnego typu umysłowości ta niewywracal­
ność ideologii stanowi główną ich atrakcję (tzw. "żelazna logi­
ka"), choć dawno temu już zauważono (Karl Popper), że to ta 
właśnie cecha odróżnia pseudonaukę od nauki. Każdą teorię 
naukową można - potencjalnie przynajmniej - sfalsyfikować, 
tzn. skonfro!ltować z faktami, które jej przeczą; pseudoteorie 
są z. góry. zaImpregnowane na kontrargumenty. Zazwyczaj impre­
gnuJą tez głowy wyznawców. 

. Ideologia jest pseudoteorią, zaspakajającą instynkt zrozumie­
ma za pomocą instynktu wiary. Podobnie jak teoria naukowa 

" ideolop!~ po~ługuj~ ,~ię specjalnym językiem ("klasa", "podświa: 
d~mo~c., "ahenacJ~ ), w którym prezentuje wyjaśnienia rzeczy­
WIS~~SCI;, ~ brak~ Jednak kryterium falsyfikacji - tzn. z braku 
mozhwosCI empIrycznego sprawdzenia - trudno orzec czy ter­
miny, którymi się posługuje, odpowiadają kategorio~ rzeczy-

1. Raymo~d Ruy~r, ~e$ n~isan~~ itJeologique$, Calmann-Levy, Paris 
1972 (CollectIon "Ltberte de lEspnt , dirigee par Raymond Aron). 
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wistości, czy są tylko pustymi słowami. Typowa dla ideologii 
jest płynność znaczeniowa jej terminów - ułatwia to niezmier­
nie "wyjaśnienia" , ponieważ na zarzut braku precyzji można 
zawsze odpowiedzieć, że teoria jest "ogólna", lub że przeciwnik 
nie rozumie wszystkich niuansów. Totalizm koncepcji ideologicz­
nych wyłącza dyskusję (patrz wyżej), toteż ideolog ma do czy­
nienia albo z wyznawcami, którzy i tak we wszystko wierzą, albo 
z przewidzianymi w "teorii" wrogami, których "demaskuje". 

Ta inherentna łatwość ideologii sprawia, że wypierają one 
naukę na tej samej zasadzie, na jakiej zły pieniądz wypiera 
dobry; dewaluacja "rozumienia świata" - analogicznie jak de­
waluacja waluty - z biedaków robi pozornych milionerów. Po­
nieważ dzieje się to w sferze symbolicznej ("rzecz idzie o Du­
chu"), złudzenie bogactwa rozwiewa się wolno - lub wcale. 
Na słodycz tego owocu - który nie wymaga żmudnego wspina­
nia się po drzewach wiadomości złego i dobrego (parę broszu­
rek wystarczy) - składają się: poczucie mocy ("wiedza to po­
tęga") , poczucie wyższości nad "marnością świata" (ideologia 
jest zazwyczaj oskarżeniem aktualnej rzeczywistości), poczucie 
należenia do elity (tylu durniów dookoła!), poczucie twórczej 
pracy (olbrzymie możliwości misyjne), a ponadto poczucie szla­
chetnej bezinteresowności (praca dla dobra ludzkości). 

Naczelna teza Ruyer'a brzmi: o popycie na ideologię decydu­
je nie jej zawartość, a podatność podłoża. Tym tłumaczy się 
np. fakt, że marksizm, który lepiej wyjaśniał świat XIX-wiecz­
ny niż XX-wieczny, dopiero dziś zaaklimatyzował się na dobre. 
Wiek atomu jest podatniejszy na wirusa ideologii, niż wiek pa­
ry i elektryczności. Dlaczego? Ruyer przypisuje to zwiększeniu 
strachu przed rzeczywistością. Strach ten wywołuje zarówno 
rosnąca komplikacja struktur międzyludzkich - produkcji, ad­
ministracji, etc. - których nikt już dobrze nie rozumie, jak i 
rosnąca mechanizacja pracy, podkreślająca coraz" wyraźniej róż­
nice między funkcją jednostki w społeczeństwie, a całą "resztą", 
tzn. realnym człowiekiem "jako takim". 

Ruyer zakłada, że świadomość jednostkową - udział indywi­
dualnego umysłu w życiu - można podzielić "na warstwy; po­
nad "czystą świadomością" (warstwa O) rozciąga się sfera inte­
resów osobistych (materialnych, przyjemnościowych, kultural­
nych itp.), określona jako "warstwa I"; ponad nią - w "war­
stwie II" - odbywa się adaptacja jednostki do jej funkcji w 
zbiorowości (praca zawodowa, obowiązki rodzinne), a jeszcze 
wyżej - "warstwa III" - kształtuje się pewien "obraz ogólny" 
rzeczywistości, obejmujący też wyobrażenie jakiegoś "idealnego" 
stanu rzeczy, do którego jednostka dąży, lub który stara się 
zachować. W przypadku jakiej takiej harmonii pomiędzy opisa­
nymi warstwami, tzn. w przypadku człowieka, który stara się 
osiągnąć sukces, spełnia dobrze swe funkcje, działa na otacza­
jący świat zgodnie ze swym "obrazem ogólnym", podatność na 
apokaliptyczne "wizje" ideologów jest minimalna. " W przypadku 
dysharmonii rośnie, ponieważ "obraz ogólny" kształtuje się w 
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warunkach paniki, tzn. z ułomków informacji i z poczucia zagro­
żenia. Najfantastyczniejsze "wyjaśnienia" są chętnie przyjmo­
wane na wiarę, bo przywracają zachwiany porządek świata. 

Ideologia rzadko pozbawiona jest elementu demagogii, zmięk­
czającej grunt. Wspólnym mianownikiem większości dzisiejszych 
ideologii jest demagogia, pogłębiająca neurozę funkcjonowania 
- innymi słowy: bunt przeciw "warstwie II" w imię warstw 
pozostałych. Demagogia jest przedstawieniem częściowej prawdy 
jako całej prawdy. Praca bywa męcząca i ogłupiająca; obowiąz­
ki rodzinne itp. bywają ciężkie - i stąd już niedaleka droga do 
przeciwstawienia "robotyzacji", "alienacji", etc. pojęciom "spon­
taniczności", "wszechstronnego rozwoju osobowości", itp. Ruyer 
mówi wręcz o neurozie pracy; w przeciwieństwie do dawniej­
szych "koncepcji ogólnych" (np. protestantyzmu), które pracę 
gloryfikowały, jako nieodłączną część homo laborans, we współ­
czesnych ideologiach polityczno-estetyczno-"humanistycznych" mo­
wa wciąż o "człowieku w ogóle", tzn. bez funkcji. Potwierdza to . 
konwencja bohatera współczesnej literatury - poczynając od 
Joyce'a a kończąc na Beckett'ie jest nim człowiek idealnie afunk­
cjonalny, w stanie wiecznego monologu. Obrzydzanie pracy 
zwiększa neurozę, a ta - popyt na ideologię. Przejdźmy do 
podaży. . 

Ruyer twierdzi, że zwiększona podaż ideologii łączy się z ros­
nącą liczbą "specjalistów od zagadnień ogólnych", działających 
w zamkniętym - nie kręgu ,a "wieloboku" - symboli. Pojęcie 
"wieloboku" jest zapewne reminiscencją obrazu składania wek­
torów; Ruyer ujmuje strukturę społeczeństwa jako dwa takie 
"wieloboki" - "życiowy" i "symboliczny" - które odpowiadają 
wielokierunkowej działalności ludzi w gromadzie. Wielobok ży­
ciowy to działalność, mająca na celu przetrwanie biologiczne, 
a więc: nie-zdechnięcie-z-głodu, nie-wymordowanie-się-nawzajem, 
etc.; wielobok symboliczny odpowiada z grubsza marksistow­
skiej koncepcji "nadbudowy", a więc dziedzinom: kultury, nauki, 
religii, ideologii, etc. W normalnych warunkach działalność i ,7.y­
ciowa" i "symboliczna" jest wielokierunkowa, choć zazwyczaj 
jeden kierunek dominuje. W społeczeństwie przemysłowym do­
minuje produkcja i związana z nią ekonomia, i główna skala 
wartości układa się wzdłuż tego kierunku. Niemniej do "jedno­
wymiarowości" jeszcze daleko - twierdzi Ruyer - bo właśnie 
we współczesnych społeczeństwach zachodnich niezmiernie się 
usamodzielnił wielobok symboliczny, obsługiwany przez zastępy 
producentów symboli - i to symboli nie tylko nie-komercjal­
nych, lecz wręcz anty-"ŻYciowych". Pepiniera ideologii znajduje 
się właśnie tutaj, wśród ludzi, którym nie tyle grozi śmierć 
z głodu, co śmierć z nudów. "Zaangażowanie" ideologiczne do­
starcza zaś nie tylko jednostkowej satysfakcji, lecz zwiększa 
znaczenie grup. Dawno już zauważono, że rewolucje robią za­
zwyczaj bezrobotni adwokaci; współczesne "nastroje rewolucyj­
ne" szerzą się wśród - i są szerzone przez - studentów, przed­
stawicieli "nauk" społecznych, oraz tzw. intelektualistów - kate-

IDEOLO 123 

gorii, chronicznie wymykającej ~i~ prób?~ defi~c~i, co nie jest 
być może bez związku z trudnosclą zdeflmowama Ich, hm, funk­
cji. Zgroza, wywołana "ali~nacj~", "deh~J?ani.zacją" et~. wśród 
"symbolistów" jest znacz~J.le wIęks~a,. mz ~,sród ludZI rzecz"!­
wiście pracujących w "wIeloboku zyclOwym (por. ubolewama 
nad "konserwatyzmem" i "przyziemnością" robotników na Za­
chodzie). 

Brzmi to nieco jak "demagogia antyinteligencka", 17cZ .aut?" 
rowi omawianej książki chodzi o coś innego: o P?d~re,~leme, ~e 
mamy do czynienia z nową walką klas - "symbohstow przecIw 
producentom. Ideologia jest bronią v: :ęku "nowej. klasy" pr?­
ducentów symboli, a celem ich walkI Jest - zdamem ~uyer a 
_ zdobycie dominującej pozycji dla wieloboku symb<,>hczne?o. 
Bo nie-odmieniana na wszystkie sposoby RrrrewolucJa, ktorą 

" ( f l .. ,,, głoszą zarówno ideologie "pozytywne "era uturo oga. , "wyz-
wolenie przez komputery;", "każdy obywatel - Einsteinem!"), 
jak i "negatywne" ("mrówczejemyf':, "rep~esja!::,. "c~o1źmy b~ 
so!"). Współczesny zachodni "ruch IdeologIczny IstmeJe wyraz­
nie sam dla siebie. Błazeńska "rewolucja" w maju 1968 we Fran­
cji" wykazała, że nikt dobrze nie wie: co słov:o. to ma. reprezen­
tować. Precyzyjnie wydumane utopIe da~eJszych Id~olog?~ 
zastąpił ogólnikowy symbol-~trych, pozbaw~on~ rea!~eJ. .t~escl. 
Realna jest jedynie demagogia, którą posługują SIę dzISIeJSI Ideo­
lodzy od Marcuse'a aż po "rewolucyjnych katolików": wszystko 
tu tak ocieka miłością do Człowieka, nienawiścią do Przemocy 
i tęs~otą za Wolnością, że każdy, kto przejawi najlżejszą wąt­
pliwość w tej materii, jawi się jako potwór moralny. . 

Ponieważ na Zachodzie nie było stalinizmu, mało kto tutaj 
zna ten złowieszczy słodki smak - a o orgii miłości bliźniego, 
która bezpośrednio poprzedziła okres terroru (prawdziwej) Re­
wolucji Francuskiej dawno zapomniano. Książka Ruyer'a nie 
jest jednak "biciem na alarm" - bo tak źle nie jest; nie jest 
też próbą zbagatelizowania rzeczywistych trudności współczes­
negó społeczeństwa przemysłowego, które są podłożem popytu 
na ideologie - bo tak dobrze też nie jest. Message tej analizy 
ideolo, skierowany pod adresem jego (ideolo) entuzjastów moż­
na by zawrzeć w słowach amerykańskiego powiedzonka: "jeżeli 
nie jesteś częścią rozwiązania, stanowisz część problemu". 

M.BROŃSKI 
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Dalsze tomy mickiewiczowskiego 
Kalendarium (U) 

LEGION WŁOSKI: "TRYBUNA LUDÓW" 1848-1849* 

Pomiędzy opracowanym przez Zofię Makowiecką tomem z lat 
1840-1844 a następnie wydanym z lat 1848-1849 luka wynosi trzy 
i pół lat, wypełnionych dalszymi pracami Mickiewicza w Kole 
towiańczyków na wymusżaniu z Braci świętości. W początkach 
1846 róku po wyłamaniu się z pod władzy Towiańskiego, w Kole 
własnym, nieortodoksyjnym, naglił poeta Braci do "czynu ziem­
skiego". W końcu 1847 udał się do Rzymu z ' zamiarem porozu­
mienia się z "najwyższym urzędem Kościoła" i swymi wrogami 
księżmi Zmartwychwstańcami. 

Opracowania tego okresu od stycznia 1848 do grudnia 1849, 
okresu ruchów rewolucyjnych w Europie, tworzenia Legionu dla 
wyzwolenia Włoch i redagowania Trybuny Ludów dokonała 
Ksenia Kostenicz. 

Zapoznanie się z obszernymi tomami Kroniki jest mozolne, na­
wet uciążliwe. Zapisy biegnące chronologicznie, z dnia na dzień; 
z roku na rok - jak życie - urywają wątki wypadków, proble­
mów, opinii, relacji. Ale wczytawszy się w ten bieg nieprzerwany 
losów człowieka, nawet obeznani z życiorysem Mickiewicza zdo­
?ywają wzbogaconą wizję tej postaci na tle epoki, wizję bardziej 
Jeszcze tragiczną i zastanawiającą aniżeli wszystko co się nam 
zdawało o nim wiedzieć. 

Ten czwarty z kolei tom Kroniki (685 str. z obszernym apara­
tem pomocniczym i bogato ilustrowany) obejmuje moment szczy­
towy posłannictwa jakiego Mickiewicz się podjął. 

Poezję miał już od dawna za mało ważną igraszkę wyobraźni, 
on sługa i naczelnik "Sprawy Bożej" na ziemi. Z Towiańskim 
poróżniony, pozostał jednak wierny jego nauce, czemu dał wyraz 
w "Składzie zasad" głoszącym wolność wszelaką, równouprawnie­
nie kobiet, równość każdego obywatela w prawie i przed urzę­
dami. 

Norwid był zasadniczo przeciwny ,,Manifestowi". 
"Ten człowiek straszny jest dla Polski - pisał do gen. Skrzy­

neckiego. - Dobre i złe się miesza w subtelności mistycznych 

* Kronika Życia i Twórczości Mickiewicza, Warszawa, PIW, 1968. 
~a pierwszych kartach tego tomu Kroniki znajdujemy portret młodzieńca, 
Jako~y Micki~wicza, kt~ry nie ma nic wspólnego z poetą, i jest prawdopO­
d~bme fantazją rysownika, Karola Saskiego, jednego z Legionistów. Mickie­
WICZ w 50-tym roku życia miał już głowę starca o siwych zwichrzonych wło­
sach o czym świadczy rysunek Norwida z tego samego czasu i miejsca. 
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formuł jego, moralność w towiańszczyżoie jest okropnie pojęta". 
(Kronika, str. 145). 

Śledząc zapisy i relacje z tego rzymskiego okresu nieodpar­
cie nasuwa się naszej pamięci drezdeńska Improwizacja. W Rzy­
mie miał 'poeta wykazać swoją władzę, narzucić wolę, ufał swojej 
mocy, wierzył w pomoc Bożą i wsparcie "kolumny duchów" jemu 
pokrewnych. 

(Dziś mój zenit ... 
Dziś najsilniej wytężę duszy mej ramiona. 
To jest chwila Samsona). 

Czujnym świadkiem ówczesnych wypadków, stałym rozmów­
cą Mickiewicza był Krasiński. Dzięki jego nieprzerwanej kores­
podencji z Delfiną Potocką zachowały się echa zdarzeń, dosłowne 
wypowiedzi Mickiewicza i opinie księży Zmartwychwstańców. 

Wzruszony zrazu objawami serdecznej przyjażni usiłował na 
próżno ostudzać "furory" p. Adama. 

Główną jego ideą - pisał Krasiński - stworzyć siłę taką przez 
świętość, która by mogła od razu wziąć górę tonem swej potęgi 
nad, tonem mongolskim [ ... J chce świętych w szeregu stojących 
na kształt sołdatów ... śni mu się metoda moskiewska, a w nowej 
Jerozolimie! " 

Księża obawiali się wolności głoszonej w "Składzie zasad", 
grożącej dogmatom wiary i ustrojowi Kościoła. Krasińskiego i 
Zamoyskiego przerażały republikanizm i demokratyzm "Mani­
festu". 

W zjednoczonej Słowiańszczyźnie - przewidywał Mickiewicz 
- dominująca rola przypadnie chłopom, szlachta utraci wszelkie 
znaczenie. 

Mickiewicz upatrzył także Krasińskiego jako tego, który dzię­
ki stosunkom ojca, mógłby dotrzeć do cara i przekazać mu misję 
wyzwolenia ludów ... W tym celu nie szczędził Krasińskiemu po­
chwał, które Zygmunt brał za kuszenie do pychy i pochlebstwa ... 
Widział w Mickiewiczu jedynie tyranię, nienawiść, nic miłości, 
"wszystko to znaki nie Chrystusa, ale szatana; Pankracy z "Nie­
boskiej". - Mickiewicz odpierał zarzuty samowoli i nadużyć 
władzy - przyszedł ostrzegać, bo bliska godzina, a Wola Boża 
znana mu ... ". ' 

Kronika przekazuje nam, zawsze na podstawie listów Krasiń­
skiego i . świadectw współczesnych posłuchania u Makryny Mie­
czysławskiej, wielogodzinną spowiedź ks. Jełowickiemu (,,najwyż­
szy akt pokory tego olbrzyma wobec urzędu kościelnego ... "), 
a także pamiętne posłuchanie u papieża (25 marca 1948), w ciągu 
którego Mickiewicz nalegał na Piusa IX, aby sprawił, by ruch 
wolnościowy wyszedł z Rzymu, nie z Francji, bo byłby krwawy. 
"Wiedz - wykrzyknął w końcu, - że duch Boży jest dzisiaj 
w bluzach paryskiego ludu!" Reszta delegacji struchlała, papież 
uspokajał mówcę. 

"Wrzeszczał ... ryczał" - podaje Krasiński. W późniejszych la­
tach, wspominając tamte, rzymskie wypadki, uskarżał się M. Le-
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nartowiczowi: "Krzyczysz - mówili k~ięża, - a )ak nie ~rzycze~, . 
kiedy Ojczyzna }abita i Pius byłby mme zrozumiał, ale hierarchia 
rzecz popsuła . .. . 'f 

Dalsze przekazy dotyczą burzliwych zebra~ w ce.lu . or~owa-
nia Legionu polskiego i wyboru jego naczelmka. MIc~lewIc~ za­
łożył kategoryczny sprzeciw kand~daturz~ Za~oyskIego, .Jako 
człowieka partii, Norwid - sprzeCIW LegIOnOWI, który miałby 
zerwać z przeszłością narodową·. . . ., 

Mickiewicz ze swej strony W hścIe do Łąck~ego .z 2 kWl~tma . 
pisał: "Były zgromadzenia, gdzie musiałem bIĆ SIę przeCIwko 
krzykom, złorzeczeniom, szyderst~om, w~oło opasany potwarzą· 
Młodzież z paszczy ich wyrwałem (Kromka, str. 105). 

( ... A jeżeli się sprzeciwią 
Niechaj cierpią i przepadną ... ) 

9 kwietnia Mickiewicz pożegnał Krasińs~iego. ": .. Był, jak czło­
wiek zabity - pisał Zygmunt. - Od kilku d~1 w.szystko, co 
chciał tu zrobić z Włochami i Niemcami mu. SIę me ,:dawało, 
miękki, tkliwy, ściskał mnie i ~eg~ał ze ~zaml. ~ .)" ŚCIskał. do 
uduszenia. Ku księżom pała pIekIelną menawlscIą (Kromka, 

str. 134). . ł d h 
10 kwietnia zastęp Mickiewicza, złozony z 12-tu m o yc , prze: 

ważnie artystów, wyruszył z Rzymu do Mediolanu, morzem I 
lądem. ," t 

Kolejne zapisy Kroniki dotyczą staran o porozumIeme z Yrf!-: 
czasowym Rządem Lombardzkim, o zdob~cie zas?bów dla Legn 
Polskiej i zorganizowanie werb';lflku, ~ t.a~ze troskI u:nundurow~: 
nia jej i uzbrojenia, wł~czeme don J~nców SłOWian z armll 
austriackiej , zawierają tez fragmenty hstó~ oraz. głosy prasy. 

Mickiewicza wzywano śpiesznie d? ~aryza, .g~Ie P? upadku 
Monarchii Lipcowej zjawił się TowIanskI, uSIłuJ~c zJe~oczyć 
Braci poróżnionych. Aresztowany, został ponowme WY~ledlo~r 
z Francji, żegnał Braci, polecając ich "usłud~e Brata WIeszcza . 

"Rzucał klątwy i groźby na roboty TWOJe we Włosz~c~ -:­
pisał Chodźko. Mickiewicz Towiańskiemu, .tym r.azem ró~me~, SIę 
nie poddał, patronując nadal swemu LegIOnoWl, co "MIStrz na-
zywał "górowaniem ziemskim". . 

Zgnębiony tylu przeciwnościami na polu pohty~zn~, st~ra~y 
trudami i odpowiedzialnością za tych, co mu zaWlerzylI, MIckIe-
wicz odsunął się również zdecydowanie od prac w "Kole". . 

,.Z ogółem braci, żebym teraz stanął na czym pe~ym, me 
widzę sposobu - wyznawał Towiańskiemu. - We~wać lC? ':'" ta­
ki sposób, ażeby się sumienia poruszyły, sądy zmknęły I ządza 
braterstwa zajęła się jest nad moje siły". . . . 

Zwycięstwa armii austr;iackie~ pod ~u~to~zą I kaI?ItulaC]a .ar­
mii włoskiej nie były, mmemamem MIckieWlcz~, koncern w?]ny 
o wyzwolenie Włoch, wysyłał więc nadal ochotmków ~<? ~egIOnu 
zaopatrując ich na drogę z sum doręczanych mu OSobiscle przez 
Ksawerego Branickiego (Kronika, st~. 26~). . . 

Powstał projekt pisma, które by SIę zajęło polItyką zagramcz-
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ną innymi narodami, a zwłaszcza Polską. Założenie Trybuny 
Lrldów stało się jedynie możliwe, dzięki niewyczerpanej hojności 
Branickiego i dało Mickiewiczowi nowe pole działania i wpły­
wów. 

23 lutego 1849 roku odbył się bankiet inauguracyjny. Aleksan­
der Herzen, obecny na tym wieczorze zauważył, że wśród gości 
prawie nie było Francuzów, ale nie brakło ani Sycylijczyka, ani 
nawet Chorwata. Herzena interesował jedynie Adam Mickiewicz. 

"Stał przy kominku oparty łokciem o blat. mar~u.rowy .... Wi~.­
le myśli i cierpień przebijało z jego twarzy, lItewskie] raczej , mz 
polskiej. Cała jego postawa, głowa ze wspaniałymi, siwymi wło­
sami i znużony wzrok wyrażały przeżyte nieszczęścia, doznany ból 
wewnętrzny, egzaltację smutku, był to plastyczny obraz losów 
Polski ... " (A. Herzen: Rzeczy Minione, t .111). 

Herzena nieprzyjemnie zdziwiło zachowanie Polaków z "par­
tii" Mickiewicza, pokora i nabożeństwo z jakim do niego podcho­
dzili, całując go w ramię, co poeta przyzwyczajony .widocznie 
do tych oznak uniżonej miłości przyjmował z dużym lalsser aller. 

W przemówieniu "przymyślanym, mądrym i zręcznym" (słowa 
A. Herzena) zapowiedział Mickiewicz, że Francja znowu zerwie 
się do wyzwolenia wszystkich uciśnionych narodów pod tymi sa­
mymi orłami, tymi samymi sztandarami, na których widok bledli 
wszyscy carowie i rządy ... (Kronika, str. 42(427). 

Hiszpan Ramon De la Sagra gwałtownie zaprotestował: "Precz 
ze wszelkimi despotyzmami! - zawołał [ ... ], po czym mówił 
długo, obecni go poparli, Mickiewiez odjechał. 

Rządzić duszami nie miał sił, mimo że wierzył jeszcze w 
gwiazdę Napoleonidów i zwycięskie ich orły. 

Redakcja codziennego pisma wymagała porozumienia z róż­
nymi osobistościami. Spotkania i narady odbywały się wieczora­
mi u Mickiewiczów. Polacy spotykali tu: Rumunów, Włochów, 
Rosjan, Niemców - jak oni wygnańców ze swoich krajów. Wie­
czory kończyły się przeważnie muzyką· 

Pierwszy numer Tribune des Peuples ukazał się 15 marca 
1849 roku ze wstępnym artykułem Mickiewicza pt. Notre pro­
gramme. Mickiewicz określił nowe pismo jako europejski organ 
ludowy, mający uświadomić Francji jej misję dziejową, oraz 
informować ją o stanie Europy. - Wielką Rewolucję francuską 
uznał Mickiewicz za spadkobierczynię chrześcijaństwa, zapowiada­
jącą odnowienie świata na zasadzie sprawiedliwości [ ... ] co też 
zaczął realizować Napoleon w republikańskiej fazie swego życia 
(Kronika, str. 438). 

W procesie wytoczonym instygatorom rewolty majowej w 
Paryżu z ub. roku, Lamartine, wówczas minister spraw zewnętrz­
nych w Rządzie Tymczasowym, usiłował przedstawić zajścia ma­
jowe jako spowodowane intrygami Polaków: "Emigranci polscy 
- dowodził [ ... ] posługiwali się otrzymywanymi od Francji za­
pomogami, aby ją (Francję) zakłócać, pociągać do rozruchów 
i anarchii" (Kronika, str. 439). 

(15 maja 1849 tłum istotnie wdarł się do izby Deputowanych 
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i Bartes, jeden z przywódców rewolty, zażądał uchwały wysłania 
natychmiastowego armii na ratunek Polski oraz obłożenia boga­
tych miliardem podatku) l 

Mickiewicz w Tribune (23 kwietnia) odpowiedział artykułem 
"W obronie spotwarzonych Legionistów polskich". 

Nieznany dotąd przekaz to relacja ze Wspomnień Juliusza 
Falkowskiego, który zjawił się w Paryżu dla werbowania ochot­
ników do powstania węgierskiego. Mickiewicz zawezwał go, chcąc 
się dowiedzieć o sytuacji na Węgrzech. 

" ... gdy otworzyłem drzwi - pisze Falkowski - ujrzałem 
przez obłok tytuniowego dymu wielkiego Wieszcza, siedzącego 
w szlafroku, z długim cybuchem w ręku, przy stoliku zarzuco­
nym papierami i książkami. 

Światło lampki palącej się na tym stoliku [ ... ] padało na twarz 
jego [ ... J, kto raz tę twarz widział, już mu na zawsze przytomna 
była w pamięci. U nóg jego tarzało się po ziemi parę najmłod­
szych jego dzieci [ ... J, a po różnych kątach siedziało kilku męż­
czyzn z cygarami, lub papierosami w ustach [ ... J" (Kronika, str. 
440) . 

Ambasador Kisielew w raporcie do kanclerza Nesselrode pi-
sał, że Tribune cechują "szkodliwe doktryny i kiepska redakcja" 
(Kronika, str. 446). 

Paryż nadal się burzył. Trybunie groziło zawieszenie, Mickie­
wiczowi wysiedlenie, do 13 czerwca pełnił jednak funkcję re­
daktora naczelnego, dalsze wypadki zmusiły go do ukrycia się 
u przyjaciela pod cudzym nazwiskiem, spędził tu 21 dni. 

Towiańczycy odnosili się nadal wrogo do "Brata Wieszcza", 
jako do odstępcy. 

"Szczyt złego, największy dziś nieprzyjaciel prawdy Bożej jest 
Adam - pisał ks. Duński, nawrócony na towianizm Zmartwych­
wstaniec, do B. Zaleskiego - stawia kościół Jowiszowi i sobie 
wiedzą, ideami, pychą swoją syci [się] od początku do końca ... ". 

A Krasiński w liście do Koźmiana: "Mickiewicz coraz większy 
niegodziwiec - w bluzie teraz chodzi wciąż, wiem o nim naj­
przewrotniejsze i naj szkaradniejsze czyny". A Cieszkowskiemu 
donosił, że Mickiewicz okpiwał Branickiego obietnicami i kłam­
stwem: "Mickiewicz i spółka - pisał - łudzili tego durnia i doili 
go do ostatniej kropli mleka ... ". Cały skład Trybuny, zdaniem 
Zygmunta, z samych łajdaków był złożony, w głowie im były ra­
bunek i rzeź w Paryżu,... a Mickiewicz już duszę diabłu oddał. 
(14 czerwca 1849 roku. Kronika, str. 518). 

List z Rzymu donosił: "Szczątki Legionu Polskiego dzisiaj od­
jeżdżają do Korfu, bez żadnych widoków na przyszłość". 

Te szczątki Mickiewiczowskiego Legionu liczyły przedostać się 
przez Grecję do Węgier, ale powstańcza armia węgierska skapi­
tulowała 13 sierpnia przed wylądowaniem legionistów w Grecji 
(Kronika, str. 529). 

Z Polski dochodziły groźne wieści: 

l. A. de Tocqueville, SouveniTs, NRF, 1964. 
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"Piszemy do Ciebie w ciężkich czasach ze środka mgły i bu­
rzy -:- wyznawał Mickiewicz Domeyce, w Chile 14 października. 
- NIebłogosł~wieństwo Boże ~ciąż nad nami i nad naszą Ojczyz­
ną: Był.a chwIla uroczysta, gdZIe otworzono nam wszystkie drogi 
działama. J~keśI?~ skorzys~ali widzisz ze skutku [ ... ], upadek 
sprawy węgIerskIej [ ... ] skonczył byt moralny emigracji (Kronika, 
str. 567). 

10 listopada 1849 roku ukazał się ostatni, 158 numer Tribune 
des Peuples. 

Wiara w misję i proroctwa Towiańskiego załamana, legioniści 
włoscy na robotach drogowych w Grecji, strzępy powstańców 
węgierskich w twierdzy. turecki~j, Trybuna zawieszona, nadzieja 
pokładana w prezydencIe LudWIku Napoleonie - zawiedziona. 

Światła kolejno gasły. 
Mickiewicz z rodziną pozostał bez środków do życia. 
Dawni przyjaciele moskiewscy, z inicjatywy A. S. Chomiako-

wa, zebrali pięć tysięcy rubli i przekazali tę kwotę Mickiewiczo­
wi, unikają~ wszelkieg.o .roz?łosu. Mickiewicz otrzymawszy prze­
syłkę moskIewską ZdZIWIł SIę, wzruszył, rozpłakał i przyjął dar 
moskiewski (relacja Bartieniewa, podana przez W. Lednickiego 
(Kronika, str. 587). 

Gości z Polski odwiedzających go jako ,,zagraniczną osobli­
wość" Mickiewicz przyjmował chłodno. Pewnego razu wybuch­
nął, gdy go zapytano o nowości w piśmiennictwie. W czasach 
cz~ów - oświadczył - błahością jest nie darowaną nim [piś­
mIennictwem] się zajmować ... ". 

Y'. szu~la~ie b~urka leżały chyba jeszcze fragmenty dalszych 
CZę,SCI ,DZladow, pIsane "mimojazdem" piętnaście lat wcześniej, 
DZlc:-dow z których chciał zrobić jedyne dzieło swoje warte czy­
tama. 

• 
Załamanie wiary w człowieku, którego Mickiewicz uznał za 

,-,Sł<;>wo wcielone", ~yło prawdopodobnie naj cięższą porażką w 
ZyClU p~ety. Żadna jednak relacja nie naświetla nam tego pro­
cesu, ktory tak głęboko naznaczył Mickiewicza, odmieniając jego 
~tosunek do. rzeczywi.st?ści. Towiańs~iemu zachował poeta przy­
j~z~e ucz~c~a, ~razając .w ostatmm, zachowanym do niego 
hscIe nadZIeJę, ze po długIch pracach u wioseł i sznurów Bóg 
powoła go w chwili stosownej do steru... (17 stycznia 1853 r.). 
Własne prze~onania i wiarę swoją odtąd pokrywał milczeniem. 

Do spółki z Braćmi towiańczykami nie wrócił. 

• 
Tom omówiony powyzej zaopatrzony jest w mapę Włoch 

z ~rasą marszu Mickiewiczowskiego Legionu, jak również w 
zWIę~ł~ o~ówienie sytuacji politycznej w Europie i na półwyspie 
Apemnskim w p~)Czątkach 184~ roku (str. 174). Podobne objaśnie­
me tła wypadk?w we Fran~jI, a zwłaszcza w Paryżu w ciągu 
tych lat, ułatWIłoby czytelmkowi zorientowanie się w zawiłoś-

5 



130 MARIA CZAPSKA 

ciach stosunków politycznych i prądów rewolucyjnych danego 
okresu. Tego omówienia w Kronice brak. 

Znaczenie i wag~ Mickiewiczowskiego Kalendarium da się 
dopiero ocenić po ukazaniu się całości, tj. ośmiu zaproj.ekto~a­
nych tomów, ale już dziś, sądząc z czterych wydanych, Jest Jas­
ne, że nikt pisząc o Mickiewiczu nie obejdzie się bez Kroniki jego 
życia i twórczości i że jakiś przyszły biograf poety, następca 
Kallenbacha, Kleinera, Pigonia i tylu innych, zdoła dzięki Ka­
lendarium, przemówić o nim pełnym głosem. 

Prof. S. Pigoń, naukowy redaktor Kroniki, zdążył jeszcze przej­
rzeć maszynopis tekstu zasadniczego tej części pracy, najbliższej 
.mu w ostatnich latach życia. Nie doczekał się jednak jej w 
druku. Zmarł 18 grudnia 1968 roku. 

Maria CZAPSKA 

P.S. Proszono mnie z Polski o wrueslerue korekty do mego poprzedniego 
sprawozdania z pierwszych tomów Kroniki (Nr 289 Kultury): Próby opra­
cowania lat spędzonych przez Mickiewicza w Rosji nie były jakoby zatrzy­
mane przez cenzurę, jak sądziłam, bo nie były jeszcze przygotowane do 
druku. Zatrzymał je sam prof. Pigoń jako za mało precyzyjne i odtąd opraco­
wanie tego okresu pozostaje w zawieszeniu. 

"Rozmyślania II St. K. Gackiego 

Nie łatwo się na pierwszy rzut oka domyśleć, że pod tym 
wystylizowanym na staroświeckość tytułem! ukrywają się wier­
sze poety, który czynny był niegdyś w ruchu fut~rystyczny~. 
Słowo to brzmi nieomal jak wydane jeszcze przed pIerwszą wOJ­
ną światową Medytacje zapomnianej dziś całkowicie poetki Ma­
rii Grossek-Koryckiej. Albo jak zbiór refleksji filozoficznych: 
pod takim właśnie tytułem ukazały się niegdyś uwagi prozą 
Bronisławy Ostrowskiej. Te narzucające się nazwiska, ewoko­
wane samym brzmieniem tytułu najnowszej książki Stefana 
K. Gackiego, nie świadczą zresztą o jakimkolwiek związku jego 
twórczości z dziełem wspomnianych poetek. Zarówno Grossek­
Korycka jak i Bronisława Ostrowska należą do innej epoki 
i zmarły niedługo po tym, gdy autor Rozmyślań rozpoczy~ał 
swoją literacką działalność. Ale w kraju, gdzie z powodów Jak 
najbardziej obiektywnych - żeby już nie wypominać naszej aż 
nazbyt znanej kulturalnej opieszałości - rwie się raz po raz 
tradycja literacka, trzeba korzystać z każdej okazji, aby przy­
pominać nazwiska tych, którzy są tej tradycji żywym do dziś 

1. Stefan K. Gacki: Rozmyślania. Wiersze wybrane 1924-1970. Sigma 
Press. Ałbany, N.Y., 1971. Str. 48. 
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przykładem. Zresztą i twórczość Stefana K. Gackiego skłania 
do refleksji nad trwałością osiągnięć pokolenia, które rozpo­
cząwszy swą działalność w tak zamierzchłej epoce jak czasy 
futuryzmu, do dziś nie ustaje w wysiłku twórczym. Fenomen 
poety jest tym bardziej interesujący, że twórczość jego uległa 
w ostatnim czasie zdumiewającej aktywizacji - po całych latach 
milczenia. 

Rozmyślania są bowiem drugą książką Stefana Kordiana Gac­
kiego wydaną na przestrzeni ostatnich paru lat - po 40-letniej 
przeszło przerwie. Pierwszy zbiór jego wierszy ukazał się w roku 
1923. To była metryka urodzenia młodego poety i zarazem świa­
dectwo dojrzałości pewnej burzliwej choć krótkotrwałej przy­
gody poetyckiej, zwanej polskim futuryzmem. Powiedzmy zresz­
tą od razu, że Stefan K. Gacki nigdy nie był zbyt przysięgłym 
wyznawcą tego kierunku obracając się raczej na jego peryfe­
riach. Do niedawna był poeta autorem unius libri, jak pozostał 
nim do dziś jeden z bliższych jego kolegów po piórze - Sta­
nisław Brucz, czy sam twórca kierunku, autor Tramu wpopszek 
ulicy, Jerzy Jankowski. Niespodziewanie, w roku 1965, nakła­
dem londyńskiej Oficyny Poetów i Malarzy, wyszła nowa książ­
ka Stefana K. Gackiego - pierwsza seria Rozmyślań. Serię dru­
gą, która ukazała się drukiem, Sigma Press w nowojorskim 
Albany, opatrzył autor informacją "wiersze wybrane 1924-1970". 
Jest to więc tom zbiorowy obrazujący całokształt dotychczaso­
wej twórczości poety. Jak na wydawnictwo tego typu, książka 
jest skomponowana w sposób przekorny: utwory są mianowicie 
ułożone w porządku "anty-chronologicznym", tzn. naj wcześniej­
sze pomieszczone są na końcu. Jeśliby więc kto zadał sobie 
trud, aby - jak się to mówi - prześledzić drogę artystyczną 
poety, musiałby zacząć lekturę - od końca. Domyślać się wol­
no, że taki układ kompozycyjny podyktowało autorowi przeko­
nanie o jednorodności całej jego twórczości - tej z kresu 
futurystycznej burzy, i tej z lat dojrzałości. Akt przymierza 
z dawnymi laty stanowi utwór Jest nas zawsze dwóch, poświę­
~ony pamięci Anatola Sterna i nawiązujący do programowych 
Jego słów: 

jest nas jest nas jest nas wszędzie troje 
ja i ty i ten tam ' tępy opór 

W annałach literackich zapisał się Stefan K. Gacki przede 
wszystkim jako redaktor czasopisma Almanach Nowej Sztuki, 
które wychodziło w latach 1924-1925. Współpracownikami Alma­
nachu byli m.in. Adam Ważyk i Anatol Stern oraz Bronisław 
Iwanowski i wspomniany już Stanisław Brucz. Artykuł o poe~ 
zji Stanisława Brucza w roku 1927 zatytułował Stefan Napierski 
Zapoznany poeta. Zapoznany w dwa zaledwie lata po ukazaniu 
się j~go - jedynego zresztą zbioru wierszy? Spośród współpra­
cownIków Almanachu żaden - poza Ważykiem i Sternem -
nie zdobył sobie większej popularności. A i samo pismo zostało 
rychło zapomniane, choć stanowiło dosyć znaczące ogniwo w 
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formowaniu się stylu epoki. Tłumaczy się to przede wszystkim 
tym, że Almanach Nowej Sztuki stanowił próbę zaktywizowa­
nia kierunku wygasającego. Hasło "futuryzm" nigdy nie miało 
zbyt określonej treści, ani sprecyzowanych założeń formalnych. 
W pisarstwie Jerzego Jankowskiego była to powierzchowna 
raczej transpozycja programu Marinettiego, u Brucza i Ważyka 
pojawi się fascynacja poezją francuską. Znacznie wyraźniejsze 
były echa rodzime. Słowa programowego wiersza: 

Futuryzm nasz to będą orle szpony, 
Które trza wbić w przegniłych mózgów pleśń 

napisane zostały wyraźnie na nutę Wyspiańskiego. W pierwszych 
zbiorach Tytusa Czyżewskiego są wyraźne pogłosy Młodej Pol­
ski. Hasło to miało się z czasem skonkretyzować w jednorazo­
wym wystąpieniu "negatywistów" a rozwinąć w ruchu znacznie 
szerszym, zwanym bardziej ogólnie Awangardą· Około roku 
1925, właśnie w okresie działalności Almanachu Nowej Sztuki, 
kończy się okres "wielkiej przygody" polskiej poezji. Chwilowo 
zwinęła swe buńczuczne sztandary Zwrotnica, by podjąć je na 
nowo po paru latach. Także Skamander zaczyna powoli wysy­
chać, by nowym nurtem wezbrać dopiero po roku 1930. Warto 
sobie uprzytomnić, że w roku 1925, kiedy Almanach przestał 
wychodzić, rozbija się w całym kraju istna bania z poezją· Wte­
dy to wychodzą śruby Juliana Przybosia, Tętno Jana Brzękow­
skiego i Jalu Kurka Upały. A także Trzy salwy spółki autor­
skiej: Władysława Broniewskiego, Stanisława Ryszarda Stan­
dego i Witolda Wandurskiego, oraz tegoż Broniewskiego Wia­
traki. I jeszcze: Druga ojczyzna Jerzego Lieberta. Te efektowne 
debiuty oznaczały wejście na arenę literacką nowego pokolenia, 
polaryzacji literackich postaw i narodziny dzisiejszego dnia 
polskiej poezji. 

Ten pedantyczny, choć bardzo pobieżny, galop chronologiczny 
. był potrzebny, żeby fenomenowi jaki stanowi naj nowsza książ­
ka Stefana Kordiana Gackiego nadać właściwe proporcje. Czy­
telnik musi w tym miejscu wyrazić pewien żal pod adresem 
autora: że tak skąpo przypomniał swoje wiersze dawniejsze, 
które są przecież dokumentem - jeśli nie od razu historycz­
nym, to przecież ważnym jako przypis poetycki do okresu, kie­
dy formowały się postawy artystyczne na styku dwu generacji. 
Czy w obecnej twórczości poety - po tak długiej przerwie -
zostało coś z jego początkowych założeń? Lata, które dzielą 
pierwsze jego wystąpienia od ponownego podjęcia pracy literac­
kiej, to nie tylko historyczne trzęsienie ziemi, ale i okres zna­
miennych przemian artystycznych. Poza tym w środku życio­
wej dojrzałości trudno ulegać tym samym entuzjazmom i -
złudzeniom, które nas czarowały w młodości. Nic więc dziw­
nego, że dzisiaj pisze Gacki inaczej. Unowocześniać swej palety 
nie potrzebował, skoro pewne osiągnięcia ówczesnej awangardy 
zachowały swą aktualność do dziś. Najogólniej powiedzieć trze­
ba, że poezja jego osiągnęła ten stopień prostoty, który jest 
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najba:dziej widomYI? znakiem twórczej dojrzałości. Pewna eks­
pres~jna nonszala?cja, a nawet programowe niegdyś rozwich­
rz~me . kompoz~cYJne ustąpiły miejsca stylowej jednorodności 
ktora Jest drugIm ~namieniem dojrzałości. Jednoznaczna niegdyi 
fraza poetycka, ŚWIadoma płaskość obrazowania przerodziły się 
": obraz ~aledwie nas~kicowany,. ale. pełny perspektywicznej głę­
b~. Emoc~onalny tłumIk powodUJe, ze refleksja autora - nigdy 
~~ wyrazona :wProst, narzuca się tym silniej. Słowa - bardziej 
mz !dedy~oh~'I:k oszc~ędne - rozwibrowane są treścią, która 
r<?ZplI?-~ SIę meJako mIędzy słowami, w samym rdzeniu utworu. 
SlęgmJmy po króciutki, ale jakże znamienny przykład. Oto cały 
utwór zatytułowany Motyl: 

Plusk kolorów 
na liściu kapusty 

trzepot radosny 
w ulewie światła 

dwanaście godzin 
między dwiema ciemnościami 
i znowu, znowu ciemność 

. ~zy I?ożna la~oniczniej wyrazić krótkotrwałość fenomenu 
~cla "mIędzy dWIema ciemnościami", czy można prościej okre­
shć zachwyt na.d pięknem roztrzepotanego "plusku kolorów", 
który ~ zaled~~e ?arodzony - zniknąć musi w nieubłaganym 
proc~.sle J?rzem~Ja~la;>' Bardzo więc dobrze, że w krajobrazie 
P?ezJI emIgraCyjnej zn~l~zł. się i ta~ ~on, który zniewalając do 
historycznrch. wspomnlen Jest przeClez znakiem naszego czasu. 

Ro.zmyslO:nla :Stefan~ K. Gac~ego są interesującym dziełem 
SZt~kl grafICZnej Stamsława Plaskowskiego, który - przypo­
mme~ warto - czasu swego pobytu w Paryżu zaprojektował 
stromcę tytułową Kultu.ry. Książka ma charakter starannie opra­
cowaneg? ~l~um~; lI}?zna ?y ją. nazwać drukarską plakietą -
g?yby me J~J obJętosc. Złozona Jest z luźnych sztywnych karto­
?lków, P?:r~ll~sz~zonych w pomysłowym etui. Kolorowe inicjały 
~ ~zdobmkl. sWladczą o pewności ręki doświadczonego grafika 

t ry, załozywszy ~łas~ą ofi~ynę drukarską w stolicy stan~ 
Nowy York, oddał SIę mełatweJ pracy w służbie polskiej książki. 

Kazimierz SOWIŃSKI 
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Gospodarka Europy Wschodniei 

Jest to chyba zwykłą perypetią autorów dzieł ni.ebeletrys­
tycznych że już po napisaniu swoich prac nagl.e dostają w ręce 
nowe źr6dła, które znakomicie uzupełniałyby Ich wł~sn~ ?oro­
bek. Doświadczenia tego rodzaju prześlad?wały mru~ J~ od 
napisania tezy magisterskiej .na Uniwe;~ytecIe S!anu .IllmOls, p~ 
przez dysertację doktorską I do ChWIh obec~eJ. Juz po wysła 
niu do Kultury moich uwag na temat Roczmka Statystycznego 
1971 otrzymałem nową książkę Józefa ~ilczyńskiego na temat 
socjalistycznego rozwoju ekonomIczne~o I reform gosI?odarczych, 
która to książka uzupełnia i znakomicIe rozsze;za ~lOJe spo~t~z~­
żenia tak z bieżącego artykułu w Kulturze, Jak I z wczesrueJ­
szego artykułu w The Polish Review (jes~eń 1970) na temat obec­
nej polityki intensyfikacji gospodarczej w Polsce. 

Wilczyński, który jest profesorem eko~om~i .na Roral ~i~­
tary College w Duntroon w Australii, n~pIsał JUZ p~kazną Ilos~ 
artykułów, opublikowanych przez prestIzowe. czasopIsma w os­
miu krajach, oraz trzy książki. Pierwsza z ruch, pt. The Bcono­
mics and Politics of Bast-West Trade (~e~ .York: Prae~er, 1969), 
była wynikiem jego ~ysertacji, dok~or,s~IeJ, I spot~ała SIę z pow­
szechnym uznaniem I z pokazną IlOSCIą wył~c~rue . po~h~ebnych 
recenzji. Jest ona "ostatnim słowem" w swoJeJ dZIedZlrue. Dru­
ga książka, pt. The Bconomics of Socialism (Londyn: Allen & 
Unwin, 1970), doczekała się już kilku, także po~~ebnych, recen­
zji, i stanowi dowód erudycji i wszechstronnoscI autora .. Trze­
cia, i ostatnia, książka właśnie wyszła na ryne~. StanowIona 
dopełnienie drugiej pracy, która kon~entrował~ SIę na głó~ych 
zasadach funkcjonowania gospodarkI w. krajach kO~U~IStyC~­
nych. Ostatnia książka natomiast stanOWI przegląd do~wladcz~n 
wypływających z funkcjonowania tych ,go~podar~k, I omaw.Ia 
kierunki reform zapoczątkowanych w osmm krajach .komunIs­
tycznych Europy Wschodniej, obejmującej cały ZSSR I Jugosła­
wię· 

Podtytuł książki odzwierciedla jej główny motyw: od eksten­
sywnego do intensywnego w~ro~tu pod pla~owaniem centralnym 
w ZSSR, Wschodniej EuropIe I Jugosławll1 • 

* Józef Wilczyński, Socialist Economic Development and Reforms (New 
York: Praeger Publishers, 1972), xvii, 350 stron. Cena 17,50 dol. 

1. Wzrost ekstensywny uzyskiwany jest przez proste zwięks~e ilości 
czynników produkcji, bez polepszania ich. jakości lub ~?wOC~es~lOsC1. W~r~st 
intensywny zachodzi w wyniku polepszema efektywnoscl zuzycla czynnikow 
produkcji. 
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Szeroki zakres geograficzny tego tematu daje doskonały 
wgląd W różne wektory sił ekonomicznych, których wypadkowa 
zmusza .cały blok do prób intensyfikacji: zwolnione tempo 
wzrostu; olbrzymi wysiłek inwestycyjny, któremu towarzyszyło 
marnotrawstwo środków produkcji oraz zmniejszanie się efek­
tywności inwestycji; rozrzutność w używaniu środków - produk­
cji, a szczególnie pracy i kapitału; anemiczny postęp technolo­
giczny; ceny, które nie dopuszczają do oszczędnej gospodarki; 
kierownictwo i bodźce ekonomiczne, które nie wyzyskują istnie­
jących możliwości; presja wywierana przez konsumentów za­
patrzonych w wizje "konsumeryzmu"; oraz niewyzyskane możli­
wości w dziedzinie wymiany międzynarodowej. Wszystkie te pro­
blemy, i wiele innych, omawia Wi1czyński gruntownie i bez­
stronnie w piętnastu rozdziałach swojej książki, ilustrując je 
przy pomocy rozlicznych tablic i doskonale dobranych wypo­
wiedzi ekonomistów socjalistycznych. 

Jednym ze wskaźników zaprzepaszczonych, jak dotąd, moż­
liwości rozwojowych jest, że w okresie 1961-67 w Polsce mniej 
irlż 12 % wzrostu produkcji spowodowane było samym postę­
pem technologicznym, podczas gdy przeszło 4()<% - wzrostem 
zatrudnienia, a 48 % - wzrostem kapitału. Dla kontrastu, 'w 
Stanach Zjednoczonych w okresie wczesnego rozwoju nowoczes­
nej gospodarki, 1889-1919, dwie-trzecie wzrostu pochodziło ze 
wzrostu ilości czynników produkcji (tzn. siły roboczej, kapitału 
oraz czynników naturalnych), a jedna-trzecia ze wzrostu ich pro­
dukcyjności, tzn. z postępu technologicznego. Natomiast w okre­
sie późniejszym, 1919-1953, ok. 57 % wzrostu pochodziło już z po­
stępu technologicznego, a w okresie 1953-57 udział postępu tech­
nologicznego wzrósł aż do 68 %2. 

Tak więc, w nowoczesnym systemie gospodarczym większość 
przyrostu produkcji uzyskiwana jest przez wzrostu produkcyj­
ności środków produkcji, powstaje dzięki lepszej organizacji i 
lepszej technologii. Im system jest nowocześniejszy, tym więk­
szą rolę odgrywa w nim postęp technologiczny. Natomiast po­
równanie powyższych danych oznacza, że wzrost produkcji w 
Polsce - jak i w innych krajach komunistycznych - osiągany 
był głównie przestarzałym wysiłkiem mięśni i odmawianiem 
konsumentom dóbr po to, aby budować więcej i więcej maszyn, 
urządzeń i fabryk. Pisał o tym w Kulturze Gutowski, pisałem 
i ja, zmieniło się jednak pod tym względem w Polsce mało. 

Podam wyrywkowo kilka z ciekawych konkluzji Wilczyńskie­
go. Stwierdza on, że jak dotychczas reformy ekonomiczne w 
omawianych krajach nie dały jeszcze wystarczającej podstawy 
do osiągnięcia szybkiej i ciągłej intensyfikacji wzrostu gospo­
darczego. Dzieje się tak częściowo dlatego, iż reformy nie posz-
0/. dostate~znie daleko! aby usunąć główne usterki systemu, czę­
!?~lOWO zas dlatego, ze pewne ujemne elementy systemu nie 

2. John Kendrick, Productivity Trends in the United States (Princeton: 
Princeton U. Press, 1961), str. 79. 
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mogą być, usunięte tak długo jak długo utrzymuje się hegemo­
nię intelektualną marksizmu, system monopartyjny i planowanie 
centralne (str. 301). 

Sęk w tym, czy przywódcy sowieccy uznają przyswojenie 
kapitalistycznych środków i narzędzi gospodarczych jako cza­
sowe, czy też jako permanentne. Miarodajne jest tu, być może, 
iż w ciągu pół wieku eksperymentów sowieckich pewne urzą­
dzenia i środki stosowane w kapitalizmie zamiast być powoli 
usuwane zostały wzmocnione. Tendencja ta może przyczyni się 
w końcu do ostatecznego porzucenia religii marksistowskiej 
przez kraje Europy Wschodniej (str. 303). 

W związku z powyższym zachodzi także pytanie w jakim sto­
pniu kraje komunistyczne zdolne są asymilować szybko techno­
logię zachodnią. Jak dotychczas, kraje te nie wykazały w tym 
zbyt olśniewających wyników, ale ostatnio wykazały przynaj­
mniej zrozumienie ważności tego problemu, i zaczęły się starać, 
aby stworzyć warunki w których asymilacja zaawansowanej 
technologii Zachodniej byłaby łatwiejsza (str. 233-252 i 303-313). 

Jednym z najważniejszych rysów charakterystycznych z sto­
sunków międzynarodowych ostatniej dekady była zwiększona 
współpraca ekonomiczna między Wschodem a Zachodem, opar­
ta na zrozumieniu wzajemnych i obupólnych korzyści płynących 
z tej współpracy. Nie znaczy to zresztą, że zasadnicza rywali­
zacja między obydwoma blokami została zapomniana (str. 313-
323). 

Istnieją zrówno pozytywne jak i negatywne argumenty co 
do przyszłych zdolności wzrostu w krajach komunistycznych. 
Wilczyński klasyfikuje je systematycznie, zachowując raczej 
agnostyczną postawę wobec różnych futurologicznych przewi­
dywań. Przedstawia je w czterech doskonale opracowanych ta­
blicach, z których można wysnuć wniosek, że przyszłość w na­
szej percepcji należy po prostu od naszych własnych założeń. 

Trudno jest streścić książkę, której każda strona posiada 
znaczenie, daje informacje, klasyfikuje, wyciąga wnioski. Za­
kończę więc tylko tym, co popiera moje ostatnie uwagi na te­
mat Rocznika Statystycznego 1971, i w ten sposób wciąga jak­
by Wilczyńskiego do dyskusji nad Rocznikiem. Wilczyński 
podkreśla komunistyczną obsesję osiągania kwantytatywnych 
wskaźników planowych. Nawet gdyby udało się jednak poszcze-

• gólnym państwom komunistycznym prześcignąć Stany Żjedno­
czone w dochodzie na głowę, być może iż państwa te odkryją 
wtedy, że któreś inne państwo kapitalistyczne jest jeszcze ciągle 
przed nimi, jak np. cytowana przeze mnie Japonia. Ważniejsze 
jest natomiast, że produkowanie więcej tego czy tamtego, lub 
nawet wszystkiego na głowę ludności, samo przez się nie stano­
wi o · wyższości socjalizmu czy komunizmu. Aby podkreślić ten 
punkt, Wilczyński przyjmuje hipotetycznie, że Rosjanie produ­
kują wszystkiego więcej aniżeli jakiekolwiek inne państwo, i że 
ponadto wszystkie ich plany są w pełni osiągane. ,,1 co z tego? 
Produkcja na głowę nigdy nie była niezawodną miarą ekono-
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~i~znej elastyczności i prężności (viability), ani też standartu 
zycIOwego, nawet w obecnym zrozumieniu tych pojęć. W przy­
szłości wskaźnik ten będzie jeszcze mniej zadowalający" (str. 
340). Dodać tu można, że dziwną jest rzeczą, iż w zaraniu epoki, 
k~?r~ prawdopodobnie podkreślać będzie jp.koŚć życia, komu­
mSCl przykładają uwagę jedynie do ilości. Demonstruje to chy­
ba zacofanie koncepcyjne, widoczne zresztą i w dziewiętnasto­
wiecznej analizie ekonomicznej, przyjętej za kanon w państwach 
komunistycznych. 

Wi.lczyński, n~pisał ~es~cze ~edną wartościową książkę, usegre­
gOWUjącą doswIa~~zem~ l zmIany zachodzące w ośmiu krajach 
Eur.opy W~chodnlej. Uzył on do tego celu źródeł ze wszystkich 
k:ajów ~tore badał, d,oskonale je wykorzystując do obrazowa­
ma SWOIch tez. W mmm przekonaniu książka jego jest najlep­
szą z d?t~chcz.as wydanych w dziedzinie gospodarek Europy 
Wschodm~},. naj wszechstronniejszą, najlepiej udokumentowaną i 
- <;C~ywlscle - doprowadza~ącą analizę do najbliższej prze­
szłoscl. Jest ona godna entuzjastycznego polecenia. 

Bogdan MIECZKOWSKI 
Ithaca College 

Rosyiska seria McMillana 

w związ~u z ?!hrzymim zai?-teresowaniem jakim cieszy się obecnie lite· 
ra~a "S.a~datu na Zachodzle, znana londyńska firma wydawnicza Mac­
D?illan ~amlcJ?wała no~ą serię wydawnictw autorów rosyjskich znajdujących 
s~ę na mdeksl~ ~ ZWląZ~U Sowieckim. Książki ukazują się w dwóch wer­
SJach: w rosyjskim orygmale, a następnie w tłumaczeniu na angielski. 

Dotychczas wydano trzy pozycje: 
.Mież~una~od,~tOje sot~wfni~zestwo uczonych i nacjonalny je granicy oraz 

TaJ,!a pLerepLSkL ochr~nwJetsw zakonom (The Medvedev Papers) - pióra 
wyblt~ego uczonego blOloga i gerontologa Żoresa A. Miedwiediewa. Autor 
poddaje krytyce cały system biurokracji sowieckiej, która nie tylko dławi 
postęp ~a~kowy, lecz niejednokrotnie niweczy dorobek uczonych, izolując 
Ich od ~Wlata zewnęt~znego przez utrudnianie normalnych kontaktów z ich 
koleg~?TI na Zachodzle. W drugiej części autor opisuje bezsensowną dzia­
łalno~~ cenzu~y po~z~owej w Sowietach, zarówno w odniesieniu do korespon­
~encJl zagraruczneJ Jak i wewnętrznej, jak np. konfiskowanie pism i ksią­
zek naukowy~h przesyłanych z Zachodu. To śmiałe wystąpienie ściągnęło na 
autora ~epresJe ze ~trony wł~~ sowieckich, włącznie z przymusowym prze­
trzymaruem .w. specjalnym .Wlęzlennym szpitalu psychiatrycznym w r. 1970_ 

Ten wła~~~ ~adek .Jest tematem drugiej książki napisanej wspólnie 
z brate~ bliż~akiem, ROjem Miedwiediewem - również wybitnym uczo,­
nym, historykiem. . 
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Kto sumasszedszyj? (A Question of Madness) jest świadectwem człowie­
ka w pełni sił fizycznych i umysłowych poddanego przymusowemu leczeniu 
psychiatrycznemu. Dzięki zabiegom brata Qraz interwencjom uczonych s0-

wieckich i zagranicznych, Żores Miedwiediew został zwolniony i przebywa 
~becnie w Obnińsku. 

Os,tatnią pozycją serii Macmillana są pamiętniki Piotra Jakira pt. Diec­
two w tiunnie (A Childhood in Prison). Autor, syn znanego generała 
Armii Czerwonej, zlikwidowanego przez Stalina w okresie czystek w latach 
30.tych, jest jednym z przywódców Ruchu Demokratycznego w Związku 
.sowieckim. Jego pamiętnik dotyczy okresu poprzedzającego wybuch drugiej 
wojny światowej, który jako dziecko spędził w łagrach, na zesłaniu i jako 
,,bezprizorny". 

Firma Macmillan zapowiada również ukazanie się po rosyjsku pracy his­
torycznej Roja Miedwiediewa, która w wersji angielskiej, pt. Let History 
Judge, znajduje się już na półkach księgarskich. Jest to analiza stalinizmu. 

A.S. 
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ła Harcerek i Harcerzy z lat 1910-
1945). 

BRODA (1. W.). Weterańskie lis· 
ty. Str. 172 i 2 nlb. (Nakładem 
autora przy poparciu Polish Al· 
liance Credit Union Ltd. i Polish 
Alliance Press Ltd. w Toronto, 
1971). 

CIEPLAK (Tadeusz N.). Poland 
since 1956. Str. 482. (Wyd. 
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Twayne Publishers, Inc., New 
York, 1972) . 

CORVIN.ROMANSKI (Andrew). 
Hatred ol the World. Str. 126 i 
2 nlb. (Nakładem autora, Aus· 
tralia). 

STANKIEWICZ (W. J. Prof.). 
What iS Behavioralism? (Wyd. 
Girs Press, West Chesterfield, 
N.H., 1971). 

A Report to the People ol Alberta 
about The Quality ol Lile in Al­
berta. Alberta 1971: toward a so­
cial audit. Str. 53. (Wyd. The 
Human Resources Research Coun· 
ci! of Alberta, Alberta, 1972). 

Soviet Communism and the Socia· 
list Vision. Pod redakcją Juliusa 
Jacobson. Str. 363 i 5 nlb. (Wyd. 
Transaction Books, New Bruns­
wick, N.J., 1972). 

POLONSKY (Antony). Politics in 
Independent Poland 1921-1939. 
The Crisis of Constitutional Go­
vernment. Str. 572 i 2 nlb. (Za. 
łączniki, Bibliografia i Indeks). 
(Wyd. Clarendon Press: Oxford 
University Press, Oxford, 18 maj 
1972. Cena E.7.00). 

STANKIEWICZ (W. J. Prof.). 
Juridical Reasoning Ve'rsus Politi­
cal Theory. (Nadbitka z "Akten 
des W eltkongresses fiir Rechts· 
und Sozialphilosophie", Bruksela, 
1971, str. 585.590) . 

SZPORLUK (Roman). The Nations 
ol The USSR in 1970). (Nad· 
bitka z "Survey", No. 4 (81) 
Autumn 1971, Londyn, 1971, str. 
67.100). 

TA TU (Michel). Le triangle Wa· 
shington . Moscou • Pekin et les 
deux Europe(s). Str. 148 i 4 nlb. 
Nr l kolekcji "P.H." (Politique-

Histoire, pod redakcją Fran"ois 
Fejto. (Wyd. Casterman. poche, 
Paryż, kwiecień 1972, cena F.9). 

RICHARD (Max). Le lederalisme 
- reponse a la crne du monde 
occidental. Str. 24. (Wyd. La 
Federation Mouvement Federalis· 
te Fran"ais, Paryż, cena: F.3) . 

Langenscheidts Universal.Worterbuch 
Slowakisch. Slowakisch.deutsch, 
deutsch-slowakisch. Opracowanie 
Tino Berko. Str. 384. (Wyd. Lan· 
genscheidt, Berlin . Monachium -
Zurich, 1971). 

MOND (Georges H.) . La Universi­
dad y el movimento estudiantil en 
Checoeslovaquia. Str. 42 i 2 nlb. 
(Odbitka z "Revista de Estudios 
Sociales", No 3, Wrzesień·gru. 
dzień 1971, Madryt). 

MOND (Georges H.). La situación 
en Polonia y el "hiatus" entre la 
opinwn publica y el poder. Str. 
41 i 3 nlb. (Odbitka z "Revista 
Espanola de la Opinión Publica", 
No. 25, lipiec.wrzesień 1971, Ma-
dryt). 

NABOKOV (Władimir) . Łolita. Po­
wieść. Str. 304. (Wyd. Phaedra 
Publishers, New York). 

KOSZELIWEC (Iwan). Mykoła 
Skrypnyk. Str. 342 i 2 nlb. 
(Wyd. "Suczasnist", Monachium, 
1972). 

KERCZ (Óksana). Takyj dowhyj Tik. 
Str. 304 (Wyd. "Homin Ukraji· 
ny", Toronto, Ontario, 1971). 

BYKOWSKYJ (Lew). Ukrajinśkyj 
Czomomorśkyj Instytut. (Nadbit­
ka z "Naukowych Zapysok" , tom 
XX, Monachium, 1970, str. 142-
168, wyd. Ukrajinśkyj Technicz­
no-Hospodarśkyj Instytut) . 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 215 - CZESŁAW MIŁOSZ 

PRYWA TNE OBOWIĄZKI 
Retrospektywny wybór tekstów wybitnego poety i eseisty. 

Wybór jest poprzedzony zasadniczym wstępem Autora. 

Str. 256. Cena F. 25 (dol. '5,50; E.2.00) 

• 
TOM 216 - DANUTA MOSTWIN 

JA lA WODĄ, TY lA WODĄ ... 
Powieść z życia polskiej emigracji powojennej w Stanach Zjedno­
czonych oraz z życia stypendystów PRL w USA. Ich wzajemne 

stosunki, konflikty i tęsknoty. 

Str. 304. Cena F. 30 (dol. 6,50; E.2.50) 

• 
TOM 217 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DWUDZIESTY 
PIERWSZY 

Zawiera m.in.: Z. Siemaszko: Grupa Szańca i Narodowe Siły Zbroj­
ne; L. Dobroszycki: Prasa w Polsce w okresie kampanii wrześniowej 
i niemieckiego zarządu wojskowego; St. Kirkor: Sprawy finansowe 
Polski w przededniu ostatniej wojny; St. Stempowski: Ukraina (1919-
1920); A. Krzyżanowski: Dzieje najnowsze Polski w oczach Zachodu 
(cz. I-a); K. Iranek-Osmecki: Sprawozdanie i dziennik podróży 
emisariusza Antoniego; S-ta Brygada Wileńska A.K. mjr. Łupaszki; 
P. Watowa: Paszportyzacja; L. Mitkiewicz: Likwidacja Polskiej 
Misji Wojskowej w St. Zjednoczonych w 1945 r. oraz DZIAŁY: 

S4SIEDZI, RECENZJE, LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. F. 18,50 (dol. 4,25; U.50) 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

15-3-72 
W Warszawie ukazał się Mały Rocznik Statystyczny 1972. • Radio i 
prasa krajowa donoszą o trudnościach re~tacyjnyc? w . W~~zej S~ol.e 
Morskiej. Są wysuwane projekty odtworzema przedWOjennej LIgI Morskiej. 

16-3-72 
Ubecy w literaturze: Jerzy Bronisławski autor książek "Szable i Lichwiarze" 
a ostatnio "Wyobcowani" nazywa się w rzeczywistości Jerzy Kudaś, jest 
płk. U.B. i rzecznikiem prasowym MSW. 

17-3-72 
Odwołany został ze swego stanowiska prokurator generalny PRL Kazimierz 
Kosztirko. Zastąpił go gen. bryg. Lucjan Czubiński, dotychczasowy naczel­
ny prokurator wojskowy. • Poczta PRL wprowadza w 1973 roku kod 
pocztowy, zawierający w postaci cyfr informacje o geograficznym położe­
niu placówki pocztowej oraz jej położeniu w stosunku do sieci pocztowych 
połączeń komunikacyjnych. • Z opóźnieniem dowiadujemy się że w dn. 
17: 2. 1972 r. zmarł w Łodzi Kazinrierz Błeszyński, literat, tłumacz, b. re­
daktor Przeglqdu Filozoficznego; przeżył lat 91. 

18-3-72 
W Warszawie zmarł, w wieku lat 80, Wacław Dlouhy, adwokat i b. proku­
rator Sądu Najwyższego w okresie międzywojennym. • W Warszawie 
zmarł Zygmunt Ugiański, działacz społeczny i polityczny na Litwie w 
okresie międzywojennym, b. redaktor Chaty rodzinnej w Kownie, żołnierz, 
A.K. Okręg Wilno, 11 lat zsyłki. 

23-3-72 
Radio Warszawa podaje, że w roku ubiegłym obroty handlowe Polski z kra­
jami socjalistycznymi osiągnęły wysokość około 21 miliardów złotych dewi­
zowych, co stanowi 65 % całości obrotów Polski z zagranicą. Na Związek 
Sowiecki przypada 35 % obrotów. Plan na rok bieżący przewiduje powięk­
szenie obrotów z krajami socjalistycznymi o 8%. W czasie planu pięciolet­
niego 1971 - 75 obroty mają wzrosnąć około 45 %. 

26-3-72 
PRL sprowadza z Egiptu wczesne ziemniaki i dżemy z owoców cytrusowych. 

27-3-72 
Sekretarz Generalny ONZ, Kurt Waldheim, otrzymał memoriał podpisany 
przez 17 tysięcy katolików litewskich z prośbą o przekazanie tego memoria­
łu Breżniewowi. Memoriał dotyczy prześladowań religijnych na Litwie. Po­
przednia petycja, przesłana bezpośrednio do Moskwy, a podpisana przez 
4.534 obywateli litewskich, pozostała bez odpowiedzi. • W Warszawie 
odbyło się IV plenarne posiedzenie KC PZPR. Przedmiotem obrad były za­
dania i problemy planu pięcioletniego do 1975 roku oraz omówienie wyborów 
do Sejmu PRL. • Glos Szczeciński donosi o metodzie ukrytych podwy­
żek przez tendencyjne zawyżanie gatunków artykułów. M.in. podwyższono 
klasy drobiu, wyrobów masarskich oraz chleba. 

28-3-72 
W Warszawie została otwarta inauguracyjna sesja Sejmu PRL. Posłom 
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podano do wiadomości zmiany w Radzie Państwa i w rządzie. Przewodni­
czącym Rady Państwa został Henryk Jabłoński, członkami zaś: Janusz 
Groszkowski, Władysław Kruczek, Zygmunt Moskwa, Józef Ozga-Michalski, 
Ludomir Stasiak, Edward Babiuch, Dyzma Gałaj, Michał Grendys, Halina 
Koźniewska, Wincenty Kraśko, Mieczysław Moczar, Bolesław Piasecki, Alek­
sander Schmidt, Henryk Szafrański, Franciszek Szlachcic i Jerzy Zientek. 
• Na miejsce dotychczasowego Ministerstwa ~wiaty i Szkolnictwa Wyż­
szego oraz Komitetu Nauki i Techniki powstały: Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki (minister Jan Kaczmarek) oraz Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania (minister Jerzy Kuberski). Prócz tego zniesiono na­
stępujące urzędy centralne: Komitet Drobnej Wytwórczości, Centralny Urząd 
Gospodarki Wodnej, Komitet Pracy i Płac, Urząd Rezerw Państwowych, 
Centralny Urząd Jakości i Miar, Polski Komitet Normalizacyjny, a także 
Ministerstwo Gospodarki Komunalnej. Powołano natomiast do życia: Minis­
terstwo Handlu Wewnętrznego i Usług, Ministerstwo Gospodarki Tereno­
wej i · Ochrony Srodowiska (minister Jerzy Kusiak), Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych (minister Wincenty Kawalec), Państwową Radę 
Gospodarki Materiałowej (przewodniczący Eugeniusz Szyr) i Polski Komi­
tet Normalizacji i Miar. • Członek Biura Politycznego Józef Tejchma 
objął funkcję jednego z sześciu wicepremierów (dotychczasowy wicepremier 
Wincenty Kraśko został członkiem Rady Państwa). ' . Nowym ministrem 
handlu zagranicznego został ambasador PRL w Paryżu Tadeusz Olechowski 
(poprzedni minister Kazimierz Olszewski został wicepremierem), Ministra 
Jana Kostrzewskiego (bezp.) zastąpił w Ministerstwie Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej dotychczasowy wiceminister Marian Sliwiński. • W Bułgarii od­
były się sztabowe ćwiczenia wojsk państw Układu Warszawskiego z udzia­
łem sztabów armii: bułgarskiej, sowieckiej i rumuńskiej. • W Bułgarii 
zabroniono palenia tytoniu we wszystkich urzędach, restauracjach i innych 
obiektach użyteczności publicznej. 

30·3·72 
Do Polski przybył wysłannik Watykanu Mgr Annibale Bognini, sekretarz 
kongregacji wyznań. Ma on zwiedzić diecezje na Ziemiach Odyskanych. 
Jest to pierwszy wypadek wizyty przedstawiciela Watykanu na tych tere­
nach. • Władze francuskie odmówiły wizy żonie Leopolda Treppera, b. 
szefa "Czerwonej Orkiestry". Motywem odmowy jest szpiegowska działal­
ność Treppera skierowana przeciwko Francji w latach 1931-32 oraz w okre­
sie wojennym. • Ostatni teolog protestancki w Związku Sowieckim, pastor 
Eugen Bachmann, opuścił Zwiążek Sowiecki i przybył do NRF. 

31·3·72 
Prasa donosi o proteście Kardynała Wyszyńskiego w sprawie dwukrotnego 
naJscla milicji na kaplicę i świętokradztwa w Zbroży Dużej k/Warszawy. 
150 milicjantów przybyło ciężarówkami i rozpędziwszy wiernych zabrało 
tahernaculum. Powodem miało być zbudowanie kaplicy bez uprzedniego 
zezwolenia. Poprzednio, 16. 2 br., milicja zniszczyła prowizoryczną kaplicę 
we wsi Brudzowice, pod Zawierciem. Podobny wypadek miał miejsce wios­
ną ub. roku we wsi Pabianice, w powiecie częstochowskim. • Czechosło­
wackie ministerstwo han,dlu zagranicznego wydało zarządzenie zakazujące 
wywozu pewnych artykUłów żywnościowych (masła, mleka i przetworów 
mlecznych, . ryżu, owoców suszonych) oraz przemysłowych (tekstylia, sprzęt 
motorowy Itp.). 

1-4·72 
yr obecnym. ~ok.u szkolnym czynnych pyło w Polsce 76 punktów nauczania 
Języka ukramskiego, 2 szkoły podstawowe i dwie średnie. Ogółem było za-
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pisanych na naukę języka ukraińskiego 1.850 uczniów. • Polska Agen­
cja Prasowa poinformowała, że polskim odpowiednikiem nazwy "Republika 
Bangla Desz" będzie odtąd "Bengalia". • W najbliższych Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich uczestniczyć będzie Chińska Republika Ludowa. 
Natomiast same Targi zostaną w niedalekiej przyszłości zreorganizowane: 
w czerwcu prezentowane będą dobra inwestycyjne, a we wrześniu dobra 
konsumpcyjne. • Nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego 
ukazał się Leksykon PWN. Jest to dziwne wydawnictwo. Podano 
w nim np. notę o Florze Bieńkowskiej, zaś Władysława Bieńkowskiego 
(jej męża) opuszczono. Jeśli idzie o pisarzy emigracyjnych, to są wymie­
nieni dość dokładnie wszyscy zmarli, z nieodzownymi zresztą epitetami jak. 
np. przy Aleksandrze Wacie podano: "Od 1963 roku we Francji współpraco­
wał z ośrodkami antykomunistycznej propagandy". Z żyjących pisarzy emi· 
gracyjnych jest wymieniona jedynie M. Danilewiczowa, J. Wittlin i St. Mro­
żek. O Kulturze - "Reakcyjny, antykomunistyczny miesięcznik społeczno­
kulturalny, wydawany 1947 w Rzymie, !)(i 1948 w Paryżu: pod red. J. Gie­
droycia". Jest wzmianka o Wiadomościach Literackich z okresu przedwojen. 
nego, ani słowa o' Wiadomościach londyńskich. Jest wymieniony Wacław 
Lednicki, nie ma zaś Aleksandra. Opuszczony jest również prof. Stanisław Kot. 
Natomiast figuruje "generał", Antoni Zdrojewski, o którego skandalicznych 
wyczynach ostatnio szeroko rozpisuje się prasa francuska. Są to uwagi z 
bardzo powierzchownego przeglądu Leksykonu - prawdopodobnie takich 
dziwolągów jest znacznie więcej. Warto podać, że redaktorem całości Leksy. 
konu jest Adam Karbowski. 

2-4·72 
W Warszawskiej Kulturze rozpoczął druk swoich wspomnień b. osobisty 
sekretarz Witosa, Henryk DzendzeI. • Tygodnik Literatura rozpoczął 
druk wspomnień Jerzego Putrąmenta. Są one kontynuacją cyklu "Pół wie­
ku", którego 4 tomy wydane zostały w ub. latach. Odcinek opublikowany 
w 7-mym numerze Literatury jest dalszym ciągiem S-go tomu pt. "Przełom". 
Początek kolejnej książki drukował w latach 1971-72 Miesięcznik Literacki. 
• PRL zakupiła w Niemczech Wschodnich 3 "fabryki domów", które Z08-

t~ną zainstalowane na Sląsku. Każda z tych fabryk będzie produkowała roc7(' 
me 2 300 - 2 400 mieszkań. Poprzednio zakupiono dwie takie fabryki w 
Związku Sowieckim, mają one zostać zainstalowane pod Warszawą i IJ<>d 
Poznaniem, dostarczając rocznie po blisko 9 000 izb mieszkalnych. • Ste­
fan Kisielewski pisarz, publicysta, muzyk i polityk obchodzi 40-lecie swej 
pracy publicystycznej. Z tego powodu w Tygodniku Powszechnym z 2-go 
kwietnia ukazał się wywiad z nim, zrobiony przez Wojciecha Karpińskiego. 
Wywiad został b. okrojony przez cenzurę. 

4·4·72 
W . Moskwie rozpoczął się 12-dniowy Festiwal Muzyki Polskiej, podczas 
k~orego zaprez~ntowana będzie twórczość polskich kompozytorów od XIX 
WIeku po współczesnych. Kolejne imprezy odbędą się w Leningradzie we 
Lwowie, Gorkim, Taszkiencie, Wilnie i w Ałma-Acie. • Zmarła w War­
szawie, w wieku 76 lat, Wanda Melcer-Stekkerowa, literatka i publicystka. 

11-4·72 
40 % dziennikarzy czechosłowackich zostało usuniętych przy wymianie kart 
dziennikarskich. 

15-4·72 
Po raz pierwszy w PRL odbył się obchód Dnia Kombatantów. • W PRL 
robi się przygotowania. do II Kongresu Nauki Polskiej, który ma odbyć się 
w 1~73 ro~u: .Zadamem Kongr~su będzie wytyczenie kierunków rozwoju 
nauki polskiej I metod kształcema kadr na najbliższe 15 lat. 
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ZACHOD - EMIGRACJA 

4-3-72 . 
W Sao Paulo w Brazylii, zmarł, w wieku lat 82, Stamsław Wachowiak. 
b wiceminist~r b. dzielnicy pruskiej, wojewoda pomorski, działacz gospo­
d~czy i polityk. Po wojnie przebywał na emigracji w Brazylii, biorąc żywy 
udział w życiu społecznym. 

5-3-72 ił .. . . 
Redakcja tygodnika Polonia w Chicago wystąp a z ImcJatywą uczczema 
działalności Legionu Młodych Polek, je~ej. z najbardziej zas:łużonych. orga­
nizacji kobiecych w Chicago. Jest w projekCie uroczysty bankiet 6 maja ~r., 
na którym Legionowi Młodych Polek zostanie wręczona honorowa plakieta 
Merit A vard. 

15-3-72 
Jugosławia zakupuje w PRL 2000 traktorów marki "Ursus". • W Dallas 
(Texas) odbył się piąty zjazd amerykańskiego towarzystwa slawis~y,:znego 
(AAASS). Na zjeździe wygłoszono 140 referatów dotyczących zagadnien. eko­
nomicznych, socjologicznych i literatury. Sprawom dotycz~cym P~lski po­
święcono zaledwie 10 referatów. Naukowcy polsko-amerykanscy byli bardzo 
słabo reprezentowani - było ich jedynie 20·tu. 

16·3-72 
W Chicago zakończył się Festiwal Filmów Polskich, który trwał przez 
tydzień, zgromadził 7.525 widzów a organizatorom przyniósł 4.200 dolarów 
deficytu. 

17-3-72 
W Sztokholmie staraniem Towarzystwa przyjaciół Kultury odbył się wie· 
czór dyskusyjny z referatem inż. Janczaka o "Społeczno.gospodarczym mo­
delu Polski". • Maria Danilewiczowa, kierowniczka Biblioteki Polskiej 
w Londynie, została odznaczona przez prez. A. Zaleskiego krzyźem oficer· 
skim "Odrodzenia Polski". 

19-3-72 
W Rzymie zwróciło uwagę masowe głosowanie w Ambasadzie PRL księży, 
zakorullków oraz szeregu prałatów, stojących na czele instytucji papieskich, 
a więc ludzi mieszkających stale na Zachodzie. Podobne zjawisko, jeśli 
idzie o duchowieństwo, można było zaobserwować również w innych środo­
wiskach emigracyjnych. • W Kanadzie przebywał dr Mieczysław Klima· 
szewski, przewodniczący Twa Współpracy z zagranicą "Polonia". Był on 
uroczyście podejmowany przez szereg organizacji uniwersyteckich i polonij. 
nych, głównym organizatorem tych imprez był prof. Teodor Domaradzki, 
prezes komitetu współpracy uniwersyteckiej i naukowej kanadyjsko.pol. 
skiej. • W Niemczech Zachodnich ukazały się przekłady książek: Stanis. 
ława Lema " Nacht und Schimmel" w Inse! Verlag i "Solaris", wydana 
przez Marion von Schroeder. • W Domu Polskim w Filadelfii (USA) 
mec. ·St. Korboński wygłosił odczyt p~. "Rozruchy grudniowe w Polsce i ich 
skutki polityczne". 

20-3-72 
W Monachium zmarł, w wieku 73 lat, Erich von dem Bach.Zelewski, b. 

WYDARZENIA MIESI~CA 145 

generał SS, głośny ze stłumienia . P~ws~ania W arsza~skiego i d~star,:zenia 
Goeringowi cjanku potasu do WIęZlema, co pozwoliło mu Wllkną~ po­
wieszenia. • Znany przemysłowiec polskiego poch~dzenia,. Edw~::d Plszek, 
który otrzymał ostatnio od wydz. Kongresu Polo~l! w. Filad~lfll n.~grodę 
"Kosciuszko Day Award" za zakupienie domu ~osCluszki w F~adelfll ~r~ 
za duże świadczenia na cele kulturalne polomJne, otrzymał Jednoczesme 
krzyż zasługi od Min. Kultury i Sztuki w Warszawie. 

21-3-72 Grub" ki k • 
W Londynie odbył się wieczór jubileuszowy Wacława 1115 ego, tory 
rozpoczął 90·ty rok życia. Staraniem ZASP'u wystawiono jego sztukę !,Le­
nin" w 50 lat po premierze warszawskiej, a która w 1940 roku przymosła 
Grubińskiemu dwa wyroki śmierci, wydane przez sądy sowiecki~. .• 
W Toronto, w sali biblioteki publicznej, oddział Parkdale o~ył Się me· 
zwykle interesujący wieczór literac~ pod tytułem "O~ Bogur~lCY do No~. 
wida" przygotowany bardzo staranme przez pp. Manę Czermakowską, kto­

. ra była zastępcą kierowniczki biblioteki w Parkdale, i inż . . Zygmunta Czar· 
niakowskiego, który wyreżyserował cały bogaty program wieczoru. Na pro­
gram złożyły się fragmenty prozy, dramatu i poezji polskiej od Bogurodzicy 
do Norwida. Wśród wykonawców była również młodzież urodzona, względ. 
nie wychowana i wykształcona w Kanadzie. Wieczór wypadł pod każdym 
względem doskonale. 

25-3-72 
Nakładem Theatre National Populaire w Paryżu ukazała się sztuka Sławo­
mira Mrożka "Second Service" ( ,,Drugie danie"), w tłumaczeniu Teresy 
Dzieduszyckiej . • Biskup greko-katolicki Weliczkowskij, ze Lwowa, prze­
bywający od miesiąca w Rzymie, nie został do tej pory przyjęty przez 
Papieża. W Watykanie tytułuje się go: "Ojciec", a nie "Biskup". Przypi· 
suje się to zabiegom Mgr. Casaroliego. 

27-3·72 
Zmarł w Londynie, w wieku lat 85, gen. dyw. Stefan Dembiński. • Ro­
man Królikowski został prezesem Zjednoczenia Osadników Polski w Afryce 
Południowej. • Organizowana przez polsko-angielski komitet - Katyn 
Memorial Fund - zbiórka na wzniesienie w Londynie pomnika ku czci 
polskich oficerów zamordowanych w Katyniu, przekroczyła już sumę L 4000. 

28-3-72 
We Francji zmarł, w wieku 99 lat, Joseph Paul Boncour. Nazwisko jego 
było związane z historią Ligi Narodów w okresie międzywojennym. • 
Rząd boliwij ski zażądał opuszczenia Boliwii przez 119 dyplomatów sowiec. 
kich. W dwa dni później władze brazylijskie zażądały zasadniczej redukcji 
sowieckiego personelu dyplomatycznego na terenie Brazylii. W marcu 1971 
pięciu dyplomatów sowieckich zostało ekspulsowanych z Meksyku. • Se. 
nat USA uchwalił jednogłośnie włączenie domu Kościuszki w Filadelfii w 
poczet amerykańskich pamiątek narodowych, przeznaczając na jego restau. 
rację kwotę 592.000 dolarów. Uchwała ta musi być jeszcze zatwierdzona 
przez Izbę Reprezentantów. 

1-4-72 
Na obwolucie książki Juliana Stryjkowskiego "Auberge du Tag" wydawca 
francuski zanUeścił notę informacyjną, w której czytamy: "membre du 
parti communiste polonais avant la guerre, il etait emprisonne par le regime 
des colonels pendant les annees 1935·1936". Czyżby te szczegóły biograficz­
ne podał sam autor, czy też tłumacz, Jerzy Lisowski? 
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5472 
Według informacji prasy japoński~j Związek. Sowiecki propon,!je Jap~~ 
kompromis dotyczący wysp Kurylskich, z tym z~ ~~SR gotowy Jest zwr?c~c 
Japonii 4 wyspy: Habomai, Shikota,?-, ~unashirl ~ Etorofu. ~e~oczeswe 
rozpoczęły ~ię rozmowy sowiecko-japons~e "'. sprawie statutu clesw~~ ~a­
lakka. Związek Sowiecki chce zapewwc mIędzy~arodowy st~tut. cles~y~ 
który pozwoli Związkowi Sowieckiemu rozszerzyc z~es działawa swoJeJ 
floty na Oceanie Indyjskim. 

6-4-72 
W Maroku, gdzie przebywał na wakacjach, zmarł nagle wybitny psychiatra 
dr Gustaw Bychowski, przed wojną docent uniwersytetu im. Józefa ~iłsud­
skiego w Warszawie, po wojnie mieszkający stale w New Yorku, gdzie wy­
kładał na uniwersytecie. 

7-4-72 
W Londynie zmarł, w wieku 89 lat, Prezydent August Zaleski. Był ~~ 
ministrem Spraw Zagranicznych w Polsce od 1926 do 1932 roku. Do chWili 
wybuchu wojny prezesem Rady Banku Handlowego w Warszawie. Jesienią 
1939 roku został ministrem Spraw Zagranicznych w rządzie gen. Sikorskie­
go, ustąpił z Rządu w lipcu 1941 roku nie zgadzając się z treścią zawarte­
go wtedy układu polsko-sowieckiego. Po śmierci Prezydenta Władysława 
Raczkiewicza, w czerwcu 1947 roku, objął jako wyznaczony przez niego 
następca, llrLąd Prezydenta RP. Zgodnie z wolą zmarłego, jego następcą 
został p. St. Ostrowski, b_ prezydent miasta Lwowa, ur. w 1892 roku. • 
Na zebraniu Towarzystwa Przyjaciół Kultury w Sztokholmie p. Sundgvist, 
pierwszy sekretarz szwedzkiego Urzędu Pracy (AMS), wygłosił referat po­
święcony kwestii europejskiej polityki emigracyjnej. Poruszył on również 
problemy szwedzkiego rynku pracy, bezrobocia oraz zagadnienia interesu­
jące specjalnie ostatnich polskich uchodżców. 

8-4-72 
W Londynie wyjątkowo urOCzySCle obchodzono 80-tą rocznicę urodzin gen. 
St. Maczka. Na uroczystość przybyła delegacja 6 miast holenderskich i 2 
belgijskich oraz kilkudziesięcioosobowy zespół orkiestry symfonicznej "Bra­
bant", która w ramach uroczystości dała koncert. Gen. Maczek otrzymał 
również depesze od holenderskiej rodziny królewskiej. Telewizja BBC podała 
sprawozdanie z uroczystości. • W Nowym Yorku odbyło się plenarne 
posiedzenie Polskiej Rady Jedności w Stanach Zjednoczonych. W wyniku 
wyborów prezesem został St. Korboński. Do zarządu weszli: A. Gawlikow­
ski, B. Biega, F. Gadomski, Wł. Michalak, St. Jankowski, E. Kleszczyński, 
Fr. Skowyra i W. Wasiutyński. • Z inicjatywy KPA i Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego w Ameryce, odbyła się w Chicago narada kierowników pol­
skich szkół, nauczycieli i przedstawicieli kół rodzicielskich poświęcona szkol­
nictwu polskiemu w Ameryce. Za najważniejsze bolączki uznano: a) brak 
podręczników szkolnych, b) trudności lokalowe wobec usuwania sobotnich 
szkółek z domów parafilnych, c) brak funduszów na koszty prowadzenia 
szkół i d) słabą współpracę wielu kół rodzicielskich ze szkołą. 

10-4-72 
Do Niemiec zachodnich miała przyjechać delegacja grupy "Znak" na zapro­
szenie kard. Dopfnera. W ostatniej chwili władze warszawskie odmó~ły 
delegacji paszportów_Decyzja ta wywołała duże poruszenie w kołach kato­
lickich niemieckich, dążących do normalizacji stosunków z Polską. 
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11-4-72 
W Bawarii rozbił się samolot armii niemieckiej "Starfighter". Jest to 
152-gi wypadek samolotu tego typu w Niemczech. • Związek Sowiecki 
zawarł z Irakiem układ dotyczący wzajemnej współpracy. W związku z tym 
eskadra floty sowieckiej zawinęła z wizytą do portu irackiego U= Kasr_ 
Między innymi klauzulami układu, Związek Sowiecki podejmuje się budo­
wy kanału Tharthar, gdzie będzie zatrudnionych ponad 400-tu specjalistów 
sowieckich. • Bułgarskie konsorcjum otrzymało pozwolenie na poszuki­
wanie nafty w północnych prowincjach Iraku. • W Stanach Zjednoczo­
nych zmarł, w wieku 93 lat, James Byrnes, b. sekretarz stanu w okresie pre­
zydentury Trumana. Towarzyszył on Rooseveltowi w Jałcie i odegrał decy­
dującą rolę .w czasie konferencji poczdamskiej. 

13-4-72 
Sekretarz ambasady czechosłowackiej w Paryżu, Frantisek Korisko, został 
złapany przez francuską policję na gorącym uczynku szpiegostwa. Znale­
ziono przy nim tajne materiały dotyczące elektroniki francuskiej_ • 
W Calonne-Riquart (Francja) została otwarta polska biblioteka millenium. 

15-4-72 
W ~faladze, w galerii De La Caja de Ahorros, została otwarta wystawa 
obrazów W. Paklikowskiej-Winnickiej. Wystawa będzie trwała do 10 maja 
br. • W Paryżu, w wydawnictwie Gallimard, ukazała się książka Leo 
Lipskiego "Piotrus et autres recits" w tłumaczeniu AlIans Kosko. ,'piotruś" 
ukazał się ' w Bibliotece Kultury w roku 1960. 

16-4-72 
W Vaudricourt odbył się Walny Zjazd Kongresu Polonii Francuskiej. 

17-4-72 
W Galerie Vallombreuse w Biarritz została otwarta wystawa malarstwa, 
rysunków i collage'y Stanisława, Krystyny i Agaty Preyznerów. Wystawa ma 
trwać do 30 kwietnia br. 

18-4-72 
W Galerie Motte, w Paryżu, została otwarta wystawa akwarel i rysunków 
Józefa Czapskiego. Wystawa będzie trwać do 5 maja br. • Nakładem 
"L'Age d'Ho=e" w Szwajcarii ukazała się książka St. I. Witkiewicza 
"L'adieu ił l'automne" ("Pożegnanie jesieni") w przekładzie Alain Van 
Crugten. 

KRONIKA KANADYJSKA 
(o p r a c o wał Benedykt HEYDENKORN) 

Na Carleton University w Ottawie odbyła się konferencja na temat 
"Kanada a Europa Wschodnia", zorganizowana przez Kanadyjski Instytut 
Spraw Międzynarodowych oraz Szkołę Nauk Politycznych i Instytut Wscho­
dnio-Europejski Carleton University. 

W konferencji uczestniczyło ogółem ok. 100 zaproszonych osób łącznie 
z zespołem grup dyskusyjnych. Obok znacznej ilości profesorów kanadyj-



148 BENEDYKT HEYDENKORN 

skich wyższych uczelni, obecni byli . pr~fesorowi~ ~,c~elni. zagrani?znych za­
równo amerykańskich jak i europejskich, ~P~CJalliCI z mstytutow ~adaw­
czych problemów polityki Europy Wschodniej oraz spor~ grono w~~zych 
urzędników trzech resortów: nIinisterstwa spraw. zagramcznych, mIms~er­
stwa obrony narodowej i nIinisterstwa przymysłu I handl~. Zastępcy. w~ce­
ministrów tych resortów znajdowali się w gronie referentow, podobme Jak 
ambasador Kanady w Warszawie. , , .. . ' 

Ujawniły się skrajne opinie i poglądy odnosme s!tuacJI w . ~SS.R I p~­
stwach rządzonych przez partie komunistyczne. StWIerdzono, 1Z me nalezy 
jednakowo traktować wszystkich, nawet wchodzących w skład Układu War-
5zawskiego. Podczas gdy jedni uważ~, iż zbliż~~e. s~ę Zac.hodu do posz~ze­
gólnych państwa Układu ~arsz.aw~~eg~ ~ożli~. II?: wlę.kszą sa,?odziel­
ność, rozszerzy margines mezaleznosCl, mm uwazali, IZ zmIany ~aJą cha: 
rakter wyłącznie taktyczny i że Moskwa w żadnym wypadku m~ zezwoli 
na żadne realne "wychylanie się". Naiwnym jest zakł~dani~, ze Z.SSR 
nie zdecyduje się w razie potrzeby na reakcję .tak samo s~ną. Jak w .slerp­
niu 1968 roku wobec Czechosłowacji. Wszystkie odchylema I wahama so­
wieckie wynikają wyłącznie ze stosunków z C~nanll, ,są reakcją ~~ .p~su­
nięcia Chin na arenie nIiędzynarodowej. Niektorzy mowcy podkres.lili Jed­
nak, że nawet kroczące nieco OIlmiennynIi droganIi państwa komumsty~z~e, 
jak Jugosławia i Rumunia, a nawet Albania, zapewne doskonale rOZUmIeJą, 
iż na efektywną pomoc nIilitarną Chin w wypadku , zagrożenia przez Mos: 
kwę nie mogą liczyć. Stąd i ostrożna gra t~ch. ~anstw. ~?skw~. ze swej 
strony nie uważa, by sytuacja wymagała zbroJ.neJ mterwe~cJ?z Jej stron~: 

Również rozbieżnie oceniano sowiecki prOjekt europejskiej konferenCjI 
bezpieczeństwa. Większość mówców była .zd~nia, że jednak ~ależ~ w: ~ej 
wziąć udział, jakkolwiek wątpią czy ZmIem' to w czyntkolwlek Istmejący 
stan rzeczy. Zachód ani nie jest zainteresowany w jakichś ruchach rewo­
lucyjnych w państwach systemu komunistycznego, ani nie jest w mocy ich 
wspierać . 

Reasumując przebieg dwudniowych dyskusji wypada stwierdzić, iż zgo­
dzono się z tym, że istnieje ,,stan stabilności w niestabilnej sytuacji" . 

• 
Dnia 29 marca zmarł w szpitalu w Winnipegu, w wieku lat 91, metro­

lita ukraińskiego kościoła prawosławnego Ilarion (Iwan Ogienko), wybitny 
uczony i działacz. Po ukończeniu w 1909 roku uniwersytetu w Kijowie 
został docentem na wydziale humanistycznym tej uczelni. W 1918 roku 
mianowany został profesorem a jednocześnie nIinistrem oświaty narodowego 
l'Ządu ukraińskiego w Kijowie. Następnie organizował uniwersytet w Ka­
mieńcu Podolskim i został jego rektorem. W okresie 1919-21 był nIinistrem 
Wyznań i w dalszym biegu wypadków udał się do Polski. 

W 1926 roku nIianowany profesorem języka starocerkiewnego i paleo­
grafii na wydziale prawosławnej teologii Uniwersytetu Warszawskiego, po­
został na uniwersytecie do 1932 roku. Karierę akadenIicką zanIienił później 
na duchowną. W 1940 roku został arcybiskupem Chełmskim i Podlaskim, 
w 1943 r. otrzymał gOllność metropolity. Opuścił swoją diecezję uchodząc 
przed wojskami sowieck.inll. Po zakończeniu wojny znalazłszy się na Za­
chodzie przybył w roku 1947 do Kanady. 

Metropolita Ilarion pozostawił szereg dzieł z historii literatury ukraiń­
skiej i z dziejów cerkwi. W czasie pobytu w Warszawie wydawał i reda­
gował dwa czasopisma: Ridna mowa i Nasza kultura. 

• 
Z okazji 60-tej rocznicy urodzin dr. Jarosława Rudnyćkoho, profesora 

przewodniczącego wydziału slawistycznego Uniwersytetu Manitoba w Win-
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nipegu, ukazała się Księga PanIiątkowa. Znalazły się w niej artykuły w ję­
zykach: ukraińskim, angielskim, francuskim i czeskim. 

Profesorowie: Yar Slavutycz, J. Poirier, F. C. SnIith, G. F. Delaney, 
K. B. Harder, D. J. Georgacas, B. P. Peel, J. M. Kirschbaum i H . Draye 
uwypuklili działalność i zasługi jubilata na polu onomastyki - jego spe­
cjalności, oraz dla rozwoju slawistyki w Kanadzie. Profesor Sławutycz z Ed­
monton nazywa go "twórcą nauki ukraińskiej w Kanadzie". 

Prof. Rudnyćkyj był członkiem konIisji, która badała problem dwu­
języczności i dwukulturowości w Kanadzie. Wspólnie z Polsko-Kanadyjskim 
Instytutem Badawczym wydaje corocznie Slavica Canadiana, zestawienie 
bibliograficzne wszystkich pozycji z tej dziedziny. Prof. Rudnyćkyj współ­
pracuje z organizacjanIi polonijnynIi i z polskimi pracownikanIi naukowynIi. 

• 
Ukazał się trzeci tom sprawozdania z konferencji krajowej o kanadyj­

skich Słowianach, która odbyła się w czerwcu 1969 roku na York Univer­
sity w Toronto. Najobszerniejszą i naj ciekawszą pozycję stanowi nieco skró­
cony referat dr. Bohdana Bociurkiwa, profesora nauk politycznych w Carle­
ton University w Ottawie, pt. "Ethnic Identification and Attitudes of Uni, 
versity Students of Ukrainian Descent at the University of Alberta". 

Badanie ankietowe zostało przeprowadzone w roku akadenIickim 1967-
1968. Ankiety rozesłano do 1.450 studentów (otrzymano 734 wypełnionych). 
Były one skierowane do studentów pochodzenia ukraińskiego, a studentów 
innego pochodzenia, którzy otrzymali ankiety z powodu brznIienia nazwiska 
i imienia proszono o OIisyłanie niewypełnionych ankiet. 

W kilka tygodni później skierowano do 251 studentów nie-ukraińskiego 
pochodzenia ankietę celem uzyskania danych porównawczych odnośnie na­
stawienia do tych samych zagadnień. Otrzymano 170 odpowiedzi. 

93,8 % respondentów urodziło się w Kanadzie, .w tym 38 % dzieci far­
merów i 22,8 % robotników. Przytłaczająca większość rodziców nie posiada 
żadnych studiów wyższych. Większość rodziców respondentów również uro­
dziła się już w Kanadzie, a więc jest to drugie pokolenie urodzone w Ka­
nadzie. 

Niemal połowa studentów znIieniła wyznanie greko-katolickie lub pra­
wosławne lub w ogóle zerwała z religią. Prawosławni przystępowali do Uni­
ted Church (kościół protestancki), podczas gdy greko-katolicy do kościoła 
rzymsko-katolickiego. ZnIiana wyznania była świadomym krokiem w kie­
runku przekreślenia pochodzenia ukraińskiego względnie zacierania znanllon 
specyficznej odrębności. 

Zaledwie nieco ponad 10 % respondentów używało jedynie języka ukraiń­
skiego w domu. Tylko 45 % uczęszczało do wieczorowej niedzielnej szkółki 
ukraińskiej. Z odpowiedzi ankietowych bezspornie wynika, że język ukraiń­
ski był dla studentów drugoplanowym, używali go rzadko i wyłącznie w 
stosunkach z niektórymi członkanIi swoich rodzin. 90 % respondentów nie 
abonowało żadnego czasopisma w języku ukraińskim i na przestrzeni 12 
mIesIęcy poprzedzających odpowiedż na ankietę nie przeczytało ani jednej 
książki ukraińskiej. 

Prof. Bociurkiw analizując wyniki opracowanej przez siebie ankiety pod­
kreśla, że młodzież nie nIiała praktycznie żadnego zainteresowania proble­
matyką ściśle ukraińską, jak również kanadyjsko-ukraińską. Notuje np., że 
około 65 % respondentów potrafiło określić stolicę Ukrainy i nazwisko naj­
wybitniejszego pisarza, natonIiast zaledwie 12,5 % respondentów potrafiło 
w przybliżeniu podać ilość Ukraińców na świecie. Jeszcze gorzej wypadły 
odpowiedzi na pytania dotyczące problemów ukraińskich w Kanadzie. Tylko 
3,5 % respondentów wiedziało kto jest prezesem Kongresu Ukraińskiego w 
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Kanadzie. Charakterystyczne jest, że 52 % określała się wyłącznie jako "Ka­
nadyjczycy", podczas gdy pozostali uważali się za ,,kanadyjskich Ukraiń­
ców" lub za "Kanadyjczyków pochodzenia ukraińskiego. Tylko 4 % 
respondentów określało się jako "Ukraińcy". 

Zdaniem prof. Bociurkiwa zanikanie świadomości ukraińskiej jest nas­
tępstwem w pierwszym rzędzie mieszanych małżeństw. 

Studenci wykazywali wręcz minimalne zainteresowanie zagadnieniami 
współczesnej Ukrainy. Tylko 418 respondentów uważa, że Ukraina jest 
ujarzmiona i aczkolwiek większość respondentów sądzi, że Ukraina powin­
na być państwem niepodległym, tylko 41,4 % respondentów uznało, że 
ukraińcy Kanadyjczycy winni popierać niepodległościowe aspiracje Ukrainy. 

Charakterystyczne w tym zestawieniu jest jednak to, że przytłaczająca 
większość respondentów wypowiedziała się za zachowaniem języka ukraiń­
skiego, kultury oraz innych elementów wyróżniających Ukraińców od in­
nych. Zdaniem ich asymilacja winna nastąpić nie do grupy anglosaskiej, 
ale w wyniku tego procesu powinna powstać jakaś nowa narodowość ka­
nadyjska. 

Prof. Bociurkiw jest zdania, że zapewne respondenci mieli na myśli 
pełną adaptację, która pozwoli na zachowanie pewnych specyficznych pier-
wiastków w nowym społeczeństwie. . 

Wydaje się, że powyższa ankieta posiada wielkie znaczenie nie tylko 
dla grupy ukraińskiej. Podobnie przedstawia się zapewne sprawa w innych 
grupach etnicznych. Naturalnie proces adaptacji uzależniony jest przede 
wszystkim od czasu przebywania w tym kraju. Ankieta prof. Bociurkiwa 
objęła, jak wskazaliśmy, młodzież pochodzenia ukraińskiego, której rodzice 
urodzili się już w Kanadzie. Odpowiedzi młodzieży pierwszego pokolenia na 
pewno wypadną nieco inaczej . 

Pro!. Bociurkiw odpowiadając nam na pytania w tej sprawie zaznaczył, 
że proces adaptacji jest naturalny i w zasadzie będzie przebiegał w podobny 
sposób wszędzie. 

• 
W Hart House, sali koncertowej University of Toronto, polonijna mło­

dzież akademicka urządziła wieczór literacko-muzyczny. Na fortepianie grał 
niektóre utwory Chopina Wojciech Kołodziej czak, student kończący w tym 
roku wydział humanistyczny, oraz absolwent konserwatorium, uczeń Waltera 
Buczyńskiego, pianisty i kompozytora. W programie deklamacyjno-teatral­
nym znajdowały się m.in. sceny z utworów Mrożka. 

• 
W London, w mIejscowej hihliotece publicznej, odbył się 6 kwietnia 

~ieczór .p~tycki autorów kanadyjskich, wśród których znajdował się Flo­
nan SmIeJa. Odczytał on swoje wiersze, pisane w języku angielskim. Smie­
ja jest profesorem literatury hiszpańskiej na Western Ontario University 
w London. 

• 
Dr Ludwik Dembiński, współpracownik Tygodnika Powszechnego, były 

sekretarz generalny "Pax Romana" w Fryburgu, wykłada w drugim se­
~estrze .bież~c~go, roku akademickiego w Universite du Quehec w Montrealu 
I w Umverslte d Ottawa. 24 marca na zaproszenie The Centre for Russian 
and East European Studies uniwersytetu w Toronto wygłosił prelekcję ' na 
temat "Katolicy i polityka we współczesnej Polsce". 

Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uppsala, 15 marca 1972. 

Chciałbym zabrać głos w dwu sprawach: 

l) Po pierwsze chciałbym hardzo podziękować panu Adamowi Krucz. 
ko~i za )ego z?wsze niezmiernie .. int~resuj~ce . przeglądy prasy sowieckiej. 
DZIwne, ze w hstach do RedakCji me znaJduJ'! one szerszego oddźwięku. 
Jest to zapewne wynikie;'D tradycyjnego i chyba specjalnie prowokowanego 
p?,ez samą prasę komumstyczną stosunku do niej, jako do czegoś niezmier­
me. nudneg~, dez!nf0.rmu~ące~o i . nieinformującego. Jednak analiza tego ma­
terIału .m,?z? hyc mezmIerm~. clekaw~, może ,odł~ać. ideologię sowiecką, 
~upełniac mne dane o ROSJI, a także bezposrednio informować. Jest to 
Jak .są~, p:aca niewdzięczna, bez końca i dlatego należą się panu Kruc; 
koWl meskonczone wyrazy wdzięczności za to, że "odwala" za nas tę czarną 
robotę· 

. Prosiłbym je.dJ;tak o ba~dziej szczegółowe informacje o tym gdzie wymie­
mane artyk~y l ~nformacJe były drukowane. Sądzę też, że przy omawianiu 
~.w' kampa;'ll.I mQzna by na końcu przeglądu umieszczać w fonnie hibliogra­
fIl uzupełnIające przykłady do tych, omówionych w tekście. 

2), r:rieproszony chciałbym zabrać głos w "sprawie" prof. Matejki. Ma 
"ona . ~a.k sądz~ dwa aspekty. Studiowałem na Wydziale Filozofii UW 
w naJcl~zs~ym Jego okresie, zakończonym Marcem. Solidarność i lojalność 
wo~ec SIebIe całego środowiska socjologów i filozofów, personelu administra­
cYJne~o, ~aukowa atmosfera, jaka się tam utrzymywała do samego końca, 
,wydają SIę ?odne zastano~ienia, zwłaszcza na tle tego co się działo na 
Innych .wrdziałach. Rzecz Jasna, dorobkiewiczowskie korzystanie z prac ko, 
leg~w ~e występowało, choć było się zmuszanym do oszukiwania cenzury. 
MysIę Jednak, ze tego rodzaju postępowanie było moralnie dozwolone i 
akceptowane, o czym zreszt~ ~wiadczy ~t pani prof. Hirszowicz. Zarzuty 
wysuwan? wob~c pro~. ~~teJki, uzasadnione może w stosunku do tylu in­
nych emIgrantow, ~em~Jących barwy po przybyciu na Zachód, są w tym 
wypa~!,- krz~dzą~e l m;~maczne. Prof. Matejko rzeczywiście nie musi się 
wstydzlC sW,?JeJ dzlałaln?SCI w Polsce. Popularyzował on krytycznie wśród 
nas studentow, to co najlepsze w socJ' ologii amerykańskieJ' a . 'd' l . n f ulki . ki • me l eo oglcz-hl h orm . ~owlec e czy. enerdowskie (ta uwaga dotyczy zresztą wszyst-

c .socJologow. warszawskich - wystarczy przejrzeć bibliografie). Je o 
deCYZJa pozostama na Zachodzie świadczy o niezgodzie na 'drogę kompror!­
su moralnego, tę drogę. którą insynuuje się. że poszedł. 

Wojciech BUCZYŃSKI 
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Lund, 16 kwietnia 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Chciałbym do artykułu "Wyobraźnia w koszu" Kamili Chylińskiej z nr. 
3/1972 dorzucić świeży przykład ze Szwecji. 13 kwietnia szwedzka IV 
wyświetliła sowiecką propagandówkę o armiach państw Układu Warszaw· 
skiego. 

Powtarzały się w niej wszystkie znane slogany: o ,,zagrożeniu" ZSSR 
- "ostoi pokoju" - przez "amerykański imperializm i zachodnioniem~ec. 
ki rewizjonizm" (film był chyba wyprodukowany przed kilkoma laty, obec· 
nie wycisza się grożbę "niemiecką") o "niezłomnym braterstwie broni" armii 
wschodnioeuropejskich z Armią Czerwoną, "gwarantką pokoju światowego" 
itd., itp. 

Dla nas, przybyszy z Polski, było to po prostu śmieszne - ale w umyśle 
niejednego Szweda zasiało myśl, że ,,może jednak i 'oni' mają trochę 
racji". 

Film wyświetlono w programie ,,Dokumenty" .. Ten gorzki dowcip był, 
podejrzewam, zupełnie niezamierzony. 

Łączę pozdrowienia, 
L. GERSON 

• 
Bloomingdale (USA), 10 kwietnia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W nrze 3/294 Kultury na str. 158 został zamieszczony list p. Zygmunta 
Srzednickiego. List ten dotyczy opowiadania pt. "Żywi" z nru 1/2 z tego 
roku. 

Trudno nie podzielić zdania p. Srzednickiego, gdyż opowiadanie "Żywi" 
istotnie napisane jest ,,żargonem l'ynsztokowym" i prócz obrzydzenia nic 
pozytywnego do literatury nie wnosi. 

Odszedł w wieczność Hłasko, autor siedmiu pozycji książkowych, napi. 
sanych podobnym żargonem, zostawiając brudną plamę po sobie w naszym 
piśmiennictwie, ale na tym nie koniec. Zło bardziej jest zaraźliwe niż dobro. 
W dodatku ktos w tym kierunku popycha, wprowadzając do naszego społe­
czeństwa nie tylko alkoholizm i narkotyki, lecz i moralną zarazę. Na miejsce 
zgasłego Hłaski przyszedł p. Brycht i inni i pustki w rynsztoku nie ma. 

Nie podzielam jednak zdania i czynu p. Z. Srzednickiego. Proszę sobie 
wyobrazić co by się stało, gdyby każdy prenumerator Kultury postąpił po­
dobnie - czasopismo umarłoby gwałtowną śmiercią. Jeżeli o mnie chodzi, 
to aczkolwiek miałem podobne jak p . Srzednicki zdanie - postąpiłem ina­
czej, zabawiłem się w chirurga, bo z powodu jednego wrzodu niekoniecznie 
musi umrzeć cały organizm. Przy pomocy nożyka od golenia wyciąłem 
kartki od str. 97 do 149 włącznie i wrzuciłem je do śmietnika, do właści­
wego dla nich miejsca. Uratowałem ewentualnych przyszłych czytelników 
tego numeru Kultury od niesmaku, a może i "wstrętu" - jak pisze p. Srzed­
nicki, a pożyteczny i wartościowy skądinąd miesięcznik - od upadku. 

Cały świat w ten sposób uczy się na błędach i robi postępy. Kultura 
nie może być wyjątkiem z tej powszechnej reguły. 

Nie czynię żadnego zastrzeżenia co do umieszczenia mego listu w prze­
znaczonym na ten cel dziale. (Łącznie z pełnym adresem). 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku, 
Franciszek LACHOCKI 

8 Elizabeth str., 
Bloomingdale, N.J. USA. 07403. 
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Edgewater, N.J., USA, 14 marca 1972_ 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Od czasu do czasu drukuje Pan listy do redakcji osób, które negatywnie 
ustosunkowują się do pańskiego czasopisma; bądź to do całości polityki 
redakcyjnej, bądź do drukowanych w Kulturze rozpraw na aktualne tematy 
a w szczególności deliberacji o stosunku do obecnej polskiej rzeczywistości. 

Również ogólnie wiadomy jest zacięcie nieprzejednany stosunek do 
paryskiej Kultury krajowych działaczy, twórców oficjalnej polityki kultu­
ralnej w Polsce. 

W tym wszystkim dziwi mnie tylko jedno, mianowicie, że wszystkie te 
osoby (niezależnie od ich ciężaru gatunkowego) nie rozumieją, że Pan, 
właściwie, wydaje swoje czasopismo przeważnie dla nich i w tym widzi 
Pan sposób naprawy Rzeczypospolitej. 

Gdvby w Polsce, w naczyniach do tego przeznaczonych, było obrobinę 
więcej ' oleju, to Pan, na dobrą sprawę, już od wielu lat by wydawał swoje 
czasopismo nie w Paryżu a w Warszawie, z dużym pożytkiem, właśnie dla 
tych co tak zajadle atakują pańską działalność. 

Wydaje mi się jednak, że Pan popełnia zasadniczy błąd, cechujący ludzi 
dobrej woli. 

Zapomina Pan, że w realnym życiu każdego kraju, przeważnie liczy się 
nie idea czy ideologia, a najzwyklejszy żłob w najszerszym i najbrzydszym 
znaczeniu tego słowa. 

A może Pan o tym wie, tylko nie chce Pan gorszyć maluczkich? 

Z poważaniem, 
Mateusz LICHOLAI 

• 
Eric, 4 kwietnia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Cieszę się bardzo, że nie jestem ani jedynym ani jednym z niewielu 
czytelnikiem Kultury znającym jeszcze trochę języka chińskiego, jak to 
wynika z listu pani Beaty Jabłońskiej-Wojas (nr 3/294). Przez długie lata 
nikt z nich się na łamach Kultury ani w listach do Redakcji nie ujawniał. 
Stąd moje poczucie osamotnienia. 

Zdarzają ~ię nieustannie błędy drukarskie i tylko tym sobie tłumaczę, 
jakobym podawał wymowę jakiegokolwiek słowa chińskiego jako "Shik"_ 
Jeżeli to miało być słowo znaczące ,,być" lub "tak", to wspomniałem ro­
manizację we formie ,,shih" - stosowaną w niezliczonych słownikach 
chińsko-angielskich, żeby wymienić tylko szkolny "The Five Thousand 
Dictionary" (College of Chinese Studies) i "A Chinese-English Dictionary" 
by R . H. Mathews, zgodnie z systemem zwanym Wade-Giles. 

Gdy zaś chodzi o polską orientalistykę w kraju, to niestety wiem 
o niej zbyt mało, choć w roku 1969 starałem się coś więcej dowiedzieć, 
czego dowodem jest króciutki artykulik "O Polską Sinologię" w nrze 11/ 
266. "Przegląd Orientalistyczny" - przynajmniej w numerach sprzed roku 
1969, bo późniejszych nie znam - nie świadczy jednak o jakimkolwiek 
naprawdę bujnym rozwoju sinologii: gdzie są chińsko-polskie słowniki, gdzie 
jest historia Chin w języku polskim? W jednym artykule znalazłem nawet 
skargę na brak ustalonej polskiej transkrypcji dźwięków języka chińskiego. 
Coś się tam robi, to prawda, ale do prawdziwej sinologii na miarę niemiec­
kiej i angielskiej jeszcze bardzo, bardzo daleko. 

Ale nie traćmy nadziei! 
Ks. Wojciech SOJKA 
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Montreal, luty 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Byłoby to bardzo niefortunne, gdyby problem ekologii, tak beztrosko 
poruszony przez p. Głogoczowskiego, został sprowadzony na łamach Kultury 
do dyskusji pp. Bonieckiego i Peczenika: czy i w jaki sposób ludzkość wy­
ginie około 1980 roku. 

Ponieważ problem zanieczyszczenia naszego środowiska odpadkami prze­
mysłu jest mi znany z pracy zawodowej, chciałbym nieco sytuację wy­
jaśnić. Problem tak zwanej polucji jest dlatego tak dziś nabrzmiały, że 
do niedawna nikt nie chciał go zauważyć. Szczególnie naukowcy i technolodzy 
pracujący for money and a glory dla przemysłu. Nikt się nie kwapiłby bu­
dować urządzenia oczyszczające ścieki, by nie uchodzić za głównego wino­
wajcę. W przemyśle nie ma funduszów na nierentowne inwestycje. Zresztą 
ścieki miejskie są naj gorszym typem zanieczyszczenia rzek. Oczyszczanie 
~cieków to trzy odrębne procesy, .trzy kosztowne instalacje. Oczyszczenie jed­
nej dużej rzeki, nad którą leży kilka zakładów przemysłowych jak np. pa­
piernie, jedno lub dwa duże miasta i duża ilość mniejszych osiedli wymaga 
inwestycji idących w setki milionów dolarów, rozłożonych na trzy fazy 
i z pewnością nie może być przeprowadzone w okresie krótszym niż 15-
20 lat. 

W Stanach Zjednoczonych nawet wielkie farmy hodowlane powodują 
zatrucie rzek. A więc zniszczenie przemysłu lub ograniczenie technologii do 
niczego nie prowadzi. Nie będzie możliwa wówczas ani budowa nowych 
instalacji sanitarnych, ani utrzymanie już istniejących w większych mias­
tach. W warunkach amerykańskich uniemożliwiłoby to transport, a nawet 
produkcję żywności. Wprost przeciwnie - technologia musi być zrewido­
wana, powinna uwzględniać problemy ekologiczne, przemysł nie może po­
łykać więcej surowców, niż jest w stanie strawić, bez szkody dla otoczenia. 

Nie są to problemy polityczne i środkami politycznymi (dyktatura) nie 
mogą być rozwiązane. Kto chciałby tę sprawę uregulować jednym rozkazem 
lub jedną ustawą wywołałby katastrofę gospodarczą i chaos. Nie ma dosta­
tecznej ilości środków i informacji, żeby te problemy rozwiązać na skalę 
KanadYj Australii czy Stanów Zjednoczonych, a cóż dopiero w skali świa­
towej. 

Jeżeli politycy unikają katastroficznych uogólnień to wykazują dojrza­
łość umysłową. Jeżeli niektórzy naukowcy w Australii pozwalają sobie na 
nie, można to tylko uznać za infantylizm i histerię. Co innego gdyby robili 
to naukowcy w Belgii lub w Japonii (kraje o gęstym zaludnieniu) świad­
czy to tylko o złym wykorzystaniu przestrzeni. Łatwo się mogą nauczyć 
czystości od Japończyków lub Chińczyków. Tam się nic nie marnuje. Jeżeli 
w Australii jest śmietnik to nikt nie jest bardziej odpowiedzialny za to 
niż tamtejsi naukowcy. W Kanadzie było podobnie, nawet była i wymówka, 
że to Stany Zjednoczone zanieczyszczają kanadyjskie wody - więc nie 
robiono nic. 

Teraz to się zmieniło. Ministrem od spraw otoczenia (Environment) 
w rządzie federalnym jest p. J. Davis, ' w rządzie prowincjalnym Quebecu, 
dr Goldblum. Obydwaj ministrowie często wypowiadają się publicznie, zaw­
sze rzeczowo i z sensem. Nie przypuszczam, żeby marzyli o dyktaturze. 

Walka z zatruciem rzek i powietrza w Kanadzie to przede wszystkim 
opracowanie drobiazgowych ustaw dla różnych gałęzi przemysłu (bo różne 
są zanieczyszczenia), zależnych także od wieku fabryki i koncentracji prze­
mysłowych obiektów. W innym wypadku zbyt wiele starszych fabryk trzeba 
byłoby zamknąć. Wiele papierni już zamknięto - co zwiększa bezrobocie. 

. Władze m~~ypaln.e otrzymują pomoc finansową na instalacje oczysz­
czaJące. OczyW1scle ZWiększa to ich koszty i obniża ich rentowność. A że 
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i inne czyniki działają w tym kierunku, przewiduje się, że znacznie mniej 
zakładów przemysłowych zostanie zbudowanych w Ameryce Północnej w 
łatach siedemdziesiątych, niż w dekadach ubiegłych. Szczególnie dotyczy to 
przemysłu chemicznego i papierniczego. Pozostają więc ścieki miejskie jako 
cloaca maxima całego problemu. Jeżeli katastrofa w roku 1980 ominie ludz. 
kość, to właśnie dlatego, że opinia publiczna w wielu krajach została zaalar­
mowana i zatrucie wód i powietrza zwalcza się w Kanadzie (przypuszczam, 
że i w większości państw cywilizowanych) wszelkimi znanymi i możliwymi 
sposobami. Nie jest wykluczone, że metody oczyszczania zostaną ulepszone, 
koszty zredukowane. 

Nie chciałbym tym powierzchownym przedstawieniem problemów polu­
cji wywołać wrażenie, że niebezpieczeństwo minęło w Kanadzie lub wszę­
dzie, i że można śmiecić jak dawniej. Nie sądzę jednak, by te sprawy 
przedstawiały się aż tak tragicznie, także i w Australii, jak je przedstawił 
p. Boniecki. 

A. TYMIŃSKI 

• 
Glendale N.Y. (USA), kwiecień 1972. 

W Kulturze paryskiej z grudnia 1971 ukazała się krytyka p. F. Kali­
nowskiego książki "Swit ZWfcięstwa" .i jej au.tora. K'fltur~ "par!sk~ czyta 
wielu ludzi na naszym globie, natOmIast "SwIt Zwycięstwa ruewlelu na 
emigracji, bowiem wydana jest w Polsce i mało egzemplarzy dostało się 
za granicę. I dlatego odpowiadam na krytykę· 

Na wstępie p. Kalinowski pisze: "Książka czołowego asa naszego lotnic­
twa myśliwskiego posiada wiele walorów jako lektura, a jednocześnie jest 
irytującym materiałem dla krytyka, gdyż jest typowym przykładem do­
brego 'myśliwskiego' wymieszania faktów historycznych i osobistych wspo­
mnień z fantastycznymi obrazami, jakby wziętymi z amerykańskiego fil­
mu 'sensacyjnego' ". 

Podam trzy sceny z tej książki, które p. Kalinowski nazywa "boha­
tersko-kryminalne" . 

" ... Fale utrudniają obserwację z małej wysokości, wznoszę się cośkol­
wiek, widzę między falami żółtą kamizelkę ratunkową Henneberga i wznie­
sioną rękę. J ak długo może Henneberg utrzymać się na wodzie w tej kami­
zelce? Nie mam pojęcia. W moment po nadaniu przeze mnie sygnału ra­
diowego pojawił się samolot typu Lysander, specjalnie przeznaczony do 
ratowania lotników z wody. Zaatakowały go Messerschmitty. Ostrzelaliśmy 
je z Kustrzyńskim, wywiały w chmury. Czekaliśmy na nie, krążyliśmy, 
lecz nie wróciły. Henneberg znikł pod wodą. Chwilę później znowu widzia­
łem jego żółtą kamizelkę, huśtała się na fali. I znowu znikła. Już więcej 
go nie widziałem. Krążyliśmy z Kustrzyńskim tak <ihlgo, aż benzyny zosta­
ło tylko tyle, by wrócić na własne lotnisko. Wracaliśmy na małej wysokości, 
nad falami. Potem wznieśliśmy się pod chmury. Lecąc rozmyślałem nad 
losem Henneberga. Szanse uratowania się były minimalne. W kwietniu 
woda w Kanale La Manche jest jeszcze lodowata, fale duże. Poza nada­
niem sygnału nie mogliśmy zrobić nic innego, ogarnął mną niezmierny 
smutek. Ręka wzniesiona nad wodą była pożegnaniem". 

Scena ta nie jest fikcją. Tak zginął zestrzelony major Zdzisław Henne­
berg, dowódca polskiego dywizjonu myśliwskiego 303. Autor książki "Swit 
Zwycięstwa", był wówczas dowódcą Skrzydła Myśliwskiego i świadkiem 
śmierci Henneberga. Raport ten jest umieszczony w Historii Dywizjonu 303 . 

Druga scena dotyczy zestrzelenia sierżanta Ryszarda Góreckiego, myśliw-
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ca z 303. Pływał on w Kanale La Manche na małej gumowej łódce ratow­
niczej i dopiero po trzech dobach został wyratowany. 

" ... To już chyba będzie ostatnia moja noc. Zaczynam już coraz po­
ważniej wątpić w ocalenie. To przecież ponad moje siły, walczyć znów przez 
kilka godzin z falami. Głodny, przemarznięty, mam już dość tego bezna­
dziejnego żywota. Prawdą jest, że człowiek w obliczu śmierci zaczyna zda­
wać sobie sprawę, czym jest właściwie życie ... ". 

"Po tym rachunku sumienia (nie byłem żadnym grzesznikiem w moim 
pojęciu, nie byłem człowiekiem, zasługującym na powolne konanie) za­
cząłem się modlić. W modlitwie tej pytałem Boga, czy naprawdę, napraw­
dę życiem swoim zasłużyłem sobie na taką śmierć. Błagałem Boga o oca­
lenie. Każde słowo mojej modlitwy byłoby prośbą o życie. Zacząłem pła­
kać, nie wiem dlaczego, może czułem, że to przyniesie mi ulgę, odprężenie, 
płakałem jak dziecko, jak długo nie wiem. Usnąłem ... " . 

Poniżej podaję wyjątek z "Pamiętnika łączniczki", pseudonim "Rela" . 
Wdowa po ppor. rez. techn. l Pułku Lotniczego, który zginął w Katyniu. 
Za swoją działalność jako łączniczka, została awansowana do stopnia ppor. 
i odznaczona Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Walecznym, oraz Brązo. 
wym Krzyżem Zasługi. Była aresztowana i przebywała 18 miesięcy w wię­
zieniu Mokotowskim. 

" ... Styczeń-luty 1943. Przybyłam do Antosia Klimasa na Gdańską, 
nie był sam. Zza stolika podniósł się pan elegancko ubrany. - Ciekawy 
gość proszę pani, przyszedł dopiero co z Anglii (płk Rudkowski). Rany 
boskie - z Anglii. Ile on musi wiedzieć, ile może powiedzieć ciekawych 
rzeczy o świecie, w którym nie ma łapanek. - Skorzystam, że jest kolega 
i pani, pani Relu, złoży przysięgę. Tyle razy zbieramy się, ale nigdy nie 
było świadka, a w tej chwili taka okazja. - Przyniósł książkę do nabo­
żeństwa - rękę położyłam na książce - wrażenie było kolosalne - powta­
rzałam za Antkiem ... tak mi dopomóż Bóg ... zdrada karana będzie śmiercią ... 
Wszyscy łącznie z gościem mieli miny wysoce namaszczone. No, teraz jes­
tem już 100 procent żołnierzem". 

P . Kalinowski określa te sceny i im podobne umieszczone w "Swicie 
Zwycięstwa" jako "znane formułki bohatersko-kryminalne". Ocenę osoby 
p . Kalinowskiego pozostawiam Czytelnikom. 

P. Kalinowski uważa siebie za autorytet historii Polskiego Lotnictwa na 
Zachodzie. I to wyraża słowami: "Znając dość dobrze historię lotnictwa 
polskiego w Wielkiej Brytanii i szczegółowe wydarzenia ... ". 

Przyjrzyjmy się bliżej p. Kalinowskiemu jako autorytetowi Polskiego 
Lotnictwa. 

P. Kalinowski napisał książkę, "Lotnictwo Polskie w Wielkiej Bryta­
nii 1940-1945". Pan Witomir Bieńkowski, były dowódca dywizjonu myśliw­
skiego w 2.giej Wojnie Swiatowej, napisał recenzję tej książki w londyń­
skich Skrzydłach z czerwca 1970. P. Kalinowski wystosował list w tej 
sprawie do redakcji Skrzydeł, który został umieszczony w numerze grud­
niowym 1970. Między innymi tak pisze: 

"Bieńkowski chce sugerować Czytelnikowi, że moja książka jest właści­
wie bez wartości i plagiatem opracowania Komisji Historycznej, Polskich 
Sił Powietrznych". 

"Na wstępie Bieńkowski twierdzi, że zainteresowanie moją książką było 
"ostrożne" i że niezbyt chętnie zamawiano ją w przedpłacie. Twierdzenie 
to jest słuszne w stosunku do Wielkiej Brytanii z której wpłynęło zaledwie 
26 zamówień". 

"Bieńkowski zarzuca mi nieznajomość terminów i w ogóle lotnictwa 
myśliwskiego, słabą znajomość samolotów i w ogóle lotnictwa". I na to 
p. Kalinowski uderza argumentem w Bieńkowskiego, ,,kiedy Bieńkowski 
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był jeszcze podchorążym, ja byłem kapitanem dyplomowanym". Argument 
jest kompromitujący p. Kalinowskiego. 

List swój p. Kalinowski kończy słowami: 
"Jeszcze kilka lat cierpliwych pozwoliłoby mi napisać lepszą rzecz 

i z mniejszą ilością błędów". Całkiem słuszna uwaga. I dlatego, pisząc 
" Swit Zwycięstwa", autor tej książki nie korzystał z książki p . Kalinow­
skiego. 

Przed 2-gą Wojną Swiatową p. Kalinowski jako "Sztabowiec", należał 
do grupy tych oficerów, którzy zwalczali lotnictwo myśliwskie, jako coś 
przestarzałego. Określali to jako "Zmierzch lotnictwa myśliwskiego", sło­
wem mówionym i pisanym. Tego że p. Kalinowski nie był pilotem nie na­
leży brać pod uwagę w wypracowaniu podobnej "doktryny lotniczej". Po 
prostu nie miał wizji użycia lotnictwa na szeroką skalę w przyszłej wojnie. 

Po wygraniu Bitwy o Wielką Brytanię w 1940 roku, przez lotnictwo 
myśliwskie, w której brałem udział jako myśliwiec, od jej początku do 
końca, napisałem artykuł na ten temat i przysłałem do Hellony, wydawa­
nej w Anglii. Artykuł ten został odesłany przez p. Kalinowskiego ze złośli­
wymi uwagami. A między innymi była notatka "Materiał nie jest na po­
ziomie, jako młody porucznik i niedyplomowany nie może pan zabierać 
głosu na tematy strategiczne". Napisałem obok tego, "VERBOTEN", do 
dzisiaj mam ten artykuł. 

Doczekaliśmy się czasów kiedy człowiek wylądował na księżycu. A lot­
nictwo myśliwskie nadal istnieje i ja nadal mam do czynienia _ z tą dziedzi­
ną. W Ameryce buduje się myśliwce w cenie około 20 milionów dolarów 
za jeden samolot. 

Ale p. Kalinowski nadal zabrania mi pisać. 
"Obrazek 'Bitwa o Norwegię' wydaje się zbyteczny w książce, bo autor 

nie ma nic do powiedzenia na ten temat i nie miał nic wspólnego z Nor­
wegią" - pisze p. Kalinowski. Owszem, mam wiele do powiedzenia na ten 
temat, ale zastosuję się do słowa "VERBOTEN", piszę bowiem teraz o 
czym innym. 

P. Kalinowski pierwszych 50 stron książki "Swit Zwycięstwa" uważa 
za "zbędny balast". I argumentuje to słowami: " ... Autor bowiem, jako 
młody porucznik na urlopie zagranicznym, opisuje ówczesne myśli o polity­
ce wielkich mocarstw, podaje rzekomy przebieg rozmowy Hitlera z Cham­
berlainem, która jak pisze, odbyła się "tylko w towarzystwie tłumacza", 
opowiada o innych rozmowach i posunięciach polityków, ambasadorów itd.". 

Na końcu książki "Swit Zwycięstwa" znajduje się lista 33 dzieł, z któ­
rych autor korzystał pisząc swoje wspomnienia. P. Kalinowski prawdopo­
dobnie nie przyjrzał się temu, albo zignorował. Dzieła te znajdują się w pu­
blicznych bibliotekach wielu krajów. 

W tych 50 stronach jest rozdział, "Naród Niepokonany" - tak autor 
nazwał Naród Polski. A między innymi i takie zdania: " ... Wiara Narodu · 
Polskiego w aliantów była tragedią Polski w 1939 roku. Walczyła bowiem 
osamotniona, izolowana i zdradzona. I to, że Francja i Wielka Brytania nie 
uderzyły z zachodu na Niemcy we wrześniu 1939". 

"Czynniki wrogie Polsce celowo przedstawiają Kampanię Wrześniową 
w jak naj gorszym świetle. Ignoranci przechodzą nad nią do porządku dzien­
nego". 

"We wrześniu 1939 roku, toczyły się dwie bitwy: ta krwawa w Polsce 
i ta na Zachodzie, nie rozegrana. Bitwa nie rozpoczęta jest po dziś dzień 
osnuta mgłą ignorancji. A za głupotę czy złą wolę jej wodzów płacił krwią 
zwykły szary człowiek". 

"Jako żołnierz walczący w Kampanii Wrześniowej zastanawiałem się 
nieraz nad tym, że tak zwane 'Potęgi' zlekceważyły potencjał militarny 
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>Czechosłowacji i Polski w latach 1938-9_ Dlaczego dobrowolnie oddały Niem­
,com Polskę i Czechosłowację w przededniu 2-giej Wojny Swiatowej?". 

P. Kalinowski, jak sam stwierdza w swojej krytyce, już 7 września 1939 
roku był w Londynie i tam pozostał do obecnej chwili. Może stąd też brak 
'balansu i wyczucia w jego opinii o Kampanii Wrześniowej. I może dlatego 
przysięgę łączniczki nazywa ,,irytującym materiałem". 

"Można zrozumieć, że autor nie lubi generałów, więc pominięcie gen. 
Ujejskiego i gen. Iżyckiego da się wytłumaczyć, ale bohaterów, którzy do­
wodzili skrzydłami i dywizjonami wprost razi ••• " - pisze p. Kalinowski. 

To zależy jakich generałów nie lubię. Było wielu wspaniałych generałów 
polskich w 2-giej Wojnie Swiatowej, na skalę międzynarodową. Ale ci dwaj 

,generałowie - Ujejski i lżycki, na stanowiskach Inspektorów PSP w An­
glii niezawsze działali pozytywnie. I gdybym pisał o nich, to niezbyt przy. 
chylnie, a tego nie chciałem robić w tym czasie kiedy dla mnie już nie 
byli szkodliwi. Natomiast w czasie wojny napisałem na tych dwóch gene­
rałów obszerne meldunki do Naczelnego Wodza, wręczając im kopie oso­
biście. Za co poniosłem konsekwencje, co nie było dla mnie niespodzian­
ką. Ci dwaj generałowie znaleźli się na tych stanowiskach dzięki swoim 
powiązaniom politycznym. 

Po moim powrocie z Chin, gdzie walczyłem jako myśliwiec i jako je­
.dyny Polak, znalazłem w Londynie trzy moje sprawy w sądzie polowym: 

- Za zawarcie małżeństwa, rzekomo bez zezwolenia Inspektora PSP. 
- Za podniesienie głosu wobec starszego rangą oficera administracyj-

nego. 
- Za nazwanie oficera wyższego rangą z Inspektoratu PSP, "Zerem". 
Te sprawy wystarczyły do wstrzymania mojego awansu. Ale w tym cza­

-sie robiono listę nadania Złotego Krzyża Virtuti Militari niektórym lotni­
kom. Miałem 17 zwycięstw powietrznych w Bitwie o Wielką Brytanię, do 
tego doszło 11 z Chin. Znalazłem się na pierwszym miejscu i pominięcic 
mnie w nadaniu Złotego Krzyża V.M. byłoby drażliwe. Z moich dokumen­
tów bojowych z Chin, tylko część ocalała w Inspektoracie PSP. Nigdy już 
nie nadano mi Złotego Krzyża V.M. I w Historii Lotnictwa Polskiego na 
Zachodzie, "Destiny Can Wait", pod moim nazwiskiem podano, zamiast 
11 "kilkanaście". To oczywiście może być różnie komentowane, zwłaszcza 
.dla tych nieprzychylnych mojej osobie. Człowiek w pewnym momencie 
przestaje istnieć i jego dodatnie osiągnięcia stają się własnością narodową. 

Pragnę tu podkreślić, że polscy myśliwcy w 2-ej Wojnie byli zbyt pow­
ściągliwi i nie podawali faktycznego stanu swoich zestrzeleń. I często przy­
'znawano im jako "prawdopodobne". Stąd też, walcząc od pierwszego dnia 
wojny i wychodząc z kabin myśliwców w ostatnim dniu, znaleźli się na 
jednym z ostatnich miejsc na liście międzynarodowych asów. 

O niektórych zasłużonych lotnikach polskich w 2-ej Wojnie napisałem 
-całe rozdziały, w innych moich książkach, ale i to za mało. 

P. Kalinowski w swojej krytyce powołuje się na archiwa Inspektoratu 
PSP w Londynie. Rozumiem go - należał do tej instytucji. Ale jedno 
pytanie zasadnicze: Jeżeli Inspektorat PSP gromadził dokumenty, dotyczące 
tego kto i na jakim miejscu został wybrany do sądu honorowego w przej­

'ściowym obozie; na jakim skrzydle podchorążych odmawiających przesięgi 
na rzecz Króla Wielkiej Brytanii, stał generał Zając, gdy do nich .przema­
wiał; czy marszałek prytyjski wizytował ten obóz, czy nie. Albo to" że 
,,zbuntowany młody porucznik", ma być odesłany do Francji, to dlaczego 
ten sam Inspektorat PSP nie spowodował zrobienie filmów historycznych 
.,jednostek bojowych Lotnictwa Polskiego w Anglii? Autor książki, "Swit 
Zwycięstwa" dowodząc Dywizjonem Myśliwskim 303 w Bitwie o Wielką 
Brytanię, prosił o aparat filmowy. Inspektor PSP w Londynie odmówił. 

Przed wydaniem swojej książki "Swit Zwycięstwa", autor zwrócił się 
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listownie do ,Władz" archiwów PSP w Londynie, z prośbą o fotografie, któ­
re chciał unrleścić w swej książce. Nie otrzymał odpowiedzi. I drogą po­
średnią dowiedział się, że "podobno takich fotografii nie ma". Redakt.or 
"Switu Zwycięstwa", pisał z Krakowa do tych samych władz o fotografIe, 
również nie dostał odpowiedzi. 

Dla wielu Czytelników moje wyjaśnienia, sprowokowane krytyką p. Ka­
linowskiego, są prawdopodobnie obojętne lub nawet nudne. To jest zupeł- ' 
nie naturalne po przeszło ćwierć wieku od ukończenia wojny. Ale Kultura. 
paryska pozostanie dokumentem historycznym, na którym będzie wielu pi­
sarzy opierać się, szukać "atmosfery" naszych czasów. Niech wobec t~g~ 
i moje naświetlenie pewnych problemów lotniczych doda barwy tym pIsa­
rzom. 

To nie jest odpowiedzią p. Kalinowskiemu, ani polemiką. Jest to naświe­
tlenie pewnych spraw, poruszonych w tej krytyce, do dyspozycji Czytelnika 
Kultury, który nie czytał książki "Swit Zwycięstwa". 

Witold URBANOWICZ 

• 
Przedrukowujemy list do Redakcji, który ukazał się w krakowskim 

Tygodniku Powszechnym, licząc że temat pracy p. Werschlera może być' 
interesujący dla wielu osób na emigracji, które zechcą pomóc doktorantowi 
w zbieraniu dokumentacji. (Redakcja). 

KTO ZNAŁ TADEUSZA HOŁÓWK~? 
Zbieram materiały do pracy doktorskiej poświęconej życiu i działalności 

Tadeusza Hołówki (1889-1931), działacza lewicy niepodległościowej z okresu 
I wojny światowej, członka Związku Młodzieży Postępowo-Niepodległościo­
wej, PPS, BBWR, posła na Sejm i wybitnego publicysty, który został za­
mordowany przez nacjonalistów ukraińskich w Truskawcu, 23. VIII. 1931 
roku. W związku z tym proszę tych, którzy pamiętają Hołówkę, aby zechcieli 
podzielić się ze mną swymi wspomnieniami o nim, lub też udostępnili mi 
posiadane listy czy inne dokumenty związane z jego działalnością. 

• 

IWO WERSCHLER 
S w i e b o d z i n, 
ul. Topolowa 16b, m. 6 
woj. zielonogórskie. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Henryk Granica: Szwecja. - Nadesłanego artykułu "Reminiscencje bezcza­
sowe" nie zamieścimy . 

"Jan Prawdzie, Denver, Colorado". Z zasady nie zamieszczamy anonimów. 
Jeśli występuje się z ciężkimi oskarżeniami personalnymi, trzeba mieĆ: 
odwagę brać za nie odpowiedzialność. 



Dwutomowa powieść A leksandra Sołżenicyna 

KRĄG PIERWSZY 

wzbudziła wyjątkowe zainteresowanie wśród naszych 
Czytelników. Nakład książki został szybko wyczerpany 
- a stale otrzymujemy dalsze zapytania o tę książkę. 
W związku z tym zdecydowaliśmy się na jej wznowie­
nie. Zawiadamiając o tym prosimy o nadsyłanie kon­
kretnych zamówień. 
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BIBLIOTEKA « KULTURY)) 

TOM 218 - WITOLD GOMBROWICZ 

(Tom IX "Dzieł zebranych") 
Tom ten zawiera następujące opowiadania: TANCERZ MECENASA 
KRAYKOWSKIEGO; PAMIt:TNIK STEFANA CZARNIECKIE· 
GO; ZBRODNIA Z PREMEDYTACJ~; BIESIADA U HRABINY 
KOTŁUBAJ; DZIEWICTWO; PRZYGODY; ZDARZENIA NA 
BRYGU "B A N B U R Y"; NA KUCHENNYCH SCHODACH; 

SZCZUR; BANKIET 
Str. 208. Cena F. 24 (dol. 6,00; f:.2.00) 

• 
TOM 219 - ANDRZEJ CHCIUK 

Wrażenia z niedawnej podróży Autora, który porzez Drohobycz 
swojego dzieciństwa odkrywa współczesny Izrael. 

Str. 160. Cena F. 17,50 (dol. 4,25; f:.L60) 

• 
TOM 220 - SERIA "DOKUMENTY" 

(ZESZYT 39-ty) 

Tom zawiera autentyczne dokumenty dotyczące naj głośniejszych pro· 
cesów politycznych W PRL: PROCES HANNY REWSKlEJ ; DRU· 
Gl PROCES K. MODZELEWSKIEGO i J. KURONIA; PROCES 
"TATERNIKÓW"; PROCES ORGANIZACJI "RUCH" Z 1971 R; 
POSTt:POW ANIE REWIZYJNE W SPRAWIE J. KARPIŃSKIE. 
GO i M. SZPAKOWSKIEJ; PROCES PISKI O TRAKTAT 

RYSKI, jak również szereg opracowań i komentarzy. 
Str. 320. Cena F.30 (dol. 6,50; f:.2.50) 

• 
W OPRACOWANIU DRUGIE WYDANIE 
ALEKSANRA SOL2ENICYNA 

RICHARD S.A. • Parls • ~88-26 
Cena 7,50 F 
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